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А С IES BENE ORDINATA.
WOJSKO DOBRZE USZYKOWANE.

Gdybym miał określić obecny stan Kościoła św. w Polsce 
krótkiem ale dobitnem słowem, powiedziałbym tak: Kościół
katolicki w Polsce przedstaw ia wprawdziie„turbam plurim am “ 
— rzeszę bardzo w ielką—|'M ath. 21,в), ale nie jest jeszcze ,,ca- 
strorum  acies ordinata" — wojskiem uszykowansm porządnie 
(Cant. 6, 3, 9). K onsekwentnie byłoby najważniejszem zada
niem Kościoła św. w obecnej chwili, przemienić tę turbam  
plurimam na castrorum  acies ordinata.

Niewątpliwie tak ie  określenie — zdaję sobie z tego sp ra
wę — zawiera w sobie pewne uogólnienie i pewną przesadę, 
ale może właśnie dlatego tem  jaśniej przedstaw ia stan rzeczy.

Je s t w tem określeniu przesada, bo właściwie istnieje 
wszędzie w Polsce podstaw ow a organizacja Kościoła św. i run 
kcjonuje należycie. Istnieje i działa hierarchja kościelna u s ta 
lona praw em  Bożem i kościelnem. Istnieją wszędzie parafje, 
te  najistotniejsze kom órki ciała Kościoła św.; parafje łączą się 
organicznie w  dekanaty, dekanaty  w diecezje, diecezje w me- 
tropolje. Ponadto istnieje niby korona całej organizacji Kon
ferencja Episkopatu, istnieje Prym as Polski. Ta ^podstawowa 
organizacja wszędzie przeprow adzona stanowi, by użyć tego 
samego co wyżej podobieństwa, „firma castra" Kościoła św. w 
Polsce.

A le n ieste ty  mnoga rzesza wiernych, znajdująca się in his 
castris, nie tw orzy jeszcze „wojska uszykowanego porządnie": 
nie jest jeszcze podzielona umiejętnie na hufce i pułki i inne 
formacje, mające specjalne ale skoordynowane funkcje, nie 
jest jeszcze należycie wyćwiczona, karna, nie ma jeszcze św ia
domości swej siły, swych celów i zaidań, nie ma jeszcze woli i 
w iary w zwycięstwo. Stąd, mimo tu rba plurima, k tó rą  rozpo
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rządza, słabość naszego katolicyzmu. Zaledwie zdołamy się 
obronić in his castris.

Dla jaśniejszego określenia tej sytuacji można użyć innego 
jeszcze podobieństwa. H ierarchja i istniejąca podstawowa 
organizacja kościelna jest szkieletem, rozumie się szkieletem 
żywym, pełnym  soków życia, zdatnym dźwigać ciało i wpro
wadzić je w ruch. A le z tym  szkieletem nie zrosło się jeszcze w 
organiczny sposób całe ciało wiernych, nie opiera się jeszcze 
na nim, nie czerpie jeszcze z niego wszystkich soków życia, nie 
współdziała jeszcze należycie z nim. W skutek tego nie wytwo
rzyło jeszcze z siebie różnych organów, k tó reby  mogły speł
niać w szystkie tak  rozm aite funkcje, jakich wymaga żywe 
ciało Kościoła św., aby żyło pełnem  życiem jako corpus my- 
sticum Christi, jako ciało m istyczne Chrystusa.

Takie zadanie w Polsce dopiero musi być spełnione. W  ra" 
mach hierarchji i podstawowej organizacji Kościoła św., opar
te n a  niej i zaisilane przez nią, powinny powstać organizacje 
wiernych, któreby przemieniły tę turbam  plurimam  na acies 
bene ordinata, przez któreby wierni przyrośli organicznie do 
tego szkieletu, jako żywe członki i wytworzyli z siebie wszyst
kie organy, jakich dzisiejsze warunki życia Kościoła św. wyma
gają.

T aka pomocnicza, zmienna według w arunków  czasu organi 
zaeja wiernych, uzupełniająca podstawową niezmienną organi
zację Kościoła św., mai swoje podstawy w wiecznej idei Kościo
ła św. i czerpie z niej swoje praw o do istnienia i działania. 
Dowodem są zakony i zgrom adzenia zakonne, których źró
dłem jest myśl ewangeliczna, k tórych formy jednak w y
tw orzyły potrzeby i w arunki czasów. Dziś nadeszła chwila, 
by myśl również ewangeliczna o apostolstw ie czyli, jak 
P iotr św. powiada, o „królewskiem  kapłaństw ie“ wiernych 
(1 Pet. 2, 9), znalazła pełny rozwój i odpowiednie organiza
cyjne formy. Częściowo praw o kanoniczne już określiło pod
staw y i wytworzyło formy dla tego ruchu organizacyjnego 
świeckich katolików  w ram ach zasadniczej organizacji Ko
ścioła św,, częściowo właśnie w naszych czasach coraz w y
raźniej uw ydatniają się te  podstaw y i krystalizują się te  for
my i przejdą niew ątpliw ie z czasem w ogólne praw o kościelne.

4



I
Można rozróżnić trzy  grupy organizacyj, w których pow in

na się rozwijać działalność świeckich katolików  w ram ach hie 
rarchji kościelnej i w ścisłym związku z nią. Podział ten na 
trzy  grupy jest uw arunkow any przez różne cele, k tó re  mają 
być osiągnięte przez różne zadania, k tó re  mają być spełnione.

Stosownie do dwóch podobieństw Chrystusa Pania, z których 
jedno porównywa Kościół św. do kwasu chlebowego przenika
jącego i w ew nątrz przerabiającego trzy  m iary mąki, a drugie 
do nasionka gorozycznego, rozrastającego się nazewnąitrz w 
wielkie drzewo (Mt, 13, 31-33), można rozróżnić życie 
wewnętrzne i życie zewnętrzne Kościoła św. Dla rozwinięcia 
tak  jednego, jak drugiego, pożądane są osobne pomocnicze 
organizacje wiernych. Stąd dwie różne grupy organizacyj kato 
łickich. T rzecia zaś wymagana jest przez szczególnie ważne 
zadanie Kościoła św,, wynikające tak. z jego życia wewnętrz 
nego, jak zewnętrznego, które atoli nie może być umieszczone 
w ram ach ani jednej, ani drugiej grupy. Zadaniem tem są 
dziełai miłosierdzia czyli dobroczynności, które Kościół św. 
zawsize uw ażał za jedną z najważniejszych dziedzin swej 
działalności.

Pierw sza grupa jest właśnie ta, która już jest objęta 
przez praw o kanoniczne. Zajm uje się nią Lib. II, Tit. XIX 
Cod. Can, Należą do niej Trzecie Zakony, Sodalicje i Bractw a 
i t. zw. Piae Uniones. Z norm i ducha prawa kanonicznego 
jasno wynika, że wyłączną dziedziną akcji tych organizacyj 
jest wewnętrzne życie Kościoła św., cele ich ściśle religijne. 
Bo zadaniem ich jest albo podniesienie publicznego kultu, albo 
prowadzenie członków do udoskonalenia życia chrześcijań
skiego, albo propagowanie jakiegoś specjalnego dzieła wiary 
lub pobożności, lub miłości chrześcijańskiej.

Tej grupie organizacyj życia wewnętrznego, ściśle religij
nego grozi dziś podwójne niebezpieczeństwo, a to tz jednego i 
tego samego źródła, a mianowicie z talk bardzo dziś aktualnego 
forsowania i podkreślania Akcji katolickiej, czyli organizacji 
życia zewnętrznego Kościoła św. W skutek tego bowiem 
forsowania Akcji katolickiej może powstać z jednej strony 
to niebezpieczeństwo, że nie doceni się należycie tych organi
zacyj religijnych, lekcew aży się je i zaniedbuje, uw aża się je
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za przeżyte, a z drugiej strony, że próbuje się podporządko
wać je pod Akcję katolcką, obciążać je zadaniem życia 
zewnętrznego Kościoła św.

Stanowczo należy bronić te organizacje tak  przed jednem, 
jak i drugiem niebezpieczeństwem , unikać jednego i drugie
go błędu.

Nie wolno lekcewiażyć, lub zaniedbywać tej grupy ściśle 
religijnej organizacji. Je s t ona, o ile nie ważniejszą, to przynaj
mniej rów now artościow ą z organizacjami drugiej grupy, k tó re  
zajm ują się A kcją katolicką. Dla nas w Polsce ta grupa ma 
pozatem jeszcze specjalną doniosłość. Nasiz lud jest w wyż 
szym może stopniu, niż inne narody skłonny do pewnego 
mistycyzmu, do jakichś specjalnych, indywidualnych form 
pobożności.

Zdaje mi się, że na tem  podłożu psychicznem należy szu
kać jednej z głównych przyczyn tw orzenia i szerzenia się u 
nas rozmaitych, n ieraz napraw dę dzikich sekt. Otóż różne 
te trzecie zakony, bractw a, sodalicje ip ia e  uniones— 'pobożne 
związki, tw orzą praw ny i bezpieczny upust dla tych w grun
cie rzeczy niezłych skłonności.

Z drugiej zaś strony nie wolno wciągać tych organizacyj 
w  Akcję katolicką. Na to, według mego zdania, nie pozwala 
praw o kanoniczne, k tó re  określa jasno ich cele i ustrój orga
nizacyjny. To też A kcja włoskich katolików , k tó ra  całkow i
cie jest przeprow adzona według w skazów ek Ojca św., nie 
obejmuje tych organizacyj.

Trzeba więc zostawić im właściwą, praw em  określoną 
dziedzinę i nie próbow ać przekształcić ich na Akcję kato lic
ką, jej ich podporządkow ać, lub używać ich za jej narzędzie, 
a tem  mniej, za narzędzie publicznych akcyj jakiegokolw iek 
rodzaju, czy to politycznych, czy gospodarczych, czy spo
łecznych. T aka próba doprow adziłaby do ich upadku z n ie
zmierną szkodą dla życia religijnego, a samej spraw ie nie 
przyniosłaby żadnej większej korzyści. W  konsekwencji tych 
zasad należałoby oczyścić te  organizacje religijne od w szel
kich naleciałości świeckich, jakie się w  nie wkradły, nie po
zwalać im np. na urządzanie zabaw  świeckich lub nnych tego 
rodzaju przedsięwzięć. Natom iast należałoby pogłębić ich du
cha i system atyczniej i gorliwiej, niż dotąd naogół było, w
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nich dalej pracow ać. Istota, cele i środki tych organizacyj są 
i powinny pozostać czysto religijne.

Inna rzecz, że właśnie te  organizacje, o ile są dobrze 
prowadzone, dostarczają i dostarczać powinny najdzielniej
szych sił dla drugiej grupy organizacyj, której dziedziną jest 
życie zew nętrzne Kościoła św.

II.
Dla określenia ruchu wspólnego całej grupie tych orga

nizacyj wytworzyło się słowo „Akcja katolicka". Słowo to 
dziś już nie jest pojęciem o wielu znaczeniach, zawierającem  
w sobie najrozm aitsze rzeczy, ale ma ściśle określoną, kon
k re tną  treść. W praw dzie Akcja katolicka i organizacje ją 
prow adzące nie są jeszcze objęte praw em  kanonicznem, jak 
organizacje pierwszej grupy, bo w tern znaczeniu, jakie jej 
nadał szczególnie Pius XI, ujawniła się dopiero po wydaniu 
kodeksu praw a kanonicznego. Ale praw ne jej podstaw y i for
my już się tw orzą i przejdą z czasem  niew ątpliw ie w  corpus 
juris Ecclesiae, podobnie jak zakony, bractw a i piae uniones. 
Dowodem tego fakt, że zajmują się nią różne encykliki i listy 
papieskie. Dowodem tego i ta  okoliczność, że najnowsze 
konkordaty  zaw arte przez Stolicę św. z państwam i, jak kon
kordat z Litwą, już wspominają o Akcji katolickiej, żądając 
dla niej pełnej swobody.

Ja k  już wspomnieliśmy, w łaściwą i w yłączną dziedziną 
Akcji katolickiej i całej grupy organizacyj, zajmujących się 
nią, jest życie zew nętrzne Kościoła św. Królestwo Boże bo 
wiem czyli Kościół św. żyje nietylko samo dla siebie zam- 
kniętem  wew nętrznem  życiem, ale roztaczając życie swoje 
na zewnątrz, żyje i żyć powinno także i w innych społecz
nościach ludzkich: w rodzinie, narodzie, państw ie, i we 
Y^szystkich objawach życia tych społeczności: w szkole, p ra 
wie, prasie, publicznej moralności, w życiu gospodarczem, 
społecznem, politycznem i t. d. N iestety w naszych czasach 
pow stały silne prądy, k tó re  dążą do wyrugowania Chrystusa 
Pana i Jego K rólestw a z tych społeczności i ich życia, i, n ie 
ste ty  —  trzeba to otwracie przyznać — odniosły już w iel
kie zwycięstwa. Z życia społecznego — w szerokiem  zna
czeniu tego słowa -— znikł Chrystus, zapanow ał poganizm. 
Zauważył to Pius X i rzucił w świat potężne hasło: Instaura-



re omnia in Christo. To hasło podjął po wojnie Pius XI, w o
łając: Pax Christi in regno Christi. Odnowić całe życie, p ry
w atne i publiczne w  Chrystusie, aby św iat s ta ł się znowu 
regnum Christi, cívitas christíana, k tó ra  jedynie zapewnić 
może ludzkości pokój Chrystusowy: pax  Christi. To jest 
epokowe zadanie dzisiejszych czasów.

W łaśnie w  tym celu stworzono Akcję kato licką w  dzi- 
siejszem znaczeniu tego słowa. Ma ona znowu wnieść Chry
stusa i Jego Królestwo w  życie społeczne, ma ponownie 
przeprow adzić chrystjanizację społeczeństw a we wszystkich 
objawach jego życia, a w ięc chrystjanizację rodziny, szkoły, 
prasy, publicznej moralności, literatury , tea tru , kina, życia 
gospodarczego, socjalnego, politycznego. Przez Akcję k a to 
licką Kościół św. chce poniekąd wyjść z defenzywy, a roz
począć śm iałą zorganizow aną ofenzywę, aby z powrotem  
uzyskać dla K rólestw a Chrystusowego utracone tereny, 
wzmocnić te, k tó re  są zagrożone, i zdobyć nowe; chce po
nownie wznieść Chrystusa - Króla na tron społeczeństwa, 
aby przez Niego chorej, roznam iętnionej i rozbitej ludzkości 
przynieść zdrowie, pokój i jedność.

To główny i ostateczny cel Akcji katolickiej. Najbliższy 
i bezpośredni zaś cel — to obudzenie i pogłębienie w  spo- 
łeczeństw e sumienia chrześcijańskiego, jak to w ynika z jas
nych słów Piusa XI: „Chrześcijańskie urobienie sumień po
winno poprzedzić w szelką inną działalność“1).

W  myśl Encykliki „Ubi arcano Dei“ A kcja katolicka 
ma „formować sumienia tak  wzniośle chrześcijańskie, żeby 
potrafiły  każdej chwili, w każdem  położeniu życia p ryw at
nego, czy publicznego, znaleźć — lub przynajmniej dobrze 
zrozumieć i zastosować — rozstrzygnięcie chrześcijańskie 
licznych zagadnień, k tó re  w  różnych w arunkach życia się po
jaw iają"2).

Cele Akcji katolickiej i ruch, k tó ry  dzięki jej ma pow 
stać na całym świecie, są w  swej doniosłości i uniwersalności

1) Civardi, M anuale di A zione C atto lica  secondo gli ultim i o rd i
nam enti, P a rte  I. La Teorica. Pavia. „L’educazione cristiana delle cons
cienze deve p reced ere  tu tte  le a ltre  a ttiv ità" , str. 134.

2) Zasady A kcji K atolickiej we W łoszech. N akładem  K om itetu 
Głównego A kcji K atolickiej w W arszaw ie, str. 13. — Civardi, ibidem, 
str. 136.
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podobne do celów i do ruchu pierwszych chrześcijan na po
czątku Kościoła św. Nie dziw, że w związku z A kcją kato lic
k ą  w  pełnej mocy odżyły dwa czynniki, na k tórych w pierw 
szych w iekach opierała się zw ycięska akcja chrześcijańska, 
k tó ra  odnowiła cały świat. Temi czynnikami są: ruch E uchary
styczny i apostolstwo, czyli, jak św. Piotr powiada: „kró
lew skie kap łaństw o“ wiernych. Na tych też dwóch czynni
kach odziś opiera się głównie i opierać się powinna Akcja 
katolicka. Ruch Eucharystyczny dostarcza jej sił Boskich, 
nadprzyrodzonych z Eucharystji, z tego najgłębszego źródła 
sił społecznych, apostolstw o świeckich katolików  zaś — sił 
i energji ludzkich.

Jako  zorganizowane apostolstwo wiernych, Akcja k a 
tolicka jest w założeniu swojem akcją świeckich katolików, 
jest ona, jak się wyraził K ardynał G ašpari „Uczestnictwem  
laików  we właściwej misji Kościoła św ."3)

Dlatego też powinna być kierow ana przez ludzi św iec
kich. Z drugiej jednak strony, w łaśnie dlatego, że jest po
mocniczą organizacją Kościoła św. w spełnieniu właściwego 
jemu posłannictw a, jest i powinna pozostać i działać w ści
słej, bezpośredniej łączności z w ładzą kościelną, k tó ra  też 
za nią ponosi pełną odpowiedzialność. Jasno to wyraził 
Pius X w encyklice „II fermo proposito", gdzie powiada: „W 
żaden sposób nie można pojąć, by były niezależne od rady 
i wysokiego kierow nictw a w ładzy kościelnej dzieła, które, 
jak zaznaczyliśmy, na pierwszem  miejscu są zaprowadzone 
celem odnowienia w Chrystusie i rozszerzenia prawdziwej 
kultury  chrześcijańskiej i k tó re  stanow ią Akcję kato licką“4).

Pius XI zaś oświadcza, że wszystkie formy działalności 
zorganizowanych katolików , jakiegokolw iek one są rodzaju,

3) Civardi, ibidem, str, 120, La partecipazione dei laici alla missio
ne propria  della Chiesa.

4) Civardi, ibidem, str. 169. „Le opere che, come abbiam o detto , 
sono p recipuam ente is titu ite  a ris to ra re  e prom uovere in Cristo la vera 
civ iltà  cristana, e che costituiscono l'azione catto lica , non si possono in 
nessun modo concepire ind ipenden ti dal consiglio e dall' a lta  d irezione 
•deli1 au to rità  ecc lesiastica“.
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mają znaleźć w hierarchji kościelnej swoje centrum  karno
ści“.5)

Dlatego też w  myśl tych w skazówek, A kcja ka to licka  
dokonywa i rozwija się ściśle w  ram ach podstawowej h ie
rarchicznej organizacji Kościoła św.: w parafjí i w diecezji, 
na pierwszem  miejscu w parafji, k tó ra  jest naturalnem  polem 
jej dzałalności. Organizacje, stanow iące Akcję katolicką, tę 
„Pomocniczkę Kościoła św.“ — la coadiutrice della Chiesa 
— jak ją krótko określił Benedykt XV, mają stać się, jak ten 
sam popież powiedział, „ramionami, dodanemi przez Boga. 
i Kościół św., do um ysłu i serca proboszcza“.6)

Z tych i licznych innych oświadczeń papieskich w ynika 
jasno, że A kcja katolicka nie jest spraw ą pozostaw ioną do 
woli naszej, jest ona w dzisiejszym stanie rzeczy, obowiąz
kiem katolickim. Uroczyście i stanowczo zaznaczył to Pius 
XI już w pierwszej swej encyklice: „Ubi arcano Dei“, gdzie 
tak  mówi o organizacjach i dziełach, zajmujących się Akcją 
katolicką: „W szystkie te  formy i dzieła, w których dobro 
się objawia, i na k tó re  od pierwszych dni naszego panow a
nia zwróciliśmy pilną uwagę i starania, powinny nietylko 
utrzym ać się, ale wzmacniać i rozwijać coraz więcej. Bez- 
w ątpienia wymagają one od wszystkich pasterzy i w iernych 
coraz żywszego współudziału w pracach, i coraz większych 
poświęceń, ale należą one niew ątpliw ie do obowiązków pas
terskich i do życia chrześcijańskiego. Z niemi łączy się nie
rozerw alnie odrodzenie K rólestw a Chrystusowego i u sta le 
nie tego prawdziwego pokoju, k tó ry  w tern królestw ie jedy
nie istnieje“.7)

W obec tych jasnych deklaracyj nie wolno nam dysku
tować, czy A kcja kato licka jest potrzebna czy nie, czy ją 
zaprowadzić, czy nie, czy brać w niej udział, czy też nie —  
A kcja katolicka jest obowiązkiem  duszpasterskim , należy 
ona do życia chrześcijańskiego. Ojciec św. uw aża ją za czyn
nik opatrznościowy w koniecznej pracy  nad odnowieniem

5) Cívardi, ibidem, str, 170. „T u tte  le svaria te  forme delľ a ttiv ità , 
dei ca tto lic i organizzati devono tro v are  nella  G erarch ia  E cclesiastica  il 
loro centro  d isc ip lina to re“.

6) Civardi, ibidem, str. 120. „Le b racc ia  da te  da Dio e dalla  Chie
sa alla m entem e e al cuore del p a rraco “.

?) Zasady A kcji K atolickiej we W łoszech, str. 11. C ivardi, str. 196..
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św iata w Chrystusie i dlatego dba o nią, jak sam się wyraził,, 
jak „o źrenicę oka“,8)

A kcja katolicka powinna obejmować wszystkie stany, 
bo wszyscy są powołani do „królewskiego kap łaństw a“ w ier
nych, wszyscy są  członkami mistycznego ciała Chrystusa. 
A toli różne stany w różny sposób powinny same się urab iać 
i przysposabiać do wzniosłego tego apostolstw a i w różny 
sposób je wykonywać, Z tej racji Akcja katolicka nie skupia 
w szystkich razem  w jednej organizacji, ale w ytw orzyła so
bie cały szereg organizacji stanowych. Głównymi jej filarami 
są stow arzyszenia katolickich mężów, kobiet, młodzieży 
męskiej i żeńskiej.

Stanowe te stow arzyszenia łączą się poziomo i pionowo. 
Poziomo łączą się w ligi parafjalne, ligi parafjalne w  ligę diece
zjalną, poszczególne zaś ligi diecezjalne w ligę ogólno-krajową. 
Pionowo stow arzyszenia stanow e łączą się poprzez parafję w 
diecezjalne związki stow arzyszeń katolickich mężów, ko 
biet, młodzieży męskiej i żeńskiej i t. d. Skoro Akcja k a to 
licka będzie przeprow adzona we wszystkich diecezjach, po
winno powstać ogólno-krajowe Zjednoczenie poszczegól
nych tych związków diecezjalnych. Takie Zjednoczenie już 
zostało utw orzone i przeprow dazone przez związki m ło
dzieży.

Zasadniczo liga i stow arzyszenia w jej sk ład  wchodzące: 
powinny istnieć i działać w każdej bez w yjątku parafji, bo, 
jak już powiedzieliśmy, parafja jest naturalnem  polem dzia
łalności Akcji katolickiej. Nie poleca się więc stw arzać jed
nej wspólnej ligi dla kilku parafji razem, choćby te parafje 
znajdowały się w  jednej miejscowości. Natom iast jest pożą- 
danem, by dla skoordynowania akcji na danym terenie po
szczególne ligi parafjalne istniejące w  jednej miejscowości 
— utw orzyły ligę międzyparafjalną.

Cztery te stow arzyszenia stanowe, o k tórych mówiliś
my, a mianowicie: katolickich mężów, kobiet, m łodzieży 
męskiej i żeńskiej, są dla Akcji katolickiej podstawowe. 
Konsekwentnie wszędzie powinny być zaprowadzone. Je s t

8) Zasady A kcji K atolickiej w e W łoszech, str. 12. „W iedzą to w szy
scy i c ieszym y, się, że to w szyscy w iedzą, iż dbam y o A kcję K ato licką  
jak o źrenicę oka".



atoli wskazanem, by stworzyć łub przyłączyć do ligi, o ile 
ju ż  istnieją, jeszcze inne organizacje, k tó re  działają w k ie 
runku Akcji katolickiej i mogą lub zechcą zastosować się do 
ram  ligi. Tak np, do włoskiej ligi katolickiej należą silne o r
ganizacje m ęskie i żeńskie młodzieży akadem ickiej i panów 
i pań z akadem ickiem  w ykształceniem . Podobne organiza
cje także w  Polsce należałoby stw orzyć i przyłączyć do ligi. 
Je s t to według mego zdania, jednem z najwięcej palących za
gadnień katolicyzm u w Polsce w  obecnej chwili. Zdajmy so
bie jasno spraw ę z tego, że bez pozyskania inteligencji dla 
Akcji katolickiej, nie przeprowadzim y wielkiego dzieła od
nowienia narodu w Chrystusie. W  każdym  razie bez jej 
współudziału w  tej p racy  dzieło to będzie bardzo trudne. 
Stąd też ogromna odpowiedzialność inteligencji wobec Boga 
i wobec przyszłości, Oby inteligencja nareszcie poznała swo
ją  godzinę i za przykładem  inteligencji katolickiej innych 
krajów, zabrała  się do pracy.

Do Akcji katolickiej mogłyby być przyłączone także 
stow arzyszenia katolickich robotników  i inne podobne, o 
ile ich cele są ideowe, a nie czysto gospodarcze — zaw odo
we.

Jako  przedszkole dla ligi i Akcji katolickiej należy uw a
żać Krucjatę Eucharystyczną, k tó ra  wychowuje dzieci na 
żo łn ie rz } ^  Chrystusa Eucharystycznego. Je s t szczególnem ży
czeniem Ojca św., aby to piękne dzieło zostało zaprow adzo
ne we wszystkich parafjach. Naturalnie, dzieło to nie powin
no być złączone organizacyjnie z ligą, choć powinno cieszyć 
się jej szczególną opieką.

Natom iast do ligi nie mogą należeć i nie powinny być 
wciągnięte w Akcję katolicką:

1) jak już powiedzieliśmy, organizacje, należące do p ier
wszej grupy, a więc trzecie zakony, bractw a, sodalicje i piae 
uniones;

2) organizacje zawodowe, gospodarcze, polityczne i in
ne, k tórych głównym celem są spraw y doczesne, m aterjalne, 
choćby te organizacje składały się z samych katolików  i 
opierały się w swej działalności na podstaw ach etyki chrze
ścijańskiej ;

3) organizacje dobroczynności chrześcijańskiej.
Już z samego tego zestaw ienia wynika, że te organiza-
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eje nie dlatego są wykluczone z ligi, jakoby Kościół św. nie 
zgadzał się z ich celami i działalnością, lub naw et je po tę
piał, ale dlatego, że ich zasadnicze cele i m etody pracy  są 
inne, niż cele i m etody Akcji katolickiej. Pozatem  w dziedzi
nie pracy społecznej należy stosować system ścisłego podzia
łu  pracy, k tó ry  jedynie zapew nia powodzenie,

UL
W obec niedopuszczenia organizacji politycznych do 

Akcji i Ligi Katolickiej powstaje kwestja, jaki jest jej stosu
nek do tego ważnego czynnika życia publicznego i społecz
nego, jakim jest niew ątpliw ie polityka i partja  polityczna. 
Odpowiedź na to pytanie jest jasna i prosta. A kcja K atolic
ka jest ruchem  ciała Chrystusowego, którem  jest Kościół 
św,, jest zorganizowanem „krółewskiem  kapłaństw em " w ier
nych, za Akcję K atolicką ponosi pełną odpowiedzialność 
w ładza kościelna. Stąd jasny wniosek, że A kcja K atolicka 
względem polityki i partji politycznych zajmować powinna 
to samo stanowisko, k tó re  zasadniczo zajmuje Kościół św. 
i w ładza kościelna.

Kościół w  istocie swej nie jest organizacją polityczną. 
K onsekwentnie A kcja K atolicka nie może być ruchem  poli
tycznym, a Liga organizacją polityczną. Nie znaczy to jed
nak, żeby Kościół św. mógł i powinien ignorować politykę 
i życie polityczne, nigdy i pod żadnym w arunkiem  nie zaj
mować się niem. Takie zdanie byłoby błędnem  i zgubnem. 
Albowiem  nie ulega żadnej wątpliwości, że polityka w kra
cza także w dziedzinę religji i moralności, że dotyczy także 
spraw y sumień i dusz nieśm iertelnych. W skutek  tego Koś
ciół św. nie może być obojętnym lub neutralnym , gdy poli
tyka zajmuje się tego rodzaju sprawami, ale powinien pod
nosić swój głos i oddziaływać na odpowiednie czynniki i na 
społeczeństwo, aby te  spraw y zostały uregulowane według 
woli Bożej. Jasno i stanowczo wypowiedział się w tym k ie
runku Pius XI w swem przem ówieniu do studentów  kato lic
kich dnia 9 września 1924 r. „Pojawiają się, tak  oświadczył, 
tu  i tam  idee i poglądy, postaw y i ruchy, k tó re  nas niepoko
ją. Powiedział ktoś naprzykład, że Ojciec św. nie powinien 
się zajmować polityką, powinien nam  pozostawić to zada
nie, nie potrzebujem y żadnych wskazówek. Kiedy polityka



zbliża się do ołtarza, w tenczas Religja, Kościół i Papież, k tó 
ry je przedstaw ia, mają nietylko prawo, ale i obowiązek da
wania w skazówek i poleceń, a dusze katolickie mają prawo 
dopominania się o nie i obowiązek stosow ania się do nich"").

Rozumie się samo przez się, że A kcja Katolicka, której 
głównym celem jest przecież odnowienie społeczeństw a w 
Chrystusie, rozszerzenie i ugruntow anie Jego K rólestw a ta k 
że w życiu publicznem, ściśle zastosować się powinna do 
tych światłych w skazów ek Ojca św. Dlatego może i powin
na zabierać głos w spraw ach życia politycznego, k tó re  doty
czą religji i moralności, Boga i sumienia, może i powinna 
odziaływ ać na społeczeństwo i wpływać na odpowiednie 
czynniki, aby w tych spraw ach zasady katolickie zostały 
należycie uwzględnione. To oddziaływanie atoli nie powinno 
się w yrażać w  formie akcji politycznej, bezpośredniej pozy
tywnej pracy partyjno-politycznej, ale raczej w tej formie, 
k tó rą  określić można jako chrześcijańskie urobienie sumie
nia publicznego. Tą też drogę wskazuje Pius XI, oświadcza
jąc przy tej samej okazji, że Akcja K atolicka ma przyspo
sabiać katolików  do życia politycznego przez w ykształcenie 
wzniosłe i całkowicie chrześcijańskie, ma w tej dziedzinie 
dać im „przygotowanie zupełne: religijne, kulturalne, ekono
miczne, społeczne, najlepsze, jakie można osiągnąć, ponie
w aż A kcja Katolicka, nie zajmując się sama polityką, chce 
nauczać katolików , w  jaki sposób odnosić się do polityki 
i jak z niej korzystać w sposób szlachetny, do czego obo
wiązani są wszyscy dobrzy obywatele, a w  szczególności k a 
tolicy, bo samo wyznanie katolickie wymaga od nich, aby 
byli najlepszymi obyw atelam i“10).

W  żadnym razie Liga Katolicka nie może być organiza
cją partyjną. Ja k  Kościół św. tak  Liga zasadniczo nie jest 
ani prawicową, ani lewicową, ani centrow ą, jest ona „ka
tolicką“, to znaczy nadpartyjną, nadklasow ą, wszystkich 
obejmującą, k tórzy mają dobrą wolę i chcą żyć i działać jako 
katolicy. Gdyby Liga sta ła  się partją, m usiałaby stać się 
„kato licką“ partją. To zaś w gruncie rzeczy jest niemożli- 
wem. Bo partja  „kato licka“ w właściwem  i pełnem  znacze-

э) Zasady A kcji K atolickiej we W łoszech, str. 42. 
łu) Zasady A kcji K atolickiej we W łoszech, str, 41,
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niu tego pojęcia, według naszego zdania, wogóle istnieć nie 
może. W szak w pojęciu tem  zaw iera się najoczywistsza con- 
tradictio in adjecto. Partja  — to przecież pars czyli część 
czegoś, co jest całem. „K atolicka“ — to catholica, czyli uni
versalis, czyli powszechna, wszystko obejmująca. Czy to nie 
jest jasna contradictio, a więc rzecz, k tó ra  istnieć nie może? 
Śmiałe to niew ątpliw ie zdanie, ale zdaje mi się, że na jego 
poparcie możemy powołać się na poważny w tej m aterji au
tory tet. K ilkakrotnie już cytowaliśmy „M anuale di azione 
cattolica secondo gli ultimi ordinam enti“ -— (Podręcznik dla 
Akcji Katolickiej według najnowszych roporządzeń). Dzieło 
to, napisane przez ks. prof. Civardi, nie jest wprawdzie 
w prost oficjalnem, ale niew ątpliw ie jest wydanem za zgodą 
w ładzy kościelnej, a jest poprzedzone bardzo pochlebném  
słowem wstępnem  Naczelnego Prezydenta Akcji Katolickiej 
we W łoszech, mianowanego przez Ojca św. Otóż w  tem  
„M anuale“ znajdujemy następujące zasadnicze tezy:

„Żadna partja nie może nazwać się ¡„katolicką“ w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, choćby składała się z k a to li
ków i choćby jej program  opierał się na zasadach kato lic
kich. W rzeczywistości, jak już powiedzieliśmy, polityka po
siada szerokie pole działalności, w k tó re  religja nie w kra
cza“.

„W samej rzeczy może się zdarzyć, że istnieje równo
cześnie kilka partyj, z których każda w równej mierze jest 
w porządku z religją katolicką. Zdarza się to wtedy, gdy 
partje  różnią się między sobą tylko w postulatach czysto po
litycznych. Nie wolno atoli używać religji jako cechy w yra
żenia różnic politycznych"11}.

Osobiście — nie narzucając nikomu swego zdania — 
dzielę to stanowisko w całej pełni. W  tem  przekonaniu 
utw ierdzają mnie nadużycia, jakie się działy i dzieją pod

11) M anuale, sir. 188, Nessum p artito  politico può chiam arsi p ro 
priam ente „cattolico ', anche se è som posto di ca tto lic i e il suo p ro 
gram ma s'isp ira ai principi cattolici. In fatti - come s 'è  d e tto -la  politica 
ha un vasto  terreno  d 'a ttiv ità  a cui la religione rim ane estranea.

P e r se può darsi che vi siano più p a rtiti egualm ente in regola con 
la religione catto lica; ciò che avviene quando essi diversificano soltanto  
intorno a postu la ti puram ente politici. La religione p ertan to  non può 
assum ersi a segnacolo di differenziazione politica".
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hasłem  „katolickiej“ partji, i poniew ierania religji, Kościoła 
i duchowieństwa, jakie są ich następstw em . Nadto jest fak
tem nieuniknionym, że każda partja, a więc i „kato licka“, 
popełnia błędy, prowadzi politykę kom prom isową czyli czy
ni ustępstw a ze swych zasad, że nigdy nie może uwzględnić 
potrzeb i wymagań w szystkich warstw , że zbyt często zdo
bywają w  niej wpływy ludzie bez zasad. W szystkie te  niedo
magania, braki, błędy i możliwe polityczne klęski odbijają 
się na religji i Kościele, jeżeli partja  nazyw a się „kato licką“. 
Zważywszy ważne te momenty jestem  za tem, by żadnej 
partji nie było wolno nazwać się „kato licką“. Tego w yrazu 
należałoby unikać, a natom iast mówić o partji czyli o par- 
tjach, opierających się na zasadach katolickich. Unikałbym  
naw et określenia, jakie się często słyszy: „katolicki program  
polityczny“. Faktycznie konkretny katolicki program  poli
tyczny nie istnieje. W  spraw ach bowiem czysto politycz
nych, k tó re  przecież stanow ią główny program  partji, są 
rozm aite możliwości, k tó re  choć może są sprzeczne między 
sobą i właśnie dlatego są powodem tw orzenia różnych partyj 
jednak nie potrzebują stać w przeciw ieństw ie do sa
mej wiary. Natom iast istnieje niezmienna katolicka etyka 
polityczna, niezmienne katolickie zasady polityczne, k tóre 
w szystkich bez różnicy obowiązują, i te  przedew szystkiem  
—  jako jedne z pierwszych zadań Akcji Katolickiej należy 
rozpowszechniać.

W yciągając wnioski z tych wywodów, stwierdzamy, że 
Liga katolicka nigdy nie może ogłosić się jako partja, nigdy 
nie może stw arzać partji, nigdy nie może związać się z ja 
kąkolw iek partją, tem  mniej identyfikow ać się z nią, nigdy 
nie może służyć jakiejkolwiek partji lub dać się użyć przez 
nią jako narzędzie, nigdy nie może brać czynnego bezpo
średniego udziału w akcji wyborczej. Jasno z tego wynika, 
że w skutek Akcji Katolickiej nie stają się zbyteczne partje, 
szczególnie te, k tó re  opierają się na zasadach chrześcijań
skich, ani nie zostają osłabione, ale przeciw nie A kcja K a
tolicka przyczynia się do uzdrow ienia i uszlachetnienia ży- 
ca politycznego, odnawiając społeczeństwo w Chrystusie, 
pogłębiając w  tym kierunku sumienia. W  czasach wyborów, 
według naszego zdania, Liga powinna się ograniczyć na p rzy
pomnieniu katolikom  następujących zasad:
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1) że mają obowiązek brać czynny udział w wyborach,
2) że nie powinni oddawać głosu swego wrogom Koś

cioła św. i państw a, przytem  w razie potrzeby zwracając 
ich uwagę na spraw y katolickie, k tó re  w  danym w ypadku 
są zagrożone,

3) że walkę w yborczą powinni prowadzić uczciwie z su- 
miennem przestrzeganiem  przykazania miłości chrześcijań
skiej.

Na poparcie tych wywodów w arto przytoczyć tu  zna
mienne oświadczenie w tej m aterji Prezydenta włoskiej 
Akcji Katolickiej, mianowanego, jak już powiedzieliśmy, 
przez Ojca św., a ogłoszone w oficjalnym organie włoskiej 
Akcji Katolickiej: „Akcja K atolicka — tak  pisze — nie zaj
muje się ani bezpośrednio, ani pośrednio polityką w  tem  
znaczeniu, jakie zazwyczaj nadaje się tem u słowu. Nie jest 
bowiem zadaniem  Akcji Katolickiej mieszać się w grę walki 
między partjam i i przez to samo przyjmować na siebie szatę 
i funkcje partji politycznej. Gdyby A kcja K atolicka choćby 
pośrednio m iała upraw iać politykę, byłoby lepiej powiedzieć 
to otw arcie i objawić to przez stw orzenie katolickiego o r
ganu wyborczego, jaki istniał przed wojną.

Akcja Katolicka ma za cel urobienie sumienia jednos
tek, aby je w  odpowiedni sposób przygotować do działania 
w duchu katolickim tak w życiu prywatnem jak publicznem.
A kcja K atolicka chce wyposażyć jednostkę w  pewien zasób 
idei, k tó re  w różnych okolicznościach, gdzie należy działać, 
pozwolą jej tak  się orjentować, by zawsze znalazła w łaści
w ą drogę dla urzeczyw istnienia w  społeczeństw ie porządku 
i cywilizacji chrześcijańskiej. My propagujemy idee. W  da
nym w ypadku fa mianowicie gdyby się rozchodziło o żywot 
ne zagadnienia chrześcijańskiego życia naszego narodu) jes
teśm y skłonni do bezpośredniego i intensywnego oddziały
wania na opinję publiczną, aby w pływ ała na władze celem 
skłonienia ich do uznania naszych praw . Pozwalam y atoli, 
by katolicy przy wyborze ugrupowania politycznego, do 
którego chcieliby się przyłączyć, postępow ali wedle w łasne
go sumienia. Korzystając jednak z tej wolności, powinni 
dbać o to, by wybór ich padł na taką partję, (której program 
lepiejby odpowiadał ich ideologji i był pewniejszym środ-
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kíem do skierowania państwa na drogę wskazaną przez 
myśl kato licka“1").

Gdyby Liga K atolicka zajęła inne stanowisko, rozbiłaby 
się prędko i upadła. Akcja K atolicka zaś jest ważniejsza, niż 
akcja polityczna, k tó rą  w Polsce naogół przeceniam y. Partja  
jest w wysokim stopniu zależna od konjunktury politycznej 
i w skutek tego łatw o może upaść; Liga nigdy nie powinna 
upaść, dlatego też nie powinna być zależną od konjunktury 
politycznej, a to tern mniej, że od jej rozwoju zależne są 
wszystkie inne katolickie organizacje, jak słusznie zauw a
żył Kard. G asparri, pisząc w  r. 1921 do ówczesnego Prezyden
ta  Zjednoczenia Ludowego: „Jest praw dą, że akcja socjalna 
i polityczna z samej swej na tu ry  łatw o może przynieść suk
cesy widoczniejsze i głośniejsze, niż A kcja Katolicka. Gdy
by jednak A kcja Katolicka, k tó ra  urabia sumienia i tworzy 
w artości moralne, osłabła, wówczas zostałaby sparaliżow a
ną także akcja polityczna i socjalna katolików , i w  n iedale
kiej przyszłości w ypadałoby p łakać nietylko nad upadkiem  
Akcji Katolickiej, ale również nad w yczerpaniem  i rozprzę
żeniem innych organizacji, k tó re  opierają się na zasadach

12) M anuale, str. 139. ,.L 'azione catto lica-egli scrive-non si occu
pa nè d ire ttam en te  nè ind ire ttam en te  di politica, nel significato che o r
d inariam ente si dà alla parola, perchè non è suo compito en tra re  nel 
giuoco delle com petizioni fra і partiti, e di assum ere per ciò stesso una 
veste  e una funzione di pa rtito  politico. Se l'azione ca tto lica anche solo 
ind ire ttam en te  dovesse fare della politica  a llo ra  sarebbe meglio dirlo 
chiaram ente e dim ostralo con la ricostituzione di un organismo e le tto 
rale  cattolico, quale esisteva prim a della  guerra.

L 'azione ca tto lica  ha per scopo di form are la coscienza degli in
dividui per p rep a ra rli convenientem ente ad agire con sentim enti catto lic i 
sia nella  v ita  p riva ta  che nella v ita  publica; l'azione ca tto lica  in tende 
m unire l'individuo di un bagaglio di idee, le quali gli perm ettono  di o rien
tarsi nelle varie  m anifestazioni della  sua a ttiv ità  in modo da  realizzare  
nella  società  l'o rd ine e la c iv iltà  cristiana. Noi agitiam o delle idee: noi 
in qualche caso (e quando si tra tta sse  di taluni problem i vitali p er la 
salu ta  cristiana del popolo nostro) siamo anche disposti ad agire d ire tta - 
m ente e in tensam ente l'opinione publica, perche  essa prem a sulle au to 
rità  e ne o ttenga il riconoscim ento dei nostri d iritti. M a noi lasciam o 
che і catto lic i agiscano secondo la loro coscienza nelle scelta  dell'agrup 
pam enta politico a  cui ascriversi, avendo di m ira la  scelta  di un partito  
il cui program m a meglio corrisponda alla loro id ea lità  e sia più sicuro 
strum ento, affinché l'a ttiv ità  dello S ta to  si orien ti secondo le d ire ttive  
del pensiero cattolico".

18



Ewangeljí św., i zaw ierają w sobie formy społeczne i polity
czne życia katolickiego“13).

Ja k  bardzo Stolicy Apostolskiej zależy na tem, by Akcja 
K atolicka unikała naw et pozorów ruchu politycznego i p a r
tyjnego, możemy wnioskować stąd, że wydała stanowcze 
polecenie, by przynajmniej wybitniejsi jej przedstaw iciele 
nie byli równocześnie zaangażowani na polu politycznem 11). 
W praw dzie polecenie to ma moc obowiązującą bezpośred
nio dla włoskiej Akcji Katolickiej, ale pośrednio niew ątpli
wie odnosi się do Akcji Katolickiej wogóle. W  każdym  razie 
to polecenie powinno być w skazów ką dla polskiej Akcji K a
tolickiej. W szak u nas wobec ogólnego rozpolitykow ania się 
społeczeństw a może większe, niż we W łoszech istnieje n ie 
bezpieczeństw o wniesienia polityki partyjnej w  Akcję K ato
licką, lub posądzenia jej o takie zamiary.

Rozumie się samo przez się, że Kościół św. ma praw o 
potępienia jakiejkolwiek partji politycznej, o ile zajęłaby 
stanowisko sprzeczne z zasadam i w iary i etyki chrześcijań
skiej. W ówczas także Akcja K atolicka może i powinnaby 
zwalczać tak ą  partję.

Naogół jednak A kcja K atolicka nie jest akcją bojową 
w  znaczeniu negatyw nem  tego słowa, jest ona raczej akcją 
pozytywną, akcją życia twórczego. Z w ew nętrznych sił Koś
cioła św., przedew szystkiem  z nadprzyrodzonych, powinna

t3) M anuale, str. 141. Q uantunque l'azione sociale e po litica  per 
la stessa  sua n a tu ra  possa facilm ente a rreca re  fru tti più appariscen ti 
e più clam orosi, pure, se l'azione catto lica, form atrice  della  coscienza 
e c rea trice  dei valori morali, venisse a  languire, anche l'azione politica 
e sociale dei catto lic i fallirebbe fatalm ene allo scopo, e in un non lon
tano domani dovrebbesi pu rtroppo  p iangere non soltanto  la  rovina d e ll 'a 
zione ca tto lica  p ropriam ente detta , ma anche l'esaurim ento  e la disso
luzione delle a ltre  organizzazioni che prendono ispirazioni dai dettam i 
del Santo Evangelo e raccolgono le form e sociali e politiche dei ca tto lic i“ .

14) Zasady A kcji K atolickiej we W łoszech, str. 45. ,,Nie b rać  na 
siebie odpow iedzialności na polu politycznem  i nie przyjm ow ać urzędu 
mogącego skom prom itow ać zw łaszcza tych, k tó rzy  zajm ują stanow isko 
w ybitne w A kcji K atolickiej. W  cyrkularzu  kard . G asparri'ego z kw ie
tn ia  1923 r, znajdujem y rozkaz ten  jako obow iązujący n iety lko d la  du 
chow ieństw a, ale i dla tych  w szystkich, k tó rzy  w jakikolw iek sposób i 
jakiejkolw iek m ierze są rep rezen tan tam i spraw  religijnych, do nich zali
czają się i ci świeccy, na k tó rych  ciąży zw iększona odpow iedzialność 
:za A kcję K atolicką".
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ona pozytywnie budować i rozszerzać na zew nątrz K róle
stwo Boże i przez to odnawiać społeczeństwo i życie społe
czne w Chrystusie. Działając w  ten sposób, A kcja K atolicka 
spełni kategoryczny im peratyw  Chrystusa Pana dla życia 
społecznego: „Szukajcie na pierw szem  miejscu K rólestw a 
Bożego — a to wszystko będzie wam przydane“ (Mt. 6, 33).

Teoretyczne te wywody o Akcji Katolickiej może w y
wołują wrażenie, jakoby Liga K atolicka była organizacją 
skomplikowaną, trudną do przeprow adzenia. T ak  bynajmniej 
nie jest. O cóż bowiem chodzi w  p rak tyce?  O założenie w 
każdej parafji czterech stanow ych stow arzyszeń: mężów
katolickich, kobiet katolickich, młodzieży męskiej i żeńskiej. 
Z nich samo przez się w ytw orzy się Liga parafjalna, nie jako 
nowa organizacja, ale jako wydział z tych stow arzyszeń 
uzgadniający celowo ich działalność, pozatem  jednak pozo
staw iając im pełną swobodę działania w ram ach własnych 
statutów . To też właściwie nie należy mówić o zakładaniu 
Ligi, ale raczej o zakładaniu wymienionych stowarzyszeń. 
Złączenie lig parafjalnych w Ligę Diecezjalną, a parafjalnych 
stow arzyszeń stanow ych w Związki Diecezjalne — to już 
zadanie biskupa, w gruncie rzeczy także proste, nieskom pli
kowane.

Co do młodzieży, to dzieło organizacyjne już jest doko
nane. Praw ie wszędzie już istnieją stow arzyszenia młodzieży 
męskiej i żeńskiej, k tó re  nietylko już złączone są w  Związki 
Diecezjalne, ale naw et poprzez diecezje w  wielkie ogólno
polskie Zjednoczenie Stowarzyszeń młodzieży z bardzo sp ra
wnie i intensywnie działającą centralą w Poznaniu. W  licz
nych parafjach praw ie we w szystkich diecezjach istnieją już 
także stow arzyszenia katolickich mężów i kobiet, może pod 
inną nazw ą i o nieco odmiennym program ie działalności. 
M amy więc już bardzo poważne zaczątki Akcji Katolickiej 
w Polsce. T rzeba je tylko rozbudować w w skazanym  przez 
nas k ierunku — a Liga K atolicka w  stosunkowo krótkim  
czasie stanie się w ielką siłą.

Uważamy, że każda inna droga do zorganizowania Akcji 
Katolickiej jest znacznie trudniejsza i więcej skom plikowa
na. Powinniśmy korzystać z doświadczeń włoskich ka to li
ków i z dobrze przem yślanych w skazów ek Ojca św., k tó re  
właśnie tę drogę nam polecają.
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Tyle o drugiej dziś tak  niezm iernie aktualnej grupie 
organizacyj katolickich.

A  teraz  jeszcze przynajmniej kilka słów  o trzeciej gru
pie, k tó ra  obejmuje organizacje miłosierdzia chrześcijańskie
go. Są one niemniej ważne, niż organizacje pierwszej i drugiej 
grupy. Caritas — dobroczynność — to najpiękniejsza córka 
św. M atki-Kościoła. Gdyby tej córki nie miał, Kościół p rze
sta łby  być dobrą M atką. Córka ta  przyciąga najwięcej dzieci, 
do tej M atki i uczy je kochać ją czule. Córka ta  rozbraja 
wrogów Kościoła św., k tórzy — nie widząc i nie znając jej — 
tak  często mu zarzucają, że tylko zbiera, a naw et zdziera, 
a niczego nie daje.

Zresztą ciężki ten zarzut jest niew ątpliw ie niesprawie- 
ííliwy. Bo Kościół św. naw et wtedy, gdy z różnych pow o
dów tu  lub tam  na razie nie może rozwijać szerokiej akcji 
charytatyw nej, już przez swoją działalność na polu ducho- 
wem daje więcej prawdziwego szczęścia i przyczynia się 
więcej do dobra ogólnego, niż każda inna społeczność. Przy- 
tem  można śmiało twierdzić, że żadna instytucja dla dobra 
powszechnego nie pracuje ze skromniejszemi środkami, z 
w iększą oszczędnością i większem  poświęceniem  się osób 
w  niej zatrudnionych, niż w łaśnie Kościół św. Z tego też 
powodu w stosunku do tego, co stw arza, działa i daje, Koś
ciół św. bez porów nania mniej obciąża m aterjalnie ludzi, niż 
każda inna instytucja. Zarzuty więc, że Kościół niczego nie 
daje, ale tylko zbiera, o ile wogóle mają pozory słuszności, 
mogą się odnosić do tej lub owej jednostki, znajdującej się 
w  służbie Kościoła — tak ie  wypadki mogą się n iestety  zda
rzyć, n ik t więcej ich nie potępia, niż władza kościelna — 
ale nigdy nie mogą dotyczyć samego Kościoła i ogółu du
chowieństwa.

W  samej rzeczy Kościół św., idąc śladami Boskiego swe
go M istrza, o którym  Dzieje Apostolskie powiadają, że „per- 
transiit benefaciendo“— „przeszedł, dobrze czyniąc“ (10, 28), 
jak  to czynił w przeszłości, tak  też i dzisiaj rozwija na całym 
świecie działalność charytatyw ną na najszerszą skalę. Świad
czą o tern następujące dane statystyczne, k tó re  dają w spa
niały, aczkolwiek według naszego zdania jeszcze niedosko
nały  obraz o rozm iarach katolickiej pracy dobroczynnej na 
całym  świecie:
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1. Szpitale, lecznice i schroniska dla starców : liczba 
zakładów  15.700, liczba łóżek 752.000, liczba zatrudnionych 
w tych zakładach osób 135.000.

2. Zakłady wychowawcze: liczba zakładów  13.400, licz
ba łóżek 668.000, liczba pracow ników  70.600.

3. Am bulatoryjna opieka nad chorymi: liczba zakładów
96.000, przeciętna dzienna liczba chorych 2.389.600.

4. Pomoc rodzinom: liczba instytucyj 140.000.
5. Liczba katolików , k tórzy poświęcają się tym pracom  

charytatyw nym : siostry zakonne 350.000, księża i zakonnicy
32.000, zawodowi pielęgniarze i pielęgniarki, rzem ieślnicy 
i t. d. 120.000, bez żadnego wynagrodzenia pracuje 6,650.000,

Nie wiemy, jaki udział w  tych dziełach m iłosierdzia przy
pada na Polskę. Zdaje nam się jednak, iż z pokorą wyznać 
powinniśmy, że na tern polu tak  ważnem nie zrobiliśmy jesz
cze wszystkiego, coby w naszych w arunkach należało zro
bić. Istnieje niew ątpliw ie dużo, naw et bardzo dużo szlachet
nych wysiłków w tym kierunku, istnieją liczne dzieła miło
sierdzia,głównie prow adzone przez zgrom adzenia zakonne 
m ęskie i żeńskie, gdzieniegdzie także przez duchowieństwo 
świeckie i organizacje katolickie, ale te wysiłki i dzieła są 
rozproszone, b rak  system atycznej, dobrze zorganizowanej, 
cały kraj obejmującej katolickiej akcji dobroczynności. O 
ile mi wiadomo, tylko diecezja Gnieźnieńsko-Poznańska 
stw orzyła tak ą  organizację, k tó ra  na szeroką skalę i w  spo
sób system atyczny zajmuje się dobroczynnością. W  niek tó 
rych diecezjach istnieją stowarzyszenia, czyli konferencje 
św. W incentego à Paulo, lub inne podobne organizacje miło
sierdzia chrześcijańskiego. Naogół jednak udział katolików  
w akcji charytatyw nej jest słaby. Nie chcem y przez to po
wiedzieć, że m ałą jest ofiarność wiernych na tak ie  cele. N a
leży z radością stwierdzić, że nasze katolickie społeczeństwo 
zawsze miało i ma o tw artą  rękę  dla dzieł miłosierdzia. Cho
dzi nam przedew szystkiem  o czynny, bezpośredni udział w  
akcji charytatyw nej przez oddanie swojej osoby: swego serca, 
ręki, czasu służbie bliźniego. Na tern bowiem polega sam a 
istota miłosierdzia chrześcijańskiego, od tego zależy pow o
dzenie akcji dobroczynności, to dopiero daje jej w artość 
wobec Boga i wobec ludzi. N iestety tak ich  czynnych aposto
łów miłosierdzia dotąd b rak  u nas, przynajmniej liczba ich



jest zbyt m ała i b rak  organizacyj, k tóreby  ich w yrabiały i 
prowadziły do czynu.

W obec tego powinniśmy zabrać się energicznie do dzie
ła, aby stworzyć w Polsce w ielką armję miłosierdzia chrze
ścijańskiego.

Z zasady we wszystkich parafjach powinny istnieć 
i działać stow arzyszenia czyli konferencje św. W incentego 
à Paulo celem złagodzenia m aterjałnej i moralnej nędzy w 
każdej parafji.

Pozatem  należałoby rozciągnąć działalność Poznańskiej 
„C aritas“ na całą Polskę. W ielkie zaiste zadania mogłaby 
i powinna spełnić tak a  ogólno-krajowa organizacja dobro
czynności chrześcijańskiej. Powinnaby badać nowoczesne za
gadnienia charytatyw ne, budzić dla nich w społeczeństwie 
zrozumienie i zainteresow anie, czy to przez publikacje 
czy to przez kongresy: szukać nowych dróg na tem
rozległem  polu i w skazywać je, inicjować dzieła mi
łosierdzia, dotąd zaniedbane, i objąć je, o ile mają charak
ter ogólno-krajowy i nie mogą być prowadzone przez spe
cjalne w tym celu stworzone organizacje; nadać jednolity k ie 
runek rozproszonym wysiłkom charytatyw nym  i uzgodnić 
ich działalność; stworzyć szkoły i urządzać kursy dla w szyst
kich, k tórzy w tej dziedzinie pracują, aby należycie według 
wypróbowanych nowoczesnych m etod spełniali swoje zada
nie i zdobyli te  kwalifikacje, jakich od nich należy wym a
gać, dalej powinna zbierać dane statystyczne i publikować 
je, współpracować z organami państwowej i komunalnej opie
ki społecznej, szukać kon tak tu  z zagranicznemi organizacja
mi charytatywnem i, reprezentow ać polską „C aritas“ na zja
zdach międzynarodowych i t. d.

Nie wolno nam  zaniedbywać tego wielkiego pola pracy. 
Nie pozwala nam na to Chrystus Pan, k tó ry  wołając: „Mise- 
reor super tu rbam “ „Żal mi tego ludu“ (Marc, 8, 2) przez to 
samo zaznaczył, że dobroczynność jest obowiązkiem i p ra 
wem Kościoła św., obowiązkiem i praw em  katolików . Nie 
wolno nam oddawać tego pola innym, k tórzy  chcieliby je 
objąć, ale pod całkiem  innem hasłem, i pracow ać na niern, 
àie w zupełnie innym duchu, oni chcieliby zastąpić chrześci
jańską caritas przez niechrześcijańską hum anitarność, lub 
też upaństwowić to wybitnie chrześcijańskie pole pracy, w y

23



m agające przedewszystkíem  miłości, i poddać je pod m echa
nizm biurokracji. S tałoby się to z niezm ierną szkodą dla spo
łeczeństwa, a zwłaszcza dla tych, k tórzy  opieki potrzebują. 
Pod tym względem bardzo znamienne słow a wypowiedział 
prezydent m iasta Berlina: „Można mieć najwyższe pow aża
nie dla działalności ciał publicznych, jakiemi są gminy i pań 
stwo, ale trzeba przyznać, że p raca katolickich sióstr zakon
nych nigdy nie może być dokonaną ani zastąpioną przez cia
ła publiczne. Miłości bowiem nie można kupić naw et za naj
wyższą p łacę“15).

Ta miłość Chrystusa jest naszą kato licką siłą, naszem  
katolickiem  bogactwem . Z tej miłości m ają powstać, żyć i 
działać nasze katolickie organizacje, tak  te, k tórych polem 
pracy jest dobroczynność, jak te, k tó re  zajmują się A kcją 
Katolicką, jak też i te, k tó re  w szczególny sposób pielęgnują 
w ew nętrzne, religijne życie; tę  miłość m ają one rozlew ać na 
społeczeństwo ludzkie, aby je uzdrowić i przem ienić na K ró
lestwo Chrystusowe. Dlatego nam katolikom  nie wolno rezyg
nować z działalności społecznej. Byłoby to zbrodnią, k tó rą  
popełnilibyśmy względem społeczeństw a ludzkiego, gdybyś
my przez naszą nieczynność pozbawili je tej twórczej siły, jaką 
jest miłość Chrystusowa. Ale ta  siła powinna odżyć w nas w 
całej pełni i przemienić się w czyn. Ja k  św. Paw eł powin
niśmy odczuwać w duszach naszych potężny im peratyw  tej 
miłości: „Caritas Christi urget nos“ (2 Cor. 5, 14). W ówczas 
nie przestraszy  nas szeroki program  pracy katolickiej, k tóry  
nakreśliliśm y w niniejszym referacie. Bo miłość wszystko 
zwycięży. Ożywieni i wzmocnieni tą  tw órczą siłą miłości 
dokonamy tego dzieła, którego dzisiejsza chwila kategorycz
nie od nas wymaga: z „turba plurim a fidelium“ — z „w ielkie
go tłum u w iernych“, k tó ry  dotąd stanowim y — przemienimy 
się na „acies bene o rd inata“ — na dobrze uszykowane woj
sko Chrystusowe — w spółpracując z Kościołem św. jako 
,,genus electum, regale sacerdotium, gens sancta, populus 
acquisítionís“ — „rodzaj wybrany, królew skie kapłaństw o,

15) „Mag m an noch so überzeugt sein von der A rbe it d e r Oef- 
f en tlieh t eit, d e r G em einden und des S taa tes, so w ird m an doch zugeben 
müssen, dass die T ätigkeit der katho lischen  O rdensschw estern  in B erlin 
niem als von der O effentlichkeit geleiste t und e rse tz t w erden  kann. A uch 
für höchste G ehälte r ist L iebe n ich t zu erkaufen“.

24



naród święty, lud nabycia“ (1 P iotr 2, 9) — stworzym y na 
świecie Królestwo Chrystusowe, w którem  zapanuje pokój 
Chrystusowy — Pax Christi.

Katolicy innych narodów  już nas uprzedzili w  tym zwy
cięskim pochodzie Chrystusa-Króla. Za wezwaniem  Ojca św. 
już się skupili w  zw artych szeregach pod sztandarem  Chry
stusa-Króla, już kroczą naprzód w nowy świat. Vexílla Regis 
prodeunt. „Czas, abyśmy nareszcie ze snu powstali" (Rom 13,
11), i stanęli jako „acies bene ordinata" pod zwycięskim 
sztandarem  Chrystusa-Króla.
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AKCJA KATOLICKA.
LIST PASTERSKI.

„A wy rodzaj w ybrany, kró lew skie  kap łaństw o , 
naród  św ięty, lud nabycia, abyście cnoty opow iadali 
Tego — k tó ry  w as w ezw ał z ciem ności ku Swojej 
przedziw nej św iatłościi“. (1 P io tr 2, 9).

„ZM ARTW YCHW STAŁA POLSKA,
NIE ZM ARTW YCHW STALI POLACY“.

Za kilkanaście dni nadejdzie poważny czas W ielkiego 
Postu. Na początku jego stoi śmierć. Przypomina nam ją sza- 
ry  popieleć, pierwszy dzień W ielkiego Postu, wołając do nas 
przez usta kapłana: „Pamiętaj, człowiecze, żeś jest prochem  
i w  proch się obrócisz!“ — Na końcu jego zaś stoi radosne 
życie. Głosi nam je W ielkanoc, k tó ra  zam yka W ielki Post, 
śpiewając z uniesieniem: „Chrystus zm artw ychw stań jest, i 
my zm artw ychw staniem y“.

Jak ież to cudowne przejście od śmierci do życia! Któż 
go dokonał? Któż ma moc przem ienić śmierć na życie? Któż 
prowadzi z grobu do zm artw ychw stania? Czyni to Chrystus 
Pan. — M iędzy Popielcem  a W ielkanocą kroczy On drogą 
krzyżową, dźwigając wśród gorzkich żalów ciężki krzyż i 
umierając na nim. Ale w łaśnie w ten sposób pokonał On 
śmierć, i zm artw ychw stał z grobu, przyniósł nam życie; życie, 
k tóre jest zbawieniem  dla wieczności, dla doczesności zaś 
odrodzeniem. Odtąd wszelkie odrodzenie i wszelkie zmar- 
twychwstanie, czy to pojedyńczych osób, czy narodów, czy 
całego wogóle społeczeństw a ludzkiego zależnem  jest od 
Chrystusa Pana. Sam to jasno wypowiedział, mówiąc: „Jam  
jest Zm artwychwstaniem  i życiem “ (Jan 11, 25). Bez" Niego 
niema zm artw ychw stania i życia, z Nim atoli jest jedno i d ru 
gie.
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Zastanawiając się nad najgłębszą przyczyną kry tyczne
go położenia naszego narodu, powiedzieliśmy w pierwszym  
naszym liście pasterskim  przeszłego roku: „Zm artw ychw sta
ła Polska, nie zm artw ychw stali Polacy“. — Polska zm ar
tw ychw stała przez cud Boży. Nie uczynił atoli i nie uczyni 
Bóg cudu, żeby i Polacy zm artwychwstali. Polacy zm ar
tw ychw stać mogą tylko własnym wysiłkiem, czerpiąc siły z 
sił Chrystusowych. Tego wysiłku zbiorowego, tego czerpania 
sił Chrystusowych dotąd w narodzie nie było. W łaśnie w tym' 
braku  zbiorowego wysiłku chrześcijańskiego tkw i źródło 
wszelkiego złego u nas. Tern trzeba tłumaczyć, że na ziemi 
wolnej żyjemy jako niewolni, na ziemi bogatej jakby ubodzy, 
przy m atce - Ojczyźnie, jakbyśm y nie byli braćm i i siostrami, 
członkami jednej rodziny, jeno pasierbam i; w kraju kato lic
kim, a jednak w ciągłej obawie walki religijnej i u tra ty  w ia
ry. — W skutek  tego Polska, choć zm artw ychw stała, nie ma 
prawdziwego życia, przeciwnie, grozi jej upadek.

Czyż przez długie lata  niewoli tak  przyzwyczailiśm y się 
do śmierci, tak  ją ukochaliśmy, że już nie pragniem y pełnego 
życia? Broń Boże! W szyscy bez w yjątku rwiemy się wprosi 
do życia. Miljony serc tęiskni za niem i modli się o nie, miljo- 
ny mózgów wysila się, żeby je znaleźć, miljony rąk  wyciąga 
się, żeby je uchwycić i przytrzym ać. Naw et nieustanne w al
ki, k tó re  z tak ą  nam iętnością staczam y między sobą, a k tó re  
n iestety  zatruw ają duszę, a niekiedy naw et zabijają ciało, 
czyż nie są one spowodowane gorącem  i szczerem  pragnie
niem odrodzenia narodu? Kto współczuje z narodem , patrzy  
na te  niesłychane wysiłki, tem u mimowoli wyryw a się z piersi 
bolesne słowo Chrystusa Pana: „Żal mi tego ludu“ (Mark. 
8, 2), bo jak dotąd wszystkie te  wysiłki wydają się darem ne.

Dlaczegóż jednak są darem ne? Dlatego, że nie szukam y 
tam  źródła życia, gdzie to źródło jest. Nie szukam y go u 
Chrystusa Pana. Obyśmy to nareszcie poznali! — W ielki 
Post z koroną swoją wielkanocną ponownie wskazuje nam 
źródło właściwe. Ponownie głosi nam, że napraw dę istnieje 
to  źródło życia, że istnieje i dla nas także. Bo i dla nas 
Chrystus Pan dźwigał swój krzyż, i dla nas ofiarował się na 
krzyżu, i dla nas pokonał śmierć i dla nas zm artw ychw stał. 
„Jam  przyszedł, aby mieli życie i obficiej je mieli“, tak  On 
powiada (Jan 10, 10). Jest więc źródło życia i dla nas, a źró-
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dło to życia jest wśród nas, bo jesteśm y narodem  Chrystuso
wym. Trzeba tylko oczy otworzyć, aby je odnaleźć, trzeba 
tylko czerpać „żywą w odę“ (Jan, 4, 10) z niego, aby się 
wzmocnić siłami życia, i trzeba te siły życia przem ienić w po
tężny czyn, czyli akcję, i będzie życie w Polsce. Niech Chry
stus Pan nie woła nadarem nie do nas, jak niegdyś wołał do 
Jerozolim y: „O gdybyś i ty  poznało w  tym właśnie dniu
twoim, co ci pokój przynosi, a teraz  jednak zakry te  jest przed 
oczyma tw em i“ (Łuk. 19. 42). Zrzućmy więc zasłony z oczu 
naszych i zabierzm y się do odszukania prawdziwego źródła 
życia w śród nas, a gdy je odkryjemy, wykopmy kanały, aby 
„żywa w oda“ z tego źródła rozeszła się po całym narodzie 
i użyźniła w szystkie pola naszego życia. —  To jest czyn, 
czyli akcja katolicka, jakiej dzisiejsza chwila wymaga, to 
jest droga do odrodzenia w  Chrystusie.

I.
IDEA PODSTAW OW A AK CJI KATOLICKIEJ.

A kcja katolicka w  samej swej istocie nie jest niczem 
nowem. Je s t to pełny katolicyzm, żywy katolicyzm, czynny 
katolicyzm. Takiego katolicyzm u zawsze wym agała nasza 
w iara. A le zapomnieliśmy o tem, nietyle z własnej winy, ile 
raczej w skutek smutnych stosunków, w których przez całe 
wieki musieliśmy żyć. W niewoli bowiem, pod rządam i w ro
gimi św. Kościołowi, nie mogliśmy rozwinąć w szystkich sił k a 
tolickich, nie mogliśmy stw orzyć organizacyj i dzieł k a 
tolickich, nie mogło być mowy o żywotnym ruchu kato lic
kim. Żyliśmy jakby w katakum bach wśród grobów — skuci, 
skrępowani.

Obecnie jednak, z łaski Bożej, wyszliśmy z katakum b. 
Polska z grobu zm artw ychw stała, naród katolicki sta ł się 
wolny i ma możność żyć pełnem  życiem katolickiem . W obec 
tego nie wolno nam  ukryw ać naszego katolicyzm u, ograni
czać go w działalności swej do życia prywatnego, do nabo
żeństw a jedynie.

Jak  Polska, tak  i w iara nasza, pow inna wyjść z k a ta 
kumb i odżyć pełnem  życiem, aby przez nią odżył naród. 

KOŚCIÓŁ — MISTYCZNE CIAŁO CHRYSTUSOWE.
Czem jest pełne życie katolickie? Życie katolickie jest 

życie z Chrystusem. Tak Chrystus powinien wejść i działać
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w nas, abyśmy jak św. Paw eł mogli powiedzieć: „Żywię, już 
nie ja, ale żywię we mnie Chrystus“ (Gal. 2, 10). Chrystus zaś 
żyć i działać będzie w nas i przez nas, jeżeli staniem y się ży- 
wemi członkami Jego Kościoła świętego. Kościół bowiem 
jest nadal w  świecie żyjącym Chrystusem, jest, jak św, Paw eł 
uczy, Jego żywem Ciałem, — „W szystko Bóg poddał pod nogi 
Jego, a Jego dał, by był głową nad wszystkim  Kościołem, 
k tó ry  jest Ciałem Jego i pełnością tego, k tó ry  wszystko we 
wszystkich napełn ia“ (1 Ef. 1, 22, 23). W  tem  Ciele Chrystus 
Pan jest głową przez nam iestnika swego, t. j. Papieża, jest 
sercem  przez Eucharystję św iętą; duszą zaś jego jest Duch 
święty, którego Chrystus zesłał od Ojca Niebieskiego, a my, 
wierni, „jesteśmy, jak św. Paw eł powiada, członkami Jego 
C iała“ (Ef. 5. 30). Ta nauka o Kościele, jako mistycznem 
Ciele Chrystusa Pana jest jednym z najpiękniejszych dogma
tów  naszej św. wiary. Kościół dla nas, nie powinien być, jak  
n ieste ty  naogół go pojmują, pewną — „żandarm erją dusz“. 
Kościół to nie granice, których przekroczyć nie wolno, Koś
ciół to  treść  naszej wiary, to, jakeśm y powiedzieli, nadal w  
świecie żyjący Chrystus. My wierni zaś, jak św. Paw eł po
wiada, „jesteśm y członkami Jego C iała“ . —  Członki Ciała, je
żeli mają być żywe, żyją z sił duszy i z krw i serca i kierują 
się głową, k tó ra  jest siedzibą rozumu. T ak  i my, jeżeli chce
my żyć pełnem  życiem katolickiem , jako żywe członki Ciała 
Chrystusowego, którem  jest Kościół, powinniśmy żyć z Du
cha św., k tó ry  jest duszą Kościoła, z Eucharystji św., k tó ra  
jest jego sercem, i poddać powinniśmy się pod kierownictwo 
Papieża, który, jako Nam iestnik Chrystusowy, jest głową 
Kościoła. Nie dość na tem. Przez ciało dusza działa na ze
w nątrz. Dlatego wszystkie członki ciała są czynne w służ
bie duszy, kierow ane przez głowę. T ak  i przez nas, jako 
członki swego Ciała, Chrystus Pan chce działać na zewnątrz, 
chce rozprom ieniać Swoje Boskie łaski na cały świat, chce 
rozszerzać na świecie królestw o swoje. Jeżeli więc chcemy 
być prawdziwem i żywemi członkami Kościoła, Ciała Chry
stusowego, powinniśmy być nieustannie czynnymi w służbie 
Chrystusa. Chrystus Pan nietylko nas samych chce ożywić i 
odrodzić, przyjmując nas jako członki ciała swego. On chce 
przez nas, przez Ciało swoje odrodzić i ożywić cały świat. 
Dlatego w łaśnie stworzył On sobie Kościół i uczynił sobie



z niego żywe Ciało. Stąd wszelkie życ ie ,  wszelkie odrodze
nie i zm artw ychw stanie dokonywa się przez Kościół. E xtra  
Ecclesiam nułła salus. Bez Kościoła niema zbawienia, — nie
ma życia.

PODW ÓJNA CZYNNOŚĆ CZŁONKA CIAŁA 
CHRYSTUSOWEGO.

Z tego wynika, że pełne życie katolickie wymaga po
dwójnej czynności, a mianowicie czynności w ew nątrz i czyn
ności na zewnątrz. Pierw sza polega na przyjmowaniu sił 
Chrystusowych, aby pozostać z Nim w łączności jako żywe 
członki Jego Ciała, druga na rozdaw aniu tych sił innym, 
ażeby oni stali się członkami Chrystusa; pierwsza 
na zdobywaniu Chrystusa dla siebie, druga na zdoby
waniu innych dla Chrystusa; pierwsza na utrzym aniu się 
przy Królestw ie Chrystusowem, druga na rozszerzeniu tego 
Królestw a w świecie.

Podwójną tę czynność życia katolickiego opisuje Chry
stus Pan dwoma podobieństwam i; ,,Z Królestwem  niebies- 
kiem ma się podobnie jak z kwasem  chlebowym, k tó ry  wzię
ła niew iasta i zaczyniła w trzech m iarach mąki, aż się w szyst
ko zakw asiło“ (Mat. 13, 33) i z „Królestwem  niebieskiem  
m a się podobnie jak z gorczycznem nasionkiem, k tó re  ktoś 
wziął i nasłał na roli swojej. Mniejsze ono od w szystkich in
nych nasion, gdy jednak podrośnie, staje się większem od 
w szystkich jarzyn, przechodzi w drzewo, tak  iż ptactw o po
w ietrzne przylatuje i na gałązkach jego się gnieździ”. — 
(Mat. 13, 31, 32). W  pierwszem  podobieństw ie Chrystus 

Pan opisuje czynność katolika na wew nętrz, czynność ra 
czej bierną, — Ja k  m ąka poddaje się działaniu kw asu i 
przyjmuje jego siły, przez to się całkiem  przerabiając, tak  
katolik  powinien się poddać działaniu Chrystusa, przyjm o
wać Jego siły w siebie i w ten sposób się przerobić i odro
dzić. Staje się to przez modlitwę, przez przyjmowanie Sa
kram entów  św., przez uczęszczanie na nabożeństw a, przez 
-słuchanie słowa Bożego, przez posłuszeństwo dla Ojca św., 
przez stosowanie się do praw  Kościoła i w skazów ek władz 
kościelnych. W  ten sposób katolik  się przerobi na żywego 
członka ciała Chrystusowego, stanie się, jak św. Paw eł po
wiada: „Ciałem Chrystusow em “ (l Kor. 12, 27), — Drugie
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zaś podobieństwo przypom ina nam konieczność działalności 
na zewnątrz, działalności raczej czynnej. M ałe ziarnko gor- 
czyczne za pomocą swych sił w ew nętrznych rozrasta  się po
woli w wielkie drzewo, zapuszcza coraz to głębiej korzenie 
w  ziemi, pnie się coraz to wyżej do słońca, wysyła z siebie 
na zew nątrz liczne gałęzie i gałązki, okrywa się liśćmi i staje 
się w ten sposób schroniskiem dla p taków  niebieskich. Tak 
i my, k tórzy jesteśm y Ciałem Chrystusowem, mamy się roz
rastać  na zewnątrz, to znaczy powinniśmy rozszerzać K ró
lestwo Boże, tworzyć organizacje i dzieła kościelne, aby co
raz to więcej ludzi w  Kościele znalazło podstaw y i źródło 
życia, opiekę i zbawienie.

Jedna i druga czynność jest obowiązkiem każdego k a 
tolika, jeżeli napraw dę chce być żywym członkiem Kościoła 
Chrystusowego. Bo dopiero wtedy, gdy wszyscy spełnimy ten 
podwójny obowiązek, Kościół stanie się żywem Ciałem i b ę 
dzie mógł odrodzić naród.

„KRÓLEWSKIE KAPŁAŃSTW O“ WIERNYCH.

Czynny katolicyzm  nie jest więc tylko powinnością Ojca 
św., biskupów i kapłanów . Oni wprawdzie na pierwszem 
miejscu do niego są powołani i spełniają ten obowiązek z 
urzędu. Powołani jesteście i wy wierni, jako żywe członki 
Ciała Chrystusowego. Choć nie jesteście kapłanam i z urzędu 
i święcenia, jako Ciało Chrystusowe jesteście jednak, jak św. 
Paw eł powiada: „rodzajem wybranym, królewskiem  kap łań
stwem, narodem  świętym, ludem nabycia“ (Piotr 2, 9). Słu
chajcie i zapam iętajcie sobie to wielkie słowo: „Jesteście
Królewskiem  K apłaństw em “ ! Dlatego nie możecie, nie po 
winniście się zadowolić bierną w spółpracą w Kościele: współ 
p raca  wasza powinna być kapłańską, apostolską, a więc 
czynną. Ja k  to zrozumieć, wynika z dalszych słów św. Piotra: 
„abyście opowiadali cnoty Tego, t. j. Chrystusa, k tó ry  was 
w ezw ał z ciemności do swojej przedziwnej św iatłości“ — 
(1 P iotr 2, 9). Innemi słowy: ponieważ jesteście Królewskiem  
K apłaństwem , powinniście głosić Chrystusa, Jego ewangelję, 
Jego cuda i budować i rozszerzać w ten sposób Królestwo 
Boże na ziemi. W ynika stąd, że nietylko my, kapłani, ale 
i wy, świeccy, macie zadanie apostolskie. W  łączności z bis-



kupem i pod jego kierownictw em  powinniście pracow ać nad 
rozszerzeniem i ugruntow aniem  wiary, nad odnowieniem spo
łeczeństw a przez światło i siły Chrystusowe. Tego wymaga 
wasza godność chrześcijańska, wasza godność, jako „rodzaj 
wybrany, królew skie kapłaństw o, naród św ięty“,

PIERW SI CHRZEŚCIJANIE.

T ak też pojmowali pierwsi chrześcijanie swój kato li
cyzm, Każdy z nich staw ał się apostołem, staw ał się, żeby. 
użyć nowoczesnego, choć nie zawsze pięknego słow a: „agi
ta to rem “ spraw y Chrystusowej, staw ał się ideowcem, który  
żył i pracow ał dla wielkiej myśli chrześcijańskiej, staw ał się 
budowniczym K rólestw a Bożego na ziemi; uw ażał to za swój 
św ięty obowiązek. Ta żywa aktyw ność wiernych, to ogólne 
apostolstwo, jest jedną z przyczyn, k tó re  nam wyjaśniają ten 
w prost cudowny rozrost Kościoła w krótkim  czasie w  całem 
państw ie rzymskiem i za nim idącą głęboką przem ianę społe
czeństwa pogańskiego w społeczeństwo chrześcijańskie. Po
mni na  słowa św. Piotra, iż są królew skiem  kapłaństw em , 
świeccy katolicy z zapałem  niezrównanym  głosili Chrystusa, 
stali się „ludem nabycia“, jak św. Piotr powiada, a to nie- 
tylko w tern znaczeniu, że dali się nabyć, pozyskać dla Ko
ścioła, ale że nabywali, zdobywali innych dla niego, że ich 
katolicyzm  był czynny, poniekąd zaborczy w  szlachetnem  
pojęciu tego słowa. W iara ich była ruchem, akcją, życiem — 
a nietylko tradycją.

NOW A W IOSNA ŻYCIA KATOLICKIEGO.

T ak dziś pojmują katolicy w  innych krajach swoje za
danie. Tak np. we W łoszech, gdzie potężna akcja katolicka, 
zorganizowana silnie według w skazów ek samego Ojca św., 
odnowiła życie religijne całego społeczeństw a i rozszerzyła 
się z ta k ą  siłą żywotną, że wszyscy i społeczeństwo i rząd 
liczą się z nią, uznają ją i idą po jej linji. Dziś znowuż krzyż 
św ięty króluje z Kapitolu nad wiecznem  miastem. Podobnie 
rzecz się ma we Francji, Belgji, Holandji, Anglji, w  Am eryce 
— gdzie przeszłego roku  odbył się wszechśw iatowy Kongres 
Eucharystyczny, tak  wspaniały, jakiego św iat dotąd nie wi



dział; — my, choć jesteśm y narodem  naw skroś katolickim, 
na długie lata  nie zdobędziemy się na urządzenie tak  w spa
niałego zjazdu. Byłem na tym zjeździe i przy tej okazji stu- 
djoiwałem życie i ruch katolicki w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki. Co tam  widziałem, wprowadziło mnie w prost w 
zdumienie. Je s t tam  w iara tak  żywa, tak  czynna, że śmiało 
można powiedzieć, iż Stany Zjednoczone, co do katolicyzmu, 
dziś kroczą na czele w szystkich krajów  świata. W  olbrzy- 
miem tem  państw ie Kościół katolicki reprezentuje najw ięk
szą potęgę moralną, chociaż katolicy stanow ią tam  mniej
szość — 20 miljonów na ogólną liczbę ludności 120 miljonów. 
T aką zaś potęgą stali się katolicy dzięki sprężystej akcji k a 
tolickiej. Związek katolickich „Rycerzy Kolum ba“ liczy mi- 
Ijony członków, tak  samo „Związek Imienia Jezus“. Kto w i
dział i słyszał na  Kongresie Eucharystycznym , jak 200,000 
mężczyzn, należących do tego Związku, z płonącem i świe
cami w ręk u  ślubowali: „Poświęcam swą męskość ku  uczcze
niu Najśw. Imienia Jezus i proszę, aby mi dopomógł do w ier
nego zachow ania tej przysięgi aż do śm ierci“, ten  zrozumie, 
skąd płynie tak  żywotna siła katolicyzm u am erykańskiego. 
To jest akcja, to jest żywy ruch. Podobnie rzecz się m a w 
Niemczech, gdzie, żeby tylko o jednym szczególe wspomnieć, 
około 25.000 katolików  z akadem ickiem  wykształceniem , 
zorganizowanych w wielki związek, pracuje nad pogłębie
niem  życia religijnego, a robotnicy stworzyli silne organiza
cje katolickie, liczące setk i tysięcy członków. W szędzie panu
je ruch, akcja, życie. Nie dziw, że katolicyzm  we wszystkich 
tych krajach przeżyw a istną wiosnę życia katolickiego, że 
wpływ jego na społeczeństwo staje się coraz silniejszym we 
w szystkich dziedzinach; i w pracy  społecznej i literaturze, 
prasie, sztuce, nauce, i że dzięki tej akcji katolików  odnawia 
się społeczeństwo i słabną siły przew rotne. W idząc tę  ży
w otną siłę katolicyzm u w tych narodach, poczyna się orjen- 
iować naw et i socjalizm i rew idow ać swój stosunek do re- 
ligji. Coraz więcej głosów odzywa się w obozie socjalistycz
nym, żądających uszanow ania religji, a naw et pow rotu do 
niej.

Oto jaka cudowna siła tkw i w  katolicyzm ie czynnym, w 
ogólnem apostolstw ie wiernych. Gdzie katolicyzm  jest takiem  
żywem ciałem, tam  jest i pełne życie, tam  jest i przyszłość.

з 33



NIE WYCZERPAŁY SIĘ SIŁY CHRYSTUSA PANA.

Kto zrozumiał te w arunki życia i działania Kościoła, kto 
pojął tę wzniosłą naukę o Kościele jako żywem Ciele Chry
stusa, w  którem  każdy członek powinien być żywym i czyn
nym, ten nie będzie pow tarzał zarzutu, jaki się często słyszy, 
jako odpowiedź na nawoływanie: T rzeba wrócić do Kościo
ła, bo tylko przez Kościół zapanuje na świecie spraw iedli
wość i miłość. Na to bowiem  odpowiadają: dziew iętnaście set 
lat już Kościół istnieje i działa, a jednak dziś niem a na świecie 
pokoju, porządku, sprawiedliwości i miłości. N iepraw dą więc 
jest, że Kościół ma tak ie  siły odradzające w sobie.

Kto tak  mówi, ten w łaśnie zapomina, że Kościół jest Cia
łem Chrystusa Pana, i że jest o ty le tylko żywym i o tyle 
tylko przynosi życie, o ile jego członki są żywe, to znaczy 
o ile się poddają pod wpływ Chrystusa, przyjmują życie od 
Niego, i zdobywszy to życie, w spółdziałają z Nim. Nie w y
czerpały się więc siły Chrystusa Pana, jest On dziś tak  po 
tężny, jakim był w dzień zm artw ychw stania, rozporządza 
dziś tem i samemi siłami co wówczas, bo te  siły są wieczne. 
Ale Chrystus nie chce nas odrodzić i zbawić bez nas, bez n a 
szej żywej współpracy, biernej i czynnej. Dlatego też naród 
żydowski się nie odrodził, choć Chrystus z niego wyszedł i 
jemu na pierwszem  miejscu chciał przynieść życie. Bo nie 
chcieli Go przyjąć i z Nim współdziałać, jak św. Jan  stw ier
dza: „Świecił On jako światło w ciemnościach, ale ciem 
ności Go ogarnęły“ (Jan 1, 5), i sam uskarża się: „Jeruzalem , 
Jeruzalem , ileż razy chciałem zgromadzić dziatwę twą, po
dobnie, jak kokosz gromadzi pod skrzydła pisklęta — a nie 
chciałoś“ (Mat. 23, 37). „Nie chciałoś“ w  tem  słowie zaw ie
ra  się tragedja śmierci narodów, nie zaś w rzekom ej s łabośu  
Chrystusa i Kościoła. To słowo Chrystusa tłum aczy nam 
dziwny dla n iektórych ludzi objaw, a mianowicie, że w dzie
jach Kościoła i narodów  były okresy bujnego życia i głębo
kiego upadku, że w niektórych narodach dziś jest pełne ży
cie katolickie, a w  innych jakby zamarło. Nie zależy to od 
Chrystusa, zależy to od ludzi, O ile w spółdziałają z Chrystu
sem, jako żywe członki Jego Ciała, o ty le jest życie w  Koś
ciele i w narodzie; o ile odsuwają się od tej czynnej z Nim 
współpracy, o tyle życie zanika. — Obyśmy tę w ielką p raw 
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dę poznali i zabrali się do żywej akcji katolickiej. Jeżeli to 
uczynimy, jeżeli staniem y się żywymi członkami Ciała Chry
stusowego, odżyje naród, zm artw ychw staną Polacy w zm ar
twychwstałej Polsce.

II.

POTRZEBA AK CJI KATOLICKIEJ W  POLSCE.

Ja k  już powiedzieliśmy, u  nas w  Polsce niestety, nie 
w idać jeszcze wiosny Katolickiej, czyli odrodzenia się naro 
du w Chrystusie przez Kościół Jego. Kościół w  Polsce nie 
stanow i jeszcze żywego Ciała Chrystusowego, jakiem powi- 
nienby być. Niema u nas pełnego, żywego, czynnego kato li
cyzmu, k tó ry  jedynie może odrodzić społeczeństwo. Nasz 
katolicyzm  naogół jest biernym, bez akcji, bez ruchu. Ogół 
naszego katolickiego społeczeństw a jest n iestety  tego zda
nia, że czyn katolicki jest w yłączną spraw ą biskupów  i k a 
płanów, że świeccy katolicy nie mają ani praw a, ani obo
wiązku do zajmowania się akcją katolicką, że w ystarczy dla 
nich, jeżeli przyznają się do w iary katolickiej, jeżeli spełnia
ją p rak tyk i religijne i stosują się do wym aganych od nich 
przez Kościół różnych, jak się wyrażają, „form alności“ reli
gijnych. Nie znają i nie przyznają się do obowiązku apostol
stw a katolickiego, do królewskiego kapłaństw a, o k tórem  
mówi św. Piotr, do czynnego udziału w  pracy  katolickiej. 
Pozostaw iają tę  pracę księżom. A  ponieważ liczba księży 
jest szczupła, a praca, której wymaga od nich Kościół i szko
ła, jest tak  ogromna, że zabiera w szystkie siły i w szystek 
czas, faktycznie niem a u nas wielkiej, zbiorowej akcji k a to 
lickiej, niem a czynu i ruchu katolickiego, k tóryby miał w ięk
szy wpływ i większe znaczenie.

W skutek  tego w narodzie, w  tak  ogromnej większości k a 
tolickim , w narodzie, z tak  św ietną tradycją katolicką, w  n a 
rodzie, k tó ry  powinienby stać na czele wielkiej rodziny na
rodów  katolickich i odgrywać w niej pierw szorzędną rolę — 
katolicyzm  jest jakby m artwy, nie ma głosu, nie ma wpływu, 
n ie ma siły. Zamiast na czele, polski katolicyzm  kroczy na 
sam ym  końcu armji katolickiej.
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„RYCERZ UŚPIONY“.

Podobny jest nasz katolicyzm  do rycerza uśpionego, za
czarowanego, Podziwiamy go i podziwiają go inne narody. 
Bo rycerz ten rzeczywiście jest potężny, jest piękny. Je s t 
uzbrojony w zbroję stalową, jak rycerze średnich wieków i 
przypom ina nam  czasy wielkiej chwały i wielkiego czynu 
katolickiego, kiedy Polska katolicka była „przedmurzem  
chrześcijaństw a“. To też  na czole tego rycerza jaśnieje ha
sło: Polonia sem per íídelis. Polska zawsze w ierna. N apraw 
dę piękny, w spaniały to rycerz. A le cóż, kiedy śpi! Około 
niego pow stało nowe życie, w yłoniły się nowe zagadnienia, 
toczą się nowe walki z zastosow aniem  nowej broni, A le ry 
cerz śpi i wszystko dzieje się bez niego.

Podobny jest nasz katolicyzm  do grobów Chrystusa P a
na, k tó re  w W ielki P iątek  i W ielką Sobotę widzimy w na
szych kościołach. Są one prześliczne, wzruszające, pełne u ro 
ku i poezji. Spokojnie spoczywa w grobie Chrystus. Świeci 
mu światło niezliczonych świec, kłaniają mu się kw iaty  i 
drzew ka zielone, śpiewają mu kanarki. Rozmodlona ludność 
w  wielkich m asach otacza Go. Piękne napraw dę są te  groby 
W ielkiego Tygodnia, tak  piękne, że naw et inowiercy przy
chodzą, żeby je oglądać. Ale cóż, kiedy Chrystus w nich nie 
żyje, jeszcze z nich nie zm artw ychw stał.

Podobny jest ten katolicyzm  do źródła ukrytego. Znają 
go wprawdzie jednostki i idą do niego i czerpią z niego „ży
w ą w odę“. — Dlatego mamy wśród nas dużo jednostek o 
głębokiej wierze, o pełnem  życiu katolickiem . Cóż z tego, 
kiedy dla narodu, jako całości, to źródło jest ukryte, niewy- 
zyskane. B rak kanałów , przez k tó reby  przepływ ała „żywa 
w oda“ z tego źródła po całem społeczeństw ie i użyźniała 
wszystkie pola życia naszego.

Tak rzecz się ma z naszym katolicyzmem. Je s t n iew ąt
pliwie pięknym. W ielkie tradycje otaczają go jakby złotą 
aureolą. Liczne stare i nowe kościoły głoszą, że jeszcze 
istnieje. Piękne zwyczaje i obyczaje, procesje, nabożeństw a, 
nadają mu jeno pozór życia. A le cóż, kiedy on nie żyje ży
ciem pełnem, kiedy jeszcze nie zm artw ychw stał, nie ma głosu 
w społeczeństwie.

Czas więc najwyższy, żeby ten  rycerz uśpiony się obu
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dził, rzucił starą, średniowieczną zbroję z siebie i zaopatrzył 
się w  broń nową. Czas, żeby Chrystus w  narodzie zm ar
tw ychw stał z grobu i pozostawszy ten sam, jednak Ciało 
swoje przemienił, odżył nowem życiem. Czas, żeby to źró
dło ukry te  rozlało swoją żywą wodę po całej ziemi polskiej. 
Innemi słowy: Czas, żeby nasz katolicyzm  sta ł się żywym, 
stał się czynnym, sta ł się ruchem  i akcją; czas, żeby i w  
Polsce zajaśniała nowa wiosna katolicka, jak w innych k ra 
jach.

Inaczej powstaje mniemanie, że rzeczywiście nasz k a to 
licyzm umarł, że nie ma w naszych nowych czasach praw a 
do życia, że nie nadaje się na nasze czasy i stosunki. I rze 
czywiście słychać już podobne głosy.

Dziś — powiadają — m am y zupełnie inne pojęcie o pań 
stwie i życiu publicznem, jak w czasach Chrystusa i w śred
nich wiekach. Dziś w ytw orzyły się całkiem  inne stosunki go
spodarcze i społeczne. —- Dziś pow stały nowe zagadnienia, 
o jakich wówczas n ik t nie myślał, dziś lud jest inny jak da
wniej, żyje innym duchem  i w innych w arunkach. I dlatego 
w iara katolicka dziś nie może kierow ać naszem  życiem, nie 
może być podstaw ą naszego społeczeństwa, nie może d.ić 
nam tych sił, k tórych potrzebujem y, nie może dać nam  św ia
tła, aby rozwinąć i przeprow adzić nasze nowoczesne zada
nia. W iara jest m artwą, p rzestarzałą. W praw dzie należy ją 
szanować, jak się szanuje stare  cenne zabytki, jak  się kon
serw uje stare  zamki obronne. Ale nie możemy jej dać w pły
wu na życie. Owszem, co jeszcze pozostało z daw nych cza
sów, trzeba usunąć z praw odaw stw a i życia publicznego, jak 
np. katolickie praw o małżeńskie. Idąc za tem i głosami, rze 
czywiście wielkie masy już żyją poza w iarą i szukają gdzie
indziej — choć darem nie — zbawienia i światła.

Czas więc największy, żeby ten rycerz się obudził i po
kazał, że bez niego naród nie może ani żyć, ani walczyć, ani 
się odnowić, ani się podnieść na wyżyny. Czas, żeby się obu
dził nasz katolicyzm  i zabrał się do czynu, odnowił naród, 
bronił go i prowadził do wielkich celów. Czas, żeby pow sta
ła  żywa akcja katolicka w  naszem  społeczeństwie,
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W IARA JE ST  PODOBNA DO PRZYRODY.

Niepraw dą jest, żeby katolicyzm  był przestarzały, ale 
praw dą jest przeciwnie, że jak  był dawniej, tak  jest i dziś 
najw iększą siłą narodów, jedyną siłą gw arantującą im życie 
na w ew nątrz i na  zew nątrz i spełnienie dziejowej myśli, k tó 
rą  im Bóg poruczył. Że dziś są inne czasy i inne w arunki ży
cia, co przyznaję, to w niczem nie zmienia ksz ta łtu  rzeczy, 
nie ma żadnego wpływu na żywotność wiary. Bo w iara jest 
jak przyroda, jak  wszystkie wogóle Boskie, wieczne siły, 
k tóre choć są od wieków, zawsze są młode, k tó re  choć przez 
w ieki działają, nigdy się nie wyczerpują, k tó re  są niezależ
ne od zmieniających się warunków, ale przeciwnie, uzależ
niają wszystkie możliwe w arunki od siebie, działają z rów 
ną  doskonałością i wolnością we wszystkich w arunkach i po 
wszystkie czasy.

Żeby to zrozumieć, patrzcie na przyrodę!
Przyroda zawsze była tą  samą, i na początku świata, 

i w  czasach Chrystusa, i w  średnich wiekach, i dziś, i zawsze 
rozporządzała tem i samemi siłami; nic jej nie ubyło, nic jej 
nie przybyło, w niczem się nie zmieniła. To samo słońce na 
początku, w  czasach Chrystusa i dziś, ta  sama ziemia, to 
samo pow ietrze.

Zmieniły się wszelako warunki. Gdzie były dawniej la 
sy, dziś rola, gdzie dawniej rola, dziś ogrody. Inaczej ludzie 
dawniej upraw iali rolę, inaczej dziś; inne sadzili drzew a i ro 
śliny, inne dziś; innemi posługiwali się dawniej narzędziam i 
pracy, innemi dziś, M ała była dawniej liczba ludzi i małe 
ich potrzeby; dziś w zrosła ogromnie ta  liczba i ogromnie 
wzrosły ich potrzeby.

Czy jednak te  zmiany w płynęły w  jakikolw iek sposób 
na przyrodę, czy p rzestarzała  się jej siła, czy się w yczerpała, 
czy dziś nie jest już w  możności zaspokoić potrzeb ludzi, czy 
sta ła  się nieodpow iednią na przyszłe czasy? Odpowiedź jest 
jasna: Nie w yczerpała się przyroda, nie przestarzała  się, jest 
niemniej potrzebna dzisiaj, jak  dawniej, jak zawsze. I niczem  
fej zastąpić nie można. Choć działa przez wszystkie wieki, 
zawsze jest młoda, zawsze świeża, każdego roku daje nam 
nową wiosnę.

T aką siłą Boską jest i nasza w iara katolicka. Je s t starą ,
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a jednak zawsze młodą, jest siłą nigdy nie w yczerpującą się, 
ale wciąż się odradzającą, jak przyroda, k tó ra  odradza się 
każdej wiosny, i choć niezmienna, wciąż daje nowe siły, w ła 
śnie takie, jakich czas i w arunki wymagają. To też, jak przy
roda, niczem nie daje się zastąpić w  życiu duchowem. O niej 
to  mówił Chrystus Pan: „Ziemia i nieho przeminą, ale słowa 
moje nigdy nie przem iną“ (Mk. 13, 31). W łaśnie dlatego, że 
jest równocześnie s tarą  i młodą, w ieczną i świeżą, w iara jest 
niezbędnem, jest jedynem źródłem odnowienia człowieka, 
odnowienia społeczeństwa.

Je s t jednak różnica między działaniem przyrody a dzia
łaniem  wiary. Przyroda działa z konieczności, niezależnie od 
woli człowieka; bez jego w spółpracy przychodzi wiosna k aż 
dego roku z żelazną konsekwencją. Nie tak  jest z wiarą. Ona 
ma oddziaływać nie na bezduszne stworzenia, ale na ludzi 
z rozumem i wolną wolą. I dlatego tylko o tyle poczyna 
działać, o tyle ty lko odradza i przynosi wiosnę duchową, o 
iłe człowiek jej się dobrowolnie poddaje, dobrowolnie obu
dzi ją w  duszy, i czynem swoim współpracuje z nią. Dlatego 
odżyje tylko w tedy cała siła katolicyzm u w społeczeństwie, 
jeżeli społeczeństwo będzie miało czynną wiarę, jeżeli zde
cyduje się na akcję katolicką.

„CYSTERNY ROZW ALONE“.

Nie traćm y więc czasu i sił na szukanie innego źródła 
życia. Bo innego źródła niem a jak to, którem  jest Bóg, „źró
dło żywej w ody“ (Jer. 2, 13). — Niechaj Bóg nie skarży się 
na nas, jak skarżył się niegdyś na naród izraelski, wołając: 
„Mnie opuścili, źródło wody żywej a ukopali sobie cysterny, 
cysterny rozwalone, k tó re  nie mogą wody zatrzym ać“ (Jer. 
2, 13). N iestety, znaleźli się ludzie wśród narodu, k tórzy ko 
pią tak ie  „cysterny rozwalone, nie mogąc dać wody żywej" 
i próbują przekonać lud, że w  nich znajdzie żywą wodę odro
dzenia i życia.

T aką cysternę wykopali ci, k tórzy  oderw awszy się od 
stolicy Apostolskiej, odłączywszy się od żywego Ciała Chry
stusa, stworzyli t. zw. „Kościół narodow y" czyli „niezależ
ny“. Nie mając właściwego pojęcia o religji, nie znając istoty 
Kościoła Katolickiego, tw ierdzą, że Kościół Katolicki nie
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może pomóc Polsce, nie może przynieść jej życia, bo jest 
Kościołem powszechnym, międzynarodowym, tym samym 
tak  dla Polski jak i dla jej wrogów, tym samym dla w szyst
kich narodóv/, a nadto jego głowa nie znajduje się w  Polsce, 
lecz za jej granicami, w Rzymie. W skutek  tego — pow ia
dają — Kościół Rzym ko-Katolicki jest Kościołem obcym Pol
sce i działa na jej szkodę. Jak ież  to dziwne pojęcie religji 
Chrystusowej i Kościoła świętego? Jak iż  to  dziwny twór, ten 
„Kościół narodow y", ten „Kościół niezależny", którym  chcą 
zastąpić nasz św ięty Kościół Katolicki! Je s t to „cysterna 
rozwalona, k tó ra  nie może zatrzym ać wody". Bo niem a w 
nim Boga, ani Chrystusa. Jeden  jest Bóg i jeden jest Chrystus 
d la wszystkich narodów , dla całego świata. S tąd też jedna 
tylko może być religja praw dziw a i jeden Kościół Chrystuso
wy d la  wszystkich narodów , jedno Ciało Chrystusowe, choć 
składające się z różnych członków, jak św. Paw eł stanowczo 
stw ierdza, napominając nas: „Starajcie się, abyście zachowali 
jedność ducha w związce pokoju: jedno ciało i jeden duch, 
jako jesteście wezwani w  jednej nadziei w ezw ania waszego. 
Jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i Ojciec 
wszystkich, k tó ry  jest nadew szystko i po wszystkim, i we 
w szystkich nas" — (Ef. 4, 5—6). Prawdziw y Kościół C hrystu
sowy albo jest międzynarodowym, lub raczej nadnarodowym  
i w tedy jest „źródłem  żywej wody", albo nie jest prawdziwym 
Kościołem: jest wtedy, „cysterną rozwaloną, k tó ra  nie może 
wody zatrzym ać" — (Jer, 2, 13).

NASZYM KOŚCIOŁEM „NARODOWYM" JE ST  
ŚW. KOŚCIÓŁ KATOLICKI.

Ta nadnarodow ość Kościoła naszego nie przeszkadza, 
że jest równocześnie Kościołem „polskim", Kościołem, k tóry  
jak w  przeszłości Polsce daw ał siły życia, tak  i dziś jej p rzy
nieść je może, Kościołem, k tó ry  jedynie odpowiada duszy 
polskiej. Ja k  w szystkie Boskie siły, tak  i Kościół, k tó ry  jest 
„Ciałem Chrystusa", ma tę  Boską właściwość, że jest cały 
w całości i cały we wszystkich częściach tej całości („Totus 
in toto, e t to tus in omnibus partibus"), jest więc cały w  ca
łym świecie i dla całego świata, ale jest i cały w  Polsce i dla 
Polski. Pod tym względem Kościół jest podobny do słońca,
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które  także jest Boskiem dziełem. I słońce, jak Kościół, jest 
m iędzynarodowem, wszechświatowem. To samo słońce świe
ci i działa w Polsce i w Niemczech, we Francji i w  Rosji, 
w Europie i Azji i we w szystkich częściach świata. Mimo to, 
to słońce jest połskiem  słońcem, jest całe w  Polsce i dla 
Polski. Nie w ynaradaw ia ono Polaków, choć świeci i innym 
narodom, przeciwnie, stw arza ono w Polsce to, co jest pol- 
skiem, co jest naszem, stw arza polskie drzew a i polskie kw ia
ty, polskie lasy i polskie zboże, polską wiosnę i polską jesień, 
polski kraj i polski lud. Tak działa i Kościół Katolicki. Choć 
powszechny, choć wszechświatowy, stw orzył on polską k u l
turę, polskie zwyczaje i obyczaje i stał się źródłem  i ostoją 
polskości. Jeżeli mimo wiekowej niewoli nie ulegliśmy s tra 
szliwemu naciskowi obcych wpływów i nie utraciliśm y naszej 
narodowości, komuż to zawdzięczam y? Naszej świętej wie
rze katolickiej, naszem u św. Kościołowi. Ja k  już pow iedzia
łem, odwiedziłem w roku przeszłym  z okazji Kongresu E u
charystycznego naszych rodaków  w Am eryce. Je s t ich tam  
około czterech miljonów na ogólną liczbę ludności sto dw a
dzieścia miljonów. Jeżeli oni nie utonęli w  tern istnem m o
rzu najróżnorodniejszych narodowości, ale, jak  z niezm ierną 
radością stwierdziłem, zachowali język polski, zwyczaje i oby
czaje polskie i miłość do starego kraju i stworzyli przepiękną 
i potężną Polonję w Am eryce, komuż to zawdzięczam y? W ie
rze katolickiej, której nasi rodacy mocno się trzym ają i K o
ściołowi Katolickiemu, którego pozostali synami najw ierniej
szymi. Podobnie dzieje się z wychodźtwem  naszem  w in
nych krajach. Kościół Katolicki jest dla nich ostoją nietylko 
wiary, ale i polskości. Nie potrzebujem y więc innego Koś
cioła, innej wiary, innego źródła życia. Naszym Kościołem 
!,narodowym ‘,, naszym Kościołem „polskim “ był i jest i b ę 
dzie św. Kościół Katolicki,

K toby ten  Kościół, rzekomo dlatego, że jest m iędzyna
rodowym, chciał usunąć z życia naszego narodu i na jego 
miejsce zaprowadzić „Kościół narodow y“, „Kościół niezale
żny“, postąpiłby jak człowiek, k tóryby chciał usunąć słońce 
z Polski dla tego, że to słońce jest m iędzynarodowem, i stw o
rzyć słońce polskie, k tó re  świeciłoby Polsce tylko. Niema 
chyba nikogo, k tóryby takiego człow ieka nie uw ażał za po 
zbawionego zdrowego rozumu. T ak  jednak postępują ci.
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którzy  chcą usunąć Kościół Katolicki z narodu, a w prow a
dzić na jego miejsce „Kościół narodow y". Opuszczają oni 
Boga, źródło żywej wody, a kopią sobie cysternę rozw alo
ną, k tó ra  wody nie może utrzym ać.

JE ST  JEDNO TYLKO ŹRÓDŁO „ŻYW EJ W ODY“.
Takie cysterny kopią i różni inni ludzie w  Polsce, jak  

marjawici i masoni, socjaliści i komuniści i inne sekty, k tó re  
przybyły do nas z Am eryki, Są między tym i „apostołam i" 
niew ątpliw ie ludzie dobrej woli, a więcej jeszcze między 
tymi, k tórzy się do nich przyłączyli. Nigdy zapew ne nie po
znali Kościoła Katolickiego, łub dobrze go nie poznali i d la
tego albo do niego wcale się nie zwrócili lub od niego się 
odwrócili; szukając jednak dla siebie i dla ludzi zbawienia, 
kopią cysterny, k tóreby  dały im żywą wodę. Lituję się nad 
nimi. Bo to cysterny rozwalone, k tó re  wody żywej dać nie 
mogą. A  jeśli znajdą na dnie ich trochę wody, niech się nie 
mylą: to nie jest woda z cysterny ich, to jest woda, k tó ra  
przesiąkła z żywego źródła, którym  jest Chrystus. Bo chcąc, 
czy nie chcąc, świadomie czy nieświadomie, każda sek ta  i 
każdy ruch społeczny bierze coś od Chrystusa, a potem  łu 
dzą siebie i innych, jakoby posiadali praw dę, jakoby mogli 
dać żywą wodę. Łudzą się i łudzą innych, albowiem rozw a
lone ich cysterny żywej tej wody zatrzym ać nie mogą. Niech 
wszyscy ci, k tórzy znajdują się na tak ich  drogach, a mają 
rzeczywiście szczerą wolę zbawienia siebie i wybawienia 
iudzi, zastanow ią się nad tern, co czynią, niech próbują po
znać Chrystusa Pana i Jego Kościół święty, a jestem  p rze
konany, że gdy to uczynią, za łaską  Bożą poznają, że jest 
jedno tylko źródło żywej w o d y — Chrystus Pan i Kościół K a
tolicki, k tó ry  jest jego Ciałem. — Jeżeli to  źródło życia 
dotąd nas nie odrodziło, nie dało nam jasnego pełnego ży
cia, to nasza wina. Bośmy nie czerpali dotąd, jak  się należa
ło, z niego żywej wody, nie zbudowaliśm y kanałów , przez 
k tó re  ta  żywa woda mogła się rozejść w  całe społeczeństw o 
i użyźnić w szystkie pola naszego życia. Najwyższy czas, że
byśmy to uczynili, żebyśmy się wszyscy połączyli i zbioro
wym wysiłkiem zabrali się do dzieła odrodzenia w  Chrystu
sie, do żywej akcji katolickiej, tw orząc w tym  wzniosłym 
celu Ligę Katolicką.
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IH.

CHARAKTER LIGI KATOLICKIEJ.

W obec tego, cośmy powiedzieli, jasne są cele i zadania 
i charak ter Ligi Katolickiej. Je s t ona zrzeszeniem  się w szyst
kich katolików  diecezji do wspólnego czynu, aby obudzić 
rycerza uśpionego, którym  jest katolicyzm  w Polsce, aby 
w skrzesić Chrystusa spoczywającego w grobach naszych 
dusz do życia, aby odkryć ukry te  w  narodzie źródło żywej 
wody, k tó rem  jest w iara nasza, i zużytkow ać je dla całego 
naszego życia społecznego. Liga jest urzeczywistnieniem  
i zorganizowaniem królewskiego kapłaństw a wiernych, aby
śmy się stali „rodzajem  wybranym, narodem  świętym, ludem 
nabycia“ . Liga jest zespoleniem potężnych, ale rozproszo
nych sił katolickich, tkw iących w pojedynczych duszach, 
aby Kościół w Polsce sta ł się żywem Ciałem Chrystusa. Liga 
jest organizacją celem wyzyskania dla narodu sił i łask, zdo
bytych przez Chrystusa Pana na drodze krzyżowej i na k rzy
żu świętym,

LIGA NIE JE ST  A K C JĄ  BOJOW Ą.

Nie jest więc Liga akcją bojową, zwróconą bezpośrednio 
przeciw ko wrogom Kościoła katolickiego. W łaściw ie Liga 
nikogo bezpośrednio nie zwalcza, nikogo nie zam ierza za 
bijać. Bo cóżby nam pomogło, gdybyśmy wybili naszych w ro
gów, a sam i pozostali słabi. Liga jest akcją życia, a życie, to 
znaczy rozwinięcie i spotęgowanie w łasnych w ew nętrznych sił 
i rozprom ienienie ich nazew nątrz. P raca i tak ty k a  Ligi w ska
zana jest w  wyżej przytoczonych dwóch podobieństw ach 
Chrystusa Pana. Przez Ligę ,,kwas“ nauki Chrystusowej ma 
przerobić nasze społeczeństwo katolickie, przez Ligę idea 
Chrystusowa ma róść w Polsce, jak drzewo rośnie własnem i 
siłami, i stać się tak  żywotną, tak  potężną, tak  pociągającą, 
że wszyscy dobrowolnie jak p tak i niebieskie w  przypowieści 
Chrystusa przyjdą, aby m ieszkać w cieniach Kościoła. W  ten 
sposób nasz święty Kościół zawsze postępow ał. Nie niszczył 
on starych niechrześcijańskich kultur i dzieł, k tó re  znalazł, 
ale je przerobił, uszlachetnił i podniósł. Tak też Liga nie
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chce zniszczyć lub sparaliżow ać żadnej dobrej nowoczesnej 
myśli, ani żadnego zdrowego nowoczesnego ruchu, ale 
przeciwnie, chce im dać podstaw y i ducha i siły Chrystusa. 
Co jest dobrem, znajdzie w  Lidze uznanie i poparcie, co 
złem, samo przez się upadnie,

LIGA NIE JE ST  A K C JĄ  POLITYCZNĄ.

Liga także nie jest i nigdy nie może być akcją politycz
ną. Nie chce ona i nie może stw orzyć jakiejś nowej partji, 
ani służyć lub ulegać wpływom jakiejkolw iek z istniejących 
partji. J e s t ona Katolicką, to znaczy religijną akcją, jest ru 
chem Ciała Chrystusowego, którym  jest Kościół. Kościół zaś 
nigdy nie był, ani nie będzie partyjnym. Nie jest on ani 
prawicowym, ani lewicowym, ani centrowym, jest on K ato
lickim, to znaczy powszechnym, nadpartyjnym , wszystkich 
kochającym, wszystkich łączącym , w szystkich odradzają
cym, k tórzy słuchają Chrystusa, bez względu na ich zapa
tryw ania w  spraw ach doczesnych. Ceł Kościoła a więc i Ligi 
jest odrodzenie dusz, jest rozszerzenie K rólestw a Bożego 
na ziemi. Ja k  Kościół, tak  Liga stosuje się do nakazu  Chry
stusowego: „Szukajcie na  pierwszem  miejscu K rólestw a Bo
żego i Sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam 
przydane“ (Mat. 6, 33). To też Kościół nie posiada konk re t
nego politycznego program u w ścisłem znaczeniu tego sło
wa, i nikomu takiego nie narzuca, natom iast posiada on i 
głosi etykę polityczną i etykę społeczną, na k tórej powinno 
się opierać życie publiczne. Ta etyka, jako w ynikająca z 
praw a Bożego, jest jedną, niezmienną, niezależną od w arun
ków i czasów, wszystkich zarów no obowiązującą; partje  zaś, 
choćby opierały się na tej etyce, są i mogą być rozm aite, są 
zmienne, zależne od w arunków  czasu; są tw orem  ludzkim, 
doczesnym, z doczesnemi celami. Dlatego Kościół, a zatem  
i Liga, jako akcja Katolicka, nie może się związać z żadną 
partją, nie może wogóle się zajmować p racą  polityczną.

Niewątpliwie p raca  polityczna jest potrzebna i katolicy 
powinni w niej brać najżywszy udział; nie ulega również 
wątpliwości, że katolicy  nie mogą należeć i nie mogą popie
rać partji, k tó raby  nie opierała się na etyce chrześcijańskiej, 
nie szanow ała i nie broniła praw a Bożego,, ale ta  praca poli

44



tyczna powinna się dokonywać w partjach, w  organizacjach 
politycznych, nie zaś w organizacjach kościelnych, do k tó 
rych należy Liga Katolicka. — Gdyby Liga zajm owała się 
polityką, zgóry zostałaby sparaliżow aną w  swej działalności 
odradzającej i jednoczącej społeczeństwo w Chrystusie, jak 
sparaliżowane są liczne organizacje oświatowe, kulturalne 
i społeczne właśnie dla tego, że uległy wpływom partyjnym. 
Tą drogą postępow ać nie chcemy i nie śmiemy. Je s t to w y
raźna wola Ojca św., k tó ry  pod tym względem dał jasne 
w skazówki włoskiej Lidze Katolickiej i wciąż je z naciskiem  
pow tarza. Liga powinna łączyć w szystkich katolików w tem, 
co jest i powinno być wszystkim  wspólne, aby w ten sposób 
wytworzyć jednolite społeczeństwo katolickie z jednolitém 
katolickiem  sumieniem publicznem, opartem  na chrześcijań
skiej etyce społecznej, na chrześcijańskiej sprawiedliwości, 
miłości i odpowiedzialności wobec Boga. Takiego publiczne
go sumienia dotąd b rak  w nas, przynajmniej nie odczuwa się 
tak  silnie, jakby to powinno być! T rzeba je wyrobić w  n aro 
dzie, w tedy dopiero będzie w iększa jedność i siła w nim.

ÍN NECESSARIIS UNITAS, IN DUBIIS LIBERTAS,
IN OMNIBUS VERO CARITAS.

W obec tego hasłem  Ligi nie może być inne, jak to s ta 
rochrześcijańskie: In necessariis unitas, in dubiis libertas, 
in omnibus vero caritas. W  tem, co jest konieczne — jedność, 
w tem, co jest dowolne —■ swoboda, we wszystkiem  zaś mi
łość. Koniecznością dla nas, jako katolików , jest nasza św. 
w iara i z niej wypływ ająca etyka społeczna, koniecznością 
dla nas jako Polaków  jest Polska. Te dwie konieczności 
wszystkich, k tórzy kochają Kościół św. i Polskę, bez wzglę
du na różnice zapatryw ań w spraw ach dowolnych, łączyć 
powinny we wspólnej pracy  w Lidze Katolickiej, aby przez 
Kościół podnieść naród, a przez naród Kościół. W  spraw y 
dowolne, niekonieczne— Liga mieszać się nie chce. Nie należą 
one do zakresu jej działania, bo co do nich każdy ma wol
ność. W e wszystkiem  jednak Liga będzie głosiła miłość, k ie 
row ała się miłością i dążyła do w prow adzenia w naród mi
łości społecznej, abyśmy wszyscy wzajemnie się szanowali 
i kochali jako dzieci jednego Kościoła, jako członki jednego 
Ciała Chrystusowego.

45



Liga Katolicka, jak powiedzieliśmy, jest zorganizow a
niem apostolstw a katolików  świeckich, zorganizowaniem 
„królewskiego kap łaństw a“ wiernych. Świeccy więc kato li
cy powinni przedew szystkiem  w Lidze działać, i świeccy 
powinni kierow ać całym ruchem. Mimo to Liga, jako akcja 
katolicka, jako ruch ciała Chrystusowego, którem  jest Koś
ciół, powinna pozostać w ścisłej łączności z hierarchją koś
cielną i stosow ać się do jej wskazówek. Tylko w ten sposób 
spełni swoje zadanie odrodzenia społeczeństw a przez 
Kościół.

ORGANIZACJA LIGI KATOLICKIEJ.

Do w spółpracy w tem  wzniosłem dziele pow ołane są 
wszystkie stany: nikim  bowiem Chrystus nie gardzi, każdy 
może i powinien stać się Jego apostołem; a więc i mężczyźni 
i kobiety, i m łodzież m ęska i młodzież żeńska; wszyscy w e
dług w arunków  swego stanu powinni się przyczynić do w iel
kiego tego dzieła i b rać udział w królew skiem  kapłaństw ie 
Chrystusowem. W każdej parafji powinny być stworzone 
cztery organizacje, o ile już nie istnieją: stow arzyszenie k a 
tolików mężów, stow arzyszenie katolickich kobiet, stow a
rzyszenie katolickiej młodzieży męskiej i stow arzyszenie k a 
tolickiej młodzieży żeńskiej. Cztery te organizacje tw orzą 
Ligę parafjalną. Przez nią odżyje parafja, ta  podstaw ow a ko 
m órka życia kościelnego. W radosnej, pełnej życia współ
pracy  lud się zbliży do proboszcza, a proboszcz do ludu, 
i wytworzy się ów ideał parafji katolickiej, k tó ry  tak  pięknie 
określają Dzieje Apostolskie, opowiadając o pierwszej p a 
rafji, jaka się utw orzyła na samych początkach Kościoła w 
Jerozolim ie: „Rzesza w ierzących m iała jedno serce i jedną 
duszę“ (Dz. Ap. 4, 32). W spólny cel, wspólne troski, w za
jemna wymiana myśli złączy w szystkich między sobą i w pro
wadzi do parafji pokój Chrystusowy, k tó ry  jest niezbędnym 
warunkiem  pełnego życia Kościelnego,

Parafjalne zaś Ligi łączą się w obrębie dekanatów  w 
Ligi dekanalne, a nareszcie Ligi dekanalne w  Ligę d iece
zjalną.

Oprócz tego wszystkie stow arzyszenia mężów łączą się 
w całej diecezji w Diecezjalny Związek Stow arzyszeń Kato-
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Iłckich Mężów, a odpowiednio inne stow arzyszenia w Die
cezjalny Związek stow arzyszeń katolickich kobiet, D iece
zjalny Związek stow arzyszeń katolickiej młodzieży żeńskiej.

Każdy związek ma swoje odrębne ustawy, odrębny wój 
zarząd  i odrębny program  działalności.

Na czterech tych Związkach jako na głównych filarach 
opiera się Liga. Pozatem  jednak do Ligi przyłączyć się mogą 
i powinny inne organizacje katolickie, k tó re  działają w du
chu Ligi i stosują się do jej program u, jak np. stow arzyszenia 
katolickiej inteligencji, katolickich robotników, katolickie 
stow arzyszenia dobroczynności i t. d. W ten sposób skon
centruje się w Lidze cała akcja katolicka. Poszczególne 
związki i stow arzyszenia staną się kanałam i, przez k tóre roz
płynie się ,,żywa w oda“ źródła Chrystusowego po całej D ie
cezji. Liga zaś je ujmie w  jednolity system, łącząc je między 
sobą, aby się wzajemnie uzupełniały i zasilały i dotarły  do 
ostatniej wioski, użyźniając wszystkie pola katolickiej dzia
łalności. Liga więc nie jest osobną organizacją poza temi 
stowarzyszeniami, nie ma też bezpośrednich członków, jest 
ona raczej organizacją organizacyj, nadającą im jednolity  
k ierunek  i działającą przez nie.

INTELIGENCJA NA FRONT!

Przy tej sposobności chciałbym szczególną uwagę zwró^— 
cić na organizację katolickiej inteligencji. W innych naro 
dach akcja katolicka i ża nią idące odrodzenie narodu opie
ra  się głównie na stow arzyszeniach katolickiej inteligencji.
I słusznie, bo któż, jeżeli nie ona pow ołana jest do wyrobienia 
katolickiej myśli i w prow adzenia jej w  czyn? W  naszej d iece
zji niestety  dotąd takiej organizacji katolickiej inteligencji n ie
ma, Spodziewamy się atoli, że nasza katolicka inteligencja 
usłyszy głos czasu, k tó ry  jest głosem Bożym, że zabierze się 
do pracy  i stw orzy w większych ośrodkach żywotne organi
zacje, k tó re  stać się powinny głównemi ogniskami, myśli i 
czynu katolickiego. Już wielki czas, żeby katolicka inteli
gencja nareszcie zdobyła w społeczeństw ie należny wpływ 
i wspólnie z Kościołem pracow ała twórczo nad ożywieniem 
i spotęgowaniem  katolickiej kultury  w narodzie.
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OBUDŹMY SIĘ ZE SNU!

W ielkie i niezm iernie trudne jest to dzieło, do którego 
w imię Boże się zabieram y. W ymaga ono od katolików , a 
szczególnie od duchowieństwa w ytężenia wszystkich sił, 
apostolskiego poświęcenia się i ofiarności. „ Jak  m ęczeń
stwo za w iarę polega na przelew ie krwi, tak  m ęczeństwo 
za akcję kato licką polega na poświęceniu się i ofierze", tak  
pow iada nasz ukochany Ojciec święty. A le żadne trudności 
i żadne przeszkody nie powinny nas powstrzym ać od tego 
dzieła. W szak to jest jedyna pew na droga do odrodzenia n a 
rodu. W skazał nam  ją nasz Ojciec św. Pius XI. Z jego to bo
wiem głowy i z jego serca pow stała Liga, on jest jej twórcą. 
I przeprow adził ją z niezłomną energją we wszystkich die
cezjach włoskich. Skutki już dziś są widoczne. W łoski k a to 
licyzm, k tó ry  przed niedawnym  czasem  był rozbity  i jakby 
m artwy, dziś żyje pełnem  życiem, a z nim i przez niego żyje 
naród włoski. Podobnie rzecz się ma w  innych narodach, 
gdzie działa akcja katolicka. Zdaje się jakby jakaś nowa wio
sna katolicka zaw itała do tych narodów, budząc życie na 
w szystkich polach publicznej działalności.

Już najwyższy czas, żeby „Polska zawsze w ierna" obu
dziła się ze snu, czas, żeby polscy katolicy pokazali, że chcą 
zm artw ychw stać, że umieją się odrodzić, że potrafią się or
ganizować i w organizacjach twórczo pracować, że chcą być 
żyw em  ciałem  Chrystusa, „rodzajem  wybranym, narodem  
świętym, królewskiem  kapłaństw em ".

Idźmy więc za Chrystusem  — od Popielca do W ielkiej- 
nocy, od śmierci do życia! A  choć droga jest trudna, jak 
droga krzyżow a Chrystusa, wytrwajm y na niej, jak On w y
trw ał, dźwigajmy ciężki krzyż pracy  organizacyjnej, a jak 
On zm artwychwstaniem y, odrodzimy się, i w  Polsce zajaś
nieje nowa wiosna, wiosna życia katolickiego, wiosna życia 
polskiego.

48



AKCJA KATOLICKA.
Mowa wygłoszona na Zjeździe 

katolickim na Śląsku.

I.

Społeczeństw o europejskie jest ciężko chore i jakoś w y
zdrowieć nie może. I nie można się tem u dziwić, gdyż s tra 
szliwa katastro fa  wojenna, k tó rą  przeszło, zadała mu takie 
okropne rany, iż raczej dziwić się trzeba, że wogóle nie 
umarło.

Chorem jest jego życie gospodarcze, chorem jego życie 
społeczne, chorem  jego życie polityczne, chorem  jego życie 
rodzinne, chorem i życie pryw atne jednostek, Choremi, o czem 
nieste ty  najmniej mówimy i myślimy, są przedew szystkiem  
dusze ludzi, dusze nasze, dusza Europy. I w łaśnie tu  tkw i głó
wna przyczyna, dla której my, dla której społeczeństwo ludz
kie wyzdrowieć nie może.

Dopóki bowiem dusze są chore, dopóty społeczeństwo 
nie wyzdrowieje, choćby wymyślono i wprowadzono w życie 
najlepszy i najdoskonalszy ustrój państwowy, gospodarczy i 
społeczny. Już to Chrystus Pan stwierdził, mówiąc: „Cóż 
człowiekowi pomoże, choćby cały św iat zyskał, jeżeli dusza 
jego poniosła szkodę“. (Mat. 16, 26),

Dlatego najniezbędniejszym, najpierwszym  warunkiem  
wyzdrowienia i odnowienia społeczeństw a, najwięcej palącą 
potrzebą czasów naszych jest zdrowie dusz. Lepszych i do
skonalszych ludzi potrzeba. Ten postulat powinniśmy sobie 
wbić jako dogmat w  głowy nasze, powinniśmy go uczynić ha
słem publicznem, europejskiem.

Je s t to — to samo hasło, k tó re  Chrystus Pan sform ułował 
mówiąc: „Szukajcie najprzód K rólestw a Bożego, a wszystko 
inne będzie wam przydane“, (Mat. 6, 33),
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Dusze zaś mogą wyzdrowieć tylko przez duchową siłę, 
nigdy przez m aterjałną, to jest jasne. Dopiero wtedy, gdy 
znajdziemy tę duchową siłę, uzdraw iającą naszą duszę, napeł
niającą ją, dopiero wtedy, w skutek  tej siły, zdołamy opano
wać m aterję i życie społeczne. Bo tylko -siła, k tó ra  sama nie 
jest chorą, k tó ra  sama nie podlega m aterji, k tó ra  nie należy 
do chorego świata, może świat i m aterję i w szystkie chore 
dusze uzdrowić. Potrzebną więc nam  jest potężna siła ducho
wa, siła  czysta, siła wieczna, siła działająca ponad m aterją, 
aby dusze i św iat uzdrowić.

Gorączkowo szuka społeczeństwo europejskie tej siły. 
I otóż po darem nych poszukiw aniach gdzieindziej, coraz to 
częściej zw raca oczy swoje, stęsknione za zdrowiem, do owej 
siły duchowej, k tó ra  choć była najwięcej zagrożoną w k a ta 
strofie światowej wojny, jednak nie upadła, jednak nie osła
bła, ale przeciwnie, w  niesłychany sposób się spotęgow ała 
i rozw inęła wszechśw iatową działalność dla dobra całej ludz
kości, tak  że do niej podczas wojny, wszyscy się uciekali. Tą 
siłą, k tó ra  okazała się niespożytą, nieśm iertelną, potężniejszą 
niż sama wojna, niż wszystkie m ocarstwa, to nasz Kościół 
katolicki.

Nie dziw, że chory świat, szukając siły duchowej dla w y
zdrowienia i odnowienia siebie, coraz to  częściej zw raca się 
do niego. Możemy stw ierdzić stanow czy zw rot Francji do 
w iary katolickiej, tej samej Francji, k tó ra  przed  wojną ją 
prześladow ała; stanow czy zw rot W łoch, k tó re  z Kościołem 
żyły dawniej w nieprzyjaźni, silny zw rot także protestanckiej 
Angljí i innych krajów.

Zw raca się do niego inteligencja, dawniej tak  obojętna 
dla rzeczy wiary, zw racają się do niego w całym świecie sze
rokie masy robotnicze, zw raca się do niego sam a filozofja, od
w racając się od materjalizmu, k tórem u dawniej hołdowała. 
W szyscy wyciągają ręce do Kościoła, jak chorzy do Chrystusa 
wołając: „Panie, jeśli chcesz, możesz mię oczyścić" (Mat. 8, 2).

I słusznie! Albowiem Kościół jest żyjącym na zawsze w 
świecie Chrystusem, w  nim jest owa siła Chrystusowa, o 
której Ewangelja św ięta opowiada, że „moc cudotw órcza 
uzdraw iała w szystkich" (Łuk. 6, 19) jest to „światło praw dzi
we, k tóre oświeca każdego człowieka, przychodzącego na ten 
świat" (Jan 1, 9). W  nim jest ta  siła wieczna, nadprzyrodzo
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na, k tó ra  nam jest potrzebną, k tó ra  i duszę uzdrowić i mate- 
rję opanować może. Świat dzisiejszy to poznał, i dlatego zwra 
ca się do niego. Ja k  za czasów pogańskich, przy  upadku kul
tury  rzymskiej, jak przy końcu renesansu i reformacji, jak po 
wielkiej rewolucji francuskiej, stoimy przed nowym okresem  
odnowienia społeczeństw a przez siłę Chrystusową, przez 
Kościół,

Myśl katolicka bierze górę, czyn katolicki potęguje się, 
a z nim rośnie pociecha i nadzieje, zdrowia i życia nam  p rzy
bywa.

W tym zwycięskim pochodzie wszechświatowej akcji k a 
tolickiej, my Polacy nie powinniśmy pozostaw ać na ostatniern 
miejscu. Polska od chwili, w  której Chrystusa poznała, za
wsze była katolicką, zawsze była w ierną Kościołowi. „Polo
nia sem per fidelis". Przez wszystkie wieki swej historji do
znaw ała na sobie wpływu tej cudownej, uzdrawiającej siły 
w iary katolickiej. Ta w iara przyniosła jej kulturę, ta  w iara 
zapisała najpiękniejsze strony jej dziejów, ta  w iara poprow a
dziła naród do bohaterstw a, ta  w iara utrzym ała naród, gdy 
moce ziemskie zabrały  mu wolność, i dała mu siłę do w y
trw ania.

Zdajemy sobie z tego spraw ę szczególniej my Polacy na 
Śląsku. Że zachowaliśm y nasz język polski, nasze zwyczaje 
i obyczaje polskie, nasze zdrowie, hart naszej duszy, żeśmy 
teraz odżyli i zm artw ychw stali, zawdzięczam y to głównie tej 
sile Chrystusowej, k tó ra  w nas żyła.

Czyż teraz, gdyśmy praw ie cudem Bożym odżyli, jako 
wolny naród mamy porzucić tę najpiękniejszą podporę naszą? 
Czyż jej już nie potrzebujem y? Przeciwnie! Potrzebujem y jej 
niemniej, niż inne społeczeństwa, silniejsze od nas. Odżyliśmy 
wprawdzie, ale jeszcze jesteśm y bardzo słabi, jeszcze jesteśm y 
ciężko chorzy, jeszcze gorączka nas traw i, jak to widzieliśmy 
w tych dniach bolesnych. Czyż więc wolno nam porzucać tę 
najlepszą podporę naszą? Kto śledzi bacznem  okiem dzieje n a 
szego narodu, tem u zdaje się niekiedy, jakoby Polska szła 
przez historję, o dzień albo tydzień później za innemi naroda
mi, jakoby podniosła i chciała wypróbować to, co inne spo
łeczeństw a dopiero co porzuciły, od czego ze wstydem  i 
sm utkiem  już dawno się odwróciły,

Inne społeczeństwa porzuciły obecnie materjalizm, przez
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któ ry  przeszły, porzuciły obojętność wobec rełigji i zw racają 
się gorliwie do Kościoła Chrystusowego. Gzy mamy, rozpo
czynając nowy byt, podnieść to, co one porzuciły?

Czy mamy przejść jak one przez okres m aterjalizmu, na 
własnej skórze doznać tego, co one doznały? Nie daj Boże, 
żebyśm y musieli śpiew ać o w ierze naszej, jak  M ickiewicz 
śpiew ał o Ojczyźnie swojej:

„Ty jesteś jak zdrowie!
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił.
Dziś piękności tw e w całej ozdobie widzę i opisuję, 
Bo tęsknię po T obie“.

Jeżeli tego nie chcemy, to  zabierzm y się natychm iast do 
dzieła, uprzytomnijmy sobie, co jest najw iększą i najlepszą 
siłą naszą i używajmy jej dla naszego życia. Żyjmy siłą k a to 
licką! Żyjmy pełnem  życiem katolickiem ! Stwórzm y potężną 
akcję katolicką, a wyzdrowiejemy i odnowimy nasze społe
czeństwo.

Siła w iary jest, tak  jak dusza nasza, siłą duchową. To zaś 
jest właściwością duszy, jak każdej siły duchowej, że jest, jak 
filozoija powiada: „Totum  in toto corpore, et totum  in omni
bus m em bris“... Je s t całą w  Całem ciele i całą w  każdym  jego 
członku, „Przez duszę żyje człowiek i każdy poszczególny 
członek: jego głowa i serce, ręce i nogi, oko i ucho żyją przez 
duszę, działają przez duszę, są napełnione duszą. T ak  też po 
winno być i z wiarą. Ona powinna przenikać całe społeczeń
stwo i w szystkie objawy jego życia, całe społeczeństwo i k aż 
dego członka jego, wszystkie jego czynności: myśli, słow a, 
zam iary i czyny, Powinna być jak Chrystus cudownie to pod
kreślił „podobna do kw asu chlebowego, k tó ry  wzięła n iew ia
sta  i zaczyniła w  trzech m iarach mąki, aż się wszystko za
kwasiło". (Mat. 13, 33).

Nie w ystarczy więc, żeby w iara nasza była tylko ozdobą 
naszego życia, nie wystarczy, jeżeli wszystkie ważne i wielkie 
chwile naszego życia ubierzem y w szaty katolickie, obcho
dzimy je przez uroczyste nabożeństw a, jak to miało miejsce 
przy przyjęciu wojska polskiego, przy uroczystości złączenia 
się Polski ze Śląskiem, przy  przyw itaniu Najwyższej W ładzy 
naszej, jak się to dzieje przy obchodzie rocznic naszych orga- 
nizacyj i towarzystw, przy poświęceniu sztandarów  i t, d.
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Nie wystarczy, żeby w iara nasza była tylko płaszczem, 
którym  przykryw am y nasze zam iary i czyny. Nie w ystarczy 
być katolikiem  tylko z m etryki.

Za mało jest, nie wystarczy, aby w iara nasza była dla 
nas tylko tradycją, k tó rą  pielęgnujemy, jako kosztow ny za
by tek  po ojcach naszych; że jesteśm y katolikam i tylko dla
tego, że ojcowie nasi nimi byli, że mamy ta k  piękną historję 
katolicką, piękną litera tu rę  katolicką, piękne zwyczaje i oby
czaje katolickie, przepiękne pieśni katolickie. Nie mamy być 
katolikam i jedynie dlatego, że inaczej nie wypada.

W iara, jeżeli ma spełnić swe zadanie, uzdrowić społe
czeństwo, musi być w iarą czynną.

Katolicyzm nasz musi się stać akcją, myśl katolicka musi 
nam hetm anić i zrodzić czyn.

Musi zrodzić czyn w życiu indywidualnem, w życiu pry- 
watnem. Tu wogóle powinien być początek wszelkiej akcji k a 
tolickiej. W szelką reformę, wszelkie odnowienie, człowiek 
powinien rozpocząć od siebie samego. Nie możemy bowiem 
społeczeństw u dać sił, jeżeli ich sami nie mamy. Nie m oże
my dać społeczeństw u siły chrześcijańskiej, jeżeli jej sami 
nie posiadamy. Dlatego przedew szystkiem  dla nas samych 
w iara powinna stać, się czynem. Każdy z nas powinien wrócić 
do czynnego życia katolickiego, w  całej jego surowości, ale 
też wzniosłości. Katolikam i w czynie będziem y jedynie w te
dy, kiedy czerpać zaczniem y z nadprzyrodzonych sił, k tó re  
nam  w iara daje, szczególnie w  modlitwie i sakram entach 
świętych.

S tąd płynie potężna moc Chrystusowa. Bez ciągłego 
czerpania z niej nie zachow am y wiary, nie wyzdrowiejemy, 
nie będziemy zdolni do czynu katolickiego. Przedew szystkiem  
powinniśmy jaknajobficiej w ykorzystać najw iększą siłę n a 
szej wiary, tę siłę, k tó ra  płynie w Najśw. Sakram encie O łta 
rza. Tej siły  stanowczo nie wyzyskujem y tak , jakby należało, 
szczególnie wy mężczyźni. S tatystyka kościelna stw ierdza, 
że liczba Komunji św. w  Polsce jest stosunkowo o wiele 
mniejszą, niż w innych narodach. To jest zły znak. Tu s ta 
nowczo powinien nastąpić zwrot. Częsta Komunja św. pow in
na stać się u nas zwyczajem, regułą. B rak u nas także pogłę
bienia nauki w iary świętej. Można ten b rak  zauważyć tak  w 
szerokich m asach, jak i u inteligencji. Że tak  jest, na to np.
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najlepszy dowód, że tylu katolików , k tórzy nie zerw ali i ze r
wać nie chcą z Kościołem, jednak należy do szeregów socja
listycznych. W  innych krajach inteligencja tw orzy związki 
dla pogłębienia swego światopoglądu katolickiego. U nas 
inteligencja kwestjam i w iary praw ie wcale się nie zajmuje.

Stąd można u niej spotkać zbyt często fałszywe zgoła, lub 
powierzchowne pojęcia religijne. N ależałoby u nas podobne 
związki stworzyć, aby inteligencja także pod względem reli
gijnym przew odniczyła naszem u narodowi.

Myśl katolicka musi zrodzić czyn i w  życiu rodzinnem, 
stać się źródłem  życia rodzinnego. Rodzina jest kom órką 
społeczeństwa. Jeżeli kom órka jest zdrowa, społeczeństwo 
będzie zdrowe.

Święte więc powinny być nasze m ałżeństwa, św ięte już 
przy samem zaw ieraniu ich. M ałżeństwo nie jest rzeczą p ry 
watną, jak n ieste ty  dużo ludzi myśli, nie jest rzeczą oderw a
ną od przeszłości i przyszłości, od przodków  i potomków.

W  m ałżeństwie mężczyzna i niew iasta tw orzą ogniwo, 
k tó re  przywiązuje ich do przeszłości i z k tórem  przyszłość się 
wiąże.

Nasze zdrowie fizyczne i m oralne pochodzi od naszych 
ojców i praojców, a zdrowie fizyczne i m oralne przyszłych po
koleń, zależne jest od zdrowia i świętości m ałżeństwa. D la
tego św iętą i w ielką rzeczą jest małżeństwo, dlatego też na 
Boskiem praw ie się opiera, dlatego jest świętem  Sakram en
tem, jest związkiem nierozerw alnym ; nigdy z tego zrezygno
wać nie możemy. Pod tym względem kompromisy w szelkie 
dla nas są  niemożliwe, Stanowczo powinniśmy walczyć o 
świętość i nierozerw alność m ałżeństwa. Bo tylko w tedy siła 
Chrystusowa będzie w  naszych rodzinach i tylko w tedy z ro 
dzin wyjdzie odnowienie społeczeństwa.

T ak samo kom promisy niemożliwe są .co do ograniczenia 
potomstwa. Tu w interesie zdrow ia społeczeństw a mocno 
i tw ardo trzeba stanąć na praw ie Boskiem.

W iara nareszcie powinna stać się czynem w życiu spo- 
łecznem, gospodarczem, politycznem  i wogóle publicznem. 
Ja k  duszy od człowieka, tak  w iary od życia publicznego oder
wać nie można. Siła Chrystusow a przenikać powinna i całe 
nasze życie publiczne, we wszystkich jego objawach. Niech 
nikt się tego nie obawia, niech n ik t nie myśli, że przem aw iam
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za opanowaniem  życia publicznego przez Kościół i przez du
chowieństwo, za narzuceniem  program ów politycznych, go
spodarczych, społecznych, partjom  i organizacjom, Ani Koś
ciół tego nie chce, ani duchowieństwo, W iara nasza pod 
względem życia politycznego, społecznego i gospodarczego, 
jest szeroką, wiele szerszą, niż n iektórzy myślą. Kościół nie 
może dopuścić, żeby odarto życie publiczne z najpotężniejszej 
siły, wiecznej siły, siły Ewangelji, z tej siły, k tó ra  jedynie 
uzdrowić może człowieka. Nie narzuca więc Kościół progra
mów politycznych, gospodarczych i społecznych, ale żąda, 
żeby podstaw y i duch życia publicznego były chrześcijańskie, 
żeby m oralność i etyka chrześcijańska panow ały w życiu 
publicznem, żeby 10 przykazań Boskich obowiązywały nie- 
tylko jednostki, ale i państw a, społeczeństw a i organizacje 
wszelkiego rodzaju. Z tej placów ki nigdy nam zejść nie wolno, 
bo to  pozycja, na  której jedynie silnie stanąć może w szelka 
akcja katolicka. Na tym  gruncie jedynie złączyć się możemy 
z całym światem  katolickim.

T ak więc powinna w iara nasza stać się źródłem  życia 
jednostki, rodziny i społeczeństwa. W ielkie i szerokie to za
danie i dużo pracy  będzie potrzeba, żeby je urzeczywistnić. 
Urzeczywistnimy je, jeżeli tylko zechcem y napraw dę, bo siła 
C hrystusa jest z nami. Powinniśmy przeto organizować myśl 
katolicką i czyn katolicki, stw arzać ogniska akcji kato lic
kiej.

Nie mogę dziś, bo też nie jestem  do tego powołany, stw o
rzyć takich ognisk, podać form tej akcji katolickiej. Zresztą 
niemożliwe to  jest na dzisiejszym zjeździe, wystarczy, jeżeli 
oświadczycie, że żądacie stw orzenia takiego ogniska akcji 
katolickiej. Żeby zaś rzecz ta  jaknajprędzej została urzeczy
wistnioną, proszę was, abyście upoważnili do zorganizowania 
tego ogniska Komitet, k tó ry  tak  um iejętnie przygotował 
i zorganizował dzisiejszy nasz zjazd.

Ten Komitet powinien się tą  spraw ą zająć, znaleźć formę 
tej akcji i ustalić jej program, a skoro to uczyni, to p rzystąp
cie wszyscy bez w yjątku do tego wielkiego dzieła, wszyscy, 
k tórzy wierzycie w Chrystusa, w ierzycie w  siłę w iary naszej, 
w ierzycie V/ przyszłość i chcecie odnowić siłą tej w iary nasze 
społeczeństwo,

T ak samo wszystkie tow arzystw a i organizacje, k tó re  się



opierają na podstaw ach chrześcijańskich, k tó re  chcą czerpać 
swe siły z Chrystusa, powinny do niego przystąpić.

Kiedy będziemy mieli silną akcję katolicką, w tedy będzie 
w społeczeństwie naszem  siła Chrystusowa, k tó ra  uzdraw ia 
wszystko i wszystkich.

Czas najwyższy jąć się tego dzieła. Ciemności o taczają 
nas, otw ierają się przed nami przepaście, jak to w ykazał jesz
cze wczorajszy sm utny dzień. Któż nas przeprow adzi przez te 
ciemności i przepaści? Któż nas uzdrowi z gorączki i chorób, 
k tóre przechodzim y? Nikt inny, jeno Chrystus! Zwróćmy się 
więc do Niego i wołajmy, jak niegdyś uczniowie Pańscy, idący 
do Emaus: „Zostań z nami, bo ma się ku  wieczorowi i dzień 
już na schyłku“ (Łuk. 24. 29).

56



L I S I  P A S T E R S K I
w sprawie A k c j i  Katolickiej 

Dobroczynności.

Do W ielebnego Duchowieństwa i W iernych Diecezji.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że miłość bliźniego, obja

w iająca się w uczynkach miłosierdzia, należy do samej istoty 
religji chrześcijańskiej. Je s t юпа jakby duszą naszej świętej 
wiary. Gdzie jej niema, tam  w iara jest m artwa, jak  człowiek 
bez duszy jest m artwy. Gdzie jej niema, tam  niem a Chrystu
sa. Stw ierdził to On sam, mówiąc: „Po tern poznają wszyscy, 
żeście uczniami moimi, jeśli jedni ku drugim miłość mieć b ę 
dziecie“. (Jan Í3, 35). Gdzie tej miłości niem a, tam  nie może 
być mowy o zbawieniu, jak  również Chrystus Pan stw ierdza, 
opisując sąd ostateczny. (Mat. 25, 31— 46). Sprawę biednych 
Boski nasz M istrz uw aża za swoją w łasną spraw ę; „Zapra
wdę, powiadam  wam, cokolwiek uczyniliście jednemu z tych 
braci moich najmniejszych, M nieście uczynili“. (Mat. 25, 40).

A  żyjąc na  świecie jako człowiek, aby dać nam przy
kład, jak mamy żyć, sam słow em  i czynem przyznaw ał się 
do tego obowiązku litości nad biednymi. W ciąż w  Jego du
szy odzywał się kategoryczny im peratyw  miłosierdzia: „Mi- 
sereor super tu rbam “ -—• „Żal mi ludu“, (Mar. 8, 2) i pchał 
go do czynu.

Praw dziw y katolik  powinien żyć z Chrystusa i w  Chry
stusie, kap łan  katolicki ma być „drugim Chrystusem “ — 
alter Christus, Dlatego też ten Boski rozkaz: „Żal mi ludu", 
k tó ry  odczuwał Chrystus Pan w swojej duszy, powinien 
w ciąż odzywać się w  duszach naszych. Ja k  On, tak  i my po
winniśmy przejść przez tę  ziemię, „dobrze czyniąc“ (Dz. Ap. 
10, 38). Ten rozkaz Boży odnosi się do wszystkich bez w y
jątku, a szczególnie do tych, którym  Dobry Bóg dał więcej 
m ajątku i więcej dochodów, niż sami do życia potrzebują.
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Na podstaw ie chrześcijańskiego pojęcia własności można po
wiedzieć, że na każdej własności jest jakby zahipotekow ane 
prawo ubogich, z którego należą się im procenty. Myśl tę 
wyraża sam Chrystus Pan, mówiąc: ,,Z tego, co zbywa, da
wajcie jałm użnę“ (Łuk. 11, 41). Nie spełniając tego rozkazu, 
popełniam y krzyw dę, k tó ra  w  oczach Bożych poniekąd ró 
wna się kradzieży i może się stać przyczyną naszego p o tę
pienia, jak w ynika z opisu sądu ostatecznego, podanego przez 
samego Boskiego Zbawiciela. W każdym  razie, nie dając te 
go, co nam zbywa dla ubogich, pozbawiam y się przyjaciół, 
k tórzyby za nas stawili się przed sądem Bożym. Dlatego 
z takim  naciskiem  Chrystus Pan nas napomina: „Czyńcie so
bie przyjaciół ze zwodniczych bogactw, aby po śmierci p rzy 
jęto was do przybytków  w iecznych“. (Łuk. 16, 9).

Dobrze rozumieli te  w ielkie praw dy pierw si chrześcija
nie, k tórzy żyli duchem pełnym  w iary Chrystusowej, i d la
tego rozwinęli w  pierwszej parafji, k tó rą  utworzyli, szeroką 
akcję dobroczynności. Je s t to dla nas w skazówką, że dobro
czynność należy do istotnych zadań każdej parafji kato lic
kiej, że parafja, w  której niem a akcji dobroczynności, nie 
jest żywym członkiem Kościoła Chrystusowego. W  duchu 
miłości bliźniego, k tórym  byli przejęci, pierwsi chrześcijanie, 
szli tak  daleko, że jak opowiadają Dzieje A postolskie (2, 41), 
„sprzedaw ali naw et posiadłości i dobra, a obdzielali niemi 
wszystkich, ile kto potrzebow ał“. Dlatego też nie było m ię
dzy nimi prawdziwej biedy, choć ta  pierw sza parafja kato lic
ka składała się przew ażnie z ludzi niezamożnych. Do tego 
świetnego rezulta tu  przyczyniła się w niemałej m ierze orga
nizacja, jaką sobie za inicjatyw ą apostołów stworzyli, aby 
dobrze przeprow adzić w ażną tę  akcję dobroczynności. A  więc 
już oni poznali, że sama dobroć ducha nie w ystarczy, ale że 
trzeba  ją ująć w odpowiednią formę organizacyjną, aby sku
tecznie działać, W  ten sposób pow stał już w  pierwszej p a 
rafji chrześcijańskiej, jakbyśm y dziś powiedzieli, „Kom itet 
czyli Sek retarja t Dobroczynności“, w  którym  pracow ało n ie
mniej, niż siedmiu ludzi. Jednym  z nich był św. Szczepan, 
pierwszy męczennik.

W zniosły ten  duch miłosierdzia, k tó ry  jak stw ierdzili
śmy, tak  głęboko przeniknął dusze pierwszych chrześcijan 
i stw orzył pierw szą zorganizbrwaną akcję dobroczynności,
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nigdy nie wym arł v/ Kościele świętym. Jako  żywe Ciało 
Chrystusa Pana, Kościół nasz zawsze poczuwał się do hasła 
swego Boskiego M istrza: „Żal mi ludu“ i wciąż wprow adzał 
ie w czyn, tw orząc w biegu wieków najróżnorodniejsze za
kony, bractw a, organizacje, instytucje i zakłady służące do
broczynności, nieustannie przypom inając narodom  obowią
zek miłości bliźniego i nawołując w iernych do akcji m iłosier
dzia, i jak wydał z siebie niezliczone szeregi bohaterów  w ia
ry, tak  wydał z siebie również niepoliczone szeregi boha te 
rów miłości bliźniego, otaczając tą  samą czcią tak  jednych, 
jak drugich,

Nowem, potężnem  życiem dziś odżył nasz Kościół świę
ty, Królestwo Chrystusowe dziś znowu idzie przez świat, bu 
dząc wszędzie uśpione siły, tw orząc w szędzie nowe energje 
i rozwijając wszędzie nowe życie. Te nowe energje i to now e 
życie powinny się przedew szystkiem  uw ydatnić w dziedzinie 
miłości bliźniego. Bo Królestwo Chrystusowe z isto ty  swej 
jest i powinno być Królestwem  miłości. Głośniej więc, niż 
kiedykolw iek powinien się odezwać głos Chrystusowy: M i
serea r  super turbam  — Żal mi ludu, we wszystkich sercach, 
k tó re  szukają K rólestw a Bożego i pobudzić je do kró lew 
skiej akcji dobroczynności, tern głośniej, im większa jest b ie
da m aterjalna i moralna, jaka dziś, mimo wielkiego postępu, 
wszędzie panuje, im cięższa jest w alka o byt, im głębsze są 
przepaści, jakie ludzie między sobą tworzą, im brutalniejszy 
jest egoizm, k tó ry  dziś praw ie pov/szechnie zapanował. Sze
roka, w spaniałom yślna akcja m iłosierdzia chrześcijańskiego 
jest niew ątpliw ie jedną z najaktualniejszych potrzeb naszych 
czasów.

T aka akcja jest potrzebna i w naszej diecezji. W praw dzie 
nie zamilkło m iędzy nami Chrystusowe hasło: „żal mi lu
du“. Dzięki Bogu w diecezji żyje duch m iłosierdzia chrześci
jańskiego, istnieje także i czyn miłości bliźniego. O tem  
świadczą liczne zgrom adzenia zakonne, k tó re  z wielkiem  po 
święceniem oddają się służbie miłosierdzia chrześcijańskie
go, o tem świadczą rozm aite b ractw a i stow arzyszenia, k tó 
re pod k i e r  o wn í c t w  em W iek Księży zajmują się gorliwie z ła 
godzeniem nędzy. Ale ten duch miłości bliźniego nie ogarnął 
jeszcze wszystkich wiernych, ten czyn miłosierdzia nie do
ta r ł jeszcze do w szystkich parafij i nie ma tego rozmachu,
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jaki powinna mieć miłość, nie znająca na swej królewskiej 
drodze żadnych granic; a przedew szystkiem  ten ruch miło
sierdzia chrześcijańskiego nie jest jeszcze ujęty w  jednolitą, 
całą diecezję obejmującą i system atycznie pracującą na 
wszystkich polach, akcję dobroczynności, jakiej dzisiejsze 
w arunki życia wymagają.

Idąc za rozkazem  Boskiego Zbawiciela: M isereor super 
turbam  — Żal mi ludu, k tó ry  powinien być hasłem  naszem, 
zam ierzam y stw orzyć w diecezji tak ą  akcję dobroczynności. 
W zorem  nam  będą inne diecezje zagraniczne i polskie, k tó re  
już przeprow adziły tego rodzaju akcję i zorganizowały pod 
mianem „C aritas“ —  Miłość — diecezjalne związki dobro
czynności z wydziałami we wszystkich parafjach.

N iestety, zorganizowanie tego dzieła będzie wymagało 
dłuższego czasu. Lecz czyn m iłosierdzia chrześcijańskiego 
już dziś jest koniecznie potrzebny we wszystkich parafjach. 
Bieda i nędza nie mogą i nie powinny czekać długo na po
moc. Trzeba im tej pom ocy udzielić jak najszybciej. Cóż więc 
należy zrobić? Nie mogąc odrazu stw orzyć nowej, całą die
cezję i wszystkie zagadnienia m iłosierdzia obejmującej, o rga
nizacji dobroczynnej, zaprow adźm y jako pierw szy zaczątek 
tego wielkiego dzieła organizację starą, już wypróbowaną, 
o mniejszym zakresie działania i stosunkowo łatw ą do p rze
prow adzenia w  każdej parafji. Mam na myśli dzieło, k tóre 
wyrosło z serca  jednego z najw iększych apostołów  i boha
terów  miłosierdzia chrześcijańskiego, k tó re  ma za sobą św ie
tną tradycję i rozpowszechnione jest na całym świecie: S to
warzyszenie Pań M iłosierdzia św. W incentego a Paulo.

Już w  swoim pierwszym  liście pasterskim  tak  Czcigodne 
Duchowieństwo jak W iernych diecezji gorąco1 zachęcałem  
do zaprow adzenia tego Stow arzyszenia we wszystkich p a 
rafjach, N iestety nie wszędzie mój głos znalazł odpowiedni 
posłuch i spowodował potrzebny czyn. M ożna to poniekąd 
zrozumieć. Znajdując się dopiero w  stanie organizacji, d iece
zja Częstochow ska walczyć musi z nader trudnem i w arun
kami, T rzeba wykończyć katedrę, trzeba  budow ać Sem ina
rium Duchowne. Zresztą to ostatnie dzieło należy zaliczyć 
także do w ielkich dzieł miłosierdzia, jakich diecezja musi 
dokonać. W szak Seminarjum Duchowne przeznaczone jest 
dla tych synów waszych, k tórych Bóg pow ołał do kap łań
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stwa. A  są to przew ażnie młodzieńcy biedni, k tórzy z w ła
snych sił, bez ofiarnej pomocy waszej nie mogliby osiągnąć 
tego wzniosłego celu. Dalej trzeba rozwijać szeroką Akcję 
Katolicką, To są niew ątpliw ie ogromne zadania, wymagające 
od was wielkich ofiar, A le apostołowie musieli organizować 
Kościół Boży, a pierwsi chrześcijanie im pomagać w tem 
wielkiem  dziele, a jednak przytem  nie zaniedbali akcji do
broczynnej, lecz rozwinęli ją w  sposób doskonały. Co w ów 
czas w  w arunkach o całe niebo trudniejszych było możli- 
wem, powinno być możliwem i dziś, Caritas omnia víncit •— 
Miłość zdolna pokonać w szystkie trudności.

Dlatego dziś już nietylko zachęcamy, ale jako A rcy- 
pasterz  rozporządzam y, by we w szystkich parafjach, tak  
miejskich, jak wiejskich, zostało zaprow adzone Stow arzysze
nie Pań M iłosierdzia według s ta tu tu  przez nas ułożonego, 
k tó ry  równocześnie publikujem y w naszych W iadom ościach 
Diecezjalnych. Niema w diecezji parafji tak  zamożnej, w  kfó- 
rejby nie było biednych potrzebujących naszej pomocy. Nie
ma w diecezji parafji tak  biednej, w  którejby nie znaleźli się 
ludzie, mogący wspólnym wysiłkiem  przyjść z pom ocą bied
nym  znajdującym się w pośród nich. Niema w diecezji parafji 
tak  upadłej na duchu, w którejby nie odezwał się głos miło
sierdzia i nie znalazły się dusze gotowe do czynnej w spół
p racy  z duchowieństwem  w  służbie m iłosierdzia chrześcijań
skiego, W szędzie więc może i powinno istnieć i rozwijać się 
stow arzyszenie tak  potrzebne w dzisiejszych czasach, tak  
błogosławione przez Boga, tak  gorąco polecone przez Stolicę 
A postolską i tak  hojnie wyposażone przez Kościół św. w łaski, 
jakiem  jest Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia św. W incentego 
a Paulo, Dlatego też wszędzie powinno być zaprowadzone.

Zabierzmy się do tego pięknego dzieła z w iarą i rado 
ścią. Z własnego doświadczenia, — bo w  różnych parafjach 
pracow ałem  w  Stowarzyszeniach św. W incentego a Paulo 
— mogę twierdzić, że nad  tem  dziełem  czuwa Opatrzność 
Boska w szczególny, niekiedy w prost w  cudowny sposób. 
Nigdy nie zabrakło  nam  potrzebnych środków, mimo żeśmy 
nieraz wydali ostatni grosz i nie wiedzieli, skąd mamy czer
pać nowe środki dla nigdy nieustającej biedy. Zawsze Dobry 
Bóg w sam czas ta k  dopomógł, żeśmy nigdy nie byli zm usze
ni przeryw ać dalszej działalności. A  niem a pracy  milszej dla
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kapłana i dia wiernych, niż praca nad ubogimi w Stow a
rzyszeniu św. W incentego a Paulo. Nie dziw, bo kto miłuje 
ubogich, tego Bóg miłuje i napełnia serce jego pociechą i r a 
dością.

Do tego dzieła na pierwszem  miejscu jesteście pow oła
ne wy, niew iasty katolickie. I słusznie. Bóg dał wam serce 
szczegóinie czułe na biedę ludzką i szczególnie zdolne do 
zrozumienia jej i zaradzenia jej w  sposób delikatny. Dlatego 
też mam nadzieję, że w każdej parafji znajdzie się w iększa 
lub mniejsza liczba, — zależnie od wielkości parafji i po trze
by, — niew iast o sercu  pełnem  m iłosierdzia chrześcijańskie
go, które, jako czynne członkinie, w stąpią do Stow arzysze
n ia  św. W incentego a Paulo, aby w zgodnej w spółpracy z du
chowieństwem  w ykonyw ać wzniosłe apostolstw o m iłosier
dzia chrześcijańskiego, a jeszcze w iększa liczba takich, k tó 
re  nie mogąc b rać czynnego udziału w  tem  dziele, popierać 
je będą przez swoje m odlitwy i składki. Dwie bowiem kate- 
gorje członków obejmuje Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia, 
jedni jako czynni osobiście odwiedzają chorych i ubogich 
i pomagają im pod względem m aterjalnym  i moralnym, inni 
zaś, wspierający, przyczyniają się przez swe modlitwy i sk ład 
ki do umożliwienia członkom czynnym ich pięknego zadania. 
Jedni i  drudzy w  rów ny sposób korzystają ze środków  uśw ię
cenia, k tó re  im Stowarzyszenie ułatw ia, i z łask, k tó re  im 
Kościół św. udziela.

Czcigodni proboszczowie i duszpasterze niech mają tę 
radosną świadomość, że zabierając się do tego dzieła i p ra 
cując w niem, idą za przykładem  swego Boskiego M istrza 
i spełniają nakazy praw a kanonicznego, can. 467 § 1 : D ebet 
parochus pauperes ac miseros pa te rna  c a rita te  complecti, 
oraz can. 469 § 1: Parochus diligenter opera caritatis, fidei 
ac pietatis foveat aut instituât.

Przy tej sposobności chciałbym polecić pew ną specjalną 
akcję miłosierdzia, k tó ra  w  obecnej chwili zdaje mi się 
szczególnie ak tualną i może być przeprow adzona z wielkim 
pożytkiem  dla ubogich.

W ięcej może jeszcze, niż b raku  dostatecznego pokarm u, 
wielka liczba ubogich odczuwa b rak  należytej odzieży, obu
wia i bielizny. Może jeszcze starczy im środków  na chleb 
powszedni, ale już w żaden sposób nie s tarczy  im ich na te
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rzeczy niemniej potrzebne do życia, zdrowia i pracy. Ileż 
to jest dzieci, k tó re  dla b raku  odzieży albo obuwia, lub je
dnego i drugiego, nie mogą uczęszczać ani na naukę do szko
ły, ani na  Mszę św. do kościoła. Iluż to jest dorosłych, m ęż
czyzn i niewiast, k tórzy z tego samego powodu nie chodzą 
do kościoła, a naw et do pracy. Iluż to jest ludzi, k tórzy w sku
tek  lichego ubrania narażają  się na ciężkie choroby, szcze
gólnie teraz  w porze zimowej. Serce człowieka krw aw i się 
z litości, gdy się pa trzeć  musi na ta k ą  nędzę. Czy nie należa
łoby jej zaradzić? Wiem, że jest trudno zebrać tyle środków, 
ileby starczyło na  zaopatrzenie tych najbiedniejszych, choć 
w najskromniejsze nowe ubranie, obuwie i bieliznę, aczkol
w iek i w tym kierunku możnaby i należałoby czynić więcej 
niż dotąd. Ale jest i inny sposób, k tóryby mógł przynieść 
przynajmniej pew ną pomoc pod tym  względem. Dużo z nas 
posiada napewno więcej rzeczy, niż sami potrzebujem y. G dy 
przeglądam y szafy nasze, niew ątpliw ie niejeden z nas znaj- 
dzie v/ nich rzeczy już nieco zużyte, ale jeszcze możliwe do 
użycia. Dla nas nie przedstaw iają już wielkiej w artości i mo
że rzadko ich używamy, atoli m iałyby w ielką w artość dla 
tych, którym  wszystkiego brak. To też sprawilibyśm y im 
w ielką radość, i przytem  spełnilibyśmy szlachetny uczynek 
miłosierdzia, gdybyśmy im te  rzeczy oddali.

Czy wobec tego nie polecałoby się, wszędzie gdzie na 
to w arunki pozwalają, szczególnie w parafjach miejskich 
Ï przemysłowych, zorganizować zbiórkę tego rodzaju rzeczy: 
odzieży, obuwia, bielizny itd. celem rozdzielenia ich między 
biednych? Niewątpliwie ta k a  akcja wymaga niemało trudu, 
bo nietylko chodzi o samą zbiórkę, ale trzeba rzeczy o trzy
m ane zamagazynować, oczyścić, napraw ić, przystosować do 
użytku, i nareszcie je rozdać między tak ich  biednych, którzy 
rzeczywiście dobry z nich mogą zrobić użytek. AÍe przy do
brej woli akcja taka  może i powinna się udać. Sam już p rze
prow adziłem  akcję tego rodzaju, i to z wielkiem pow odze
niem. I gdzieindziej, jak np. w diecezji Katowickiej p rzepro
w adzają ją obecnie we w szystkich parafjach. Dla miłości 
niem a i nie powinny istnieć żadne trudności. Miłość jest p rze 
myślna, cierpliwa, w ytrw ała, niczem się nie zraża, wszędzie 
znajduje drogi, by osiągnąć swój cel.

Gorąco więc polecam  Czcigodnemu Duchowieństwu, by
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zorganizowało zbiórkę odzieży w poszczególnych parafjach, 
gorąco proszę wiernych, by  tę akcję m iłosierdzia popierali, 
czy to w spółpracując przy  jej przeprow adzeniu, czy też od
dając ze swych rzeczy biednym  to, co bez większej szkody 
dla siebie oddać mogą.

Gdy rzesze słuchające nad Jordanem  naw oływ ania św. 
Jan a  Chrzciciela do pokuty, do głębi wzruszone jego potęż- 
nem  słowem, zwróciły się do niego z zapytaniem : „Co m a
my czynić, by gniew Boży przebłagać", wówczas odpowie
dział im wielki prorok: „Kto posiada dwie koszule, niech da 
jednę temu, co jej niema, a kto ma pokarm , niech podobnie 
postępuje". (Łuk. 3, 10, 11).

Czy i my, grzeszni, nie m am y powodów, może aż nadto, 
by przebłagać gniew Boży? Czyż i my nie potrzebujem y mi
łosierdzia Bożego? Otóż, stw ierdza to św. P iotr (I. 4, 8), 
„Miłość zakryw a wielkość grzechów". Idźmy więc za radą 
św. Jan a  Chrzciciela, dzielmy dary  Boskie, k tó re  posiadamy, 
z biednymi. A  miłość Chrystusow a będzie z nami.
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AKCJA KAT
A POLIT У К

Tem at naszej rozpraw y „Akcja Katolicka a po lityka“ 
dziś już nie przedstaw ia kwestji otw artej dla katolików . 
Istnieją liczne autorytatyw ne orzeczenia Stolicy Apostolskiej, 
z k tórych jasno wynika, że A kcja K atolicka jest apolityczną. 
W ystarczy przypom nieć odnośny ustęp  z listu J, E. Ks. K ar
dynała G asp am eg o , byłego S ekretarza S tanu Stolicy A po
stolskiej, do J. E. Ks. K ardynała Hlonda, Prym asa Polski. 
W  tym liście, k tó ry  odnosi się bezpośrednio do Akcji K ato
lickiej w Polsce, Kard. G asparri ta k  określa stosunek Akcji 
Katolickiej do polityki: „Akcja K atolicka zgodnie ze swą 
na tu rą  i swemi celami nie tw orzy jako tak a  żadnego stron
nictw a i nie służy an i pryw atnym  interesom  ani specjalnym 
celom politycznym. Trzym ać się ona będzie poza i ponad 
stronnictw am i politycznem i i poza ich, choćby słusznemi 
walkami, pozostawiając w  tym względzie jednostkom  swo
bodę osobistych sympatyj i postępow ania, oczywiście w ra 
mach nauki katolickiej i pod w arunkiem  należytego ustosun
kowania in teresów  podrzędnych i pryw atnych do ogólnych 
i najwyższych“1). W obec tego jasnego i stanowczego orze
czenia Stolicy Apostolskiej już nie wolno nam dyskutować, 
czy i o ile Akcja może i powinna w kraczać w  dziedzinę poli
tyki. „Roma locuta, causa finita“. Stolica A postolska roz
strzygnęła sprawę, a jej decyzja powinna być dla nas, jako 
w iernych katolików , obowiązującą.

W szelako, jak pow iada św. Paweł, w iara nie wymaga 
od nas ślepego posłuszeństw a, ale  przeciw nie świadomej, ro 
zumem oświeconej służby — „rationabile obsequium ves-

J) Ks. Dr, Bross, A kcja  K atolicka a Polska, List... Poznań 1929.
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trum “ (Rzym, 12, 1), Dlatego wolno nam  się zastanaw iać nad 
powodami, dla k tórych Kościół, organizując Akcję Katolicką, 
tak  stanowczo wykluczył z jej program u działalności wszelką 
politykę. Je s t to  tem  więcej potrzebnem  wobec czynionych 
przez pewne czynniki prób obejścia lub osłabienia tego orze
czenia, wobec -istniejącego w niektórych kołach niedow ie
rzania, czy A kcja K atolicka rzeczywiście ma charak te r apo
lityczny i czy zdoła go zachować, a nareszcie wobec obawy, 
by różne jednostki i grupy społeczeństw a nie lekcew ażyły 
Akcji Katolickiej -i nie usuwały się od w spółpracy w niej, 
w łaśnie dlatego, że nie obejmuje ona swoją działalnością 
także dziedziny politycznej. Są bowiem zdania, z resztą  słu
szne, że A kcja Katolicka, chcąc odnowić wszystko w Chry
stusie, nie może urzeczyw istnić tego celu, jeżeli nie odnowi 
w Chrystusie także  tak  ważnej dziedziny życia publicznego, 
jaką jest polityka. T rzeba te koła przekonać, że A kcja K ato
licka wcale nie rezygnuje z tego, faktycznie wielkiego i w aż
nego zadania, ale że je tylko w tedy spełniać może, jeżeli jest 
i pozostaje właśnie apolityczną.

I.

Dlaczego A kcja K atolicka nie może być polityczną, albo 
przynajmniej t a k ż e  p o l i t y c z n ą  w ten sam sposób 
i w  tej -samej mierze, jak według orzeczeń Stolicy A postol
skiej jest t a k ż e  s p o ł e c z n ą ?  Odpowiedź na to 
pytan ie znajdziemy, jeżeli jasno sobie uświadomimy z jednej 
strony cel i naturę, ustrój organizacyjny i środki Akcji K ato
lickiej, a z drugiej strony cel i naturę, ustrój organizacyjny 
i środki akcji politycznej. Powiedzieliśmy umyślnie „akcji 
politycznej“, nie polityki. Bo można politykę zrozum ieć także 
jako naukę, jako teorję. Politykę w  tem  znaczeniu możemy 
przynajmniej na razie pom inąć w naszem  rozw ażaniu. W szak 
kwestja, o k tó rą  chodzi, nie jest ta, czy A kcja K atolicka m o
że się zajmować nauką polityczną, teorjam i i poglądami po- 
litycznemi, ale raczej, czy może rozw inąć konkretną działal
ność czyli akcję polityczną. Są to dwie odrębne kwestje, k tó 
re, oczywiście, też  mogą znaleźć odrębne rozwiązanie.

C z e m  j e s t  A k c j a  K a t o l i c k a ?  W e 
d ł u g  o r z e c z e ń  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j
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A k c j a  K a t o l i c k a  j e s t  w s p ó ł u d z i a ł e m  
ś w i e c k i c h  k a t o l i k ó w  w e  w ł a ś c i w e j  K o 
ś c i o ł o w i  m i s j i .  W ł a ś c i w ą  z a ś  K o ś c i o ł a  
m i s j ą  j e s t  b u d o w a n i e  i r o z s z e r z a n i e  K r ó 
l e s t w a  C h r y s t u s o w e g o  n a  ś w i e c i e .

A  c z e m  j e s t  a k c j a  p o l i t y c z n a ?  A k c j a  
p o l i t y c z n a  j e s t  d z i a ł a l n o ś c i ą  o b y w a t e 
l i  p a ń s t w a ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  p r o w a d z e n i e  
s p r a w  p a ń s t w o w y c h ,  z a r ó w n o ^  ,w d z i e d z i 
n i e  w e w n ę t r z n e g o  ż y c i a  p a ń s t w a ,  j a k  i 
w d z i e d z i n i e  j e g o  s t o s u n k ó w  z i n n e m i  
p a ń s t w a m i ,

Z tego przeciw staw ienia, sądzę, jasno wynika, że inne 
jest pole działalności Akcji Katolickiej, a inne działalności 
akcji politycznej. Polem działalności Akcji Katolickiej jest 
Królestwo Chrystusowe, a polem akcji politycznej królestw o 
tego świata, czyli państwo. Że zaś Królestwo Chrystusowe 
jest inne niż królestw o tego< świata, jasno to wypowiedział 
sam Chrystus Pan, kiedy rzekł do Piłata: „Królestwo moje 
nie jest z tego św iata“ (Jan 18,36), W skutek  tego też ucznio
wie Jego, jak stanowczo stw ierdził, nie mogli używać w Jego 
i Jego K rólestw a obronie tych środków, których się używa 
w  spraw ach królestw a doczesnego. „Gdyby moje królestw o 
było z tego świata, słudzy moi, pew nieby walczyli, aby Mnie 
Judejczykom  nie wydano. Lecz te raz  królestw o moje nie 
jest s tąd “. (Jan 18, 36).

W skutek tej różnicy pola działalności, odrębna też jest 
i musi być sama na tu ra  Akcji Katolickiej i na tu ra  akcji poli
tycznej. Królestwo Chrystusowe, raz przez Niego samego 
stworzone i ukonstytuow ane, choć się wciąż rozwija, jest 
w  swym ustroju niezmiennem, wiecznem, tak  samo niezm ien
ne i wieczne są jego cele i zasadnicze zadania. Inaczej ma 
się spraw a z królestw am i tego św iata czyli państwam i. S tw o
rzone przez ludzi, tak  w ustroju swym jak celach i zadaniach 
ulegają ciągłym zmianom, zależnie od zmieniających się w a
runków  i ludzi. W skutek tego. akcja polityczna dopuszcza 
najrozm aitsze możliwości; mogą istnieć najróżniejsze pojęcia 
i kierunki pracy  politycznej, mogą pow staw ać i działać naj
rozm aitsze obozy, partje, stronnictw a w jednem i tem  samem 
państw ie. Z natury  swej więc akcja polityczna nie potrzebuje
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być jednolitą, może naw et iść i faktycznie idzie we w ręcz 
przeciwnych, nawzajem  się zwalczających kierunkach.

Gdyby A kcja K atolicka mogła być polityczną, m usiała
by się konsekw entnie poddaw ać tym istotnym  warunkom  
akcji politycznej, m usiałaby dopuszczać w  swojem łonie różne 
kierunki, m usiałaby się narażać każdej chwili na rozbicie. 
Słowem nie mogłaby skutecznie pracow ać nad stw orzeniem  
jednolitego z na tu ry  swej K rólestw a Chrystusowego. P rze
stałaby  być „K atolicką“ Akcją. Z isto ty  swej musi ona być 
jednolitą, musi łączyć wszystkich katolików , aby móc stw o
rzyć poprzez w szystkie możliwe różnice jedno jednolite K ró
lestwo Chrystusowe. Dlatego program  jej działalności może 
objąć tylko tak ie  sprawy, k tó re  są zarówno dla w szystkich 
konieczne i święte, niezmienne i wieczne, przynajmniej w  sa
mych podstaw ach i zasadach, k tó re  więc z na tu ry  swej 
w szystkich powinny łączyć, a  nie może obarczyć się sp ra
wami dowolnemi, k tó re  ludzi mogą dzielić. ,,In necessariis 
unitas, in dubiis libertas“. Spraw y polityczne, jak  stw ierdzili
śmy, są doczesne, zmienne, dowolne — „dubia“. Dlatego też 
w akcji politycznej jest i może być swoboda — „libertas“. 
Tej swobody nie może być w spraw ach Akcji Katolickiej, 
bo są to  spraw y K rólestw a Chrystusowego, spraw y ściśle 
związane z jego niezmiennym ustrojem  i wiecznemi jego ce
lami — „sunt necessaria“. W  Akcji Katolickiej więc musi 
być „unitas“ — jedność. K onsekwentnie A kcja Katolicka nie 
może prowadzić akcji politycznej, a odwrotnie akcja poli
tyczna nie może prowadzić Akcji atolickiej. Jedna i druga 
powinna pozostać w  granicach, jakie wyznacza im odrębna 
ich na tu ra  i odrębne ich pole działalności.

Ta głęboka różnica między na tu rą  Akcji Katolickiej a 
na tu rą  akcji politycznej nie może nie wyrazić się w odręb
ny sposób także w  ich formie organizacyjnej, czyli w  ich 
w e w n ę t r z n y m  u s t r o j u .  Jedność, k tórej Akcja 
K atolicka z na tu ry  swej wymaga, nie polega tylko na jedności 
katolików  między sobą, na  jedności celów i spraw , k tóre 
w zgodnym zbiorowym wysiłku przez Akcję K atolicką chcą 
przeprowadzić, ale przedew szystkiem  na jedności Akcji K a
tolickiej z samym Kościołem, Jako  w spółudział w iernych we 
właściwej Kościołowi misji Akcja K atolicka jest żywym ru 
chem mistycznego, ciała Chrystusowego, k tórem  jest Ko-
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ic ió ł; w skutek tego powinna być z nim organicznie jak naj
ściślej złączona — złączona z jego duszą, jego sercem  i jego 
głową. Nie może więc istnieć samodzielnie an i poza Kościo
łem, ani obok niego, może istnieć i działać tylko w ram ach 
samego Kościoła, a to  nie jako organizacja autonomiczna, 
k tó raby  była, czy to bezpośrednio, czy to pośrednio n ieza
leżna od niego, lecz jako. organizacja, k tó ra  wyrosła z sam e
go Kościoła i zrosła się z nim. Je s t ona więc w łączona w jego 
strukturę, ustaloną przez samego Chrystusa Pana, i jako. tak a  
bezpośrednio i pośrednio zw iązana z jego w ładzą h iera r
chiczną. Jasno ten ścisły jej związek z hierarchją kościelną 
podkreśla Stolica Apostolska, nazywając Akcję K atolicką 
„uczestnictw em  ludzi świeckich w hierarchicznem  apostol
stwie Kościoła“.

M ając tak i istotny, a  nie przypadkow y związek z K o
ściołem, A kcja K atolicka w  samej swej istocie zawsze istnieć 
m usiała i faktycznie też zawsze istniała, szczególnie w  sa 
m ych początkach, jak  to z naciskiem  podkreśla Ojciec św ię
ty, choć dziś w skutek  potrzeb czasów myśl w niej żyjąca n a 
b rała  szczególnej siły i stw orzyła sobie odpowiednią do. w a
runków  czasu now ą formę. Podobnie idea, urzeczywistniona 
przez zakony, istniała w  Kościele od samego początku, ale 
rozw inęła się w  całej pełni dopiero z czasem i jego po trze
bami. Tw orząc zaś zakony i dopuszczając je do w spółpracy 
w  swojem posłannictw ie, Kościół święty, jakby rozszerzył 
swoje ram y hierarchiczne i przez to wniósł w świat nowe, 
potężne siły. Takiem  ponownem  rozszerzeniem  ram  h iera r
chicznych Kościoła jest dziś A kcja Katolicka, a  to rozszerze
niem  najdalszem, jakie jest wogóle możliwem. Bo przez 
Akcję K atolicką wszyscy bez w yjątku wierni zostali pow oła
ni do uczestnictw a w  hierarchicznem  apostolstw ie Kościoła. 
W  „corpus mysticum Christi“, jakiem  jest Kościół, niem a już 
być ani jednego pasywnego członka. W  tym czasie ogólnego 
rozkładu  Chrystus Król chce działać przez wszystkie członki 
swego mistycznego ciała, aby odnowić świat.

Jeżeli tak  Akcję K atolicką pojmujemy, a tak  należy ją 
pojąć, w tedy zrozumiemy, dlaczego tak  ściśle jest podpo
rządkow ana pod hierarchję kościelną, i nie będziem y uważali 
tego podporządkow ania jej pod władzę kościelną za ogra
niczenie swobody świeckich katolików , ale raczej za rozsze-
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rżen ie  ich prav/, za podniesienie ich do wyższej godności 
w Kościele Bożym. W szak przez Akcję K atolicką świeccy 
katolicy biorą udział w  „królew skiem  kapłaństw ie“, o któ- 
rem  mówi św. P iotr (I, 2, 9).

W skutek  tej organicznej łączności z Kościołem i jego 
hierarchją, A kcja K atolicka jest we wszystkich swoich obja
wach akcją religijną, akcją samego Kościoła i jako tak a  dzia
ła według dyrektyw  hierarchji kościelnej i pod jej odpowie
dzialnością. Konsekwentnie nie może objąć spraw , k tóreby  
nie podlegały z natu ry  swej jej władzy, za k tó re  też nie mo
głaby obarczyć się odpowiedzialnością. Takiem i sprawam i 
są spraw y polityczne. Polityka bowiem w  zasadzie i bez
pośrednio hierarchji Kościoła nie podlega, nie jest ona, jak 
Akcja K atolicka ruchem  mistycznego Ciała Chrystusa. W sku
tek  tego może ona istnieć poza Kościołem i obok Kościoła 
i może sobie stw orzyć organizacje autonomiczną, niezależną 
bezpośrednio od Kościoła. N aw et jej stosunek doi państw a, 
w którego ram ach przecież się rozwija, nie potrzebuje być 
tak  ścisły, jak stosunek Akcji Katolickiej do Kościoła, bo n a 
w et w ram ach państw ow ych akcja polityczna może być sa
modzielna. Faktycznie też każda partja  polityczna z za
zdrością broni swej niezależności. Kościół uznaje i szanuje to 
stanowisko. W łaśnie dlatego Stolica A postolska tak  jasno 
i stanow czo oświadczyła, że A kcja K atolicka jest apolityczna, 
że stoi poza i ponad stronnictw am i politycznemi, że działa 
niezależnie od nich, jak one odw rotnie mogą działać n ieza
leżnie od niej. Gdyby A kcja K atolicka s ta ła  się także polity
czną, wówczas nie mogąc zasadniczo zrezygnować z bezpo
średniej zależności od hierarchji kościelnej, z konieczności 
m usiałaby tej bezpośredniej zależności poddać także  poli
tykę. Katolicy wówczas nie mogliby mieć swobody w  sp ra
wach politycznych, ale musieliby się stosow ać do dyrektyw  
władzy kościelnej. W ładza kościelna zaś ze swej strony  m u
siałaby wydaw ać tak ie  dyrektyw y, m usiałaby w skazyw ać 
konkretne program y polityczne lub przynajmniej je aprobo
wać i byłaby naturalnie za nie i za czyny polityczne kato li
ków, działających według jej w skazów ek, odpowiedzialną. 
Któż nie widzi, że tak ie  ustosunkow anie się Akcji K atolic
kiej do polityki m usiałoby w ytw arzać ciągle bolesne konflik
ty  nietylko między Kościołem i państwem , ale także w łonie
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samego Kościoła między katolikam i i sparaliżow ałoby naj
istotniejszą misję Kościoła i Akcji Katolickiej. Na takie n ie
bezpieczeństw a A kcja K atolicka isiebie samej i Kościoła n a 
razić nie może. Dlatego słusznie — stosując się do światłych 
wskazów ek Stolicy Apostolskiej — wyklucza politykę ze 
swego program u działalności i pozostaw ia katolikom  swobo
dę działania na polu politycznem.

Z tem  większą słusznością może żądać, by czynniki po
lityczne ze swej strony pozostawiły jej wolność działania we 
właściwej jej dziedzinie, by nie próbow ały jej uzależnić od 
siebie, wciągać ją w wir w alk politycznych, używać jej, lub 
raczej nadużywać, jako narzędzia dla swych celów politycz
nych. Bezwzględna łączność Akcji Katolickiej z Kościołem 
i jego hierarchją wymaga stanowczo, by była całkow icie n ie
zależną od polityki i czynników politycznych.

Pożądanem  to jest także z tego powodu, że polityka 
jest w wysokim stopniu zależna o.d konjunktur. M ożna naw et 
powiedzieć, że jest ona poniekąd sztuką umiejętnego wyzy
skiwania danych konjunktur i zastosowania się do nich. Poza 
tem  zbyt często polega na zaw ieraniu kompromisów ze szko
dą dla samych zasad. A kcja K atolicka zaś ani nie może być 
zależną od konjunktur politycznych, ani wdaw ać się w kom 
promisy. W  każdej możliwej konjunkturze politycznej po
winna ona bez kompromisów spełniać swoje zadania i p ra 
cować nad urzeczywistnieniem  swoich celów, k tó re  są w ie
czne i niezmienne. W szak to w łaśnie jest jej najwznioślejsza 
misja, by ten św iat zmienny oprzeć na podstaw ach niezm ien
nych nauki Chrystusowej, by ludzkości, dziś zdezorjentowa- 
nej skutkiem  wciąż zmieniających się zapatryw ań na naj
ważniejsze spraw y życia pryw atnego i publicznego, w ska
zać jasny i nieomylny pogląd na świat i życie, jaki głosi Chry
stus, i na podstaw ie tego poglądu wyrobić w  niej jednolite 
chrześcijańskie sumienie, k tó reby  czule reagow ało na  każdy 
objaw życia i wskazywało drogę do opanowania go w duchu 
wiecznych zasad ewangelji.

Nareszcie Akcja K atolicka i dlatego nie może być poli
tyczną, że dla osiągnięcia swoich celów posługuje się zupeł
nie innemi środkami, niż akcja polityczna. Mając na celu 
odnowienie św iata w Chrystusie, budowanie i rozszerzanie 
Jego Królestwa, A kcja K atolicka czerpie swe siły głównie
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z źródeł nadprzyrodzonych. Bo K rólestw a Chrystusowego 
nie można budować z zewnątrz, z m aterjału  zebranego z tego 
świata i za pom ocą sił, wypożyczonych od niego, lecz z w e
w nątrz przez rozwijanie sił owego Boskiego nasienia, k tóre 
sam Chrystus Pan rzucił w  świat. Sam On nam w skazał tę 
drogę, kiedy wypowiedział swe głębokie przypow ieści o ro 
zwoju K rólestw a Bożego na  ziemi. „Podobne jest królestw o 
niebieskie ziarnu gorczycznemu, k tó re  wziąwszy człow iek 
zasiał na  roli swojej. Je s t ono najmniejsze ze wszystkiego 
nasienia, ale  kiedy urośnie, w iększe jest ze wszystkich ja
rzyn i staw a się drzewem, tak  iż przychodzą p tak i niebieskie 
i m ieszkają na gałązkach jego. — Podobne jest królestw o n ie
bieskie kwasowi, k tó ry  wziąwszy niew iasta, zakryła w  trzy 
miary mąki, aż wszystko skw aśniało“ (Mat. 13, 31—33).

Była niew ątpliw ie i dotąd pew na akcja katolicka w  nie
których narodach, jak  np. w  Niemczech, gdzie od dziesiąt
ków  la t istnieje cała sieć potężnych organizacyj katolickich, 
albo we Francji, gdzie działała „Action F rançaise“. Mimo to 
Stolica A postolska nie uw ażała ich działalności za w ysta r
czającą, a potępiła  naw et „Action F rançaise“. Jednym  z po
wodów, dlaczego takie wobec tych i innych organizacyj k a 
tolickich zajęła stanowisko, był niew ątpliw ie ten, że działal
ność swoją opierały przew ażnie na środkach naturalnych 
z całkow item  lub większem  czy mniejszem zaniedbaniem  
środków nadprzyrodzonych. A kcja K atolicka zaś, jaką stw o
rzyli papieże ostatniej doby, a szczególnie Pius XI, ma czer
pać najżywotniejsze siły swoje ze źródeł nadprzyrodzonych, 
szczególnie z Eucharystji świętej, k tó ra  jest właściwem  jej 
sercem, i ma pracow ać nad tem, by ludzkość coraz więcej 
zw racała się do tych źródeł i przez to wniosła jak najwięcej 
sił i walorów wiecznych, nadprzyrodzonych w swoje życie 
pryw atne i publiczne. Bo jedynie za pom ocą tych sił możemy 
przezwyciężyć głęboki kryzys duchowy, jaki przechodzi dzi
siejsza ludzkość, a k tó ry  jest może cięższy i groźniejszy, niż 
wszystkie inne kryzysy, czy gospodarczy, czy społeczny, czy 
polityczny. M ożna naw et śmiało powiedzieć, że kryzysy na 
tych polach są właściwie następstw em  i objawem  głębokie
go kryzysu, k tó ry  rozdziera duszę dzisiejszego społeczeństw a 
ludzkiego, i dlatego nie będą mogły być zlikwidowane, dopó
ki będzie trw ał ten kryzys w duszach naszych. Niedawno te 
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mu odbył się w Zurychu wiec akadem ickiej młodzieży, k tóry  
w przerażający sposób objawił nędzę duchową, jaką odczu
w a ta  młodzież. Z rozpaczą odezwali się do swoich profeso
rów, których zaprosili na ten wiec, z tak ą  bolesną skargą: 
„Dusze nasze przechodzą w prost straszliwy kryzys. M ło
dzież już dalej nie może tak  żyć, jak dotąd żyje. Domagamy 
się przywódców, którzyby nam mogli w skazać wieczne idea
ły, Dajcie nam  to, co jest napraw dę istotnem, dajcie nam w ar
tości w ieczne“. Co ta  młodzież akadem icka tak  jasno w ypo
wiedziała, to mniej lub więcej świadomie odczuwa cała dzi
siejsza ludzkość. W  ogólnym kryzysie dzisiejszych czasów 
potrzebujem y jak najwięcej walorów istotnych, sił wiecznych, 
środków nadprzyrodzonych, aby odżyć nowem życiem. Zro
zumiała to Stolica A postolska i dlatego właśnie stw orzyła 
Akcję Katolicką, oparła ją na siłach wiecznych, nadprzyro
dzonych i powierzyła jej misję wzniesienia w zmaterjalizo- 
wane życie ludzkiego społeczeństw a jak najwięcej tych  w a
lorów duchowych, nadprzyrodzonych, jakie nam  przyniósł 
Chrystus Pan. Rozumie się samo przez się, że, jak w  w szyst
kie inne dziedziny życia, Akcja K atolicka ma wnieść te  siły 
i w artości w ieczne także w  dziedzinę polityki, sama jednak 
poltyka jako tak a  z na tu ry  rzeczy posługuje się siłami i środ
kami naturalnem i, doczesnemi. Z tego też powodu nie może 
być objętą przez Akcję Katolicką.

S t r e s z c z a j ą c  n a s z e  w y w o d y ,  s t w i e r 
d z a m y ,  ż e  A k c j a  K a t o l i c k a  r ó ż n i  s i ę  o d  
a k c j i  p o l i t y c z n e j  t a k  s w o j ą  n a t u r ą  i c e 
l a m i ,  j a k  f o r m ą  o r g a n i z a c y j n ą  i ś r o d k a 
m i  d z i a ł a n i a .  W obec tego każdy, kto ma dobrą wolę, 
powinien zrozumieć, że Stolica A postolska nie mogła inaczej 
określić stosunku Akcji Katolickiej do polityki, jak to uczy
n iła  w  przytoczonych słowach listu J. E. K ardynała Gas- 
parrľego  do Prym asa Polski: „Akcja K atolicka zgodnie ze 
sw ą na tu rą  i swymi celami nie tworzy, jako taka, żadnego 
stronnictw a i nie służy ani pryw atnym  interesom, ani spe
cjalnym celom politycznym. Trzymać się ona będzie poza 
i ponad stronnictwam i politycznem i i poza ich, choćby słu- 
sznemi walkami, pozostawiając w  tym względzie jednostkom  
swobodę osobistych sympatyj i postępow ania, oczywiście w 
ram ach nauki katolickiej i pod warunkiem  należytego usto 
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sunkowania interesów  podrzędnych i pryw atnych do ogól
nych i najwyższych“.

Powinniśmy być wdzięczni Stolicy Apostolskiej za to 
jasne i stanow cze rozgraniczenie tych  dwóch dziedzin i za
stosować się do niego jak najściślej i najsumienniej. Pod żad
nym warunkiem  i pod żadnym pozorem  organizacje, należące 
do Akcji Katolickiej, nie powinny się mieszać w  spraw y po
lityczne i walki polityczne, choćby były, jak  K ardynał Gas- 
parri w yraźnie powiada, słuszne i sprawiedliwe. Tem mniej 
to powinny czynić zrzeszenia ściśle religijne, których w łaści
wą dziedziną jest w ew nętrzne życie religijne, jak sodalicje, 
bractw a i t. d. Pod tym względem nie powinniśmy ulec żad
nej pokusie. A  pokusy są wielkie. W szak u nas w Polsce po
lityka niestety  tak  w żarła  się we w szystkie dziedziny życia, 
iż zdaje nam  się w prost niemożliwem, aby mógł istnieć jaki 
ruch i jaka organizacja, k tó reby  nie służyły polityce i nie 
miały wyraźnego zabarw ienia politycznego. A  poniew aż po
lityka, jak już stwierdziliśmy i jeszcze będziem y mieli spo
sobność stwierdzić, z na tu ry  swej ludzi dzieli, nie dziw, że 
jesteśm y rozbici nietylko w  dziedzinie politycznej, ale co go
rzej we w szystkich wogóle dziedzinach życia społecznego. 
Rozbity jest nasz ruch robotniczy, nasz ruch oświatowy, 
nasz ruch kobiecy, nasz ruch młodzieży i t. d. Rozbite jest 
naw et nasze życie towarzyskie. A  każdy ruch, k tóryby 
chciał, jak  tego wymagają jego cele i natura, pozostać apoli
tycznym, działać poza i ponad partjam i i łączyć bez względu 
na ich przynależność party jną wszystkich, k tórzyby mogli 
i powinni w nim brać udział, z góry spotyka się z brakiem  
zaufania szerokich kół i w skutek tego nie może się należy
cie rozwijać. Pod tym  silnem nastaw ieniem  politycznem  n a 
szego społeczeństw a najwięcej może cierpi relígja i p raca  
duszpasterska. Nie ulega, według mego zdania, żadnej w ą t
pliwości, że to przerośnięcie całego naszego życia polityką, 
to nieprzestrzeganie granic, jakie z natury  rzeczy istnieją 
między polityką a innemi dziedzinami życia społecznego, 
jest jedną z najgłębszych przyczyn naszej organizacyjnej sła
bości na w szystkich polach, naw et na polu politycznem, jedną 
z największych przeszkód do zgodnej zbiorowej pracy, dla 
pełnego rozwinięcia i skonsolidowania naszych sił. Powinni
śmy nareszcie nauczyć się rozgraniczać między sobą poszcze-

74



gółne dziedziny naszego życia zbiorowego, a  szczególnie n a 
leżycie je odgradzać od polityki, jak to czyni Stolica A postol
ska, tak  stanowczo wykluczając politykę z Akcji Katolickiej. 
A  pracując z w ytężeniem  w szystkich sił w  poszczególnych 
dziedzinach, trzym ajmy się sami ściśle ich właściwych granic 
i nie pozwalajmy, by czynniki obce je przekroczyły i próbo
w ały je opanować lub wyzyskać dla swoich, choćby skądinąd 
dobrych celów. Tylko w ten  sposób unikniemy rozbicia na
szych sił, stworzymy napraw dę żywotne organizacje, osiąg
niem y w  każdej dziedzinie pracy  najlepsze rezu lta ty  i p rzy
czynimy się do wzm ocnienia pokoju społecznego, tw orząc 
poza i ponad partjam i wspólne platform y pracy dla w szyst
kich ludzi dobrej woli.

T aką w łaśnie drogę w skazała Stolica A postolska Akcji 
Katolickiej i tej drogi ona trzym ać się będzie, łącząc w szyst
kich katolików  bez względu na ich sympatje partyjne w  apo
litycznej pracy  nad odnowieniem wszystkiego w Chrystusie,

II.

W ykluczając tak  stanowczo politykę z program u dzia
łalności Akcji Katolickiej, Kościół św ięty bynajmniej nie uw a
ża polityki, jakby mogło się zdawać, za spraw ę złą, k tó rąby  
katolikom  zajmować się nie było wolno, lub też za spraw ę 
obojętną, nie m ającą większego albo zgoła żadnego znacze
nia dla w iary i dla dobra ogólnego, tak  że katolicy słusznie 
mogliby ją lekcew ażyć łub naw et całkowicie ignorować. 
Przeciwnie Kościół św ięty należycie docenia tak  potrzebę, 
jak i doniosłość działalności politycznej nietylko dla dobra 
społeczeństwa, ale także dla spraw y w iary świętej. Dlatego 
też stanowczo poleca katolikom , by w życiu politycznem  
brali czynny udział. W  encyklice „Im m ortale Dei“ tak  w  tej 
spraw ie w yraża się Leon XIII: „Katolicy mają słuszne pow o
dy do uczestniczenia w  życiu politycznem.. Ogólnie biorąc, 
odmowa udziału w  spraw ach publicznych byłaby równie n a 
ganna, jak odmawiać w spółpracy dla dobra ogólnego, a to 
tern więcej, że katolicy na mocy samej nauki, k tó rą  wyznają, 
winni wypełniać ten obowiązek całkowicie i sumiennie.,, M o
że się jednak niekiedy zdarzyć, że nie jest w skazane z w aż
nych i słusznych przyczyn branie udziału w  spraw ach polí-



tycznych i przyjmowanie urzędów  państwowych,.. Gdyby na
tom iast katolicy pozostali na uboczu, bez przeszkód uchw y
cą ster ci, k tó rych  poglądy nie rokują dobrych widoków na 
popraw ę stosunków, poza tem  przyniosłoby to  szkodę sp ra
w ie chrześcijańskiej, gdyż wówczas wrogowie Kościoła po 
siadaliby w szelką władzę, jego zaś obrońcy — żadnej... Lecz 
nie dlatego oddają się katolicy tym sprawom  lub winni to 
czynić, by uznaw ać niegodne drogi, po których kroczy się 
obecnie w spraw ach publicznych, lecz by właśnie te  drogi
0 ile możności skierow ać ku praw dziw em u i istotnem u dobru 
publicznem u, z gorącem pragnieniem  przepojenia całego p ań 
stw a m ądrością i cnotą katolicyzm u, jako zbawiennym  so - 
kiem odżywczym“1). Podobnie brzm ią inne oświadczenia S to
licy Apostolskiej2).

Je s t więc nietylko pożądanem , ale w prost obowiązkiem 
katolików, by w życiu politycznem  brali czynny i żywy udział. 
Ta atoli działalność polityczna katolików  powinna się dokony
w ać nie w Akcji Katolickiej, nie przez nią, ani nie za jej po
mocą, ale poza n ią w  odpowiednich do jej natury, celów
1 środków organizacyjnych czyli partjach.

Tu odrazu narzuca się pytanie, czy z katolickiego pun
k tu  widzenia mogą istnieć rozm aite partje  polityczne, do k tó 
rych według swego upodobania mogliby się katolicy p rzy łą
czyć, lub czy też może i powinna istnieć jedna tylko partja  
katolicka, do którejby zasadniczo i z obowiązku powinni 
należeć wszyscy katolicy. Nie ulega wątpliwości, że istnieje 
tylko jedna chrześcijańska etyka polityczna, k tó ra  w szyst
kich zarówno obowiązuje, A le czy na podstaw ie tej jednej 
jednolitej etyki jest możliwy tylko jeden konkretny  program  
polityczny, czy też program y rozm aite? Je s t to w ażna kwe- 
stja. W szak partje, choć etyczne pojęcia i poglądy odgrywają 
i odgrywać powinny w nich w ielką rolę, tw orzą się i różnicz
kują między sobą konkretnem i program am i politycznemi. J e 
żeli by więc na  podstaw ie chrześcijańskiej etyki politycznej 
był możliwy ty lko jeden konkretny  program  polityczny, 
w ów czas dla katolików  mogłaby istnieć tylko jedna partja

1) Ks. Dr. Bross, A kcja  K ato licka w edług orzeczeń Stolicy A po
stolskiej t. II, str, 97,

2) Por, Ibidem str. 95-105.
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polityczna, k tóraby  słusznie mogła się nazw ać „katolicką". 
Jeżeli zaś ta  etyka pozwala na  rozm aite program y, w tedy 
też dla katolików  są dopuszczalne różne partje. I tak  jest 
rzeczywiście. W ystarczy przytoczyć k ilka przykładów . Nikt 
n ie wątpi, że na  podstaw ach etyki katolickiej można się o- 
świadczyć za monarchizmem i popierać program  monarchi- 
styczny, ale też n ik t tw ierdzić nie może, że ustrój i program  
republikański sprzeciw ia się nauce katolickiej, że z punktu 
widzenia katolickiego można się oświadczyć za parlam enta
ryzmem, a nie przeciw ko niemu, za trak ta tem  handlowym 
z Niemcami, a nie przeciw niemu, za Paneuropą, a nie prze- 
ciwko tej koncepcji politycznej, że wolno tworzyć partje  tylko 
poprzez wszystkie stany, klasy i narodowości, a nie wolno 
tw orzyć partyj stanowych i narodowościowych, jak chłop
skie, robotnicze, niem ieckie, ukraińskie. Te i inne kierunki 
i program y polityczne mogą być z punktu widzenia państw o
wego mniej lub więcej dodatnie, a z punktu  widzenia k a to 
lickiego mniej lub więcej przychylne Kościołowi, nie po trze
bują się atoli sprzeciw iać samym zasadom katolickiej etyki 
politycznej. W obec tego katolicy mogą te kierunki i p rogra
my popierać i przyłączyć się według swego uznania i upodo
bania do różnych stronnictw , k tó re  na podstaw ie tak ich  p ro 
gramów mogą pow stać. K o n s e k w e n t n i e  „ k a t o 
l i c k a "  p a r t  j a  w ś c i s ł e m  z n a c z e n i u  t e g o  
s ł o w a  j e s t  n i e m o ż l i w a ,  b o  n i e m a  j e d n e 
g o  j e d n o l i t e g o  k o n k r e t n e g o  k a t o l i c k i e 
g o  p r o g r a m u  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r y b y  w s z y 
s t k i c h  k a t o l i k ó w  o b o w i ą z y w a ł .  Zresztą w 
samem pojęciu „katolicka p a rtja“ istnieje oczywista contra- 
dictio in adjecto. W szak „partja“ — to pars, czyli część cze
goś, co jest całością, a „katolicka" to „catholica“ czyli „uni
versalis", czyli powszechna, wszystko obejmująca. W obec te 
go należałoby tego słowa przy  określeniu partji unikać, tern 
więcej, że oznacza ono pew ien zw iązek z hierarchją kościel
ną. Należałoby raczej mówić o partji, „opierającej się na za
sadach katolickich", bo więcej to słowo „katolicka" w  związ
ku  z partją  polityczną znaczyć nie może — lub mówić o 
partji chrześcijańskiej, co to samo mniej więcej znaczy.

W  każdym  razie żadna partja, choćby składała się z sa
mych katolików , nie może się identyfikować z Kościołem,
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nie może głosić, że jej program  polityczny jest jedynym jedy
nie możliwym katolickim  programem, nie może odmawiać 
katolickości tym, k tórzy  do niej nie chcą się przyłączyć albo 
ją zwalczają. „Należy odrzucić — tak  powiada stanowczo 
Pius XI v/ liście „Peculiari quadam “ do Episkopatu litew 
skiego — przew rotne poglądy tych ludzi, k tórzy utożsam iają 
religję z jakąkolw iek p artją  polityczną i to tak  dalece nawet, 
że zwolenników innych partyj nie uw ażają już praw ie za k a 
tolików. To w łaśnie uczyniłoby z wzniosłej spraw y religijnej 
pole politycznych popisów partyjnych, rozbiłoby bratn ią 
zgodę i torow ałoby drogę wielu zgubnym następstw om “3}. 
„In dubiis libertas“. W  spraw ach dowolnych — a takiem i są 
spraw y polityczne — swoboda. Przypominam ponownie sło
wa Kard. G asparri'ego do Prym asa Polski; „Akcja K atolic
ka trzym ać się będzie poza i ponad stronnictw am i politycz- 
nemi i poza ich, choćby słusznemi, walkami, pozostawiając 
w  tym względzie jednostkom  s w o b o d ę  o s o b i s t y c h  
s y m p a t y j i p o s t ę p o w a n i a ,  oczywiście w  ram ach 
nauki katolickiej i  pod warunkiem  należytego ustosunkow a
nia interesów  podrzędnych i pryw atnych do ogólnych i naj
w yższych“.

„A więc w  ram ach nauki katolickiej swoboda na polu 
politycznem “. Nie chciejmy być więcej katolickim i niż sam 
Kościół, nie ograniczajmy i nie zacieśniajm y tej swobody, 
kiedy Kościół jej nie ogranicza i nie zacieśnia. N i e  c z y ń 
m y  z r e l i g j i  i A k c j i  K a t o l i c k i e j  n a r z ę 
d z i a  w a l k i  p o l i t y c z n e j ,  n i e c h  o n a  b ę 
d z i e  r a c z e j ,  c z e m  z n a t u r y  s w o j e j  b y ć  
p o w i n n a ,  ź r ó d ł e m  p o k o j u  p o l i t y c z n e g o ,  
ź r ó d ł e m  o d n o w i e n i a  w  C h r y s t u s i e  ż y c i a  
p o l i t y c z n e g o .

III.
Nie ulega wątpliwości, że odnowienia w Chrystusie po

trzebuje także  życie polityczne, jak też nie może być wątpli- 
wem, że to trudne i wzniosłe zadanie może i powinna speł
nić Akcja Katolicka. W szak jeżeli ma pracow ać nad urze-

’l Ks. Dr. Bross, A kcja K ato licka w edług orzeczeń Stolicy A po
stolskiej t, II. str. 86.
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czywístnieniem hasła Piusa XI: „omnia instaurare  in Chri
sto“ — odnowić wszystko w Chrystusie, powinna także od
nowić nasze życie polityczne. Ale czy ta  konkluzja nie kłóci 
się z tem, cośmy dotąd powiedzieli o naturze i celach Akcji 
Katolickiej? Jakże  bowiem może Akcja K atolicka odnowić 
życie polityczne, jeżeli jest apolityczną i wyklucza ze swego 
program u działalności wszelką akcję polityczną? Taki zarzut 
mógłby nam ktoś postawić. Na to odpowiadamy, że „Akcja 
K atolicka właśnie dlatego i tylko dlatego może uzdrowić ży
cie polityczne, że jest apolityczną, że działa poza i ponad 
stronnictwam i, nie miesza się w ich spraw y i walki i nie po 
sługuje się metodami i środkam i poHtyoznemi“. Drogą bo 
wiem polityki, jej środkam i i metodami samego życia poli
tycznego uzdrowić nie można. Zresztą, jak wykazaliśmy, ta- 
kiem i środkam i A kcja K atolicka z na tu ry  swej nie rozporzą
dza. Zycie polityczne można uzdrowić tylko przez odnowie
nie jego duchowych podstaw  i źródeł, przez uzdrowienie pu 
blicznego sumienia społeczeństwa, przez wychowanie ludzi 
do życia publicznego i do prow adzenia zdrowej polityki, a 
więc drogami i środkam i niepolitycznemi, w łaśnie takiemi, 
jakie odpowiadają naturze i celom Akcji Katolickej. Nie mo
że ona, jak stwierdziliśmy, prowadzić akcji politycznej i w al
ki politycznej, nie może narzucać program ów politycznych, 
tworzyć lub popierać partyj, ale może i powinna głosić i roz
szerzać zasady chrześcijańskiej etyki politycznej, może i po
winna urabiać sumienie polityczne, może i powinna przyspo
sabiać ludzi do wzorowego spełnienia obowiązków życia pu 
blicznego, słowem może i powinna wnosić siły i wartości 
w ieczne w dziedzinę życia politycznego. „Akcja K atolicka“, 
tak  określa to wzniosłe jej zadanie P i u s  X I  w l i ś c i e  
s w o i m  d o K a r  d y  n a ł a - P r  y m a s a H í s z p a n j i, 
„pozostając ponad partjam i będzie działała dla wspólnego 
dobra przez rozszerzenie i urzeczywistnienie zasad kato lic
kich, k tó re  są podstaw ą zapew niającą w szelką doczesną po
myślność, albo przez staranne i chrześcijańskie kształcenie 
sumień, co da krajowi szeregi wzorowych obywateli trosz
czących się nietylko o dobro Kościoła ale i o dobro społecz
ne, o dobro indywidualne i domowe“1). A  w  liście do К  a r-

3) Ks. Dr. Bross, P ius XI o A kcji K atolickiej, Poznań 1930.
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d y n a ł a - P r y m a s a  P o l s k i  pow iada Kardynał 
G a s p a r r i: „Z Akcji Katolickiej wynosić będą katolicy 
najwznioślejsze natchnienie i najskuteczniejszą podnietę do 
udziału w  życiu publicznem  w zakresie obowiązkowej w spół
pracy katolików  dla dobra ogólnego i dla pomyślności spo
łeczeństw a“2).

Jesteśm y dalecy od tego, byśmy niedoceniali należycie 
ważności zdrowej polityki dla dobra tak  państw a jak Ko
ścioła, mimo to tw ierdzim y z całą stanowczością, że ta  dzia
łalność Akcji Katolickiej jest bez porów nania potrzebniejszą 
i ważniejszą niż sam a polityka. Owszem tw ierdzim y naw et, 
że nasza polityka dopiero w tedy będzie zdrową, kiedy Akcja 
Katolicka spełni wzniosłe swoje zadanie w  naznaczonym  k ie
runku. C ó ż  w ł a ś c i w i e  t w o r z y  p o l i t y k a ?  Po
lityka tw orzy formy, ale nie tw orzy ducha, tw orzy ustawy, 
ale nie u rab ia  ludzi, k tórzy tym  ustawom  mają dać życie, 
tworzy gmachy społeczne, ale nie ich fundam enta, pracuje 
nad gałęziami i gałązkam i drzew a państwowego, ale nie nad 
jego korzeniami, reguluje koryto, k tórem  płynie życie publi
czne, ale nie otw iera źródeł jego sił. A  to jest najważniejsze 
zadanie w dziedzinie życia publicznego. N iestety dotąd nie 
spełniono go należycie w  Polsce. W łaśnie dlatego nasza lud
ność jest w  ta k  przerażający sposób zdezorjentow ana w poli
tyce, tak  łatw o przerzuca się z jednego obozu do drugiego, 
z jednej krańcow ości do drugiej, i zmienia swoje poglądy, 
o ile je wogóle posiada. Potrzebna więc jest w najwyższej 
mierze praca nad źródłami, nad korzeniami, nad fundam en
tami, zasadam i i duchem życia publicznego, potrzebna p raca 
nad urobieniem  sumień, nad wychowaniem  ludzi do działal
ności publicznej, nad wniesieniem  w życie polityczne w arto 
ści wiecznych chrześcijańskiej etyki. Tę wzniosłą misję, w y
pływ ającą z jej natu ry  i celów, może i powinna spełnić Akcja 
Katolicka, urzeczywistniając w  ten  sposób hasło Piusa X: 
„omnia instaurare in Christo“ także w  dziedzinie polityki, nie 
potrzebując przytem  rezygnować z swego apolitycznego cha
rak te ru  i ze swych apolitycznych m etod pracy.

W obec tego naw et z punk tu  widzenia dobra polityczne
go i społecznego nie wolno nam  lekcew ażyć Akcji Katolickiej

2) Ks. Dr. Bross, A kcja K ato licka a Polska, List,,, Poznań 1929.
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i usuwać się od czynnego w niej udziału. Był czas, że tak  do 
nieij chcieli się ustosunkow ać włoscy katolicy, uważając ją za 
zbyteczną wobec tego, że uzyskali pełną swobodę działal
ności politycznej. W ówczas Stolica A postolska zwróciła się 
do nich z tak iem  ostrzeżeniem : „W iadomo, jak Papież był 
zdziwiony i zmartwiony, znalazłszy u wielu osób, szczególnie 
od niedawnego czasu, niezrozumienie, godne pożałowania, 
mianowicie, w  tern ich przekonaniu, że katolicy włoscy, m a
jąc teraz  pozwolenie bran ia  udziału w życiu politycznem, są 
już zwolnieni, jak od rzeczy niepotrzebnej i przedawnionej, 
od uczestniczenia osobiście w  Akcji Katolickiej, a przez nią 
w Zjednoczeniu Ludowem (ówczesnej organizacji włoskiej 
Akcji Katolickiej), którego zadanie zrozum iałe w  przeszłości, 
uw aża się teraz  za już dokonane i przem ienione na specjal
ny rodzaj działalności politycznej. Takie zapatryw anie było
by błędem  opłakanym , zarówno dla działalności publicznej 
— jakąkolw iekby ona była — jak  i dla Akcji Katolickiej. 
Chociaż bowiem działalność społeczna i polityczna z samej 
swej na tu ry  może przynieść owoce jaśniejsze i głośniejsze— 
to jeśli Akcja Katolicka, u rabiająca sumienia i tw orząca w ar
tości moralne, zacznie się osłabiać, wówczas działalność po
lityczna i społeczna katolików  nie zdoła osiągnąć celu, i w 
niedalekiej przyszłości wypadnie p łakać  nietylko. nad upad
kiem  właściwej Akcji Katolickiej, ale również nad w yczer
paniem  i rozprężeniem  innych organizacyj, k tó re  biorą n a 
tchnienie ze słów świętej Ewangelji i zaw ierają w  sobie for
my społeczne i polityczne życia kato lików “1). Nie można 
chyba jaśniej niż tern stanowczem  oświadczeniem Stolicy 
Apostolskiej określić niezm iernej ważności Akcji Katolickiej 
dla wszystkich dziedzin życia katolickiego, także dla dzie
dziny politycznej, a to  w łaśnie dlatego, że jest apolityczną, 
że działa poza i ponad partjam i, środkam i i metodami apoli
tycznemu K o m u  w i ę c  n a  t e m  z a l e ż y ,  b y  w 
P o l s c e  w  n a l e ż y t y  s p o s ó b  n a  w s z y s t k i c h  
p o l a c h  r o z w i n ę ł o  s i ę  ż y c i e  k a t o l i c k i e ,  
k t o  s z c z e r z e  p r a g n i e  u z d r o w i e n i a  i u s z l a 
c h e t n i e n i a  n a s z e g o  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,

1) Ks, Dr. Bross, A kcja K ato licka w edług orzeczeń Stolicy A po
stolskiej, t, II. str, 93-94,
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w s z e l k í e m i  s i ł a m i  p o w i n i e n  p o p i e r a ć  
A k c j ę  K a t o l i c k ą  i b r a ć  w n i e j  c z y n n y  
u d z i a ł  b e z  w z g l ę d u  n a  s w e  o s o b i s t e  s y m -  
p  a t j e p a r t y j n e ,  a l e  t e ż  i c z u w a ć  n a d  t e m,  
b y  z a c h o w a ł a  s w ó j  c h a r a k t e r  a p o l i t y 
c z n y ,  j a k  t e g o  w y m a g a  j e j  n a t u r a  i j e j  
w z n i o s ł e  c e l e .

Stwierdziwszy, że A kcja K atolicka mimo swej apolity
czności może i powinna mieć zbaw ienny w pływ na uzdro
wienie także naszego życia publicznego, stwierdziliśmy tem- 
samem, że nie istnieje i istnieć nie powinien zupełny rozdział 
między nią a polityką, jak  też nie istnieje i istnieć n i e  p o 
w i n i e n  t a k i  r o z d z i a ł  m i ę d z y  r e l i g j ą  a 
p o l i t y k ą ,  K o ś c i o ł e m  a p a ń s t w e m .  C o  i n 
n e g o  j e s t  b o w i e m  r o z g r a n i c z e n i e  t y c h  
d z i e d z i n ,  a c o  i n n e g o  j e s t  z u p e ł n e  i c h  
r o z ł ą c z e n i e .  Trzpba je rozgraniczyć pojęciowo i fak 
tycznie, jak udowodniliśmy, bo inne jest ich pole i ich natura, 
inne są ich cele ,i środki; ale nie wolno ich całkowicie roz
łączyć, jakoby one nie miały i nie m ogły mieć nic wspólnego 
ze sobą, nie mogły w yw ierać wpływ u jedna na drugą i nie 
mogły uzupełniać się w  swej działalności dla dobra ogólnego. 
Tak oczywiście nie jest. D latego też  Stolica A postolska z tą  
samą stanowczością, z jaką domaga się rozgraniczenia mię
dzy religją a polityką, sprzeciw ia się ich zupełnem u rozłą 
czeniu. W  swej encyklice ,,Cum m ulta sin t“ Leon XIII gani 
i potępia nietylko tych, „którzy do tego stopnia mieszają 
i stapiają, żeby się ta k  wyrazić, religję i partję  polityczną, 
że według nich członkowie innej partji porzucili nieom al 
katolicyzm. Byłoby to — tak  pow iada — niezręczne w pro
wadzenie polityki w wzniosłą dziedzinę rełigji, byłoby to ła 
manie zgody bratersk iej i otw ieranie w rót do licznych zgub
nych nadużyć. W skazanem  jest dlatego, by religją i polityka, 
k tó re  z na tu ry  swej są różne, również i pojęciowo były roz
dzielone. Spraw y bowiem dotyczące polityki, aczkolwiek 
mają wielkie znaczenie i doniosłość, nie przekraczają nigdy 
z natury  swej granic doczesności. N atom iast religją, k tó ra  
wyszła od Boga i do Boga prowadzi, ma szerszy zakres dzia
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łania i do nieba sięga"1). A le wielki ten Papież gani i p o tę 
pia także tych, „którzy mają zwyczaj nietylko rozróżniać po
litykę i religję, ale je zupełnie rozłączać i rozdzielać do tego 
stopnia, że nie chcą, aby one miały cokolwiek ze sobą w spól
nego, i nie myślą, by należało tolerow ać w  czemkołwiek 
wpływ jednej na drugą. Różnią się oni napraw dę niezbyt od 
ludzi, pragnących, by Bóg Stw órca i Pan wszechrzeczy stał 
poza organizacją i adm inistracją państw a, a b łąd  ich jest tern 
więcej pożałow ania godny, że odsuwają społeczeństwo od 
najobfitszego źródła korzyści. Gdzie bowiem usuwa się re li
gję, tam  z konieczności chwieje się stałość zasad, na k tórych 
silnie spoczywa byt państw a, a k tó re  z religji czerpią swą 
siłę i m oc"2).

A p o l i t y c z n o ś ć  w i ę c  r e l i g j i ,  K o ś c i o ł a  
i t e m s a m e m  A k c j i  K a t o l i c k i e j ,  k t ó r a  j e s t  
r u c h e m  r e l i g i j n y m ,  k o ś c i e l n y m ,  p o c i ą g a  
z a  s o b ą  w p r a w d z i e  o d g r a n i c z e n i e  d z i e 
d z i n y  i c h  d z i a ł a l n o ś c i  o d  d z i e d z i n y  p o 
l i t y k i ,  a l e  n i e  z u p e ł n e  i c h  r o z ł ą c z e n i e .

Taki rozdział jest tern mniej możliwy i pożądany, że 
istnieje pewien zakres spraw, k tó re  czy to bezpośrednio czy 
pośrednio, czy ze swej na tu ry  czy też faktycznie, należą tak  
do jednej dziedziny jak do drugiej, a więc mogą być ta k  p rzed
miotem akcji religijnej jak politycznej. Są to tak  zwane spra
wy mieszane — res m íxtae — które  zazwyczaj stanow ią 
treść  konkordatów , czyli umów między Kościołem a pań 
stwem. Czy spraw y te przez to samo, że mają także  stronę 
polityczną, przestają być spraw am i religijnemi, którem i kon
sekw entnie A kcja K atolicka nie mogłaby się zajm ować? A 
zajmując się niemi, czyżby przez to u trac iła  swój charak ter 
apolityczny? Bynajmniej. Nie może bowiem ulegać żadnej 
wątpliwości, że te spraw y z natu ry  swej należą do zakresu 
działalności Akcji Katolickiej, i  że akcja podjęta przez nią 
celem ich obrony jeszcze nie stanowi akcji politycznej. Z tem 
większą słusznością należy to  powiedzieć o spraw ach czysto 
religijnych, duchowych, kościelnych, w k tóreby  — nie p rze

1) Ks. Dr, Bross, A kcja K ato licka w edług orzeczeń Stolicy A po
stolskiej, t. II. str. 101.

2) Ibidem, str. 100.
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strzegając swych właściwych granic działalności — w kro
czyła polityka. A  tak ie  zam iary dziś n ieste ty  istnieją w róż
nych kołach, czy wobec takich pokus i dążności A kcja K ato
licka może być obojętną, może milczeć, by  nie narazić się 
na zarzut, że nie jest apolityczną? Jasną  i stanow czą odpo
wiedź na to pytanie dał Pius XI w przem ówieniu swojem do 
studentów  katolickich z dnia 9.IX. 1924 r. „Zdaje mi się" —- 
tak  powiedział — „że pojawiają się tu  i tam  idee i poglądy, 
postaw y i ruchy, k tó re  nas niepokoją. Powiedział ktoś na- 
przykład, że Ojciec św ięty nie powinien zajmować się poli
tyką, i nam  pozostaw ić to zadanie, bo nie potrzebujem y żad
nych w skazówek. Kiedy polityka zbliża się do ołtarza, w ten
czas Religja, Kościół i Papież, k tó ry  je przedstaw ia, mają 
nietylko praw o, ale i obowiązek daw ania w skazów ek i po 
leceń, a dusze katolickie m ają praw o dopominania się o nie 
i obowiązek stosow ania się do nich“1).

O b r o n a  s p r a w  w i a r y  ś w i ę t e j  j e s t  n i e 
w ą t p l i w i e  j e d n e m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  z a 
d a ń  A k c j i  K a t o l i c k i e j ,  w y p ł y w a j ą c e  m 
w p r o s t  ¡z s a m e j  j e j  i s t o t y .  Dlatego też z zasady za
wsze i wszędzie bronić będzie w iary św. bez względu na 
czynniki, k tóreby  ją zaatakow ały, choćby to były czynniki 
polityczne, a  naw et rządow e. A  broniąc jej właściwemi sobie 
środkam i i sposobami przeciw ko źle zorjentowanej polityce 
nie przekroczy przez to  samo wyznaczonych sobie przez 
swoją natu rę  granic działalności religijnej, nie wkroczy w dzie
dzinę polityczną i nie przestanie być akcją apolityczną. W  
takich w ypadkach wręcz przeciw nie polityka przekracza 
właściwe sobie granice i staje się akcją religijną albo raczej 
antyreligijną.

W szelako także w tych  wypadkach, kiedy musi stanąć 
w  obronie dóbr i w artości religji, zagrożonych przez polity
kę, A k c j a  K a t o l i c k a  — ponownie to podkreślam y 
—- p o w i n n a  s i ę  p o s ł u g i w a ć  w ł a ś c i w e m i  
s o b i e  ś r o d k a m i ,  a n i e  t a k i e m i ,  k t ó r e b y  
s p r z e c i w i a ł y  s i ę  j e j  n a t u r z e  r e l i g i j n e j ,  
k a t o l i c k i e j ,  a p o l i t y c z n e j ;  zawsze, naw et w

1) Ks. Dr. Bross, A kcja K ato licka  w edług orzeczeń Stolicy A po
stolskiej, t. II, str. 89—90.
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czasach gorącej walki, powinna o to dbać, by świętej sprawy, 
której broni, nie wiązać ze spraw am i nieświętem i, z celami 
czysto partyjnem i; zawsze powinna pam iętać, że jej celem 
jest budowanie królestw a Chrystusowego i pokój Chrystuso
wy, Naw et w  w alce powinna nią kierow ać wzniosła miłość 
Chrystusowa, ,,In omnibus charitas“.

Poza środkam i czysto nadprzyrodzonem i jak modlitwa 
i komunja św,, najważniejszym i najskuteczniejszym  środkiem 
Akcji Katolickiej jest i pozostaje r o z s z e r z a n i e  z a 
s a d  n a u k i  C h r y s t u s a  P a n a ,  przeniknięcie Jego 
duchem społeczeństwa, przekonanie go, że jedynie na tych 
zasadach i z tego ducha może wyróść dobro ogólne i spokój 
społeczny i mogą być rozw iązane dręczące nowoczesne za
gadnienia, także w dziedzinie polityki. Jeżeli Akcja K atolicka 
spełni to zadanie, nie przyjdzie tak  łatw o do bolesnych kon
fliktów między religją a polityką, między Kościołem a  pań
stwem, i nie będzie w Polsce podatnego gruntu dla akcji an- 
tyreligijnej i antykościelnej. C z e m u ż  b o w i e m  
i s t n i e j ą  d z i ś  u  n a s  p o k u s y  w t y m  k i e 
r u n k u ?  Czemuż n i e k t ó r e  k o ł a  chciałyby pozba
wić Kościół wszelkiego wpływu na życie publiczne, lub osła
bić go, czemuż prow adzą politykę antyreligijną i antykościel
ną? Czemuż to n a w e t  l i c z n i  k a t o l i c y ,  k tórzy 
osobiście nie chcą zerw ać z Kościołem, nie przeciw staw iają 
się należycie tym zamiarom i nie wpływ ają energicznie, 
choćby mogli, na ukształtow anie się życia publicznego w e
dług zasad nauki Chrystusowej? Je s t niew ątpliw ie pod tym 
względem d u ż o  z ł e j  w o l i  w P o l s c e ,  A l e  n i e  
w s z ę d z i e  j e s t  z ł a  w o ł a .  G ł ó w n a  p r z y 
c z y n a  t e g o  s m u t n e g o  s t a n u  r z e c z y  j e s t  
r a c z e j  t a ,  ż e s z e r o k i e  k o ł a  n a s z e g o  s p o 
ł e c z e ń s t w a  n i e  z n a j ą  w o g ó l e ,  a l b o  n i e  
z n a j ą  n a l e ż y c i e  z a s a d  n a s z e j  w i a r y  ś w i ę 
t e j  i j e j  d o n i o s ł o ś c i  d l a  ż y c i a  s p o ł e c z 
n e g o .  W skutek tego nie mają przekonania, że na podsta
w ach i siłach, jakich nam ona dostarcza, można budować 
nowoczesne społeczeństwo, można spokojnie oprzeć dzisiej
sze życie społeczne. Że się w ytw orzyły tak ie  poglądy i takie 
stosunki, to po wielkiej części nasza wina. Nie pracowaliśm y 
bowiem dotąd należycie, by w ykazać całą żywotność naszej



w iary świętej, by rozwinąć w  całej pełn i i piękności myśl k a 
tolicką, by jej św iatłem  rozjaśnić nowe zagadnienia, jakie n a 
rzuca nam  dzisiejsze życie, by  jej siły wnieść i rozpow szech
nić w społeczeństwie, zapłodnić niemi wszystkie dziedziny 
życia i obudzić potężne, ale uśpione energje katolickie, spo
czywające niew ątpliw ie w naszym  narodzie.

Na te  b rak i i niedom agania i w ynikające z nich konsek
wencje zwróciliśmy już uwagę w naszym  . liście pasterskim
0 Akcji Katolickiej z r. 1927. Dużo od tego czasu już się 
zmieniło, już pow stała w  Polsce bardzo poważna A kcja K a
tolicka, k tó ra  zabra ła  się energicznie do p racy  nad spełnie
niem tych wzniosłych zadań katolicyzm u w Polsce. A toli nie 
wszędzie jeszcze doznała należytego zrozum ienia i popar
cia. Dlatego też na zakończenie pozwalam y sobie przyto
czyć te  słowa, ostrzeżenia i zachęcenia, któreśm y wówczas 
wypowiedzieli.

Podobny jest nasz katolicyzm  do rycerza uśpionego, zacza
rowanego. Podziwiamy ,go i  podziw iają go inne narody. Bo ry 
cerz ten  rzeczywiście jest potężny, jest piękny. Je s t uzbro
jony w zbroję stalow ą, jak rycerze średnich wieków, i przypo
mina nam czasy wielkiej chwały i wielkiego, czynu kato lic
kiego, kiedy Polska katolicka była „przedm urzem  chrześci
jaństw a“, to  też na  czole tego rycerza jaśnieje hasło: „Polo
nia sem per fidelis“, Polska zawsze wierna. N apraw dę p ię 
kny, w spaniały to rycerz. A le cóż, k iedy  śpi. Około niego 
powstało nowe życie, wyłoniły się nowe zagadnienia, toczą 
się nowe walki z zastosowaniem  nowej broni, A le rycerz śpi
1 wszystko dzieje się bez niego.

Podobny jest nasz katolicyzm  do grobów Chrystusa P a 
na, k tó re  w W ielki P iątek  i W ielką Sobotę widzimy w n a 
szych kościołach. Są one prześliczne, wzruszające, pełne 
uroku í poezji. Spokojnie spoczywa w grobie Chrystus. Świeci 
Mu światło niezliczonych świec, k łaniają mu się kw iaty  i 
drzew ka zielone, śpiewają mu kanarki. Rozmodlona ludność 
w wielkich m asach otacza Go. Piękne napraw dę są  te gro
by W ielkiego Tygodnia, tak  piękne, że naw et in owi er су 
przychodzą, żeby je oglądać. Ale cóż,kiedy Chrystus w  nich 
nie żyje, jeszcze z nich nie zm artw ychw stał.

Podobny jest nasz katolicyzm  do źródła ukrytego. Znają 
go wprawdzie jednostki i idą do niego i czerpią z niego „ży~
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wą w odę“ . Dlatego mamy wśród nas dużo jednostek o głębo
kiej wierze, o pełnem  życiu katolickiem . Cóż z tego, kiedy 
dla narodu jako całości to źródło jest ukryte, niewyzyskane. 
B rak kanałów, przez k tó reby  przepływ ała żywa woda z te 
go źródła po całem społeczeństwie i użyźniała w szystkie po
ła życia naszego.

T ak rzecz się ma z naszym katolicyzmem. Je s t n iew ąt
pliwie pięknym. W ielkie tradycje otaczają go jakby złotą 
aureolą. Liczne s ta re  i nowe kościoły głoszą, że jeszcze 
istnieje. Piękne zwyczaje i obyczaje, procesje, nabożeństwu, 
ceremonje nadają mu jeno pozór życia. Ale cóż, kiedy on 
faktycznie nie żyje życiem pełnem, kiedy jeszcze nie zmar- 
tychw stał, nie ma głosu w  społeczeństwie.

Czas więc najwyższy, żeby ten rycerz uśpiony się obu
dził, rzucił starą, średniowieczną zbroję z siebie i zaopatrzył 
się w  broń nową. Czas, żeby Chrystus w  narodzie zm ar
tw ychw stał z grobu i, pozostawszy ten sam, jednak ciało swo
je przemienił, odżył nowem  życiem. Czas, żeby to źródło uk ry 
te rozlało swoją żywą wodę po całej ziemi polskiej. Innemi 
słowy: Czas, żeby nasz katolicyzm  stał się żywym, stał się 
czynnym, stał się ruchem  i akcją; czas, żeby i w  Polsce za
jaśniała nowa wiosna katolicka, jak w  innych krajach.

Inaczej powstaje mniemanie, że rzeczywiście nasz k a to 
licyzm um arł, że nie ma w naszych nowych czasach praw a 
do życia, że nie nadaje się na  nasze czasy i stosunki, I rze
czywiście słychać już podobne głosy.

Dziś — pow iadają —  mamy zupełnie inne pojęcie o pań 
stwie i życiu publicznem  jak w  czasach Chrystusa i w śred
nich wiekach. Dziś w ytw orzyły się całkiem  inne stosunki go
spodarcze i społeczne. Dziś pow stały nowe zagadnienia, o ja
kich wówczas n ik t nie myślał, dziś lud jest inny jak dawniej, 
żyje innym duchem i w  innych w arunkach. I dlatego w iara 
katolicka dziś nie może kierow ać naszem  życiem, nie może 
być podstaw ą naszego społeczeństwa, nie może dać nam  
tych sił, k tórych  potrzebujem y, nie może dać nam  światła, 
aby rozwinąć i przeprow adzić nasze nowoczesne zadania. 
Je s t m artw ą, jest przestarzałą. W praw dzie należy ją szano
wać, jak się szanuje stare  cenne zabytki, jak się konserw uje 
stare  zamki obronne. Ale nie możemy jej dać wpływu na 
życie. Owszem, co jeszcze pozostało, z Idawnych czasów,
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trzeba usunąć z praw odaw stw a i życia publicznego, jak np. 
katolickie praw o małżeńskie. Idąc za tem í głosami, rzeczy- 
wis'cíe wielkie masy już żyją poza w iarą i szukają gdziein
dziej, choć darem nie — zbawienia i światła.

Czas więc najw iększy, żeby ten rycerz się obudził i po
kazał, iż bez niego, naród nie może ani żyć, ani walczyć, ani 
się odnowić, ani się podnieść na wyżyny. Czas, żeby się obu
dził nasz katolicyzm  i zabrał się do czynu, odnowił naród, 
bronił go i prowadził go do wielkich celów jego. Czas, żeby 
pow stała żywa A kcja K atolicka w naszem  społeczeństwie!
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L I S I  PASTE RSK I  
W S PRA WIE SPOŁECZNEJ.

„Szukajcie na pierwszem miejscu królestw a Bożego 
i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam przy
dane“. (Łuk. 12, 31).

A K C JA  KATOLICKA A A K CJA  SPOŁECZNA.

Głęboko odczuł nasz Ojciec św., papież Pius XI najw ięk
szą tęsknotę i zarazem  najw iększą potrzebę społeczeństw a 
ludzkiego, gdy, obejmując ster naw y Kościoła św., rzucił w 
świat hasło: Pax Christi in regno Christi —- Pokój C hrystu
sowy w Królestwie Chrystusowem. W ojna światow a i p rze
wroty, jakie się po niej dokonały, roznam iętniły i rozbiły 
społeczeństwo ludzkie. ■— Je s t ono w yczerpane do osta tecz
ności wysiłkam i w prost rozpaczliwem i celem opanowania 
wszystkich stosunków ludzkich, znajdujących się w skutek 
tych katastro f jakby w stanie płynności, i żyje w  nieustannej 
niepewności i trosce o przyszłość. Nie dziw, że nie pragnie 
niczego goręcej, niż takiego odnowienia świata, k tó reby  p rze 
mieniło je rzeczywiście na królestw o Chrystusowe: k ró le 
stwo pokoju, królestw o sprawiedliwości i miłości. Potrzebę 
takiej przem iany odczuwamy na w szystkich polach życia, a 
szczególnie na  polu gospodarczem i społecznem. Na tern po
lu bolesna w alka właściwie nigdy nie zamilkła, toczyła się 
już przed wojną, ucichła podczas niej, lecz tylko na to, by 
po jej zakończeniu wybuchnąć ponownie z w iększą jeszcze 
nam iętnością. A  w alka ta  w swej istocie i skutkach bodaj 
czy nie jest straszliwsza, niż wojna polityczna. Je s t pow 
szechniejsza niż ona, bo ogarnęła rzeczywiście cały świat; 
jest boleśniejsza, bo toczy się nietylko między narodam i, ale 
poprzez narody, rozbijając je na wrogie sobie klasy; jest n ie
mniej okrutna, bo w jej następstw ie idą głód, nienawiść, roz
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pacz a często naw et krw aw e wojny domowe; wynik zaś jej 
jest niepewny w najwyższym stopniu. N ikt nie wie, kiedy 
i jak się skończy. Nikt nie wie, czy zwycięży sprawiedliwość 
i miłość, czy też niesprawiedliw ość i przem oc, n ik t nie wie, 
czy świat, jaki z niej się wyłoni, będzie królestw em  Chrystu- 
sowem, czy też królestw em  antychrysta.

Zależy to od nas, od naszego czynu. W łaśne dlatego 
Pius XI nie ograniczył się li ty lko na w skazaniu ludzkości 
upragnionego celu: Pokój Chrystusowy w królestw ie Chry- 
stusowem, ale, organizując i rozwijając na całym świecie 
Akcję Katolicką, nawołuje wszystkich w iernych do jej sze
regów, by w czynnej w spółpracy z Kościołem św. przyczynili 
się do osiągnięcia tego wzniosłego celu także w  dziedzinie 
życia gospodarczego i społecznego. A kcja kato licka jest więc 
i powinna być także akcją społeczną, czyli zorganizowanym 
ruchem  katolików , celem koniecznego odnowienia życia go
spodarczego i społecznego w Chrystusie. Nie ma dziś sp ra
wy aktualniejszej, niż ta, nie m a dziś zagadnienia więcej p a 
lącego, niż zagadnienie społeczne. Jasno powinniśmy zdać 
sobie spraw ę z tego stanu rzeczy, jasno powinniśmy sobie 
uświadomić, że bez Kościoła św. nie może być w pomyślny 
sposób rozw iązana ta  w ielka kwestja, jasno powinniśmy po 
znać zasady chrześcijańskiej etyki gospodarczej i społecznej, 
na k tórych powinien się opierać ustrój gospodarczy i społecz
ny, jeżeli ma być zdrowy, i mocno powinniśmy postanowić, 
że wytężym y wszystkie siły do ich przeprow adzenia.

W  tym celu piszemy do was niniejszy list pastersk i o 
spraw ie społecznej. Piszemy go z poczuciem wielkiej odpo
wiedzialności, a naw et z pewnym  lękiem. Zagadnienia bo
wiem, k tó re  należy oświetlić, są niesłychanie trudne i skom 
plikowane, są przedm iotem  nam iętnej dyskusji naw et wśród 
katolików  i dotykają samych podstaw  dzisiejszego życia 
ludzkości. Ale w łaśnie dlatego zdaje nam  się, że nie wolno 
nam  milczeć, ale że należy podnieść głos w  tej spraw ie dziś 
najaktualniejszej dla ludzkości, aby. przynajmniej to osiągnąć, 
by wszyscy żywiej, niż dotąd nią się zajmowali. Z tem  w ię
kszą śmiałością zabieram y głos w  tej sprawie, iż jesteśm y 
świadomi, że nie kieruje nam i żaden interes party jny  lub 
klasowy, ale jedynie hasło Chrystusa Pana: „M isereor super 
turbam “ — „Żal mi ludu“ (Mar. 8,2), które, jako pasterz,.
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powinniśmy odczuwać w duszy naszej. I z tem większą pew 
nością omawiamy te trudne zagadnienia, że wszystko, co 
chcemy i możemy powiedzieć, jak sądzimy, streścić można 
w owem słowie Chrystusa Pana, k tó re  powinno być naczel
ną w skazów ką także dla życia gospodarczego i społecznego: 
„Szukajcie na pierwszem  miejscu królestw a Bożego i Jego 
sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam przydane“ . 
(Łuk. 12, 31).

I.

POTRZEBA REFORMY SPOŁECZNEJ.

Przez cały świat idzie dziś ogromna tęsknota za lepszym  
ustrojem  gospodarczym i społecznym. W szędzie panuje n ie
zadowolenie ze stosunków, jakie się w ytw orzyły w  tej dzie
dzinie życia ludzkiego, w szystkich traw i nieustanna troska.
0 byt i niepokój o przyszłość. Niepokój przem ienia się w 
rozpacz u tych, k tórzy mniemają, że wogóle niem a wyjścia, 
z krytycznego położenia gospodarczego i społecznego, w ja 
kiem się dziś ludzkość znajduje. W szystkie bowiem niedom a
gania i braki, według ich zdania, polegają na tem, że ziemia, 
w skutek przeludnienia, nie może dostarczyć dostatecznej 
ilości dóbr, by wszystkim  umożliwić życie godne człowieka, 
że jest dziś n a  ziemi za dużo ludzi, a za mało dóbr. Gdyby 
tak  było, w tedy rzeczywiście położenie ludzkości byłoby 
rozpaczliwe. Ale dzięki Bogu tak  nie jest. Je s t bowiem  fak 
tem, że ziemia, ta  dobra m atka społeczeństw a ludzkiego, do
starcza dziś i dostarczyć może w przyszłości tyle dóbr p rze
różnego rodzaju, że wszyscy ludzie mogą i będą mogli nietyl- 
ko zaspokoić najważniejsze potrzeby życia, ale naw et roz
wijać wyższe życie, wznieść się na wyższy stopień kultury. 
Brzmi to paradoksalnie, ale jest mimo to faktem, że właśnie 
dzisiejsze kryzysy gospodarcze i za niemi idąca nędza spo
łeczna, spowodowane są nie przez b rak  dóbr gospodarczych^ 
ale przeciwnie, przez ich nadm iar. Przeludnienie więc ziemi
1 b rak  dostatecznej ilości dóbr dla utrzym ania wszystkich lu
dzi nie jest i nigdy nie będzie przyczyną nędzy społecznej. 
Tego obaw iać się nie m am y potrzeby. Dobry Bóg, stw arza
jąc ziemię i oddając ją ludziom, tak ie  w  nią włożył bogactwa^ 
że ona zawsze będzie dobrą m atką dla wszystkich. Z pełną,



w iarą  ludzie dziś i zawsze będą mogli w ołać z psalm istą: 
„Oczy wszystkich nadzieję mają w Tobie, Panie, i Ty im po
karm  dajesz czasu słusznego. Ty otw ierasz rękę swoją i n a 
pełniasz wszystko żyjące błogosław ieństw em “. (Ps. 144, 15]. 
I czyż nie mamy zapew nienia naszego Boskiego Zbawiciela: 
„Nie troskajcie się o duszę waszą, co będziecie jedli, ani 
o ciało wasze, czem się okryjecie. Albowiem dusza wasza 
jest czemś większem, niż pokarm , a ciało czemś większem  
niż odzież. Przyjrzyjcie się krukom : w szakżesz one nie sieją, 
ani żną, ani nie mają komory, ni spichlerza — a  Bóg je ży
wi. O ileż wy warciście więcej niż one“. (Łuk. 12, 22—24). 
„Ojciec niebieski wie, co nam  po trzeba“. (Ib. 12, 30).

W praw dzie z woli Bożej ziemia nie daje nam inaczej 
dóbr, jeno przez nieustanną pracę. Może więc przyczyna nie- 
domagań gospodarczych i społecznych tkw i w tem, że niema 
dosyć rąk  do pracy, albo że ludzie nie pracują należycie? 
T ak  nie jest. W szak niezliczone szeregi ludzi chciałyby p ra 
cować, proszą, błagają o p racę  — n iestety  nie mogą jej zna
leźć.

W obec tego możemy śmiało twierdzić, że zło dzisiejsze
go położenia ludzkości nie ma swego źródła w  tych czynni
kach, k tó re  zależą od samego Boga. On w swej dobroci 
wszystko uczynił i nadal wszystko czyni, by ludzie mogli 
szczęśliwie żyć na ziemi, spełniać swoją misję i osiągnąć w y
znaczone im cele doczesne i wieczne.

Gdzież zatem  należy szukać przyczyny niedom agań go
spodarczych i społecznych? Jeżeli nie w Bogu i nie w n a tu 
rze, k tó rą  On stworzył, tedy  niew ątpliw ie w samych ludziach, 
w ich niezaradności i złej woli.

Stworzywszy ziemię i stwierdziwszy, że wszystkie rze 
czy, k tó re  na niej uczynił, są dobre, Bóg w miłości swojej 
pow ołał do życia człow ieka i oddał m u ziemię i rzek ł do nie
go: „Roście i mnóżcie się, i napełniajcie ziemię, a czyńcie ją 
sobie poddaną, panujcie tedy  nad rybam i morskiemi i nad 
ptactw em  niebieskiem, oraz nad wszemi zwierzęty, k tó re  się 
ruszają na ziemi“ (Gen. 2, 28). Od człow ieka więc zależy 
z woli Bożej porządek na ziemi. On ma ją sobie poddać, on 
ma panow ać nad  wszystkiem i rzeczam i, jakie Bóg stworzył, 
on powinien ta k  uporządkow ać stosunki na ziemi, by wszy
scy mogli korzystać z jej dóbr, mogli róść i mnożyć się. I że-
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by mu to wielkie zadanie ułatwić, Dobry Bóg, oddając ziemię 
i wszystkie rzeczy na niej pod panowanie człowieka, nie po
zostawił go bez dalszej swojej pomocy, ale czy to przez p ra 
wo natury, k tó re  włożył w  jego duszę i w  same rzeczy, czy 
to przez Objawienie, zaw arte w  Piśmie św., w skazał i wciąż 
mu wskazuje drogi, by w możliwie najlepszy sposób k sz ta łto 
wał stosunki na  ziemi według zmieniających się warunków. 
Woli jednak jego nie zmusił i nie zmusza, ale pozostaw ił mu 
wolność zastosow ania swego praw a w życiu, aby przez to 
podnieść go do siebie, dać m u współudział w rządzeniu św ia
tem, możność twórczej p racy  i zasług.

N iestety ludzkość nie zawsze okazała się godną tego za
dania. Nie mówiąc już o niedoskonałości na tu ry  ludzkiej, z ra
nionej nadto przez grzech pierw orodny — dzięki czem u za
wsze mimo dobrej woli mogą wyniknąć niedom agania —-g o 
rzej było i jest, że ludzie, zapominając o słabości swojej, zbyt 
często przestaw ali słuchać głosu Bożego, przem awiającego 
do nich przez praw o natu ry  i Objawienie, a woleli iść za gło
sem ograniczonego swego rozumu, albo- raczej za głosem 
swych namiętności, i stworzyli tak ie  ustroje gospodarcze i 
społeczne, k tó re  zam iast być źródłem  ogólnego- dobrobytu  
i zgody społecznej, stały  się źródłem  nędzy i wałki społecz
nej. „Opuścili Mnie, źródło żywej wody, a  wykopali sobie 
cysterny, cysterny rozwalone, k tó re  nie mogą wody u trzy 
m ać“. (Jer. 2, 13). — Czyż bolesnej tej skargi Bóg W szechm o
gący nie mógłby podnieść także przeciw ko dzisiejszemu spo- 
łeczeństw u ludzkiem u? — Czyż ustrój gospodarczy i społe
czny, k tó ry  stworzyliśmy, nie jest co- raz  więcej podobny do 
rozwalonych cystern, k tó re  nie mogą zatrzym ać żywej wody 
dobrobytu i szczęścia społecznego? Czyż nie jest praw dą, 
że ustrój ten  nie opiera się na  Bogu i Jego praw ie? Czyż 
wciąż nie słyszymy takich tw ierdzeń jak to-: życie gospodar
cze i społeczne kieruje się własnem i prawami, relígja i e tyka 
niem a i nie powinna mieć żadnego wpływu na nie?

Naprawdę, nie Bóg jest winien, winni są ludzie, że obec
nie na świecie panują tak  niesłychanie ciężkie w arunki go
spodarcze i społeczne, i nie w  praw ie natu ry  tkw i zasadni
czy błąd  dzisiejszego ustroju społecznego, ale niew ątpliw ie 
w samej tego ustroju strukturze, wzniesionej przez ludzi, 
a  nieopartej, jak być powinno, na tym niezachwianym  funda-
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mencíe praw a natury. To też ludzie, czyli my sami, pow in
niśm y usunąć ten  błąd  i odnowić albo przebudow ać gmach 
życia gospodarczego i społecznego. Ta świadomość dziś 
wszędzie istnieje. Miljony serc m arzą o lepszym świecie, w 
którym by już nie było nędzy społecznej, tysiące głów p racu 
je, by znaleźć drogi do niego.

Nie mogąc go się doczekać, bolszewicy przez gwałtow ną 
rewolucję zniszczyli istniejący dotąd ustrój gospodarczy i spo
łeczny i próbują na jego gruzach stw orzyć nowy św iat bez 
Boga, bez religji, bez Kościoła — św iat an tychrysta  — i usi
łują narzucić go innym narodom. Socjalizm zaś, zwalczając 
również dzisiejszy porządek  gospodarczy i społeczny, go
rączkowo pracuje, by torow ać drogi do innego porządku, od
powiadającem u jego m aterjalistycznem u poglądowi na świat 
i życie.

Naw et w  obozie tych, k tórzy dotąd stali w  obronie istn ie
jącego ustroju kapitalistycznego poczynają dokonywać się 
wielkie i doniosłe przem iany. Chwieje się jeden z podsta
wowych filarów tego ustroju: upada zasada wolnej konku
rencji, wolnego dla w szystkich rynku, wolnego kształtow ania 
się cen według pobytu i podaży, na której głównie opierał się 
kapitalizm.

Natom iast tw orzą się w coraz szerszych rozm iarach k a r
tele, trusty, koncerny, a to już nietylko w granicach gospo
darstw a narodowego, ale poprzez narody w ram ach gospo
darstw a światowego, k tó re  regulują i narzucają w arunki pro
dukcji, ceny tow arów  i naw et rynki zbytu. Z drugiej zaś 
strony stoją i rosną wciąż w  siły potężne armje robotników, 
k tó re  również ze swego punktu  w idzenia próbują wpływać 
na zmianę dzisiejszych stosunków gospodarczycb i społecz
nych.

Niewątpliwie żyjemy w czasach, w  których stosunki go
spodarcze i społeczne znajdują się w  stanie płynnym, w cza
sach przejściowych o ogromnej doniosłości. W szystkie znaki 
czasów wskazują na  przyjście w  bliższej lub dalszej p rzy
szłości innego porządku gospodarczego i społecznego. Dziś 
jest chwila podobna do owej chwili średnich wieków, kiedy 
zachwiał się porządek  gospodarczy i społeczny, k tó ry  miał 
tak  w ybitne cechy chrześcijańskie. W ówczas w skutek od
krycia nowych światów, otw orzyły się dla ludzkości nowe
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możliwości. Była to j jedna 2  głównych przyczyn pow stania 
kapitalistycznego ustroju gospodarczego, k tó ra  umożliwiła 
mu potężny rozwój i opanowanie życia gospodarczego, aż do 
dzisiejszego czasu. Dziś jest odwrotnie. Dziś już niem a żad
nych widoków na odkrycie nowych światów, a tem samem  
nowych rynków  dla zbytu  towarów. Dziś świat sta ł się jak 
by zamknięty. Cała ziemia już jest zajęta. W szędzie narody, 
dążą do samodzielności, także na polu gospodarczem, roz
wijając we własnym kraju wszystkie gałęzie produkcji i p ra 
cy ludzkiej. W arunki podstaw ow e życia gospodarczego i spo
łecznego zmieniły się radykalnie, a z niemi poczyna zmie
niać się dotychczasowy ustrój gospodarczy i społeczny.

Gdy po upadku średniowiecznego porządku gospodar
czego i społecznego, kształtow ać się zaczynały nowe formy 
ustroju kapitalistycznego, społeczeństwo katolickie n iestety  
nie wywierało albo nie mogło w yw ierać należytego wpływu, 
by te  nowe formy natchnąć duchem chrześcijańskim. W sku
tek  tego ustrój kapitalistyczny został opanowany przez du
cha niechrześcijańskiego. Nie powinien się dziś pow tórzyć 
ten sam błąd  ta k  fatalny w swych skutkach. Przeciwnie, po
winniśmy w ytężyć wszystkie siły, aby reform a lub przebu
dowa porządku gospodarczego i społecznego została doko
nana w duchu chrześcijańskich zasad sprawiedliwości i mi
łości społecznej, k tó re  jedynie zapewnić mogą pokój społe
czny i ogólne dobro społeczne. Je s t to jedno z najw ażniej
szych zadań Akcji Katolickiej i całego wogóle społeczeń- 
stw a katolickiego.

II.

M ISJA  SPOŁECZNA KOŚCIOŁA ŚW,

Lecz powstaje pytanie, czy Akcja K atolicka może w k ra 
czać w  dziedzinę życia gospodarczego i społecznego, czy jest 
rzeczywiście jej zadaniem, lub jednem  z jej zadań, wywierać 
wpływ na ukształtow anie się stosunków gospodarczych i spo
łecznych, przyczyniać się do reform y lub przebudow y istn ie
jącego ustroju. Ja k  kilkakrotnie już Ojciec św. Pius XI 
oświadczył, „Akcja K atolicka polega na udziale wiernych 
katolików  w apostolstw ie hierarchji kościelnej“, O tyle więc 
A kcja K atolicka może i powinna zajmować się zagadnienia-

95



mí ekonomicznemí i społecznemi, o ile one są objęte przez 
apostolstwo, czyli posłannictw o Kościoła św.

W obec tego należy sobie jasno uświadomić, czy i w  ja
kiej mierze Kościół św. ma posłannictw o także w tej dziedzi
nie życia ludzkiego. N iestety, nie wszyscy mają pod tym 
względem jasne i słuszne pojęcia. Są tacy, k tórzy  posłan
nictwo Kościoła św, na polu gospodarczo-społecznem  przece
niają, i są tacy, k tórzy  go nie doceniają lub w prost mu go od
mawiają. Przeceniają posłannictw o Kościoła na polu gospo
darczo-społecznem  ci, k tórzy tw ierdzą, że jest ono jedynem, 
lub przynajmniej najwyższem  jego posłannictwem . W edług 
ich zdania Chrystus Pan jedynie w  tym cełu przyszedł na 
świat, by rozw iązać kw estję społeczną, by usunąć z ziemi 
wszystkie niesprawiedliw ości i niedom agania i stw orzyć ta 
kie stosunki społeczne między ludźmi, by wszyscy mogli żyć 
szczęśliwie na  tej ziemi. To też takie, a nie inne zadanie miał 
spełnić Jego Kościół św. i,— jak pow iadają — początkow o też 
je spełniał. Dowodem tego są  Dzieje Apostolskie, w których 
św. Łukasz opisuje życie pierwszego społeczeństw a chrze
ścijańskiego. Czytamy tam, że pod kierow nictw em  aposto
łów pierw si chrześcijanie tak ie  między sobą wytworzyli sto
sunki społeczne, że wszelka bieda została usunięta i wszyscy 
razem  stanow ili jedno bezklasow e społeczeństwo. A  to — 
pow iadają — stało się dzięki zniesieniu własności p ryw at
nej, a zaprow adzeniu na jej miejsce własności wspólnej. N ie
ste ty  — tak  tw ierdzą — Kościół później zapom niał o swej 
misji społecznej, zdradził swego M istrza i zdradził spraw ę 
społeczną, w  nowszych zaś czasach zaprzedał się kapita liz
mowi i s ta ł się jego sługą. W obec tego — tak  wnioskują — 
należy Kościół bezwzględnie zw alczać jako wroga robotn i
ków i wogóle klas upośledzonych.

„CHRZEŚCIJAŃSKI USTRÓJ GOSPODARCZY 
I SPOŁECZNY“.

Czy takie pojęcie posłannictw a Chrystusa Pana i Jego 
Kościoła św. jest słuszne? W obec wielkiego spustoszenia, 
jakie agitacja, polegająca na takiem  określeniu zadań Boskie
go Zbawiciela i Jego Kościoła św., już uczyniła i nadal czyni 
w duszach, trzeba spraw ę jasno i stanowczo postawić. Jasno
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trzeba powiedzieć, że to pojęcie jest mylne. Najwyższem i 
najistotniejszem zadaniem, dla którego Chrystus Pan zstąpił 
na ziemię, żył na  niej, cierpiał i ofiarował życie swoje na 
krzyżu, nie było to, by rozwiązać kw estję społeczną, by usu
nąć z ziemi wszelkie niedom agania i b rak i społeczne i stw o
rzyć nowy ustrój gospodarczy! Jasno i stanowczo sam to 
stwierdził, kiedy do P iła ta  powiedział: „Królestwo moje nie 
jest z tego św iata“. (Jan 18, 36).

Najwyższem i najistotniejszem Jego zadaniem  było zba
wienie dusz nieśm iertelnych i prow adzenie ich do królestw a 
niebieskiego. Całe Jego życie i cała Jego nauka jest dowo
dem tej prawdy. Ciągle podkreśla On nadziemskość swojego 
posłannictw a, a tern większy nacisk na to kładzie, że żydzi 
pojmowali misję oczekiwanego M esjasza w łaśnie jako docze
sną, polityczną i społeczną.

Jasno rozgranicza On dwa światy czyli królestw a — do
czesne i niebieskie — i w yraźnie oświadcza, że Jego misja 
dotyczy królestw a niebieskiego. Dlatego też  tak  gorąco n a 
wołuje ludzi: „Szukajcie na pierwszem  miejscu królestw a Bo
żego i Jego sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam przy 
dane“ (Łuk. 12, 31). Porównując te dwa św iaty między sobą, 
stanowczo On twierdzi, że królestw o niebieskie jest dla czło
w ieka nad wszelkie pojęcie ważniejszem, niż świat doczesny. 
„Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały św iat pozyskał, je
śliby na duszy swej szkodę poniósł?“ (Mat. 16, 26).

A więc spraw a duszy i jej zbawienie, spraw a królestw a 
niebieskiego — to są dla Niego spraw y najważniejsze, bez 
porów nania wyższe, niż spraw y gospodarcze i społeczne. Dla 
tej też, a nie dla innej spraw y um arł n a  krzyżu. Dla tej też, 
a nie dla innej spraw y stw orzył swój Kościół św.

I tak  też Kościół św. zawsze pojmował i spełniał swoje 
posłannictwo. Istotnym  jego celem zawsze było, jest i będzie 
zbawienie dusz nieśm iertelnych, prowadzenie ich do nieba. 
Bo to jest i pozostaje najwyższą i najważniejszą, jedynie na
praw dę istotną spraw ą ludzkości, jak stw ierdził św. Paweł, 
mówiąc: „Jeśli w  tern tylko życiu mamy nadzieję w Chry
stusie, najbiedniejszymi z ludzi jesteśm y“. (1 Kor. 15, 19). 
Mylnie więc pojmuje i przedstaw ia misję w łaściw ą Kościoła 
św. ten , kto twierdzi, jakoby jego istotnem  i bezpośredniem
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zadaniem  było rozwiązanie kwestji społecznej, tworzenie 
ustrojów gospodarczych i społecznych.

Nauka Kościoła św. nie zaw iera żadnego system u gospo
darczego lub społecznego, ściśle mówiąc, można naw et po
wiedzieć, nie zaznacza bezpośredniego program u gospodar
czego i społecznego. Bo nauka Kościoła św. jest wieczna i n ie
zmienna, a  ustroje i tak  samo program y gospodarcze i spo
łeczne są zmienne, bo zależne w  wielkiej m ierze od zm ienia
jących się na ziemi i między ludźmi warunków.

Nie jest więc praw dą, że Kościół św. sprzeniew ierzył się 
swojej właściwej misji, albo okazał się niezdolnym do jej 
spełnienia, jak  powiadają, wskazując na niezaprzeczalny 
fakt, że dotąd istnieje kw estja społeczna, mimo że Kościół 
św. trw a i działa już przeszło 1900 lat. Choćby naw et Ko
ściół św. dotychczas nic nie uczynił na  polu społecznem  —• 
co również nie zgadza się z praw dą — to jednak, niezależnie 
od ustroju spełniał swoją misję, k tó rą  jest zbawienie dusz, 
i zawsze ją spełniać będzie, niezależnie od ustroju społecz
nego, jaki kiedykolw iek może istnieć na świecie. Nie jest też 
praw dą, że Kościół św. jest odpowiedzialny za ustrój kap i
talistyczny i nędzę społeczną, jaka z niego pow stała. Kościół 
św, ani nie stw orzył tego ustroju, ani go nigdy nie popierał, 
ani się mu nie zaprzedał. Przeciwnie, kapitalizm  wytworzył 
się w przeciw ieństw ie do zasadniczych nauk etyki, jaką głosi 
Kościół św., wyrósł na  gruncie niekatolickich poglądów na 
św iat i życie, po zniszczeniu średniowiecznego ustroju gospo
darczego i społecznego, opartego na podstaw ach katolickich. 
Dlatego też naogół zachow ał się nieprzychylnie, a naw et 
wrogo względem Kościoła katolickiego' i w wielkiej mierze 
przyczynił się do podkopania podstaw  życia religijnego. To 
też Kościół św. nie m ilczał wobec niebezpieczeństw , jakie 
dla w iary pow stały z ducha kapitalistycznego, jak również 
nie milczał wobec nędzy i niesprawiedliw ości społecznej, ja 
k a  się pojaw iła w  ustroju kapitalistycznym . Śmiało i stanow 
czo zawsze podnosił swój głos w  obronie w iary i w  obronie 
ludzi, szczególnie robotników. W ystarczy wspomnieć choćby 
tylko encyklikę Leona XIII ,,Rerum  novarum “.
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CHRZEŚCIJAŃSKA ETYKA GOSPODARCZA 
I SPOŁECZNA.

Ale — tak  mogą nam  zarzucić — jeżeli istotną misją 
Kościoła św. nie jest rozwiązanie kwestji społecznej i stw o
rzenie zdrowego ustroju społecznego, w tedy mają ci słusz
ność, k tórzy tw ierdzą, że Kościół św. wogóle nie ma praw a 
zajmowania się zagadnieniami gospodarczemi i społecznemi, 
albo przynajmniej, że nie ma i nie może mieć wielkiego w pły
wu na ich rozw iązanie i nie rozporządza i nie może rozpo
rządzać żadnemi środkami, by móc skutecznie oddziaływać 
na ukształtow anie się stosunków gospodarczych i społecz
nych.

Tak atoli nie jest. W praw dzie Kościół św. — jak pow ie
dzieliśmy — nie głosi i nie narzuca społeczeństw u ludzkiemu 
żadnego ściśle określonego system u gospodarczego i spo
łecznego, ale zato posiada coś, co dla życia gospodarczego 
i społecznego ma bez porów nania większą wartość, a miano
wicie etykę gospodarczą i społeczną. Czynności gospodarcze 
i społeczne — to nie m artw y mechanizm, podlegający p ra 
wom czystoi technicznym, to czynności żywych ludzi, k tórzy 
mają duszę nieśm iertelną i cele wieczne. W skutek  tego czyn
ności te  są i muszą być nierozerw alnie związane z duszą ich, 
z ich wolą i ich celami doczesnemi i wiecznemi, to znaczy, 
muszą się opierać na zasadach etyki, k tó ra  właśnie normuje 
czynności człow ieka w stosunku do jego duszy, do Boga, do 
innych ludzi i do samych rzeczy.

Świat gospodarczy i społeczny — to nie cały świat, to 
nie świat dla siebie, kierujący się li tylko własnem i prawami, 
to tylko część świata, k tó ra  powinna się przystosow ać do je
go całości, służyć i podporządkow ać się jego celom i prawom  
Bożym, k tó re  kierują całym światem  i całą ludzkością. Jeżeli 
ten naturalny  i logiczny związek zostaje rozluźniony lub 
wręcz rozerwany, w tedy prędzej czy później nastąpić musi 
katastrofa, musi pow stać społeczny rozstrój i nieporządek, 
k tó ry  w  dotkliwy sposób odbić się musi na ludziach i wyw o
łać to, co nazywamy kw estją społeczną. Nie ulega więc w ą t
pliwości, że etyka, a konsekw entnie religja -— bo nie można 
pom yśleć etyki bez religji — odgrywa i odgrywać powinna 
decydującą rolę w życiu gospodarczem i społecznem. •— Któż
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wobec tego mógłby wątpić, że Kościół św. ma praw o i obo
w iązek w kraczania w  dziedzinę życia gospodarczego i spo
łecznego, któż mógłby twierdzić, że bez jego działalności 
może być rozw iązana kw estia społeczna i może pow stać 
i utrzym ać się zdrow y porządek społeczny?

Nie przeczymy, że ustroje gospodarcze i społeczne w 
wysokim stopniu są zależne od w arunków  czysto ekonomicz
nych, jakiemi np. są postęp techniki, rozwój komunikacji itd. 
W ażne zmiany, dokonujące się w  tej dziedzinie, mogą w y
magać przebudow y całego ustroju gospodarczego i społe
cznego. Tak, jedną z głównych przyczyn upadku średnio
wiecznego ustroju gospodarczego i pow stania na jego miej
scu ustroju kapitalistycznego było odkrycie Am eryki, ja 
keśmy już wspomnieli, i zastosow anie maszyny parowej do 
produkcji.

W podobny sposób zbliżenie się ludzi i narodów  przez 
rozwój środków komunikacji przyczyniło się do przejścia 
z gospodarstwa miejskiego do gospodarstw a krajowego, 
a dziś nareszcie do gospodarstwa światowego. Lecz te  czyn
niki natury  rzeczowej nie mogą i nie powinny zmienić, a tem  
mniej znieść zasad etyki gospodarczej i społecznej, które, 
opierając się na niezmiennych praw ach Bożych i niezm ien
nej naturze ludzkiej, zmienić się nie mogą. Jeżeli więc, w sku
tek  zmienionych w arunków  życia, tw orzą się nowe formy 
gospodarcze i społeczne, w tedy społeczeństwo ludzkie po
winno je natchnąć duchem etyki i przystosow ać do niezm ie
nionych postulatów  natu ry  i celów człowieka. Bo według 
woli Bożej nie rzeczy mają panować nad człowiekiem, ale 
człowiek nad rzeczami. Inaczej postęp, zam iast stać się ź ró 
dłem podniesienia człowieka, staje się źródłem  jego poniże
nia.

Nauczycielem i stróżem  etyki jest Kościół św. Jasno 
stąd wynika, że Kościół św. ma w ielką i św iętą misję także 
na polu życia gospodarczego i społecznego. Ta misja społe
czna — jeszcze raz to podkreślam y — nie jest jedyną, ani 
główną jego misją, jest atoli niemniej Boską, bo niew ątpliw ie 
objętą przez ostatni rozkaz Boskiego Zbawiciela do aposto
łów: „Idźcie i nauczajcie w szystkie narody,., nauczając je, 
by przestrzegały  wszystkiego, cokolwiek wam przykazałem “ 
(Mat. 28, 20).
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Nadio ta  misja społeczna Kościoła św. w ypływa jako 
konsekwencja z głównej i najwyższej jego misji, dotyczącej, 
jakośm y powiedzieli, duszy i wiecznego życia człowieka, 
istnieje bowiem — i to jużeśmy zaznaczyli — najrzeczywist- 
szy związek między duszą człowieka i jego pracą, między 
jego życiem doczesnem i wiecznem, między jego celami i z a 
daniami doczesnemi i wiecznemi. W  tym związku z całością 
życia należy patrzeć na zagadnienia życia gospodarczego, by 
je móc należycie zrozumieć i rozwiązać.

Tak właśnie patrzy  na nie i uczy nas patrzeć Kościół 
św. Pozateim rozporządza On niew yczerpanem  źródłem  sił 
przyrodzonych i nadprzyrodzonych, za pom ocą których je
dynie może się wyrobić w społeczeństwie ludzkiem ów 
wzniosły duch społeczny — duch sprawiedliwości i miłości 
społecznej, bez którego rozwiązanie kw estji społecz
nej i zdrow a reform a lub przebudow a ustroju gospo
darczego i społecznego stałyby się niemożliwe. Zdajmy sobie 
jasno z tego sprawę, że nie pomogą ludzkości ani lepsze 
ustawy, ani lepsze ustroje, jeżeli sami ludzie nie staną się 
lepszymi.

Nie ulega więc wątpliwości, że bez współudziału Kościo
ła  św, nie można rozw iązać kw estji społecznej.

Kościół św. ze swej strony nigdy nie uchylał się od tego 
zadania, zwłaszcza w  ostatnim  wieku, kiedy kw estja społe
czna stała  się szczególnie palącą. Pełen świadomości swej 
misji i swego praw a, podniósł Leon XIII swój głos w  ency
klice „Rerum oovarum “, nawołując narody do usunięcia nę
dzy i niesprawiedliw ości społecznej przez pow rót do zasad 
chrześcijańskiej etyki. Za nim  szedł Pius X, k tó ry  wobec 
wzm agającego się rozstroju życia społecznego wydał hasło: 
Instaurare omnia in Christo — wszystko należy odnowić 
w  Chrystusie, a więc także życie gospodarcze i społeczne. To 
hasło po wojnie podjął Pius XI, określając program  swej p ra 
cy słowem: Rax Christi in regno Christi — Pokój Chry
stusow y w królestw ie Chrystusowem. Pokój Chrystusowy — 
to: także pokój społeczny, a królestw o Chrystusowe — także 
królestw o społeczne. W yraził to  jasno Pius XI, zaznaczając, 
że A kcja Katolicka, k tó rą  z takim  rozm achem  organizuje 
i rozwija d la przeprow adzenia swego hasła, powinna być 
także  akcją społeczną.
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By wielka ta  akcja, najaktualniejsza w  dzisiejszej chwili 
przełomowej, osiągnęła pożądany skutek, przedew szystkiem  
jest potrzebnem , poznać jasno, rozszerzyć i mocno ugrunto
wać w społeczeństw ie ludzkieim zasady chrześcijańskiej e ty 
ki gospodarczej i społecznej. — Tylko bowiem  na podstaw ie 
tych zasad i w  ich duchu może dokonać się zdrow a i trw ała  
reform a lub przebudow a dzisiejszego ustroju gospodarczego 
i społecznego, i może być rozw iązana kw estja społeczna,

A K C JA  CHARYTATYWNA.

Nie można się łudzić, by reform a lub przebudow a ustro 
ju gospodarczego i społecznego w myśl zasad nauki chrześci
jańskiej m ogła nastąpić szybko. Przypuściwszy naw et, choć 
tak  n iestety  nie jest, żeby w szystkie czynniki, od których to 
zależy, uznały konieczność takiej reform y i zabrały  się gorli
wie do jej przeprow adzenia, trudności rzeczowe, k tó re  należy 
przezwyciężyć, są tak  ogromne, że upłynie n ieste ty  dużo 
czasu, zanim to w ielkie dzieło dla dobra ogólnego będzie 
mogło być dokonane.

Nędza społeczna atoli nie może czekać, aż odezwie się 
głos sprawiedliwości społecznej, k tó ry  każdem u przydzieli,, 
co mu się słusznie należy. Lecz gdy sprawiedliwość społecz
na nie może jeszcze działać z pełną siłą, tern głośniej odezwać 
się powinien głos miłości społecznej, k tó ra  nie zależy ani od 
ustrojów  gospodarczych i społecznych, ani od w arunków  ma- 
terjalnych. Miłość wszystko zwycięży.

W  innym, niedawno wydanym liście pasterskim , zw ró
ciliśmy uwagę na w yjątkow ą w prost nędzę, jaka obecnie 
w skutek ostrego, długo przeciągającego' się kryzysu gospo
darczego naw iedziła szerokie masy ludu i gorąco naw oły
waliśmy tak  duchowieństwo jak w iernych do bezzwłocznego 
rozwinięcia szerokiej akcji dobroczynności. W  tym  celu za
rządziliśmy, by w każdej parafji zaprowadzono S tow arzy
szenia Pań M iłosierdzia św. W incentego a Paulo i poleci
liśmy, by wszędzie, gdzie na to w arunki pozwalają, urządzo
no dla biednych zbiórkę odzieży, obuwia, bielizny, i t. d. 
Polecając ponownie, i to z całym  naciskiem , te  dzieła miło
sierdzia i wszelkie inne, jakie miłość chrześcijańska potrafi 
wymyślić, przypominamy, że miłość bliźniego jest najw yż-
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szem przykazaniem  naszej w iary świętej, bo jest rów na przy
kazaniu miłości Boga, jak Chrystus Pan powiedział. (Mat. 22, 
39). Im więcej w ezbrała nędza, tem  obficiej rozlać się powin
na miłość chrześcijańska.

Przy rozw ażaniu obowiązków, w ynikających z praw a 
prywatnej własności, stwierdziliśmy, że na każdej w łasność1, 
ciąży serw itut społeczny, a szczególnie, że to, co kom u zby
wa po zaspokojeniu wszystkich w łasnych potrzeb, powinno 
być zużyte d la ubogich. ,,Z tego, co wam zbywa, dawajcie 
jałm użnę“, tak  nakazuje Boski Zbawiciel. (Łuk. 11, 8). J e 
żeli kiedykolwiek, to w tej chwili ogromnej nędzy powin
niśmy pam iętać o tym  wielkim i świętym obowiązku dobro
czynności. Jeżeli kiedykolwiek, to dziś, kiedy tysiące b ie
dnych nie ma naw et codziennego chleba, nie wolno nam  żyć 
nad stan, nie wolno nam trw onić grosza na rzeczy niepo
trzebne, nie wolno nam dawać zgorszenia biednym przez roz
rzutne życie, ale raczej powinniśmy ograniczyć nasze po trze
by, by pomóc naszym  najbiedniejszym współbraciom. S łu
chajmy św. Pawła, nawołującego nas: „Jeden  drugiego 
brzem ienia noście: a tak  wypełnicie zakon“, (Gal. 6, 2).

RUCH EMIGRACYJNY.

Popierajm y więc gorącem  sercem  i hojną ręk ą  w szyst
kie dzieła m iłosierdzia i opieki społecznej. Nie mogę w szyst
kich wyliczyć, muszę atoli wyraźnie o jedoem wspomnieć, 
k tó re  v/ naszej diecezji jest szczególnie ważnem.

Do najboleśniejszych objawów ciężkiego położenia go
spodarczego naszego kraju należy niew ątpliw ie ruch emi
gracyjny. Ja k  gorąco tęskniliśm y wszyscy w czasach nie woli 
za wolną ojczyzną, ileśmy się namodlili, napracow ali, n a 
cierpieli, by móc żyć i um ierać na wolnej polskiej ziemi. 
Dzięki miłosierdziu Bożemu spełniły się nasze nadzieje. 
M amy własną, wolną ojczyznę. Ale otóż ekonomiczne poło- 
łenie kraju stało się tak  ciężkie, że nietylko nie mogą do. 
niego wrócić owe liczne rzesze, k tó re  w czasach niewoli 
m usiały go opuścić, ale naw et nowe liczne tysiące znowu 
są skazane na emigrację, na życie na obczyźnie; bo ojczyzna 
— przynajmniej na razie, daj Boże, by nie na zawsze — nie 
ma dosyć chleba i p racy  dla wszystkich. Rokrocznie, zanim
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jeszcze wiosna zawita, przeszło 100.000 naszych braci i sióstr 
wychodzi za granicę na ciężka,, pracę, aby  dopiero późną je- 
sienią wrócić do kraju. Znaczna ich część należy, niestety, 
do naszej diecezji. Nie dość na  tem, gorzej, że jeszcze liczniej
sze tysiące, taksam o rokrocznie, opuszczają kraj już nie na 
kilka miesięcy, ale na długie la ta , a  naw et na zawsze i tułają 
się po całym świecie... Ciężki i  bolesny los tych wychodźców 
naszych. Niestety, narazie nie można ich przed nim u ra to 
wać. Sam jednak fakt emigracji, tak  masowej i to  koniecz
nej, nak łada  na  nas wszystkich, k tórzy możemy pozostać 
w ojczyźnie, św ięty obowiązek, byśmy tak  pracow ali nad 
podniesieniem  kraju, nad rozwojem jego sił gospodarczych, 
nad uporządkow aniem  jego w arunków  społecznych, by, daj 
Boże w  niedalekiej przyszłości, n ietylko już n ik t nie po trze
bował opuszczać ojczyzny dla chleba, ale naw et by mogli 
wrócić do niej ci b racia nasi, k tó rzy  dziś jeszcze żyć muszą 
na obczyźnie. To, oczywiście, jest zadanie zakrojone na da
leką m etę. Mamy atoli wobec emigracji jeszcze inny obowią
zek, k tó ry  już dziś możemy i powinniśmy spełnić. Powinni
śmy otaczać nasze wychodźtwo jak najtroskliw szą opieką, 
aby na obczyźnie nie zginęło ono dla w iary i ojczyzny. W  tym 
celu zostało założone stow arzyszenie „O pieka Polska nad 
rodakam i na obczyźnie“, którego p ro tek to rem  jest Najprzew. 
Ks, Prym as Polski. Nie potrzebujem y zaznaczać, że dzieło 
to zasługuje na gorące poparcie, szczególnie w naszej die
cezji, k tó ra  więcej niż inne dotknięta jest tym  bolesnym ru 
chem  emigracyjnym. Byłoby bardzo pożądanem , by przynaj
mniej w głównych ośrodkach emigracyjnych pow stały od
działy tego stowarzyszenia.

Celem zainteresow ania społeczeństw a tym dla narodu 
tak  ważnym ruchem  emigracyjnym, w  kw ietniu  tego roku 
ma się odbyć w całej Polsce „Tydzień Polaka E m igranta“. 
Polecam y Czcigodnemu Duchowieństwu, organizacjom k a to 
lickim i wszystkim wogóle wiernym, by w tej akcji wzięli jak 
najżywszy udział.

MIŁOŚĆ NA JW IĘKSZĄ SIŁĄ SPOŁECZNĄ.
A postoł Paw eł powiedział: „miłość nigdy nie usta je“. 

(Kor, 13, 8). Tak nie ustaje i ustać  nie powinna także w  życiu 
gospodarczem i społecznem. Jedynie miłość, k tó ra  ludzi czy
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ni lepszymi, może pokonać egoizm, panujący wszechwładnie 
w  życiu gospodarczem, i usunąć lub złagodzić w alkę k laso
wą, i w  ten  sposób utorow ać drogę do społecznego k ró le
stw a Chrystusowego, w którem  zapanuje pełna spraw iedli
wość społeczna, Ale i wówczas miłość nie staje się zbytecz
na i nie powinna ustać. Nie wolno bowiem człowiekowi łu 
dzić siebie samego i innych. Nie było na ziemi i nigdy nie b ę 
dzie ustroju społecznego, k tóryby usunął wszystkie boleści 
i smutki, wszystkie brak i i niedomagania, k tóryby zam knął 
wszystkie źródła zła i wszystkim zapew nił pełne szczęście. 

Ziemia nie jest rajem, i nigdy rajem  nie będzie, A  lu
dzie na ziemi nigdy nie byli aniołami, i nigdy nimi nie będą. 
Ciąży na nich i ciąży na  ziemi grzech pierw orodny i jego 
skutki. W skutek tego naw et przy  najlepszym porządku spo
łecznym, jakiby ludzie potrafili wymyślić i przeprowadzić, 
zawsze będą na ziemi braki i niedomagania, słabości i n a 
m iętności ludzkie, zawsze w tej lub innej formie będą boleści 
i rozczarowania, nędza i bieda, jak zawsze będzie śmierć. 
Tego stanu rzeczy, spowodowanego przez grzech pierw oro
dny, nie zm ieniła ani śmierć Chrystusa Pana na krzyżu, k tó 
ra  stała  się źródłem  naszego zbawienia: nie w róciła nam  ra 
ju na ziemi. Natom iast otworzyła nam królestw o niebieskie, 
tę właściwą ojczyznę naszą, dla której jesteśm y stworzeni. 
Tam dopiero znajdziemy to pełne, nieograniczone szczęście, 
za którem  tęskn i dusza nasza, a którego ziemia nigdy, pod 
żadnymi warunkami, dać nie może. Na to  szczęście wieczne, 
nieopisane powinniśmy sobie zasłużyć przez uczynki nasze 
na ziemi. W łaśnie dlatego ziemia pozostała nadal i pozosta
nie do końca św iata „padołem  płaczu“, polem  walki, a „ży
w ot człowieka na ziemi bojowaniem “. (Job, 7, 1). W łaśnie 
dlatego podczas życia na ziemi nigdy nie przestanie człowie
ka traw ić niepokój, jak to stw ierdził św. Augustyn, jeden z 
najw iększych myślicieli chrześcijańskich, kiedy wyznał: 
„Stw orzyłeś nas dla siebie, Panie, i niespokojne jest serce 
nasze, dopóki nie spocznie w  Tobie“. Z tym faktem  liczyć 
się musimy. Droga człowieka przez tę  ziemię do wieczności 
jest i zawsze pozostanie ciężką. Ale Chrystus Pan przez m ę
kę swoją i śmierć otworzył dla nas w  Kościele swoim źródło 
sił, abyśmy nietylko w ytrw ali na tej drodze, ale wnieśli w 
ciężkie życie doczesne tyle szczęścia i pokoju, ile wogóle
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ziemia dać może. Takiem i siłami są „wiara, nadzieja i mi
łość, to troje: a z tych najw iększa jest m iłość“ (1 Kor. 13, 13). 
Boska siła miłości naw et wtedy, gdy w szystkie inne siły 
i środki zawiodą, pomóc może, ona wszystko zwycięży. D la
tego też miłość jest i pozostanie najw iększą siłą społeczną. 
W szelkie więc reform y w życiu gospodarczem  i społecznem,. 
wszelkie dążności do przebudow y społeczeństw a muszą po
zostać daremnemi, jeżeli nie będą dyktow ane najwyższem 
przykazaniem  Chrystusa Pana: „Będziesz miłował bliźniego 
swego, jako siebie samego". (Mat. 22, 39). Amen.
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PRACA KATOLICKA
inteligencji z wyższem wykształ

ceniem.

Mam mówić na tem at pracy  katolickiej inteligencji z 
wyższem wykształceniem . Najwięcej palącem  i dla Kościoła 
w Polsce najważniejszem zagadnieniem  w obecnej chwili jest, 
według mego zdania, zagadnienie katolickiej inteligencji. 
Je s t to, jak pew ien biskup się wyraził: „królew skie zagad
nienie“ duszpasterskiej p racy  Kościoła. Dlaczego? Odpo
wiedź jasna, można ją określić krótko znanem i słowami K o
nopnickiej: „Duch hetm ani“. Od ducha wszystko zależy. In
teligencja, o k tó rą  tu  chodzi, a mianowicie inteligencja z aka- 
demickiem, lub równem  jemu w ykształceniem  jest i powinna 
być uw ażana za wyższą w arstw ę ducha i św iatła w naro 
dzie. Ta inteligencja przeszła wyższe szkoły, zdobyła sobie 
wiedzę, zapoznała się z zagadnieniam i duchowemi całego 
świata, posiada zmysł krytyczny, posiada m etody naukowe 
i wyrobienie umysłowe. Któż, jeśli nie ona, powinna posia
dać praw dę i żyć według praw dy? Któż, jeśli nie ona, po
winna w yrabiać myśl i tw orzyć kulturę now oczesną? Któż, 
jeśli nie ona powinna hetm anić w  życiu duchowem narodu? 
I rzeczywiście sposób m yślenia inteligencji, formy życia in
teligencji, jej poglądy na świat i na życie winny być miarodaj- 
nemi dla społeczeństwa, winny się stać wzorem dla innych, 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek. Dziś inteligencja nie może 
żyć, jak  dawniej, w  zam kniętem  kółku, w łasnem  życiem, 
w łasnym  estetyzmem. Inteligencja nie jest dzisiaj oddzielona 
od wielkich mas ludowych. W  czasach ułatwionej komunikacji, 
w  czasach szkoły powszechnej, w  czasach udziału szerokich 
mas w nauce w  średnich szkołach, w  czasach rozpow szech
nienia gazet, w  czasie politycznego upraw nienia wszystkich; 
w  czasach dostępu szerokich w arstw  społeczeństw a do ta 
kich źródeł kultury, jak teatry , koncerty, książki, bibljoteki,,



uniw ersytety  ludowe, inteligencja nie może żyć dla siebie, 
tw orzyć myśli |i form życia tylko dla siebie. Dzisiaj, dzięki no 
woczesnym środkom i sposobom życia, wieś nie jest oddalona 
od miasta, dziś wielkie masy robotników  są  włączone w cen
tra  i orbity działania w iedzy i nauki. W yolbrzymiono zna
czenie wiedzy; czynniki pozbawione w iary i religji chcąc 
wypełnić próżnię, k tó ra  w skutek  tego w  ich duszach pow 
stała, wynieśli na jej miejsce, jako „m agistra v itae“ wiedzę, 
głosząc szerokim  masom, iż w iedza jest norm ą życia. Masy, 
idąc za tern hasłem, rw ą się do wiedzy; w  swych wierzeniach 
już się powołują na nią. Szczególnie ten objaw  można zaob- 
serw ować v/ kołach socjalistycznych robotników. Nie dziw, 
że oglądają się na inteligencję, k tó ra  tę  wiedzę posiada, na 
jej sposób myślenia, na  jej formy życia i usiłują przyswoić 
je sobie. Stąd powoli poglądy inteligencji na  św iat i życie, 
jej formy życia wnikają w  lud. Świadomie czy nieświadomie 
inteligencja „hetm ani“ pod względem duchowym. M a to 
w pływ  i na w iarę szerokich mas, na ich stosunek do Kościo
ła. Jeżeli poglądy inteligencji na życie i na świat, jej p rak ty 
ki życiowe, jej formy życia idą po linji nauki Kościoła, oddzia
ływ a to wzmacniająco na w iarę szerokich mas. Te m asy in 
stynktow nie sobie powiadają, że jeżeli inteligencja żyje 
z w iary i według wiary, to w iara zgadza się z wiedzą, jest 
rzeczywiście św iatłem  i życiem. Jeżeli przeciwnie, te  poglą
dy i formy inteligencji sprzeciw iają się wierze, w tedy lud 
wyciąga z tego wnioski: w iara nie odpowiada wiedzy, wiara 
nie jest p raw dą i duchem, bo ta  w arstw a, k tó ra  powinna po
siadać m ądrość i wiedzę, nie żyje według tej wiary. Jeżeli zaś 
inteligencja jest pod względem w iary obojętna, nie dba o 'wy
robienie myśli katolickiej, w tedy  w iara  jest bez życia, bez 
nowej twórczej myśli, w tedy w iara staje się m artw ą tradycją 
i nie może się przyczynić do tw orzenia nowego społeczeń
s tw a  katolickiego, Lud prosto ale logicznie wnioskuje; 
pow iada: jeżeli religja jest praw dą, jeżeli religja jest 
światłem, jest szczytem  życia człowieka, to religja 
w  najdoskonalszej formie powinna się znaleźć w  tej 
w arstw ie, k tó ra  jest w arstw ą światła, w  tej w ar
stwie, k tó ra  posiada wiedzę, k tó ra  nauczyła się myśleć, 
i w skutek tego może się łatw o orjentow ać w ciężkich zagad
nieniach życia. Ja k  ogromna jest wobec tego odpowiedzial-
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ność inteligencji wogóle, a szczególniej katolickiej! A  trzeba 
też podkreślić nader ważny moment, k tó ry  tę  odpowiedzial
ność inteligencji jeszcze powiększa. Szerokie masy są w  
swem postępowaniu, w  zastosowaniu swych poglądów na 
świat i na życie o wiele więcej logiczne niż inteligencja, po
stępują pod tym względem w prost z niem iłosierną konsek
wencją. Jeżeli więc przyjmują od inteligencji poglądy i spo
soby życia, to. przyjmują je, żeby tak  powiedzieć, w iormie 
najczystszej, najprostszej, bezkompromisowej, ze wszelkiemi 
jej następstw am i i z wolą przeprow adzenia tych następstw  
w czynie. Dlatego też najlepszym  sprawdzianem  wartości 
jakiegokolw iek światopoglądu jest jego oddziaływanie na 
masy prostego ludu. Jeżeli inteligencja hołduje poglądom ma- 
terjalistycznym , usuwającym  ze św iata i życia Boga i od
powiedzialność wobec Niego, jeżeli jej formy życia mijają się 
z przykazaniam i Bożemi, to jednak nie wyciąga ona z nich 
ostatnich konsekwencji. Chroni ją przed tern pewne poczu
cie estetyczne, pewne przyzwyczajenie do przyjętych form 
życia towarzyskiego, może i pew ne tradycje rodzinne. Jest 
to nielogicznością, może naw et i obłudą. Ale w  każdym  razie 
działa jako hamulec. Szerokie m asy prostego ludu tego ha
mulca nie znają; nie znają ani tej nielogiczności, ani tej obłu
dy, Nie posiadają one tego wyrafinowanego poczucia este ty 
ki, ani też nie są skrępow ane formami towarzyskiem i. W te
dy dopiero: otw ierają się oczy inteligencji, poznają nagą 
treść  swych poglądów i poznają ca łą  swoją winę — zazw y
czaj już zapóźno. Zazwyczaj inteligenci padają jako pierwsze 
ofiary ruchu, k tó ry  sami swemi naukam i wywołali. Dzieje 
ostatnich wieków aż nazbyt jaskraw o potw ierdzają tę p ra 
wdę. Któż wywołał w ielką rewolucję francuską? Nie Ja k o 
bini, ale idee, k tó re  wyszły z kół t. zw. encyklopedystów, 
zwalczających Boga i Kościół i sposoby życia wyższych klas, 
k tóre były niechrześcijańskie. Któż stw orzył bołszewizm, 
k tó ry  wym ordował inteligencję? W łaśnie ta  inteligencja, k tó 
ra  swemi ideami i spoisobami życia głosiła nihilizm i m ark
sizm. Przejęły je masy i przeprow adziły do ostatnich kon- 
sekwencyj. T ak  samo i w ielka wojna w szechśw iatowa i za 
nią idące przew roty, są wynikiem  tych  poglądów, jakiemi 
p rzesiąknięta była inteligencja europejska, k tó ra  kierow ała
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przed woijną losami narodów  i -tworzyła ideologję europejską, 
m aterjalistyczną, zatruw ając nią społeczeństwo.

Poznała to, w łaśnie w  czasach powojennych, inteligen
cja w krajach zachodnich, jak  w  Niemczech, we W łoszech, 
we Francji i innych państw ach — i opam iętała się. ,,W s tra 
szliwej narodow ej (katastrofie, ta k  pisze jeden z działaczy 
niemieckiego zw iązku katolików  z akadem ickiem  w ykształ
ceniem, w ykazała się jakby w świetle błyskaw icy pustka 
i chwiejność wszystkich zdobyczy kulturalnych, k tó re  dotąd 
uważaliśmy jako najwyższe walory. W skutek tego najwięcej 
ucierpiała inteligencja naszego- narodu, poniew aż zachwiane 
dobra kulturalne więcej, niż dla innych w arstw  narodu, dla 
niej stanow iły treść i w artość życia i pracy. Cierpiała więcej 
niż inni, poniew aż m usiała -stwierdzić, że upraw iana przez 
nią pozorna ku ltu ra  p rzedostała  się do szerokich mas i tam 
nabra ła  formy o wiele grubszej, ordynarniejszej formy, k tó 
ra  teraz  także  groziła rozbiciem  się całkowitem , w skutek  
tego zjawiło się niebezpieczeństw o niepow strzym anego roz
pętan ia  sił, k tóre, pozbawione cugli i wędzideł formy, parły  
niepoham owanie do spowodowania i przyspieszenia zm ierz
chu Zachodu. I rozpacz ogarnęła duszę inteligencji, gdy 
uświadom iła sobie te  objawy. Tę rozpacz spotęgow ał w jed
nych -strach przed ulicą, w  innych zaś — byli to lepsi z p o 
między nich — o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za ulicę. Prędzej 
i jaśniej niż inni, katolicka inteligencja z akadem ickiem  w y
kształceniem  ujrzała punk t archimedesowy, na którym  mo- 
żnaby się oprzeć, aby wyrazić to Tohuw abohu now oczesne
go życia i znaleźć ta k  dla życia m aterjalnego jak duchowego 
odpowiednią, nieuzasadnioną treść i harm onijną formę, a m ia
nowicie: rzeczyw iste istnienie Boga najświętszego i niemniej 
rzeczywisty związek Jego z wszelkiem  stw orzeniem  przez 
dzieło Stw orzenia i Odkupienia.

Odgórna część narodu podstaw owe i życiodajne te  m y
śli znalazła w nauce i życiu Kościoła. W  ten  sposób wyjaśniło 
się zadanie katolickiej inteligencji akadem ickiej w dobie 
obecnej. Zrozumiała ona jasno, że przedstaw ienie i głoszenie 
nowoczesnem u społeczeństw u zasadniczej praw dy o rzeczy
wistym związku Boga z wszelkiem stworzeniem, i o uzależ
nieniu wszelkiego tw oru od S tw órcy w otrzym aniu i u trzy 
maniu życia, stanie się niew ątpliw ie główną podstaw ą wszel
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kiej działalności kulturalnej". (Mitteilungen des V erbandes 
der Vereine katholischer A kadem iker zur Pflege der kath. 
W eltanschauung, zesz. 11 rok 1925).

Z tych  głębokich wywodów inteligencja powinna zrozu
mieć, że ona jest odpowiedzialną za ulicę; poglądy inteli
gencji na św iat i formy życia przechodzą z czasem do niż
szych sfer, nabierając tam  pierwotniejszych, grubszych k sz ta ł
tów. Je s t to  fakt, z którym , niestety, inteligencja mało się 
liczy, choć on rzuca się w prost w oczy. W eźmy tylko takie 
codzienne spraw y, jak nowoczesna moda i tańce. Pow stają 
one niew ątpliw ie w kołach inteligencji i tam  też  może nie ra 
żą i nie objawiają swej niemoralności. Pew na wrodzona lub 
naby ta  estetyka, pewien smak, pewien kodeks towarzyski, 
k tó ry  obserwuje się w tych kołach, nie pozwalają na folgo
wanie tym  namiętnościom, k tó re  się zaw ierają w tej modzie 
i w  tych tańcach. Atoli inteligencja się jeno łudzi, że niem a 
nic złego, nic szkodliwego w nich. To też z całą szczerością 
zw racały się w  różnych miejscowościach panie z najlepszego 
tow arzystw a do Ks.Ks. Biskupów, zwalczających tę  modę 
i te tańce, z propozycją: „Niech ks. biskup przyjdzie do n a 
szych salonów i przyjrzy się tym tańcom, a napew no nie 
znajdzie w  nich nic drażliwego". Może być, że tak  jest, choć 
Żeromski, k tó ry  niew ątpliw ie nie może być posądzony o pru- 
derję, w  „Przedwiośniu" stanowczo stw ierdza niemoralny, 
naw skroś zmysłowy charak ter tych tańców .

A le jak wyglądają te  mody, te  tańce, gdy z kół inteli
gencji przejdą do szerokich warstw , k tó re  nie krępują się 
żadnym kodeksem  form towarzyskich, ani też nie stoją pod 
w pływem  żadnej estetyki, a wyczuwają sam ą isto tę rzeczy 
i jej bezkompromisowo się poddają. Tam  smak jakiśkolw iek 
i dobry ton ustępują miejsca ohydzie i rozpasaniu.

Podobnie się działo z poglądam i i zasadam i inteligencji 
na św iat i życie. Inteligencja jest odpowiedzialną za ulicę; 
n ik t jej nie może zwolnić z tej odpowiedzialności, k tó ra  jest 
straszliwą. Doświadczył tego na sobie Robespierre. W yzuł 
naród  zupełnie podczas W ielkiej Rewolucji francuskiej z za 
sad wiary. R ozpętała się pożoga rew olucyjna na dobre. Czło
wiek stał się zwierzęciem, bestją. Opam iętał się trybun lu 
dowy. Chciał wprowadzić 3 praw dy chrześcijańskie dla za
tam owania rzezi i okropności wojny domowej: w iarę w istn ie
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nie Stwórcy, w  odpowiedzialność poza grobem, w nieśm ier
telność duszy. Było jednak już za późno. Rozbestw iony mo- 
tłoch i jego przyw lókł pod zimny nóż gilotyny. Kędzierzaw y 
duży łeb Robespierra, z okrutnie w ytrzeszczonem i oczyma, 
odcięty zimnym żelazem, padł do kosza. Ulica święciła 
triumf zemsty.

J a k  już powiedzieliśmy, inteligencja w  krajach zachod
nich poznała tę w ielką praw dę życiową, opam iętała się, 
zorjentow ała się i dokonała stanowczego zw rotu ku kato li
cyzmowi. K atolicka inteligencja w  tych  krajach stoi dziś na 
czele nowego ruchu katolickiego. T ak  jest we Francji. N ie
stety, w iekie m asy są praw ie bez wiary, Ale jest nadzieja, 
że z czasem i u nich w iara odżyje, jeżeli francuska inteligen
cja w ytrw a na swej drodze świetlanej. Ja k  lud przez nią w ia
rę utracił, tak  znowu przez nią tę w iarę odzyskać powinien. 
Lepiej przedstaw iają się stosunki w  Niemczech, gdzie jeszcze 
w  porę katolicka inteligencja zaw róciła iz drogi, po której 
szła i poczęła pracow ać nad sobą i nad  ludem, biorąc in ten
sywny udział w  akcji katolickiej. Najlepiej zaś ułożyły się 
stosunki we W łoszech. — Tam ruch katolicki prow adzony 
jest głównie przez inteligencję. Na czele wszystkich organi- 
zacyj, należących do Ligi, stoją przew ażnie młodzi ,,avvo- 
c a ti“, k tórzy pracują z niezwykłym  zapałem , z niebyw ałą 
odwagą, pełni inicjatyw y i śmiałych pomysłów. Kraj, k tóry  
dawniej najsilniej w  Europie ulegał wpływom i kom endzie 
masonerji i socjalizmu skrajnego, dziś znowu jest może naj
więcej katolickim  ze wszystkich krajów. Jeżeli Mussolini 
odnowił społeczeństwo, to głównie dzięki temu, że p rzed 
tem  już było odnowione duchowo przez dzielną, m łodą inteli
gencję włoską. Podobnie dzieje się w  innych krajach, jak 
w  Austrji, Belgji, Am eryce i t, d. W skutek  tego rośnie wpływ 
tej katolickiej inteligencji także na polu międzynarodowem, 
oczywiście -wyzyskuje go każda grupa dla w łasnego narodu. 
Istnieje już dziś dużo m iędzynarodowych organizacyj in teli
gencji katolickiej, odbyw ają się w  centrach ogólno-europej- 
skich liczne zjazdy, na których ta  inteligencja w yrabia i w y
pow iada bez ogródki myśl katolicką, dążąc do uporządko
w ania stosunków  europejskich na  zasadach Ewangelji i p ra 
wa Chrystusowego.

Szczególnie ruchliwa pod tym względem jest niem iecka
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inteligencia katolicka, k tó ra  w skutek tego zdobywa coraz 
więcej wpływu w  Europie i przez to  przyczynia się do pod
niesienia własnego kraju i narodu na arenie w szechśw iato
wej. A toli nie znając nas, mając szereg uprzedzeń do nas, 
działa często na naszą niekorzyść; poniew aż nasza inteligen
cja katolicka rzadko bierze udział w  tak ich  kongresach, lub 
nie jest należycie przygotowaną, często przegryw am y na 
tem  ważnem polu międzynarodowej p racy  katolickiej. P rzy
najmniej w yrabia się opinja, jakoby w Polsce życie religijne 
zam arło, jakoby Polska nie chciała b rać udziału w  odrodze
niu katolickiem , jakie obecnie się zaznacza na całym  praw ie 
świecie.

W łaśnie dzięki potężnem u ruchowi katolickiej in teli
gencji zachodniej myśl św iata zaczyna się p rzekształcać w 
kierunku katolickim . Dziś już mamy filozofję katolicką, gło
szoną na  uniw ersytetach i w  poważnych dziełach przez p ie r
wszorzędne katolickie au to ry tety  świeckie; mamy nową w iel
ką literatu rę  kato licką i sztukę katolicką. Szczególnie zaś 
na polu społecznem  objawia katolicka myśl now ą siłę i za
znacza się coraz więcej w  pracy  nad budowaniem  nowego 
społeczeństw a ludzkiego. A  właśnie na tem  polu praca k a 
tolickiej inteligencji jest niesłychanie w ażna i pożądana. 
Dziś właściwie nie m am y ustalonych, dokładnych form życia 
społecznego i gospodarczegoi. Kroczymy w ciemnościach. S ta 
re  formy się przeżyły, a nowych jeszcze nie znaleźliśmy. 
Pow stały nowe, skom plikow ane zagadnienia społeczne, k tó 
re jeszcze nie są rozwiązane. W  coraz to szerszych kołach 
jednak objaw ia się przekonanie, iż nowe uporządkow anie 
społeczeństw a powinno wyjść ze źródeł Ewangelji Chrystu
sowej, że jedynie religja katolicka może rozw iązać to zagad
nienie, stworzyć nowy ustrój społeczny i doprowadzić do zgo
dy społecznej.

W  r. 1925 odbył się wielki zjazd Związku stow arzyszeń 
katolików  z akadem ickiem  w ykształceniem  w  Essen, w  naj
więcej uprzemysłowionym ośrodku Europy. Tam w łaśnie li
cznie zebrani katolicy z akadem ickiem  w ykształceniem  
wspólnie z działaczami z kół robotniczych (przeszło 2.000 
uczestników  było na  Zjeździe) zastanaw iali się nad palącem i 
tem i zagadnieniami, nad stosunkiem  inteligencji do szero
kich w arstw  robotniczych. I jak  jeden z uczestników  stw ier
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dza, mówiono o tych rzeczach z ta k ą  jasnością, z tak ą  szcze
rością, jakiej dotąd nigdy nie było<. W zajemne pełne skruchy 
wyznanie błędów  popełnionych i winy w yw arło w  więcej 
niż w dwóch tysiącach serc i sumień ta k  głęboki zw rot du
chowy, jakiego nigdzie nie zauważono w nowych czasach. 
O ile mi wiadomo, nie było dotąd żadnego stanu społeczne
go, k tóryby przez swoich najlepszych i najwybitniejszych 
przedstaw icieli wyznał ta k  szczerze swoją winę i przeprosił 
tak  otw arcie i ta k  serdecznie społeczeństwo, jak to w Essen 
uczynił ogół katolików  z akademiickiem wykształceniem , 
wołając pełen  skruchy „mea culpa, m ea maxima culpa". Ża
den Zjazd tak ich  rozmiarów, a szczególnie żaden Zjazd k a 
tolików  z akadem ickiem  w ykształceniem  w żadnym kraju 
Europy dotąd nie wypowiedział się z tak ą  szczerością w iel
ką  przeciw ko hasłu: rełigja jest rzeczą pryw atną, i nie ozna
czył z rów ną stanowczością roli swojej: uzgodnić całe życie 
publiczne we wszystkich jego objawach z nauką Chrystusa 
(Mitteilungen des Verbandes der Vereine kath . A kadem iker 
r. 1925, zesz, 11, str, 17). Na tym Zjeździe stwierdzono jedno
myślnie, że kw estja społeczna jest ostatecznie kw estją reli
gijną, a isłowOi to padło nie z ust księdza, nie z ust kato lic
kiego inteligenta, ale z ust jednego z najwybitniejszych p rzy
wódców robotników. Na podstaw ie gorzkich swych do
świadczeń, sekretarz  Związku Stowarzyszeń Robotniczych 
Jo  os, z całą otw artością wyznał, że spraw a społeczna jest 
ostatecznie „kw estją relgijnego człowieka: jemu jedynie nie 
jest nieznanym  ani jeden atom tego, czego wymaga dzisiej
szy czas biedy m aterjalnej i duchowej; on jest tym człowie
kiem  społecznym, którego szukamy, bo jemu jedynie pozo
sta ł dar szczerości i rzetelności w  stosunku do swych bliź
nich; jest on tak  pewnym swego postępow ania, jak w swem 
oddychaniu; może być twardym , ale nigdy nie będzie o k ru t
nym, jest rozumny, dobry, gotów do każdej pomocy i ofiary", 
(Ibidem, str, 18),

„Religijny człowiek jest społecznym człowiekiem, roz
wiązanie kw estji społecznej zależy od religijnego człow ie
k a “. W arto, abyśmy sobie zapam iętali te głębokie słowa je
dnego z najwięcej doświadczonych przyw ódców organizacji 
robotniczych, człowieka, k tó ry  od dziesiątek lat pracuje na 
polu społecznem, k tó ry  próbow ał najróżniejszych dróg i środ
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ków  w dziedzinie społecznej, a w końcu zk>żył wzniosłe 
i szczere wyznanie, jakie zaw ierają te słowa.

W idzimy z przytoczonych faktów, jak w  krajach zachod
nich inteligencja katolicka pracuje wytężonymi siłami na 
w szystkich polach nowoczesnej myśli i nowoczesnego życia, 
jak szuka nowej orjentacji w starej myśli katolickiej, jak w 
jej świetle próbuje pogłębić najtrudniejsze zagadnienia. Ruch 
ten  katolickiej inteligencji zaznacza się ta k  żywotną silą i od
nosi tak ie  zwycięstwa, że zdaje nam  się, jakobyśm y stali na 
początkach  nowego renesansu myśli katolickiej i życia k a 
tolickiego,

Czas więc, żeby i polska inteligencja się obudziła i w łą
czyła Polskę w  ten potężny ruch myśli katolickiej, ogarnia
jący coraz więcej cały świat. Czas, żeby i ona poznała odpo
wiedzialność swoją za ulicę. W prawdzie i polska inteligen
cja, tak  jak zachodnia, przeszła przez katastrofy  wojenne 
i powojenne, ale mniej niż tam ta stała  się świadomą, że w 
tych katastrofach  runął dawniejszy świat myśli inteligencji, 
jej ideały  i formy życia i że wytworzył się niebezpieczny k ry 
zys duchowy. Nie dziw, że tego inteligencja nasza nie zau
ważyła. W szak te katastrofy  przyniosły nam  wolność, p rzy 
niosły nam niepodległą Polskę. W  niezmiernej radości w y
wołanej przez ten  fakt cudowny, inteligencja nie zauważyła, 
że jej dotychczasowe poglądy na świat i życie, wytworzone 
przez pozytywizm i materjalizm, stały  się pustemi, bezwar- 
tościowemi, a przedostaw szy się iz inteligencji do szerokich 
m as grożą anarchją i bolszewizmem. Tymczasem straszliwy 
ten kryzys duchowy istnieje i prędzej czy później doprowadzi 
do katastrofy, jeżeli nasza inteligencja się nie opamięta, i za 
przykładem  katolickiej inteligencji zachodniej nie znajdzie 
nowej duchowej orjentacji, k tó ra  nie może być inna niż k a 
tolicka.

Ależ czy nasza inteligencja nie jest kato licka? Nie jest 
katolicką, przynajmniej nie w tej mierze, jakiej w iara n a 
sza wymaga. B,o jest zarażona, jak powiedzieliśmy, pozyty
wizmem i materjalizmem, lub jest obojętna; są naturalnie, 
wyjątki, może i naw et dość liczne. Gdy takie zdanie wypo
w iadałem  w kołach inteligencji — miałem tę  odwagę — sły
szałem  zazwyczaj w odpowiedzi głosy oburzenia: ,,Go ksiądz
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mówi, ozy nie mamy być katolikam i dobrymi, my potom ko
wie bohaterów  i m ęczenników za w iarę i za K ościół?“

Nie dajmy się łudzić pozorami, bo pozory katolicyzm u 
w nas zawsze są i zawsze będą, naw et trochę katolicyzm u 
jest i zawsze będzie w duszy polskiej. Przez dzieje naszego 
narodu katolicyzm  tak  się zrósł z duszą narodu, że stanowi 

..nieomal część jej istoty. O. Hieronim Kajsiewicz określił to 
bardzo trafn ie  i pięknie słowem: że w iara kato licka jest na 
duszy polskiej nam alow ana al fresco. W skutek  tego polako
wi zawsze bardzo trudno będzie porzucić całkow icie w iarę 
i rozłączyć się z Kościołem. Zawsze trochę katolicyzm u, 
przynajmniej pozory katolicyzm u pozostaną. Ale to nie w y
starczy, jak  nie w ystarczy dla zbawienia i życia tradycja 
katolicka i pow ołanie się na w iarę ojców i paojców. Żydom, 
k tórzy  podobnie postępow ali, powołując się wciąż na to, że 
są synami Abraham a, Chrystus Pan w tedy ostro odpowie
dział: „Nie mówcie sobie w duszy: Ojca mamy A braham a, 
bo powiadam  wam, Bóg może z tych  kam ieni wzbudzić sy
nov/ A braham ow i“ (iMat. 3, 9). Sam a tradycja  katolicka, 
choć niew ątpliw ie jest cenną, nie w ystarczy, aby być ka to li
kiem. W iara powinna być osobistym dorobkiem  każdej jed
nostki. Dopiero w tedy możemy powiedzieć, że posiadam y 
wiarę, jak G oethe powiada:

W as du e re rb t von deinen V atem  hast,
Erwirb es, um es zu besitzen.
W iara jest poglądem na świat i na życie; w iara jest 

norm ą i siłą życia; w iara jest tętnem  mistycznego ciała Chry
stusowego, k tórym  jest Kościół. W iara jest łaską Bożą, da
rem  i siłą nadprzyrodzoną. Takiej wiary, niestety, na ogół 
nasza inteligencja nie posiada; posiada ją jeszcze w  wyso
kim stopniu nasz lud prosty.

Ale w  konsekwencji naszych wywodów musimy pow ie
dzieć, że i lud powoli u trac i tę w iarę, jeżeli inteligencja się 
nie obudzi i nie zabierze się do wyrobienia w  sobie nowej, 
żywej myśli katolickiej, k tó raby  ożywiła także w iarę ludu. 
T aka nowa myśl zaś jest potrzebna, aby w iara mogła żyć 
i odnowić społeczeństwo. W praw dzie Objawienie Boże jest 
zam knięte; a Kościół nowych praw d głosić nie będzie i nie 
może, lecz w iara w yrabia w ciąż nowe formy życia, jak samo 
życie wciąż nabiera nowej formy, w  k tó rą  trzeba  wlać stare
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siły wiary. Dlatego jest możliwą i nowa myśl katolicka. W ła
śnie to miał na myśli Chrystus Pan gdy powiedział: „W szelki 
uczony, obznajmiony z Królestwem  niebieskiem  podobny 
jest do pewnego ojca rodziny, k tó ry  ze swego skarbca wydo
bywa nowe i s tare  rzeczy“ (Mat. 13, 52). Pow stały niezliczo
ne całkiem  nowe zagadnienia życia, jakich nie było ani w 
czasach Chrystusa, ani w średnich wiekach, wytworzyły się 
zupełnie nowe w arunki życia, odkryte zostały nowe dziedzi
ny życia wew nętrznego i zewnętrznego. To wszystko musi 
być jakoś oświetlone przez religję, musi być ustosunkow ane 
do niej, musi znaleźć rozw iązanie przez niezmienne wieczne 
prawdy, jakie zaw iera religja. Któż tej pracy powinien doko
nać, żeby nowoczesny człowiek żył ¡z pe łną  radością i św ia
domością w iary? Do tego jest pow ołana przedew szystkiem  
inteligencja. To jest jej „Królewskie K apłaństw o“. My „k a
płani z urzędu“ sami tego zadania spełnić nie możemy, bo 
jesteśm y obarczeni p racą  duszpasterską, a oprócz tego 
wszystkich dziedzin wiedzy i nauki znać nie możemy. P o
nadto prace świeckie kap łana budzą uprzedzenie. To nap i
sał ksiądz: on pisze pro domo sua. Katolicki lekarz, p raw 
nik, ekonomista, filozof, filolog, historyk, pedagog •—- każdy 
w  swej dziedzinie powinien tworzyć i wyśw ietlać myśl k a to 
licką. W tedy dopiero w  całej sile odżyje katolicyzm  w Pol
sce i skutecznie przyczyni się do wielkiego renesansu myśli 
katolickiej, jaki zapowiada się na świecie. W tedy dopiero 
inteligencja napraw dę hetm anić będzie w  narodzie, jak to 
jej się należy, jako w arstw ie ducha, w tedy nie będzie po trze
bow ała się obawiać odpowiedzialności za ulicę.

Inaczej lud utraci zupełnie zaufanie do inteligencji. Lud 
domaga się, według mego zdania, całkiem  słusznie i logicznie, 
żeby ta  w arstw a, k tó ra  jest poniekąd wybraną, ta  „elita" 
narodu, przew odniczyła i świeciła mu przykładem  w tem, 
co uważa za najwyższą dziedzinę życia — to jest religji. D la
tego też zrozumiemy głębokie, a w  swych skutkach  fatalne 
rozczarow anie polskiego ludu na Śląsku — z którego pocho
dzę — jakie mu zgotow ała inteligencja, k tó ra  przyszła z tej 
wym arzonej Polski, po przyłączeniu Śląska. Lud Śląski jest 
głęboko religijny i serdecznie przyw iązany do Kościoła k a 
tolickiego. Polska inteligencja na Śląsku w czasach pruskich 
p raw ie nie istniała. Oprócz księży, było kilku lekarzy  i adw o
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katów, k tórzy pochodząc z ludu praw ie wszyscy bylí p rak- 
tykującymi katolikam i, żyli i współpracow ali z ludem, dzie
ląc jego gorącą wiarę. Katolickiej inteligencji niemieckiej 
było także mało, ale i ona naoigół była pod względem kato- 
lickości bez zarzutu, pracow ała gorliwie w  niem ieckich o r
ganizacjach katolickich. Ogół inteligencji był wyznania ew an
gelickiego i w wielkiej części należał do masonerji, wrogo, 
tak  jak luteranizm, usposobionej do Kościoła Katolickiego. 
W łaśnie głównie dlatego lud polski nienawidził państw a 
pruskiego, k tó re  mu narzucało taką  inteligencję, takiego 
urzędnika wyższego; i głównie dlatego pragnął należeć do 
Polski, że spodziewał się, iż Polska dostarczy mu in teli
gencji szczerze katolickiej, k tó ra  będzie żyła z nim, będzie 
mu przyśw iecała w  wierze i rozw ijała życie katolickie. Był 
to jeden z głównych argum entów działaczy na Śląsku: „Gdy 
będziemy należeli do Polski, to  i wojewoda, i starosta, i w yż
szy urzędnik, inżynier i profesor i lekarz i sędzia i adw okat 
będą dobrymi katolikam i, będą z nami chodzili do Kościoła, 
będą pracow ali w naszych organizacjach katolickich, będą 
popierali Kościół i wzmacniali życie katolickie. I otóż p rzy 
szła Polska i przyszła polska inteligencja na Śląsk, lecz, po 
żal się Boże! ta  inteligencja, choć z nazw iska katolicka, na 
ogół nie żyła po katolicku. Zaledwie w  św ięta narodow e 
zjawiała się w kościele; w życiu katolickiem  praw ie żadne
go udziału nie brała. Gdy niem iecka inteligencja katolicka 
uw aża za święty obowiązek w spółpracow ać w organiza
cjach katolickich, polskie katolickie organizacje są praw ie 
ignorowane przez inteligencję polską. Zawiódł pod tym 
względem naogół naw et nauczyciel i nauczycielka polka — 
są, naturalnie, dość liczne wyjątki, ale tu  mówimy o ogólnem 
wrażeniu. Je s t to jedna z przyczyn, dla której naw et liczni 
polscy rodzice wolą dzieci swoje posyłać do niemieckiej 
szkoły niż do polskiej, bo niem iecki nauczyciel naogół od
znacza się żywą w iarą  i jest praktykującym  katolikiem . To 
rozczarow anie co do polskiej inteligencji nie jest wprawdzie 
jedynym, ale jednym z głównych powodów zmiany nastroju 
na Śląsku, jaka się tam  uw ydatniła w ostatnich czasach. 
Zresztą podobne rozczarow anie zauważyć m ożna nietylko 
na Śląsku ale i w całej Polsce. Jeżeli istnieje pew na p rze 
paść między inteligencją a ludem, jeżeli z pom iędzy szero-
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kich mas od czasu do czasu odzywają się głosy nienawiści 
do inteligencji, jeżeli inteligencja się skarży, że lud ją igno
ruje, to pochodzi to głównie stąd, że inteligencja sam a odsu
wa się od ludu, że nie współpracuje z nim w jego organiza
cjach, że nie szanuje i nie kocha tego ideału, k tó ry  lud do
tąd  jeszcze najwięcej szanuje i kocha: wiarę św iętą i Koś
ciół. W  samej rzeczy szerokie masy nie nienaw idzą in teli
gencji, nie chcą jej usuwać z życia, przeciwnie, tęsknią za 
jej w spółpracą, bo dobrze wiedzą, że inteligencja jest im po
trzebna, że bez niej naród nie może się podnieść. Te głosy 
nienawiści są raczej głosami żalu ludu, że inteligencja nie 
bierze tak  żywego udziału w jego życiu duchowem, jak powin
na, są głosami tęsknoty  za inteligencją. Jeżeli inteligencja 
nadal będzie żyła poza ludem, nadal będzie stroniła  od jego 
organizacji, nadal będzie lekcew ażyła jego dążenie do oświa
ty  i pogłębienia religijnego, to ta  przepaść będzie z czasem 
jeszcze w iększą i może doprowadzić do katastrofy.

Lud potrzebuje inteligencji i  chce z nią w spółpracować, 
I Kościół św. jej potrzebuje i pragnie jej w spółpracy. Pow ie
działem na samym początku, że pozyskanie inteligencji dla 
pogłębienia w iary Kościół w prost uw aża za „królewskie za
gadnienie duszpasterstw a“.

Już z wdzięczności wobec Boga powinna iść inteligen
cja za tym głosem ludu i Kościoła Katolickiego. Z w dzięcz
ności, powiadamy, bo więcej darów, więcej łask  udzielił Bóg 
wszechmogący inteligencji niż innym. Miljony ludzi nie ma 
sposobności i środków na kształcenie swego umysłu, na po 
znanie pięknego św iata wiedzy, na wniknięcie w jego p rze 
cudne tajemnice, do korzystania ze skarbów  nauki dla pod
niesienia i uduchowienia własnego życia. To szczęście stało 
się z łaski Bożej udziałem  nielicznej w  stosunku do ogółu 
w arstw y inteligencji z akadem ickiem  w ykształceniem . Czy 
wobec tego nie powinna ona poczuwać się do obowiązku w o
bec Boga i używać tych  łask i darów  w jego służbie, aby 
pogłębić tajemnice wiary, ułatw ić przy jej św ietle zrozum ie
nie zagadnień życia i być przew odniczką ludu na drodze do 
wyżyn religijnych i przyczynić się w  ten  sposób doi rozsze
rzenia i u trw alenia Królestw a Bożego na ziemi? Czy nie po 
winna się dzielić z nieuprzywilejowanem i pod tym wzglę
dem szerokiem i masami i tem i skarbam i myśli, do których
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one nie miały przystępu, udzielając im cennej swojej w spół
p racy  w ich organizacjach oświatowych, jaką jest Liga K a
tolicka, k tó rą  tworzym y?

Oby nasza inteligencja ten  głos nasz usłyszała i zabrała  się 
do pracy! O tw arte są dla niej szeregi Ligi. W  nich może ona 
znowu zdobyć należne sobie miejsce przewodnie, jako w ar
stwa św iatła i ducha.

Poza tern powinna stw orzyć w łasną organizację stano
wą dla w yrobienia myśli katolickiej, d la  pogłębienia k a to 
lickiego poglądu na  świat i życie. Nemo dat, quod non habet, 
powiada stary  aksjom at filotzofji scholastycznej. Nie może 
inteligencja nieść św iatła masom, jeżeli sama tego św iatła 
nie posiada. Powinna więc sama je w  sobie wyrobić, organi
zując się w  tym  celu w osobnej stanowej organizacji. Pod 
mianem inteligencji rozum iem  tu ogół łudzi z akadem ickiem  
lub jemu rów nem  wykształceniem . Nie jest to duch klaso- 
wości, jeżeli polecam  tego rodzaju klasow ą organizację, bo 
nie polecam  jej dlatego, aby inteligencja oddzieliła się od 
szerokich mas, ale w łaśnie dlatego, ażeby im skuteczniej m o
gła pomóc, lepiej w spółpracow ać w ich organizacjach ogól
nych, ogarniających w szystkie stany. Sam cel istnienia ta 
kiej organizacji domaga się, by do, niej wchodzili ludzie z ak a 
demickiem w ykształceniem . Celem tym  bowiem  jest pogłę
bienie katolickiego poglądu na świat, badanie i ośw ietlenie 
ogólno-katolickich zagadnień na  w szystkich polach życia. 
Spełnienie takiego zadania — z natu ry  rzeczy wymaga od 
ludzi, k tórzy  się niem  zajmują pewnej wspólnej platformy, 
pewnego w yrobienia zawodowego, jakiego dostarczyć na ogół 
może tylko akadem ickie w ykształcenie.

Że tak, a nie inaczej trzeba postępow ać nauczyło mnie 
w łasne doświadczenie. W  K atow icach zacząłem  prowadzić 
pogadanki filozoficzno-teologiczne dla inteligencji, nie czy
niąc żadnego ograniczenia co do kwalifikacyj uczestników. 
I otóż, oprócz inteligentów  z akadem ickiem  w ykształceniem , 
brało w tych pogadankach udział sporo ludzi nie posiadają
cych wyższego w ykształcenia. W  krótkim  czasie okazało się, 
że w takiej niejednolitej co do w ykształcenia gromadzie dys
kusja s ta ła  się praw ie niemożliwą. Co bowiem dla inteligenta 
—akadem ika było jasnem, trzeba było dopiero tłóm aczyć 
innym i to drobiazgowo. W skutek  tego te pogadanki sta ły
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się nudne dla właściwej inteligencji i dlatego w krótce p rze
sta ła  w  nich brać udział. P rak tyka  więc w ykazała, że te 
kó łka  dla pogłębienia w iary i pogłębienia myśli katolickiej 
należy stanowczo ograniczyć do inteligencji z akadem ickiem  
wykształceniem .

T aką organizację stw orzyła niem iecka inteligencja k a 
tolicka. Liczy ona dziś przeszło 22.000 członków w  stow a
rzyszeniach lokalnych, rozproszonych po całej rzeszy nie
mieckiej, w Austrji i Czechosłowacji, złączonych w jeden 
w ielki Związek (Verband der Vereine katholischer A kade
m iker zur Pflege der katolischen W eltanschauung). Jakaż  to 
potęga, jakaż to  siła duchowa, jeżeli przeszło 22.000 mężów, 
z k tórych  każdy ma cały uniw ersytet za sobą, łączy się we 
wspólnej pracy  nad pogłębieniem  własnej wiary, własnego 
życia religijnego, by własnym przykładem  i wyrobieniem  
wpływać potężnie na całe społeczeństwo! Gdzie tak a  armja 
św iatła i ducha pracuje, tam  w iara nigdy upaść nie może, 
ale stanie się, jak tego święty apostoł się domaga, napraw dę 
„rationabile obsequíum “ (Rom. 12,1), rozum ną służbę Bożą, 
pełną radości życia. W tedy inteligencja spokojnie będzie mo
gła wziąć odpowiedzialność za ulicę, bo wpływ inteligencji na 
naród będzie niesłychanie wielki. W tedy rzeczywiście i bez 
przesady „duch hetm anić“ będzie.

W  r. 1925 Związek ten w ręczył Ojcu św. adres z treścią, 
k tó ra  w yraźnie świadczy o duchu, jaki w  nim panuje.

„Beatissime Pater! Vígintí duo milia vírorum  erudito- 
rum  et litteratorum , qui in Germ aniae, Ustriae, Bohemiae 
regionibus degentes „Societati academ icorum  catholicorum “ 
nomen dederunt quique Sanctae -matris Ecclesiae intentio- 
nes, labores, angustias in ipsorum p a tria  sem per in votis ha- 
buerunt, hoc anno sancto infallibili mystycí corporis Jesu  
Christi supremo gubernátori, Romano scilicet Pontifici, do
cum enta sanctae et revera  fílialis suae obedientíae, reve- 
ren tiae, dilectionis offerre desideraverunt. Quod u t digne et 
pro Successionís sancti Petri auctoríta te  apostolica decen
te r  fieret, nos indignissimi infrascripti dictae societatis mo- 
deratores Romam m ittebam ur, u t ad pedes Sanctitatis Ves- 
trae  proni, cum pro innumerabilibus donis spiritualibus 
e t beneficiis tem poralibus ab eadem  societati nostrae lenissi
m e collatis gratias ageremus, turn devotionem  omnium so-
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cíetatí nostrae adscriptorum  virorum  doctorum  erga sanctam. 
Sedem Apostolioam profiterem ur.

Beatissime Fater! Cum in C athedra S. Petri sublimatus 
certe memor sis Tuorum pristm orum  litterarum  studiorum  
simulque baud ignores difficultates, a víro catholico in vita 
forensi superandas, quotquot igitur in ter nos sive sacerdotes 
sive laici in universitatibus, gymnasiis, scbolis, m agistrati- 
bus, nosocomiis, tribunalibus cathoticae fidei veritates expo- 
nunt, defendunt, discunt et quod maius est uti sanctissimam 
vitae p riva tae  et publicae nonmam simul cum familiis suis 
sequuntur, piissimo favore protegere non desinas.

Summi enim Pastoris dulcissima et p a tem a  voce confor
tati, libentissim e ipsis Tuis necnon Episcoporum nostrorum  
nutibus praesto  erimus, pua tenus Tibi e t lilis in spiritu 
sanctae carítatís adiuncti, pro pace Christi in regno Christi 
dec ert emus".

Cele í idee Związku jasno określa następująca odezwa 
ogłoszona z okazji Zjazdu Związku w Dreźnie w  r. 1924. Cy
tujemy ją we francuskiem  tłom aczeniu, umieszczonem w roz
praw ie O. Paw ła Donceur T. J. z Paryża, poświęconej temu 
Kongresov/i. (Le congrès de Dresde Etudes, tom e 181, p. 
479—486);

„Notre but est de faire prévaloir dans tou te  notre vie 
un christianisme de pleine sève. Nous ne sommes plus au 
temps où nous avions honte, et où le libéralism e dissimulait 
notre foi. Nous affirmons hautem ent notre pensée. Bonn, 
Heidelberg, Uîm (w tych m iastach odbyły się Zjazdy Związ
ku), sont au tan t de breches ouvertes au  front du néo — p a 
ganisme. Nous voulons vivre un catholicism e plénier, non pas 
sans doute enclos dans la vie contem plative, mais hard i
ment jeté  dans la réalité , mêm e politique ou sociale. Ce 
n 'est pas le passé  qui nous occupe, d'ailleurs, c 'est le jour 
présent.

Notre program m e est de refaire de no tre  foi la force 
centrale de notre vie. Nous voulons la concevoir e t ľu tilise r 
comme un facteur de développem ent humain, et non point 
comme une chaîne. Nous voulons sym phathiser avec le monde 
pour le conquérir à Dieu.

Si nous sommes intégralem ent et pleinem ent catholiques,
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ce n ’est point dans un esprit ďagression, mais de rayonne
m ent.

D’autre part, nous ne sommes ni quétistes, n i p rétistes; 
nous ne sommes partisans ni de fuir ni de hair le monde. 
N otre principe est celui de l’activism e chrétien, qui n ’adm et 
pas de séparation principielle entre religion et culture

Or, il faut reconnaître, que nous, catholiques, avons sur 
ce point .beaucoup à gagner; pa r peur, p a r m anque de la r
guer de vues, nous avons souvent défailli. Il nous faut re 
prendre une m arche hardie dirigée p a r une intelligence p ro 
fonde de la vrai culture, entre le deux erreurs qui consistent 
soit à fuit le monde soit a s’y asservir. Nous devons donc 
proclam er le devoir catholique de culture. Pourquoi l'âm e 
du catholique ne devrait — elle etre  conçue que sur le type 
du mystique émigré hors du m onde? Pourquoi le fait de 
penser catholiquem ent nous condam nerait il a  l’infériorité? 
C’est, en réalité , une synthèse que nous devons opérer de la 
contem plation et de l ’action. Nous voulons arriver a domi
ner la vie en nous soum ettant à elle; nous soum ettre à la 
na tu re  pour en faire une servante de Dieu. Ainsi, é tan t dans 
ce monde, ne serons — nous pas de ce m onde” .

Celem przeprow adzenia tego wzniosłego program u utw o
rzyły się grupy we w szystkich praw ie m iastach i ośrodkach, 
gdzie znajduje się większa ilość katolików  - inteligentov/ z 
akadem ickiem  w ykształceniem . Główne wytyczne Związku 
są następujące:

1) Ściślejsze zrzeczenie się katolików  ,z akadem ickiem  
w ykształceniem  — celem pielęgnowania katolickiego po
glądu na świat i życie — jest nakazem  dzisiejszego czasu.

2) Do osiągnięcia tego celu służą szczególnie odczyty, 
kursa naukowe, pogadanki w  ściślejszych kołach, religijne 
ćwiczenia i dzieła.

3) Cele Związku mogą być osiągnięte tylko w ścisłej 
łączności z Kościołem Katolickim.

4) Partyjno-polityczne dążności są  wykluczone.
5) Poleca się tworzyć stowarzyszenia wszędzie, gdzie 

znajduje się przynajmniej dziesięciu kaiolików  z akadem ic
kiem  wykształceniem . Stowarzyszenia te  łączą się w  Zwią
zek Stowarzyszeń Katolików z akadem ickiem  w ykształce
niem.
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6) Członkami tych stow arzyszeń mogą być katolicy, 
k tórzy  posiadają akadem ickie łub jemu równe w ykształce
nie. O ile Докакіе stosunki tego wymagają, mogą do Stow a
rzyszenia być przyjęte także inne osoby, k tó re  są w moż
ności skutecznie w spółpracow ać nad  spełnieniem  zadań 
Związku.

Mam przed  sobą kilka program ów pracy koła Berliń
skiego i W rocław skiego tego Związku. Z reguły program y te 
bywają ustalone i ogłoszone członkom z góry na cały  sezon. 
Tak np. program  koła wrocław skiego na sezon zimowy 1925 
r, został już ogłoszony we wrześniu i zapow iada następujące 
przedsięw zięcia stow arzyszenia: 14 paźdz. —  W alne zeb ra
nie z odczytem  na tem at: Kwestje społeczne. 18 paźdz. — 
Uroczysta sum a z kazaniem  na rozpoczęcie nowego roku 
związkowego. 10 list. — Odczyt lekarza  psychjatry: Dusza 
i nauka lekarska. 8 grudz, — Odczyt: Dusza i filozof ja. 12 
stycz. —• Odczyt: Dusza i religja. 9 lutego. — W ieczornica to 
w arzyska. 9 m arca. — Odczyt: O istocie życia zakonnego. 
13 kw ietnia — odczyt o śpiewie liturgicznym.

Program  zimowy koła berlińskiego na rok 1925 był n a 
stępujący: 25 list. — A kadem ja z okazji 700 rocznicy św. 
F ranciszka z Assyżu. Od 13 do 19 grudnia w  Kościele Najśw. 
Panny „Tydzień Liturgiczny" — prow adzony przez O pata 
benedyktyńskiego z M aria Laach. 8, 9 i 10 stycznia odczyty 
prof. Dr. E ibla z W iednia ,na tem aty: Przegląd filozoficzny 
kierunków  obecnego czasu. — Zadanie kulturalnego kato lic
kiego inteligenta - akadem ika. — Chwila przełom ow a w hi- 
storji niemieckiej. 1-go lutego. — Odczyt prof. Dr. Diirken: 
Stosunek ciała do duszy w oświetleniu biologicznem. 18, 19 
i 20 lutego — O dczyty O. Przyw ary T, J, — Kryzys ducha. 
Kryzys społeczeństwa. —  Kryzys religji.

Oprócz tych odczytów, czy to w publicznych, czy to w 
kole członków, odbywają się w  mniejszych kołach  pogadanki 
na specjalne tem aty  (t. zw. Gem einschaften — o spólnocie 
pracy). Notujemy następujące przedm ioty pogłębione i p rze 
dyskutow ane na tych pogadankach: K atolicka filologja w 
teorji i  p rak tyce. N auka św. Tom asza o Bogu. Namiętność 
człowieka. Cnoty przyrodzone. Liturgja Mszy św. A ktualne 
zagadnienia przyrodniczo-naukow e. Człowiek dzisiejszy i 
Chrystus i t. d.
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Corocznie odbywają się raz w  tem, drugi raz  w ínnem 
mieście w ielkie Zjazdy całego Związku, k tó re  w skutek  do
niosłości zagadnień na  nich debatow anych, budzą ogólne ży
we zainteresow anie, już nie tylko w samym kraju, ale naw et 
poza jego granicą.

W ychodząc z założenia, że w iara jest nietylko św iato
poglądem ale przedew szystkiem  siłą życia, stowarzyszenia 
katolików  z akadem ickiem  w ykształceniem  nie ograniczają 
się tylko do naukowej jej strony, do pogłębiania myśli kato- 
Hckiej, ale pielęgnują także jej stronę praktyczną. Nie dość 
bowiem głosić wiarę słowem, trzeba ją głosić także p rzyk ła
dem i życiem. W  tym celu urządzają dla swych członków 
częste kilkodniowe ćwiczenia duchowne (rekolekcje) lub też 
tygodnie liturgiczne, zazwyczaj w  klasztorach, Głównie dzię
ki akcji Związku pow stał w  Niemczech i innych krajach b a r
dzo silny ruch  liturgiczny, dążący do w ykazania wzniosłości 
i piękności katolickiej liturgji i do jej pogłębienia i w prow a
dzenia całej piękności w  nasze życie religijne. Każdego roku 
wydają osobne „roczniki“ (Jahrbuch) Związkowe, a  co kw ar
ta ł „W iadomości“ Związkowe. Oprócz tego publikują w łas
nym nakładem  liczne dzieła i dziełka religijnej treści.

Nie dziw, że w skutek  tak  intensywnej pracy, wpływ 
katolickiej inteligencji niem ieckiej w  kraju  i poza krajem  jest 
wprost olbrzymi. Dzisiaj w Niemczech, dzięki jej działalności, 
już nikt, naw et, najgorszy wróg katolicyzmu, nie mówi jak 
dawniej o „zacofaniu“ (Inferiorität) katolicyzm u i katolików , 
przeciw nie katolicyzm  ten odgrywa decydującą rolę. K ato
licy, wyrobieni przez Związek katolików  inteligentów, zaj
mują najważniejsze stanow iska w  życiu państw ow em  i w  ru 
chu społecznym, a zagranicą cieszą się ogólnem uznaniem  
i wpływem.

Podobnie, jak powiedzieliśmy, działa katolicka in teli
gencja w  innych krajach. Myśl kato licka potęguje się, w pły
wa coraz silniej na tw orzenie się nowoczesnego społeczeń
stwa. Czy polska inteligencja katolicka nie może brać udzia
łu  w  tym  zwycięskim pochodzie katolickiej myśli, czy nie 
chce współdziałać w  w ytw arzaniu i przeprow adzaniu tego 
nowego katolickiego! renesansu myśli, k tó ry  się zapow iada? 
Sprzeniew ierzyłaby się misji, k tó rą  jej i Polsce niew ątpliw ie 
Pan Bóg powierzył. Polska, jako najwięcej na W schód w ysu
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nięty kraj, z ku lturą zachodnią katolicką ma niew ątpliw ie 
dziejowe posłannictw o stać  się bram ą tej ku ltury  na W schód, 
jak niegdyś była jej przedm urzem . W  tern widzę jedną z 
przyczyn, dla której Bóg W szechmocny nie pozwolił zginąć 
polskiemu narodowi, ale  w  naszych oczach pow ołał go do 
nowego, samodzielnego bytu.

Dziejowa ta  misja Polski nie może być spełniona bez pol
skiej inteligencji. W ybiła d la niej godzina wzmożonego czy
nu! Czas więc, żeby wyszła ze swego katolicyzm u pasyw ne
go, tradycyjnego i p rzeszła do katolicyzm u aktyw nego, ży
wego, żeby poczęła tworzyć myśl kato licką i czyn katolicki, 
żeby zajęła należne miejsce w życiu narodu i w  życiu świata 
katolickiego.
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WSKAŻ Ö W KI P R A K !  Y C Z  N  E
przy zakladaniu Ligi Katolickiej.

W referacie swoim mam dać kilka w skazów ek p rak ty 
cznych co do zakładania Ligi w parafiach i diecezjach. Prze- 
dewszystkiem  powinniśmy sobie powiedzieć, że Liga nie jest 
i nie może być mechanizmem, a jest i powinna być organiz
mem. Mechanizm, jakim jest maszyna, można skonstruow ać 
w krótkim  czasie z zewnątrz, można go doprowadzić zaraz 
do doskonałości tak, że ani jednej śrubki nie brak. W ystar
czy potem  złączyć ten mechanizm ze środkiem  siły, i m echa
nizm odrazu funkcjonuje w  całej pełni. Inaczej organizm. Nie 
można organizmu budować z zew nątrz, nie można go odrazu 
doprowadzić do doskonałości i wprawić w  pełny ruch. O rga
nizm wymaga od samego początku siły życia, a ta  siła, po 
czątkowo bardzo skromna, posiadająca jednak niesłychane 
potencje w ew nętrzne, sama się rozwija i rozwijając się tw o
rzy  sobie ciała nazew nątrz, przez k tó re  powoli zaczyna dzia
łać, tak , że pełna działalność nastąp i dopiero z pełnem  roz
winięciem tej siły twórczej.

Przy zakładaniu Ligi, czy to parafjalnej, czy diecezjal
nej jest niebezpieczeństwo, że pojmiemy Ligę jako m echa
nizm, a nie jako organizm, i że przy jej zakładaniu i rozw i
janiu będziemy chcieli stosować m etody mechanicznego tw o
rzenia, zam iast m etod organicznego rozwoju. Pokusa do tego 
jest wielka, wszak mamy już ustaw ę Ligi diecezjalnej, w y
pracow aną do najmniejszych szczegółów.

Mamy ustaw ę Ligi parafjalnej, również doskonale obmy
ślaną i wypracowaną, mamy naw et ustaw y poszczególnych 
głównych organizacyj, przez k tó re  jakby przez kory ta  ma 
przynąć akcja Ligi, a mianowicie ustaw ę Stow arzyszenia m ę
żów, stow arzyszenia kobiet, stowarzyszenia młodzieży m ęs
kiej i młodzieży żeńskiej. Oczywiście istnieje już i siła, k tó ra
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w tych organizacjach działać powinna; tą  -siłą jest Chry
stus, jest Kościół, jest w iara. W obec tego zdaw ałoby się, że 
możnaby łatw o odrazu w szędzie zaprow adzić Ligę, że w y
starczyłoby w ybrać zarząd Ligi diecezjalnej i zarządy Ligi 
parafjałnej, przez te  zarządy kon tak t uskutecznić m iędzy 
Chrystusem  i ludem  i Liga odrazuby funkcjonowała pełną 
siłą. Byłoby to fatalnym  błędem, gdybyśmy tak  postępow ali 
przy zakładaniu Ligi czy to parafjałnej, czy diecezjalnej, ska
zalibyśmy się bowiem z góry na śmierć. Tymczasem były 
wypadki, że i w ten  sposób zabrano się do pracy.

Znam stosunki w  Niemczech i we W łoszech i w  innych 
krajach i słyszałem  o proboszczach, k tózy nawoływali do za
kładania Ligi, spisali w szystkie kobiety, w szystkich m ęż
czyzn, całą młodzież swej parafji, wyznaczyli zarząd i wysłali 
potem  telegram  do biskupa z radosną wieścią: Liga założo
na, liczy 4.000 osób. A  Ligi jednak nie było, był to m artw y 
mechanizm. T ak  samo byłby to sposób m echaniczny, gdyby 
ktoś istniejące już organizacje chciał złączyć, tw orząc dla 
nich wspólny zarząd. To nie byłaby Liga, to byłby wydział 
towarzyszeń, Nie wolno też tak  postępow ać, jak czyni gdzie
indziej pew ien biskup, wydając rozporządzenie mniej więcej 
tej treści: ,,W Zielone Świątki tego roku  w całej diecezji za 
k łada  się Ligę K atolicką“, jakby Liga mogła w jednej chwili 
pow stać jak  A tene z głowy Zeusa.

Liga jest organizmem żywym, żyjącym siłą w ew nętrzną, 
a nie mechanizmem, wprowadzonym  w ruch przez siłę ze
w nętrzną, dlatego trzeba przy  jej zakładaniu  inaczej postępo
wać. Trzeba, naturalnie, z góry wiedzieć, czego się chce. 
Nie mogę zaś czegoś chcieć, jeżeli nie wiem, co to jest, czego 
chcę. Nihil volitum nisi praecognítum . Dlatego są potrzebne 
ustawy, ustaw y całej Ligi i poszczególnych tow arzystw . To 
wszystko jest potrzebne, to wszystko musi być, ale samo 
tworzenie Ligi, rozwój Ligi powinien postępow ać w sposób 
organiczny, a w ięc nie z zew nątrz, nie od góry, ale od dołu, 
— nie pospiesznem, ale powolnem  rozwijaniem  sił — nie 
jednym aktem , ale niesłychanie cierpliwą, system atyczną 
pracą. T rzeba to sobie z góry powiedzieć, raz  dlatego, by 
się nie zrażać p rzy  p racy  nad Ligą i w  Lidze, aby nie w paść 
w rozpacz, jeżeli mimo wielkie wysiłki, mimo najlepszej woli, 
Liga nie odrazu działa, a pow tóre dlatego, aby strzedz się
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przed przeładow aniem  Ligi od samego początku  wielkiemi 
zadaniami i wielkiemi planami. Je s t to trochę nasza choroba 
polska. My nie znamy tego, co niem ców uczyniło ta k  po
tężnymi, tej t  zw. K leinarbeit, czyli p racy  drobnostkowej, 
system atycznej, k tó ra  w  każdej organizacji, szczególnie w 
samych początkach jest koniecznie potrzebną. My zawsze 
idziemy szeroko, zawsze z rozmachem, zawsze na całość, 
choć zbyt często nie mamy jeszcze gruntu pod nogami.

Niedawno tem u w pewnej diecezji kilkunastu  robotni
ków  utw orzyło związek i już chcieli zwołać wielki zjazd z 
całej Polski. To jest nasz charak ter polski, nasz tem pera
ment. Dlatego w łaśnie jest w ielkie niebezpieczeństwo, że 
Liga, zanim się wogóle skonsoliduje, już będzie chciała p rzed
sięwziąć w ielkie rzeczy. Liga jest organizmem, a  nie m echa
nizmem. T rzeba więc rozpocząć, jak to czyni każdy orga
nizm, od dołu, od podstaw  K rólestw a Chrystusowego — od 
parafji. Paraf ja jest najważniejszą p laców ką pracy  Ligi Ka
tolickiej. Nie m ożna mieć Ligi diecezjalnej, jeżeli nie będzie 
Lig parafjalnych we w szystkich parafjach.

Parafja jest, jak Jego Em inencja w  swojem przem ów ie
niu powiedział, podstaw ow ą kom órką Kościoła. Kościół w  
gruncie rzeczy opiera się na parafjach i na proboszczach. To 
jest w ypróbow ana już przez wieki organizacja Kościoła. 
Odrodzenie społeczeństwa, do którego dąży Liga, powinno 
się więc rozpocząć od parafji. Przez rozwijanie działalności 
w  parafji, Ligi parafjalne stają się znowu tem, czem była 
pierw sza parafja chrześcijańska w  Jerozolim ie w  czasach 
apostołów „Cor unum et anima una", Jednem  sercem  i jedną 
duszą.

Tylko tak ie  zespolenie duchowieństwa i wiernych, taka  
serdeczna jedność myśli i p racy  zapew nia życie i rozwój p a 
rafji, czyni ją żywym członkiem  ciała Chrystusowego. Bardzo 
przepraszam , jeżeli wypowiem tu  k ilka swoich spostrzeżeń. 
Byłem proboszczem  na  Śląsku, byłem  proboszczem  w B erli
nie, na  Pomorzu, teraz  jestem  biskupem  Częstochowskim i 
poznałem  różne stosunki i w arunki ; muszę przeto  ośw iad
czyć, że nigdzie nie zauważyłem  mniej serdeczności między 
proboszczem  a parafjanam i, niż tu  w  Kongresówce. S tosu
nek  proboszcza do parafjan jest gdzieindziej o wiele cieplej
szy, niż tu  i w skutek tego gdzieindziej w spółpraca parafjan
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z proboszczem intensywniejsza, żywsza, niż u nas. Odczuwa 
się tam: ,,cor unum  et anima una“. Zauważyłem  to szczegól
nie na Śląsku, w  Berlinie i w  polskich parafjach w Am eryce. 
Tam parąfja przepada w prost za swoim proboszczem, a p ro 
boszcz za  parafją.

U nas w  b. Kongresówce istnieje naogół — nie w szę
dzie—-jakiś dziwny i naturalnie bardzo szkodliwy b rak  zau
fania w iernych do proboszcza, pew na podejrzliwość co do 
jego poczynań, pewien krytycyzm , pew ne uprzedzenie. Liga 
powinna ten objaw usunąć. Je s t to  jedno z najważniejszych 
i najpierw szych jej zadań. Serdeczna w spółpraca czerpiąca 
swe siły z serca Kościoła, k tó rem  jest Eucharystja, powinna 
proboszcza zbliżyć do parafjan, a  parafjan do proboszcza. 
Urzeczyw istnienie przez Ligę „Królewskiego K apłaństw a“, 
ogólnego apostolstw a szerszych mas, wytworzy w parafja- 
nach świadomość, że oni nie tylko są poddanymi proboszcza, 
ale jego współpracow nikam i w  wielkiej i pięknej spraw ie 
Kościoła Chrystusowego. W tedy parafje odżyją, a gdy one 
odżyją, odżyje i Ojczyzna. Od dołu więc, od parafij należy 
zaczynać pracę.

W  parafjach zaś nie trzeba rozpoczynać akcji od tw o
rzenia Ligi parafjalnej, ale od zakładania poszczególnych 
stow arzyszeń, k tó re  stanow ią swoją Ligę, Liga bowiem nie 
jest osobném stowarzyszeniem, jest ona zjednoczeniem tow a
rzystw  różnych stanów. Nie można zaś przystąpić do zjedno
czenia, jeżeli nie ma tego, co należy zjednoczyć. Dlatego Li
ga, jako coś do tąd  ludowi nieznanego, budzi pew ną podej
rzliwość, jej idee i zadania trudno wytłomaczyć

Łatwiej więc ludowi naszem u powiedzieć: Załóżmy sto 
warzyszenie mężów katolickich, stow arzyszenie kobiet k a 
tolickich, stow arzyszenie katolickiej m łodzieży męskiej i sto 
warzyszenie katolickiej młodzieży żeńskiej! To lud zrozumie 
i chętniej pójdzie za tą  myślą. Dopiero wtedy, gdy te  cztery 
stow ąrzyszenia będą istniały, można przystąpić do złączenia 
się w  Ligę i dopiero w tedy  będzie istniała Liga parafjalna i 
będzie działała. Bo ona działa przez Stowarzyszenia, jak 
dusza działa przez członki ciała. Liga jest ideą, stow arzysze
nia są ciałem, w  których i przez k tó re  idea przem ienia się w  
czyn.
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Poszczególne zaś stowarzyszenia, należące do Ligi pa- 
raijalnej łączą się w diecezjalne Związki stow arzyszeń m ę
żów, stow arzyszeń kobiet, stow arzyszeń m łodzieży męskiej 
i  żeńskiej. Z tych zaś Diecezjalnych Związków pow stanie 
D iecezjalna Liga, Naturalnie, poleca się, żeby z góry u tw o
rzyć jakiś zarząd diecezjalny Ligi, lub raczej tymczasowy ko 
m itet dla utw orzenia Ligi, Powinien on atoli być prow izory
czny. Bo nie można przecież tw orzyć definitywnego Z arzą
du, gdy jeszcze nie istnieje organizacja, k tó rąby  można, za
rządzać. Taki prowizoryczny Zarząd czyli Kom itet jest po
trzebny, aby dopilnować spraw y utw orzenia Ligi, do sta r
czać m aterjału  tym, k tórzy  mają ją tworzyć, przynaglać leni
wych do pracy, dbać, żeby nie popełniano błędów i t. d.

W  ten sposób Liga będzie się rozwijała jako żywy or
ganizm z dołu do góry, z w ew nątrz nazew nątrz podobnie do 
ziarna gorczycznego, o którem  mówi Chrystus Pan.

Radzę zaś, żeby wszędzie tworzono nowe stow arzysze
nia, nie zaś polecano przerabiać stare  stow arzyszenia w  du
chu Ligi. Bo łatwiej jest stw arzać nowe stow arzyszenia, niż 
p rzerabiać stare. Zresztą duch Ligi jest całkiem  inny, niż 
duch starych naszych towarzystw . Założenie poszczególnych 
stow arzyszeń w  parafji powinno być bardzo dobrze przygo
towane. Inaczej rzecz się nie uda. A  przy założeniu orga
nizacji, gdy pierw szy raz się nie udało, można być pewnym, 
że nigdy już się nie uda. Pierw sza próba, k tó ra  się nie uda
ła, pozostaw i nazaw sze b rak  zaufania. Liga jest w ielkim  dzie
łem, decyduje ona o przyszłości Kościoła w  Polsce, ma ona 
odrodzić społeczeństwo nasze w  Chrystusie, Takiej spraw ie 
w arto  poświęcić jak najwięcej pracy, przygotow ać ją z jak 
najw iększą skrupulatnością.

W obec tego należałoby zakładać poszczególne stow arzy 
szenia, wchodzące w  skład Ligi parafjalnej, w  chwili uroczy
stej, wspaniałej, kiedy w ierni są pełni ducha Bożego, pełni 
zapału  dla spraw y Kościoła, pełni radości katolickiej. K ieru
jąc się tą  myślą, sam zakładam  te stow arzyszenia przy okazji 
wizytacji pasterskiej w  parafjach. Przez kazania, poprze
dzające í wizytacje i przyspasabiające wiernych do przyję
cia św. Sakram entu Bierzmowania, w ierni są przejęci na- 
wskroś duchem katolickim ; ten  nastrój spotęguje przybycie 
biskupa, wzniosłe nabożeństwo, słowo pasterskie.
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W ystarczy w tak ich  w arunkach, żeby biskup zwołał 
poszczególne stany na zebranie w  sali, wyłuszczył im cele 
i zadania stow arzyszeń, k tó re  mogą tw orzyć i zachęcił ich 
do tego dzieła. W tedy można być pewnym, że od samego 
początku stow arzyszenie będzie stało mocno.

Oczywiście nie we wszystkich parafjach będzie można 
utw orzyć Ligę w  ten  sposób. W spomniałem  jednak o tym 
sposobie, k tó ry  sam praktykuję, aby podkreślić, jak  wielkie 
znaczenie przypisuję Lidze, i zaznaczyć, że trzeba  ją tw o
rzyć w  chwilach wielkich dla parafij. Gdzie tak ie  chwile się 
nie nastręczają  same przez się, trzeba je tworzyć. Najlepiej 
ten skutek  można osiągnąć przez urządzenie misyj, lecz nie 
misji ogólnej d la wszystkich parafjan, ale przez misję dla 
poszczególnych stanów. Nauki misyjne powinny być p row a
dzone osobno dla każdego stanu możliwie przez cały tydzień, 
a więc jeden tydzień dla katolickich mężów, drugi dla ko 
biet, trzeci dla młodzieży męskiej, a czw arty dla żeńskiej. 
Przez te  nauki, przystosow ane w treści i formie do duchow e
go usposobienia poszczególnych stanów, przerobi się je w  
sposób gruntowny, w ytw orzy się wzniosły nastrój, spotęgo
wany w spólną Komunją św., k tó rą  powinni przyjąć na uro- 
czystem zakończeniu.

Potem  trzeba przejść na salę, w grzecznych, serdecznych 
słowach przedstaw ić zadania, cele i potrzebę istnienia sto 
warzyszenia i zachęcić do założenia go. Chętnie wszyscy się 
na to zgodzą. Bo czem m a być właściwie to stow arzyszenie 
now e? Niczem innem, jak utrw aleniem  podniosłego, pełnego 
radości nastroju misyjnego, jak wprowadzeniem  w  czyn 
zbożnych, pow ziętych na misjach postanowień, jako dalszy 
ciąg owego odrodzenia parafji, k tórego początkiem  była mi
sja. Przytem , jeżeli się już tego nie uczyniło na samych kon
ferencjach w kościele, należy przedstaw ić we wzniosłych 
słowach godność Królewskiego K apłaństw a i ogólnego apo
stolstw a wiernych.

Dobrze jest odrazu wpisać wszystkich, k tó rzy  w  tem 
wielkiem  dziele chcą współpracować. W  tym  celu należy 
rozdać między zgrom adzonych kartk i, aby mogli na  nich n a 
pisać imię i nazwisko, w iek i ulicę, na  k tórej m ieszkają; 
w  tem  pomóc im mogą mężowie zaufania zaopatrzeni w  ołów
ki, — oni też  rozdzieleni po całej sali pozbierają k a rtk i już
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wypisane, i oddają je tymczasowem u zarządowi, k tó ry  na 
propozycję proboszcza należy w ybrać już na tem  pierwszem  
konstytucyjnem  zebraniu. Po pewnym  czasie zarząd pow i
nien zwołać pierwsze zwyczajne posiedzenie i stow arzysze
nie zacznie funkcjonować.

Ten sposób założenia Ligi wymaga niew ątpliw ie w iel
kiej pracy, ale jest niezawodny. Sam go wypróbowałem  w 
Berlinie, jak również i w Katowicach i tw orzyłem  właśnie 
w  ten sposób wielkie, żywotne stowarzyszenia. Żeby sobie tę  
pracę ułatw ić, księża w  poszczególnych dekanatach  powin
ni się porozum ieć między sobą i kolejno wspólnym wysił
kiem  zakładać stow arzyszenia w poszczególnych parafjach. 
Jeden  z nich może objąć konferencje d la  mężczyzn, inny 
znowu dla kobiet, inny dla m łodzieży męskiej, inny — dla 
młodzieży żeńskiej. Te same nauki więc jeden i ten sam 
ksiądz może wygłosić w  różnych parafjach. W ielka trw ała  
pomoc w prow adzeniu parafji, k tó rą  proboszcz uzyska przez 
Ligę v/ ten sposób założoną, w arta  jest najwyższego w y
siłku.

Liga parafjalna jest, jak już powiedzielimy, poniekąd dal
szym  ciągiem misji, u trw aleniem  się chrześcijańskiego du
cha  i wprowadzeniem  go w życie. Ten jej charak ter wym a
ga oprócz urządzenia regularnych miesięcznych posiedzeń 
na sali, także  urządzenia regularnych m iesięcznych nabo
żeństw  w kościele z kazaniem  dla poszczególnych stanów, 
możliwie także  wspólnej miesięcznej Komunji św.

Nie jest to niewykonalne, choć połączone jest ze spo
tęgow aną p racą  dla duchowieństwa. Ale ta  praca się sowi
cie opłaci. Chciejmy zdać sobie jasno spraw ę z tego, że im 
więcej będziem y wymagali na polu religijnem od wiernych, 
tem  lepsze będą skutki, tem łatw iejsza i skuteczniejsza b ę 
dzie p raca  w  Lidze. Dobre rezu lta ty  ujawniają się rychło, co 
będzie dla w szystkich radością i dumą. A  każdy się p rzeko
na, że siła religji katolickiej jest jeszcze dziś najwyższą siłą 
w  narodzie.

Nic tak  nie pociąga naszego ludu, jak  w łaśnie nasza p ię 
kna religja. Naw et narodowość, k tó ra  u  nas w  Polsce posia
da też poryw ające siły, nie posiada tego czaru, jaki ma 
religja nasza. Te siły nadprzyrodzone, spoczyw ające w n a 
szej religji, trzeba  w ykorzystać w  całej pełni i niemi wciąż
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zasilać akcję katolicką, prow adzoną przez Ligę. W łaśnie ta  
jest charakterystyczną cechą Ligi, jaką stw orzył nasz Ojciec 
św. we W łoszech, że przedew szystkiem  posługuje się środ
kami nadnaturalnem i, że je spożytkowuje dla życia publicz
nego, nie zaniedbując przytem , oczywiście, środków n a tu ra l
nych, Inaczej też być nie może, jeżeli, jak  powiedzieliśmy w 
pierwszym referacie, Liga m a przem ienić nasze katolickie 
społeczeństwo w żywe ciało Chrystusa, a akcja katolicka Li
gi ma być ruchem  tego ciała.

Ciało, by pozostać żywem i by  móc działać, czerpie n ie
ustannie siły z duszy. Podobnie stowarzyszenie, należące do 
Ligi parafjalnej, powinno wciąż czerpać siły z Chrystusa, 
wzm acniać się Nim i przem ieniać w  czyn publiczny. Chrystus, 
jak  sam to stw ierdza, jest „drogą, praw dą i życiem" (Jan 
14, 6). Abyśm y więc w  działalności Ligi znaleźli dla siebie 
i dla społeczeństw a drogę, praw dę i życie, powinniśmy w ciąż 
przyjmować Chrystusa i czerpać z Jego sił.

Czerpiemy zaś siłę praw dy od Niego, wgłębiając się w  
Jego nauki. Tem u celowi służą miesięczne kazania dla p o 
szczególnych stanów. Czerpiemy siły życia z Niego, przyjm u
jąc Go w Komunji Świętej. Tem u celowi służą m iesięczne 
wspólne Komunje poszczególnych stow arzyszeń. Do p rze 
mieniania zaś tych sił nadprzyrodzonych w czyn publiczny 
i rozpow szechniania ich po świecie, służą miesięczne zeb ra
nia tow arzystw  na  sali.

W  ten sposób wypełnim y program, którego wymaga, 
jak stwierdziliśmy, czynny, żywy i pełny katolicyzm , w yko
nam y podwójną czynność, jaką wykonać powinien katolik, 
będący żywym członkiem  ciała Chrystusowego. Przez m ie
sięczne nabożeństw a z kazaniam i dla poszczególnych s ta 
nów (dla mężów, kobiet, m łodzieży męskiej i żeńskiej), zdo
bywszy Chrystusa dla siebie, u trw alam y Jego Królestwo we 
własnych duszach, przez zebrania miesięczne na salach, 
zdobywszy innych d la Chrystusa, rozszerzym y Jego K róle
stwo w  społeczeństwie.

Jako  dzień na  m iesięczne nabożeństw a dla kobiet z od- 
powiedniem  kazaniem  nadaje się najlepiej czw artek  przed 
pierwszym  piątk iem  każdego miesiąca. W  te czw artki o w ie
czornych godzinach, m ożnaby wygłosić naukę, połączoną z 
krótkiem  nabożeństw em  do Najsłodszego Serca Pana Jezu -
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sa. Przedtem  i potem  trzeba dać sposobność do spowiedzi 
świętej. W  p ią tek  rano zaś mogłaby się odbyć wspólna Ko- 
nranja św. podczas uroczystej M szy świętej na cześć Naj
słodszego Serca Pana Jezusa i na intencję stow arzyszenia ko 
biet. Dla stow arzyszenia katolickich mężów możnaby od
praw iać nabożeństw a każdej pierwszej niedzieli miesiąca, 
dla młodzieży męskiej każdej drugiej niedzieli, a dla mło
dzieży żeńskiej każdej trzeciej niedzieli. W  sobotę byłaby 
sposobność do spowiedzi, w niedzielę rano wspólna JComu- 
nja św., a po południu przed lub po nieszporach nauka z am
bony. W  m iastach te  nauki mogłyby być wygłaszane wie
czorem.

M iesięczne zebrania na sali należałoby urządzić, jeśli 
na to  w arunki pozwalają, w dni powszednie. Je s t to możliwe 
w miastach, mniej na  wsiach. Tam, niestety, w  tym  celu 
trzebaby wyzyskać niedzielę. Przy um iejętnem  rozporządza
niu czasem wszystko da się zrobić, jak to w skazują p rzyk ła
dy różnych diecezyj nietylko zagranicznych, ale i polskich, 
gdzie księża mniej więcej w tych samych w arunkach pracują, 
jak u nas.

Nauki wygłaszane na m iesięcznych nabożeństw ach po
winny być dostosowane do potrzeb poszczególnych stanów  
i do potrzeb nowoczesnego życia, W świetle Ewangelji i nau 
k i Kościoła św. należy omówić obowiązki poszczególnych 
stanów  i stosunki do rodziny, do społeczeństwa, do państw a, 
do Kościoła; wyśw ietlać aktualne zagadnienia etyki społecz
nej í vr ten sposób wyrobić w poszczególnych stanach jasne, 
mocno ugruntow ane zasady. W yłonić się tu  mogą kw estje 
trudne, ale uniknąć ich nie możemy i nie śmiemy, bo któż 
jeżeli nie Kościół i jego kapłani powinni przysposiabiać lud do 
życia i prow adzić go przez zawiłe zagadnienia życia now o
czesnego! Nie wolno więc nam  unikać trudnych kwestyj, ale 
powinniśmy się zabrać do p racy  z roztropnością, spokojem 
i gruntownością. „Fides est rationabile obsequium “. „W iara 
nasza powinna być „rozum ną służbą“ (Rom. 1. 12).

Należy więc te  nauki miesięczne dla poszczególnych 
stanów  nadzwyczaj sumiennie przygotowywać. Są one o 
wiele trudniejsze niż zwykłe niedzielne i św iąteczne kazania. 
A le są koniecznie potrzebne, dlatego też  silnie nalegam  na 
to, żeby wszędzie urządzano, oprócz zebrań na sali, miesięcz-
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ne nabożeństw a z tego rodzaju naukam i w  kościołach. Sku
te k  ich będzie bardzo dodatni, sam  to wypróbowałem , jako 
proboszcz w  Berlinie i w Katowicach, Przez cały szereg lat 
w Katowicach sam  każdego tygodnia wygłaszałem  tak ie  s ta 
nowe nauki, znalazłem  na  to  czas, mimo, że parafja  moja li
czyła około 30.000 dusz i że w  niej istniało przynajmniej 
dw adzieścia różnych katolickich stow arzyszeń, którem i trz e 
ba było się zajmować, a m iałem do pomocy tylko dwóch wi- 
karj uszów.

W  wielkich m iastach, gdzie jest liczne duchowieństwo 
świeckie i zakonne, jak  w  W arszawie, m ożnaby sobie tę p ra 
cę kaznodziejską w  ten sposób zorganizować i ułatw ić, że 
powierzy się ją kilku księżom, k tórzy  się wyspecjalizują w 
pewnym kierunku, tak  żeby jeden z nich objął we w szyst
kich, albo w pewnej liczbie kościołów parafjalnych konfe
rencje ¡dla mężów, inny d la  kobiet, inny znów dla młodzieży 
męskiej, a  jeszcze inny dla młodzieży żeńskiej.

Przy um iejętnem  zorganizowaniu tych m iesięcznych n a 
bożeństw  dałoby się to zrobić niew ątpliw ie także  i w n ie
których dekanatach. Niemniej ważne, jak  te  m iesięczne nau
ki dla poszczególnych stanów, są miesięczne wspólne Komu- 
nje św. Stanowczo trzeba  do tego dążyć, iżby poszczególne 
stow arzyszenia, w chodzące w  skład Ligi, co miesiąc w spól
nie przystępow ały do Stołu Pańskiego. Gdzie to na początku 
jest trudne do przeprowadzenia, tam  przynajmniej trzeba 
tw orzyć sekcje Eucharystyczne, k tó reby  obowiązywały 
swych członków do. miesięcznej Komunji św'. Eucharystja 
jest sercem  mistycznem ciała Chrystusowego, k tó re  Liga ma 
stw orzyć w  każdej parafji.

Główna siła Ligi powinna w ypływać z Eucharystji św. 
W obec tego częsta, przynajmniej m iesięczna Komunja św. 
członków jest pożądana. Nie jest to  przypadkiem , że w ła
śnie na  k ró tko  p rzed  w ielką katastro fą  wojenną, k tó ra  roz
biła społeczeństw a europejskie, zniszczyła ich ideały, rzuciła 
jé w  przepaść nędzy m aterjalnej i duchowej, zadała  mu ty 
siące ran  głębokich, Pius X-ty z naciskiem  w prost niesłycha
nym, ze świętym uporem  propagow ał częstą, naw et codzien
ną  Komunję św. Cały świat się ¡dziwił, co to  m a znaczyć ten 
dziwny pow rót do surowego życia pierw szych chrześcijan, do 
katakum b. Może sam Pius X-ty nie rozum iał tego jasno, bo
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nie wiedział, że nadchodzi okropna katastrofa. A le n iew ąt
pliwie kierow ał nim  w tem  zarządzeniu Duch Boży. Dziś 
bowiem wiemy, że częsta Komunja św. sta ła  się najsilniej
szym środkiem  odnowienia społeczeństw a chrześcijańskiego 
po wojnie.

Gdy katastro fa  się zbliżała, obm yślał Bóg m iłosierny 
już środek .wybawienia ludu swego z tej katastrofy  i jej sku t
ków.

W  pracy  nad odrodzeniem  naszego społeczeństw a przez 
Ligę, nie wolno nam  lekcew ażyć tego środka przez samego 
Boga nam  danego. Poznały już to  same narody i czerpią ży
w otne siły z tego środka. Dziś codzienna częsta Komunja św. 
naw et mężczyzn już nie jest tam  rzadkim  objawem, m iesięcz
na zaś Komunja św. mężczyzn w szystkich stanów, naw et i 
licznych zastępów  inteligencji, jest praw ie regułą. Dzieje się 
to naw et w  Am eryce, o k tórej ci, co- jej nie znają, mówią, że 
jest w najwyższym stopniu zmaterjalizoiwaną. Bez wszelkiej 
obawy, że go spotka zawód, mógł K ardynał M undelein zapo
wiedzieć Ojcu św., iż w  niedzielę podczas Kongresu Eucha
rystycznego będzie w samem tylko. Chicago jeden miljon 
wiernych do Komunji świętej. I, rzeczywiście, nie pomylił się 
Kardynał, ani się zawiódł na swych wiernych, poniew aż ta  
liczba została przekroczona.

Czy to, co w  Am eryce, lub gdzieindziej w  krajach  mniej 
katolickich, jest możliwe, ma być niemożliwem u nas w  k a 
tolickiej Polsce? Nie obawiajmy się więc! M iesięczna Ko
munja św. powinna wejść w  program  naszej pracy  w Lidze. 
Niewątpliwie pomnoży ona pracę księży, ale przyczyni się 
także do ich większej radości; jak  żaden inny środek częsta 
Komunja św. wrychle to sprawi, że parafja  stan ie  się ,,Cor 
unum et anima una‘'. Częsta Komunja św. była najw iększą 
siłą  pierwszych parafij chrześcijańskich, jest najw iększą siłą 
i naszych nowoczesnych parafij, jest najw iększą siłą naszej
Ligi-

Je s t niew ątpliw ie trudno założyć organizację, ale o w ie
le  trudniej jest prowadzić ją, utrzym ać na początkowej w y
sokości i  rozwijać jej siły  nazew nątrz i w ew nątrz. W ymaga 
to  od zarządu system atycznej pracy, niesłychanej cierpliwo
ści i rzutkości. Każde zebranie powinno być interesujące. 
Nuda zabija towarzystwo. Dlatego też każde zebranie musi
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być dobrze przygotowane, W  zakresie zebrań  religijnych w 
kościele, jest to zadaniem  księdza proboszcza, zaś w  zak re
sie zebrań na  sali zadaniem  zarządu. Zarząd przynajmniej na  
tydzień przed plenum  zebrania powinien się zejść na  posie
dzenie, aby ustalić porządek  dzienny zebrania, wyznaczyć 
refera t i  referen ta  na niem, podzielić pracę między poszcze
gólnych członków swoich,

Nie można bowiem zdać przebiegu zebrania na przy
padek. Niech się to stanie k ilka razy, — a już n ikt nie przyj
dzie na zebranie. Pożądane jest naw et ustalenie i oigłoszenie 
z góry program u pracy  stow arzyszenia na cały rok, lub przy 
najmniej na  półrocze, szczególnie na sem estr jesienny i zi
mowy, gdzie życie tow arzyskie zazwyczaj jest intensyw niej
sze, niż podczas wiosny i lata.

A by zapew nić możliwie najliczniejszy udział członków  
w zebraniach, a  równocześnie utrzym ać żywy ko n tak t m ię
dzy niemi, poleca się zapraszać na  zebranie każdego człon
ka  osobno za pom ocą k a rte k  roznoszonych przez t. zw. m ę
żów zaufania, łub dziesiętników, setników; nie w ystarczy 
bowiem, przynajmniej w  m iastach, ogłosić term in zebrania 
na ambonie lub w  gazetach, albo też  przez afisze.

W  tym  celu należy podzielić parafje na liczne, niezbyt 
wielkie obwody i powierzyć pracę propagandow ą w nich ■— 
mężom zaufania. W szyscy razem  tworzyliby oni w  stow a
rzyszeniu osobną sekcję propagandow ą. Tydzień przed każ- 
dem zebraniem  powinni się zebrać na  posiedzenie, aby  po 
dzielić między sobą k artk i z zaproszeniem  na zebranie, refe 
rowali o stanie i duchu w swych obwodach, omówili środki 
propagandy. Można im pow ierzyć także ściąganie składki 
miesięcznej, roznoszenie organu Ligi, skoro tak i pow stanie 
i ew. tygodnika religijnego diecezji lub parafji, o ile tak i 
istnieje, W  ten sposób w ykonyw aliby oni świetnie apostol
stwo i oddaliby spraw ie Bożej i spraw ie Ligi w ielkie usługi. 
K artki mogłyby mieć następującą treść:

Stowarzyszenie mężów katolickich parafji Najśw. Panny. 

Z A P R O S Z E N I E .
Dla P ..................................................................................................

N astępne zebranie w  kościele odbędzie się dn ia   o godz......
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N astępne zebranie na sali odbędzie się dnia  o godz........

K artkę tę prosim y oddać na zebraniu.

O statnia uwaga jest ważna. Obowiązek oddania k a rtek  
w pływ a na  gorliwość członków, a równocześnie umożliwia 
zarządowi pew ną kontrolę nad życiem i rozwojem stow arzy
szenia, nad pilnością i gorliwością członków. K artki te  po 
winny być oddane mężom zaufania, aby oni, stwierdziwszy, 
k to  w  ich obwodzie jest leniwy, odpowiednio na niego w pły
wali. M etodę tę  z wielkiem powodzeniem praktykow ałem  
w Berlinie i w  Katowicach, Te i inne system y pracy zw iązko
wej wydają się może zbyt drobnostkowe. Ale w łaśnie ta  
drobnostkowość nieledwie jest konieczna dla utrzym ania i 
dla rozwoju stow arzyszeń. Na niej, na tej „K leinarbeit" jak 
ją niem cy nazywają, polega siła ich organizacyj katolickich. 
Powinniśmy ją zastosować i do naszej pracy organizacyjnej, 
choć nam  to może trudność sprawi. My, polacy, w skutek 
impulsywnej na tu ry  naszej, lubimy raczej wielkie rzeczy, a. 
pogardzam y drobnostkami, szablonami i system atycznością. 
My posiadam y to, co niem cy nazyw ają „Zug ins Grosse" —  
„pociąg do .wielkich rzeczy", rzucam y się odrazu z rozm a
chem na  całość. — Je s t to niew ątpliw ie w ielka zdolność, 
której dużo zawdzięczamy. Ale przytem  nie powinniśmy za
niedbyw ać i p racy  nad drobnostkam i, p racy  system atycznej, 
poniekąd szablonowej. Bo od tego w łaśnie często zależy po 
wodzenie w  tych wielkich rzeczach i celach.

Do takich pozornych drobnostek należy ścisłe p rzestrze
ganie regulam inu posiedzeń, sumienne prow adzenie proto- 
kułu, zachowanie parlam entarnych form dyskusji, trzym anie 
się z góry ogłoszonego porządku obrad, regularność i punk
tualność posiedzeń. Posiedzenia muszą mieć raz  na zawsze 
ustalony termin, np każda pierw sza niedziela miesiąca. Nie 
wolno bez bardzo poważnego powodu przenosić posiedzenia 
na inny dzień, albo go całkiem  odwoływać. Jeżeli to nastąpi 
raz jeden lub dwa razy, można być pewnym, że członkowie 
na dalsze posiedzenia nie przyjdą.

Członkowie zarządu, szczególnie prezes i ksiądz, z za 
sady zawsze powinni być obecni i to  punktualnie na zeb ra 
niach. Jeżeliby zaś często byli nieobecni członkowie zarzą-
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du, choćby naw et swą nieobecność usprawiedliwili, nie mo- 
żnaby się dziwić, że i zw ykli członkowie nie będą regularnie 
uczęszczali na zebrania.

J a k  każda organizacja, tak  i Liga potrzebuje pewnych 
funduszów, żeby mogła działać, Z zasady każda organizacja, 
o ile nie jest organizacją dobroczynności, powinna zdobyć 
fundusze od własnych członków  za pom ocą składek. Inaczej 
stow arzyszenie niem a racji bytu, mimo dobrych chęci zgoła 
nic zrobić nie potrafi. Ludność w  b. Kongresówce nie jest 
przyzwyczajona do uiszczania składek na organizacje ośw ia
towe i kościelne, do których należy. W ydaje jej się, że oddaje 
Kościołowi już w ielkie usługi przez to, iż wogóle daje się 
wpisać do siow arzyszenia. T rzeba ją koniecznie przyzw y
czaić do regularnego składania opłat członkowskich. T rzeba 
ją przekonać, że p łacąc składki służy własnej spraw ie. R e
gularne zbieranie sk ładek  w yrabia w  członkach ducha soli
darności, uczy wyżej cenić organizację swoją i zechęca do 
żywszego brania udziału w  jej pracah. Stanowczo więc m u
szą być składki członkowskie w tej lub innej formie. A by nie- 
przyzwyczajonych do tego z góry nie zrazić, sk ładki te  mogą 
być z początku  bardzo niskie, ale być powinny. Skoro w y
tw orzy się pew na tradycja zw iązkow a i w iększe zrozumienie 
spraw y nastąpi, członkowie na walnem  zebraniu  już sami 
podwyższają składki.

Jednym  z głównych powodów, dla k tórych organizacje 
upadają jest ten , że zarząd nie s ta ra  się o to, żeby w sto 
warzyszeniu był wciąż ruch, było wciąż życie, była wciąż 
akcja w szystkich zajmująca. W łaśnie dlatego żądaliśmy w y
żej, żeby przed każdem  zebraniem  odbywało się posiedze
nie zarządu. Ma ono ułożyć urozmaicony, w szystkich zacie
kawiający porządek dzienny zebrania; z tego powodu pole
ciliśmy ustalenie i ogłoszenie z góry program u w szyst
kich posiedzeń, jeśli nie na cały rok, to przynajmniej na pół 
roku. Jednem  z głównych przeto  zadań naczelnych zarzą
dów czy to  Ligi diecezjalnej, czy to Lig parafjalnych, czy 
to  związków poszczególnych stow arzyszeń stanowych, jest 
dostarczenie lub w skazanie m aterjału dla pracy  w poszcze
gólnych tow arzystw ach. Samo życie parafij, k tó re  są naj- 
ważniejszem polem  działalności Ligi parafjalnej, dostarczy 
jej dużo zajmującej wszystkich pracy. T rzeba tylko ludzkie
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zdolności w miarę nadarzających się sposobności um iejęt
nie wyzyskać, Takiem i sposobami są np, pierwsze Komunje 
dzieci, święto papieskie, w izytacje pastersk ie biskupa, uro
czystość З-go maja, Boże Ciało, pielgrzymki do miejsc świę
tych. Do w szystkich tych i podobnych spraw trzeba po
szczególne stowarzyszenia przyciągać, powierzyć im pew 
ne zadania. Stowarzyszenie mężów powinno się zajmować 
i otaczać opieką związki młodzieży męskiej, stow arzysze
nie kobiet zaś — związki młodzieży żeńskiej; tem u sam e
mu stow arzyszeniu kobiet można powierzyć także opiekę 
nad położnicami biednemi. W szystkie tow arzystw a razem  
powinny urządzić piękną gwiazdkę dla ubogich i t. d. — 
Słowem w stow arzyszeniach powinien panować wciąż ruch 
i życie. Szczególną uwagę w tym związku zw racam y jesz
cze na spraw ę misyjną, k tóra w szystkich interesuje i jest 
przytem  tak  ważną dla Kościoła. Należałoby stw orzyć we 
wszystkich stow arzyszeniach sekcję krzew ienia wiary.

Do utrzym ania i dalszego rozwoju Ligi, do pogłębienia 
jej ducha i zainteresow ania nią szerokich kół w wysokim 
stopniu przyczynić się może pismo religijno-oświatowe, któ- 
reby  było równocześnie organem Ligi, Takim  organem z na
tury  rzeczy jest diecezjalny Tygodnik, k tó ry  powinienby 
się znaleźć w  każdej diecezji. Pismo bowiem jest pierw szo
rzędnym  środkiem  nowoczesnej pracy duszpasterskiej. Przez 
nie biskup każdej niedzieli m ógłby przem aw iać do swoich 
diecezjan; w ytw arza ono ducha diecezjalnego, informując 
diecezję o wszystkiem, co się w  niej dzieje i budząc przez 
to  zainteresow anie dla ogólnych spraw  diecezjalnych; oprócz 
tego informuje ono o spraw ach religijnych w Polsce i na ca
łym świecie. Nie zajmuje się ono spraw am i politycznemi, 
ale głosi wzniosłe praw dy religji Chrystusowej, wnosząc 
przez to radość i pociechę do każdej rodziny, pod każdą 
strzechę. Lud w prost tęskni za takiem  pismem, k tó reby  gło
siło tylko to, co spraw ia radość, co podnosi duszę; bo dość 
ma zażartej polemiki, k tó ra  zapełnia całe tom y naszych 
gazet. Zamało radości jest na świecie, zamało radości 
w Polsce.

Zatruw am y sobie życie, mówiąc i pisząc o rzeczach 
złych, o rzeczach bolesnych, a zapominamy o licznych spra
w ach pięknych i wzniosłych, k tóre istnieją i mogą roz
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grzać duszę. Tygodnik diecezjalny powinien przynosić w ier
nym tę radość, tę pociechę ze źródła Ewangelji, która, jak 
to słowo samo powiada, jest „radosną w ieścią“. Taki ty 
godnik jest naczelnym organem Ligi. Mógłby jej w każdym 
num erze poświęcić osobny dział, lub każdego m iesiąca o- 
sobny dodatek. Liga natom iast powinnaby przyczyniać się 
do jego rozpowszechnienia. Byłoby to jednem z najważniej
szych zadań apostolskich, W każdem  stowarzyszeniu, na- 
leżącem  do Ligi, trzebaby stw orzyć osobną sekcję dla roz
powszechnienia tygodnika diecezjalnego. Cena jego powin
na być niska —  10 groszy, —  aby wszyscy i najubożsi mo
gli go zaabonować. W szak nie chodzi o zysk m aterjalny, 
ale o ogromny zysk duchowy, k tóry  tak ie  pismo przynieść 
może, jeżeli wszędzie będzie rozpowszechnione.

Ponieważ, jak zaznaczyliśmy wyżej, tak ie  pismo reli
gijne jest pierwszorzędnym  środkiem  nowoczesnego dusz
pasterstw a, przeto proboszczowie w wielkich parafjach mo
gą wydawać każdej niedzieli naw et osobny tygodnik para- 
fjalny, który, oczywiście, jeszcze więcej miejsca poświęcić 
może stowarzyszeniom  istniejącym  w parafji. Rozdzielają go 
bezpłatnie między w szystkich parafjan, koszta zaś druku 
pokryw ają ogłoszenia. Sam przez kilka lat w Katowicach 
wydaw ałem  tak i tygodnik parafjalny. W Berlinie zaś kosz
tem  w szystkich katolickich parafij wychodziło takie wspól
ne pismo, w ten jednak sposób, że nagłówek dla każdej pa
rafji b y ł osobny, w treści strona zarezerw ow aną była dla 
wiadomości tylko jednej parafji. Na pierwszej i drugiej stro 
nie umieszczano Ewangelję, k ró tką  homilję i ewentualnie 
inny religijny artykuł, a więc rzeczy, k tó re  interesow ały 
zarówno w szystkie parafje, W  ten  sposób, choć pierwsze 
dwie strony były te  same we wszystkich tygodnikach i choć 
redakcja  spoczywała w jednych rękach, każda parafja po
siadała swój osobny tygodnik parafjalny. W  podobny spo
sób m ożnaby np. postąpić w W arszawie, k tó ra  posiada licz
ne i w ielkie parafje.

W skazów ki te  i uwagi, k tó re  pozwoliłem sobie wypo
wiedzieć, nie są teorją  oderw aną od życia, wymyśloną przy 
biurku, ale opierają się na doświadczeniu długoletniem , zdo- 
bytem  w pracy duszpasterskiej i społecznej. S tąd są one 
praktyczne i możliwe do przeprowadzenia, choć może nie
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jednemu z nas wydają się zbyt trudne. Nie są trudnem i; 
gdzieindziej w w arunkach gorszych niż u nas robi się jesz
cze więcej. Mam tu w ręku  książkę pod tytułem  : Nasze 
apostolstw o świeckich parafji św. M ichała w Berlinie (Un
ser Laien A postolat in St. M ichael Berlin — Johannes — 
Verlagleutesdorf am Rhein, 1926), w ydaną przez dawniej
szego proboszcza tej parafji, dzisiejszego adm inistratora a- 
postolskiego w Pile, najprzew, ks, p ra ła ta  Kallera, T a książ
ka podaje nader ciekaw e i pouczające sposoby, jak powi
nien pracow ać nowoczesny proboszcz i czego dokonać mo
że za pomocą um iejętnie zorganizowanego apostolstw a 
świeckich katolików,

Parafja św, M ichała w Berlinie znajduje się w bardzo 
trudnych w arunkach, liczy bowiem 16.882 dusz, rozproszo
nych między mniej więcej stu pięćdziesięciu tysiącam i n ie
katolików, A  więc zaledwie co dziesiąty człowiek jest k a 
tolickiego wyznania. Prócz tego katolicy są narażeni na 
w szystkie niebezpieczeństw a wielkiego miasta. Każdy wi
dzi, że wobec takich warunków  zadanie proboszcza jest 
niesłychanie trudne, A  jednak wywiązał się z niego w prost 
świetnie i zorganizował życie parafjalne w tak  um iejętny 
sposób, że może służyć za wzór wszystkim  wielkomiejskim 
parafiom w całym świecie; a to dzięki pomocy stow arzy
szeń, zorganizowanych w apostolstw ie świeckiem.

Żeby dać dokładny obraz apostolskiej pracy probosz
cza i świeckich jego pomocników w tej parafji, trzebaby tu 
całą książkę przepisać, ograniczę się zatem  do kilku szcze
gółów.

Przedew szystkiem  proboszcz zna jako dobry pasterz ■— 
bonus pastor novít oves suas — wszystkich sv/oich para- 
fjan, może podać w każdej chwili dokładną ich liczbę aż 
do ostatniego członka parafji, wie ile jest rodzin w parafji 
i ilu samotnych katolików, wie dokładnie, gdzie m ieszka
ją, wie, czy m ałżeństw a są czysto katolickie, czy też  m ie
szane, wie dobrze, ile dzieci jest w  każdej rodzinie, czy są 
ochrzczone czy nie, czy w katolickim  lub w ewangelickim 
kościele, czy uczęszczają do katolickiej lub ewangelickiej 
szkoły; zna dokładnie religijny i m oralny stan każdej rodzi
ny, wie, czy uczęszczają co niedzielę na Msze św. i czy 
przynajmniej w czasie wielkanocnym przystępują do Komu-
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nji św.; czy należą do jakiego stow arzyszenia katolickiego 
czy nie; naw et zna gospodarcze w arunki każdego ze swych 
parafjan; wie o każdym  w ypadku wynoszenia się z parafji 
i przenoszenia się katolika do innej parafji. C iekawe są 
szczegóły statystyczne, podane w tej książce. Ks. proboszcz 
K aller stw ierdza, że 10.824 parafjan powinno w niedziele i 
św ięta uczęszczać z obowiązku na Mszę świętą; tym cza
sem przychodzi przeciętnie tylko 4.100. Do wielkanocnej 
Komunji powinno przystąpić w parafji 15.737 osób, tym cza
sem przystąpiło tylko 5.200. Nie pociesza go wobec tego 
fakt, że liczba Komunij świętych , udzielonych w całym ro
ku, wynosi 148.000, bo wie, że dwie trzecie parafjan nie 
spełniło obowiązku wielkanocnego. M ężczyzn liczy parafja 
4.359, ale do sodalicji mężów należy tylko 250; kobiet zaś 
liczy parafja 4,098, z tych należy do stow arzyszenia kato 
lickich m atek 1.130; z ogólnej liczby 2.849 młodzieńców na
leży do stow arzyszenia młodzieży męskiej 250, a z 3.774 
dziewcząt do sodalicji 615, W  roku 1920 było w parafji roz
wodów cywilnych w m ałżeństw ach czysto katolickich 320; 
w roku 1921 rozwodów w m ałżeństw ach mieszanych 1.116, 
w tem  było m ałżeństw z katolickim  mężem 567, a z ka to 
licką żoną 549.

W  jaki sposób mógł ks. K aller dojść do posiadania tych 
zupełnie dokładnych danych o stanie swej parafji? Za po
mocą t. zw. „karto tek i"  i za pomocą świeckich apostołów, 
k tórzy z nim współpracują.

K arto teka parafjalna składa się z 9.844 pojedyńczych 
kart, uporządkow anych alfabetycznie według nazwisk pa
rafjan. Dla rodzin przeznacza się karty  żółtego koloru, jest 
ich 5.885; dla sam otnych karty  czerwonego koloru, jest ich 
4.959. Druga k arto teka  jest uporządkow ana według ulic i 
num erów domu; w tej karto tece  znajduje się 2.177 kart, dla 
każdego domu, w którym  katolicy m ieszkają jedna karta. 
Na tych kartach  notuje się w odpowiednich rubrykach  
wszystko, co się odnosi do religijnego stanu każdego para- 
fjanina. Sporządzenie i utrzym anie tej wciąż się zmienia
jącej karto tek i wymaga niesłychanej pracy. Dokonał i do- 
konywuje ją proboszcz z pomocą licznych pomocników 
świeckich,
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Znając w ten sposób dokładnie pole pracy sobie pow ierzo
nej i zdając sobie spraw ą z tego, że sam z dwoma wikarju- 
szami tego pola skutecznie obrobić nie może, zabrał się p ro 
boszcz do zorganizowania apostolstw a wiernych i stw orzył 
podziwienia godne dzieło, k tó re  opisuje w swej książce. Po
dajemy tu  tylko nagłówki niektórych rozdziałów. A  więc: 
Apostolstwo modlitwy, apostolstw o zadośćuczynienia, apo
stolstwo dobrego przykładu, apostolstwo czynu. To apostol
stwo czynu ma liczne oddziały: jak apostolstw o karto tek i — 
oprócz utrzym ania zawsze w aktualnym  stanie głównej k a r
toteki, s tara  się o zestawienie mniejszych karto tek  dla róż
nych kategoryj i potrzeb, jak dla związków, dla ubogich, dla 
sierot, dla katolików zaniedbujących się pod względem re 
ligijnym. Dalej apostolstw o rozszerzania tygodnika parafjal- 
nego. W  tym  celu parafja podzielona jest na 40 okręgów, 
każdy okręg na 8 obwodów; razem  więc jest 320 obwodów. 
Sporządzono spisy w szystkich katolików, m ieszkających 
w tych 320 obwodach, powołano 320 apostołów świeckich, 
po jednym dla każdego obwodu, którzy każdej soboty roz
noszą tygodnik parafjalny do w szystkich rodzin (przeszło 
5.000). Dalej apostolstw o do. zbierania funduszów po trzeb 
nych dla utrzym ania różnych dzieł parafjalnych, apostol
stwo dobroczynności duchowej, apostolstw o dla rozszerza
nia katolickiej prasy  i literatury , apostolstw o dla popiera
nia katolickiej szkoły ludowej, apostolstw o dla popierania 
misyj w parafjach, dla popierania rekolekcyj, dla budzenia 
powołań kapłańskich, dla zwalczania rozszerzającego się 
zwyczaju spalania zwłok, apostolstw o dla naw racania nie
katolików, dla naw racania żydów, dla naw racania pogan; 
apostolstw o stow arzyszenia mężów, stow arzyszenia kobiet, 
stow arzyszenia młodzieży męskiej i  m łodzieży żeńskiej. 
W prost się wierzyć nie chce, że to 1 wszystko jest możliwe 
do zorganizowania i przeprow adzenia w jednej parafji A  je
dnak jest możliwem, bo jest faktem, jak wykazuje nieoce
nionej w artości książka prob. Kallera, i jak sam mogę po
świadczyć, znając stosunki i gorliwość katolików  w Berlinie.

Czy tego rodzaju apostolstw o miałoby być niemożliwe 
u nas, w katolickiej Polsce? Nie jest niemożliwe, bo jest ko
nieczne, Nowoczesne stosunki takiego apostolstw a w ym aga
ją. Ale trzeba do stw orzenia tego dzieła niesłychanej pra-
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су ze strony nas, księży, trzeba przerobić naszych katoli
ków, wzbudzić w nich ducha apostolstw a, ducha „królew 
skiego kapłaństw a“. Do tego wzniosłego celu ma się przy
czynić nasza Liga. Zabierzmy się do niej z energją i radoś
cią, z w iarą w  siły tkw iące w  nas, tkw iące w katolickim  
narodzie Polskim, Tę w iarę trzeba mieć, bo bez niej nicze
go zrobić nie możemy. Jeżeli zaś mamy tę radosną wiarę, 
i do niej dołączymy gorącą miłość względem Boga, wzglę
dem Kościoła, względem dusz nieśm iertelnych, dokonamy 
niew ątpliw ie tego wielkiego dzieła. C aritas víncít omnia!
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S Ł O W O  PO ŻEG N ALN E
na zakończenie Kursu Akcji Katolickiej 

w Warszawie.

Po wyczerpaniu w szystkich program owych kwestyj 
chciałbym  dla wzbudzenia większej otuchy dodać jeszcze 
kilka uwag.

Kościół w Polsce jest ubogi; ubogie są parafje, ubogim 
naogół jest także kler. Szczególnie odnosi się to do nas, n a 
leżących do byłej Kongresówki; w  dzielnicach byłego zaboru 
pruskiego pod tym  względem są lepsze warunki. Z czegóż 
u nas naogół utrzym ują się i żyją parafje? Praw ie wyłącznie 
z tack i niedzielnej. Dochody z niej, aczkolwiek świadczą o 
ofiarności wiernych, są niepewne, nie stałe, zaledwie w ystar
czające na pokrycie najważniejszych potrzeb kościelnych. 
Stałym  budżetem , uwzględniającym wszystkie potrzeby ży
cia kościelnego, praw ie żadna parafja pochwalić się nie mo
że. Ofiarność w iernych zaś ma swoje granice, szczególnie w 
dzisiejszych czasach kryzysu gospodarczego.

To ubóstw o nasze stanowi jedną z wielkich trudności 
przy  przeprow adzaniu akcji katolickiej w całej pełni. Chciał
bym, żebyśmy to sobie wszyscy uświadomili, i nie zrażali się, 
jeżeli odrazu wszystkiego w ykonać nie możemy, cośmy w na
szych obradach stwierdzili, jako potrzebne.

Program  z natury  rzeczy musi objąć i przedstaw ić zgóry 
w szystkie cele i dzieła, do jakich akcja dążyć powinna. Tak 
też postąpiliśm y przy naszym kursie, k tó ry  m iał za zadanie, 
zaznajomić szersze koła z program em  Ligi Katolickiej. P rzed
stawiliśmy ideał, jaki Liga chce urzeczywistnić. W yliczyli
śmy mniej więcej wszystkie jej cele i w skazaliśm y mniej w ię
cej wszystkie dzieła, k tó re  ma stworzyć. Są one liczne i w iel
kie. Może tem  przeraziliśm y naszych szanownych słuchaczy 
i wywołaliśmy przygnębiające wrażenie, dające się ująć w 
tym krótkim  w ykrzykniku: Tego nie można u nas zrobić. To 
za trudne, to przew yższa zasób naszych sił i środków! Nie 
chciałbym , żebyście się rozeszli i rozpoczęli pracę z takiem
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wrażeniem, bo byście niczego wogóle nie dokonali, opanow a
ni tego rodzaju pesymizmem. Nikt od was nie wymaga, że
byście odrazu, za jednym zamachem, w  jednym roku w szystko 
przeprowadzili, ale każdy powinien zrobić to, co jest w  jego 
mocy, a  z czasem  faktycznie zrobi wszystko, jeżeli ideał, 
k tóryśm y przedstaw ili, będzie mu przyśw iecał, jeżeli będzie 
w  nim w iara i wola do czynu. J a k  św. Paw eł apostoł powin
niśmy wciąż sobie pow tarzać: „Omnia possum in eo, qui me 
confortât. — W szystko mogę w tym, k tó ry  mię um acnia '’ 
(Fil. 4, 13).

Żyjemy w podobnych czasach i w arunkach, jak  on. Po
dobnie jak  on nie rozporządzam y wielkiemi funduszami, jak  
on odczuwamy b rak  współpracowników, jak  on widzimy 
przed sobą niezm ierzone pole pracy, jak on spotykam y w szę
dzie przeszkody i wrogów. A  jednak św. Paw eł się nie p rze 
straszył. „Omnia possum in eo, qui me confortât”. T ak  sobie 
powiedział, zabrał się do dzieła i dokonał go.

Ten chrześcijański optymizm powinien być i w  naszych 
duszach. W  Polsce jest za dużo pesymizmu. Zaraził on, jak  
choroba zakaźna, szerokie koła, i  dlatego ta k  m ały postęp 
czynimy. Trzeba ten  pesymizm stanowczo zwalczać w  n a 
szych sercach i duszy narodu, W iara chrześcijańska jest op
tymizmem, jest radością życia. Bo Chrystus Pan jest naszą 
siłą. A  z Chrystusem  zwyciężymy, jak  zwyciężył św. Paw eł 
i inni apostołowie, jak zwyciężyli chrześcijanie pierw szych 
wieków.

Ale powinniśmy tak  pracow ać i tak  żyć, jak oni. Szcze
gólnie my, kapłani, powinniśmy posiadać dzisiaj ducha apo 
stolskiego. Jak  apostołowie powinniśmy z radością znosić 
ewangeliczne ubóstwo, jak oni powinniśmy pracow ać, aż do 
w yczerpania wszystkich sił, jak oni poświęcić wszystko dla 
K rólestw a Chrystusowego, Jeżeli k ilka la t tak  iść i p raco
wać będziemy, zmienią się stosunki, zwycięży spraw a Chry- 
stusowa, k tó ra  jest spraw ą Ligi. Potem  już p raca nasza b ę 
dzie łatwiejszą, wydatniejszą. Nie sarkajm y więc i nie mów
my pełni pesymizmu: To u nas się nie da zrobić. To p rzek ra 
cza nasze siły! Przeciwnie, niech optymizm  chrześcijań
ski w nas się odezwie i zaw oła gromko - rozgłośnie: „Omnia 
possum in eo, qui me confortât" — „W szystko mogę w Tym, 
k tó ry  mię um acnia” !
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NA Ś W IĘ T O  MŁODZIEŻY,

,,Jezus w ejrzaw szy nań, umiłował go“. (Mk. 10, 21).

Kochana i Droga Młodzieży!

Do Chrystusa Pana pewnego dnia zbliżył się młodzie
niec, padł przed Nim na kolana i zapytał Go: „M istrzu do
bry! Cóż mam czynić, aby osiągnąć żywot w ieczny?“ Jezus 
m u odpowiedział: „Jeśli chcesz wejść do żywota, chowaj 
przykazania“. M łodzian p y ta  Go: „K tóre?“ O drzekł mu J e 
zus: „Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie mów fałszy
wego świadectwa, czcij ojca swego i m atkę swą, a miłuj b li
źniego swego, jak  siebie sam ego“. Odpowiada mu m łodzie
niec: „W szystkiego tego przestrzegałem  od młodości mo
jej“. Słysząc to szlachetne wyznanie Jezus, jak pismo św ię
te  tak  pięknie zaznacza, „wejrzawszy nań, um iłował go“ 
(Mk. 10, 21).

Droga Młodzieży! Ja k  Chrystus Pan owego młodzieńca, 
a w nim ca łą  młodzież, tak  i ja, W asz Biskup, umiłowałem 
W as, ta k  i ja gorąco pragnę, by wasze życie zawsze było 
pięknem  i szlacheinem, byście, jak  Ewangelja św ięta o mło
dym Jezusie powiada, „w zrastali w  mądrości i w latach  i w 
łasce u Boga i u  ludzi“ (Łuk. 2, 52). I chciałbym, żeby całe 
społeczeństwo katolickie was umiłowało, serdeczną opieką 
otoczyło i pom agało W am do wzniesienia się na wyżyny 
łaski Bożej.

Czemuż to Chrystus Pan tak  gorąco W as kocha? D la
czegóż ja, W asz A rcypasterz, W as kocham ? Dlaczego powi
nien W as kochać cały naród?

Bo wyście naszą wiosną, wiosną dla Kościoła św., w io
sną d la narodu. A  któżby nie kochał wiosny?
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W iosna to radość i piękność, to świeżość i czystość, to  
nowe życie. Cała ziemia: pola i łąk i i lasy okryw ają się 
świeżą, czystą zielenią, w  ogrodach rozwijają się kwiaty; 
ptaki, k tó re  wróciły, śpiew ają hymny radości, słońce napeł
nia słodkie pow ietrze błogiem ciepłem. Cała przyroda odży
wa radosnem, młodem życiem. To jest wiosna. Jakżeż jej nie 
kochać?

T aką wiosną jesteście Wy, młodzi moi przyjaciele, dla 
życia naszego Kościoła i naszego narodu. W yście młodzi i 
świeżi, w waszych sercach niewinność i czystość; w w a
szych oczach radość i piękność; w w aszych duszach czyste 
i ciepłe prom ienie łaski Bożej. J a k  w  ogrodach z ziemi kw ia
ty, tak  w  W as z „miłości Bożej, k tó ra  rozlana jest w sercach 
waszych przez Ducha Świętego“ (Rz. 5, 5) w yrastają now e 
siły i chcą się rozw inąć radosnem życiem. Przynoście nasze
mu Kościołowi młode siły, zmęczonemu wałkam i narodow i 
świeże nadzieje, słowem, przynoście wiosnę, a z wiosną no
we życie.

Powinniście to wiedzieć, młodzi przyjaciele moi, i d la te 
go też ta k  otwarcie to W am powiadam. Nie mówię W am  te 
go, byście się stali zarozumiałymi i dumnymi. W iosna, choć 
tak piękna, nie jest zarozum iałą i dumną, lecz jest pokorną. 
Ale powiadam  W am to dlatego, byście przez lekkom yślność 
nie zmarnowali tej pięknej wiosny, tych pięknych sił W asze
go ciała i W aszej duszy, lecz je zachowali, pielęgnowali i ro 
zwijali dla W aszego szczęścia i przez to  spraw ili radość Bo
gu, Kościołowi i Narodowi. Kościół św ięty W as potrzebuje 
i naród W as potrzebuje. Ja k  przyroda zm arniałaby bez w io
sny, ziemia przem ieniłaby się w  pustynię lub w  krainę w ie
cznych lodów, tak  nasz święty Kościół, tak  miła nasza Oj
czyzna nie m iałaby przyszłości, gdybyście W y im nie p rzy
nieśli wiosny.

W ielka więc odpowiedzialność i w ielkie zadanie, k tó re  
W am Bóg wszechmogący powierzył!

Pam iętając o tem, Droga Młodzieży, powinniście p raco 
wać nad sobą i korzystać z p racy  Kościoła i społeczeństw a 
nad wami, tak  jak  wiosna pracuje i pozwala ludziom p raco 
wać nad sobą, aby rozw inęły się bujnem życiem w szystkie 
jej piękne siły.

Bo wiosna pracuje, choć może wam się wydaje, że przy-
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roda w czasie wiosennym tylko się raduje, tylko się bawi, 
tylko śpiewa, a wcale się nie troszczy o przyszłość. T ak  nie 
jest. Nigdy bowiem cała przyroda więcej nie pracuje, jak 
właśnie na wiosnę. Pracuje każda traw ka, pracuje każda ro 
ślinka, pracuje każde drzewko, Z niewymownym wysiłkiem 
i niesłychaną w ytrw ałością pracuje bez przerw y dniem i no
cą, aby zapuścić głębiej korzenie w ziemię i przez to zyskać 
mocny grunt dla siebie, aby z ziemi wyciągnąć soki, k tóre 
im zapew niają rozwój, aby się podnieść z ziemi coraz to w y
żej dc słońca, k tó re  im daje światło i ciepło. Pracuje wiosna, 
a pracuje z radością. Gdyby tak  nieustannie nie pracow ała, 
nigdy nie byłoby żniwa, a ludzie musieliby um ierać z głodu. 
Dlatego też i ludzie pom agają wiośnie modlitwą i pracą. 
Ileż to pracy  widzicie wiosną na polach i w ogrodach, na łą 
kach i w lasach. I z jakąż pobożnością i szczerością modlą 
się ludzie, by Bóg wszechmogący błogosławił rolę, by błogo
sławił wiosnę.

T ak  i Ty, Kochana Młodzieży, powinnaś pracow ać nad 
sobą w wiośnie twego życia i powinnaś z radością przyjąć 
pracę Kościoła i Narodu nad sobą. Powinniście, drodzy mło
dzi przyjaciele, w ytężyć w  nieustannej pracy, wszystkie swo
je siły, aby znaleźć mocny grunt dla całego życia swego, aby 
odkryć i wyzyskać źródła sił do rozwoju duszy swej, aby pod
nieść się do słońca. Tym mocnym gruntem  waszego życia 
jest opoka Chrystusowa, jest Kościół święty, jest nauka Chry
stusowa. „Albowiem, jak św. Paw eł powiada, fundam entu 
innego nikt założyć nie może, okrom tego, k tó ry  założon jest, 
k tó ry  jest Chrystus Jezu s“ (1 Kor. 3, 11). Źródłami sił duszy 
waszej to modlitwa i święte Sakram enta, to  wiedza i nauka. 
Słońce zaś, k tó re  W am  daje światło i ciepło: to sam Chry
stus Pan. Jego powinniście szukać, za Nim jedynie iść. Jeżeli 
w młodości swojej nie znajdziecie tego gruntu, nie będziecie 
czerpali z tych źródeł, nie napełnicie się jak rośliny światłem  
Chrystusowem, sami zginiecie, a Kościół w Polsce i Naród 
nasz upadnie.

Pracujcie więc, kochani moi młodzii przyjaciele, nad so
bą i przyjmijcie z miłością pracę Kościoła i społeczeństw a 
nad sobą!

Ja k  wiosna ma zdradliw ych wrogów, k tórzy  ją chcą 
zniszczyć, tak  i wy ich macie. W rogami wiosny są mrozy,
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są upały, są ulewne deszcze, jest różne robactwo. Już  może 
nieraz spostrzegliście sami, jak  zgubnie te  wrogie siły dzia
łają. Niech przyjdzie choćby tylko jednej nocy wiosennej 
zdradliwy mróz, rzuci się na rośliny — a już po nich, nigdy 
już nie odżyją. Albo niech na  wiosnę zapanują upały, a zie
mia wyschnie, zabraknie roślinom soków do życia —i zwięd- 
nieją i już nigdy nie odzyskają sił. Albo niech ulew ne desz
cze potrw ają dłuższy czas — a wszystko gnić poczyna. Albo 
niech się rozmnoży robactw o i pożre listki i zniszczy kwiaty, 
a rośliny już nie w ydadzą owocu, czasu żniwa nie przyniosą 
plonu.

I W asza wiosna i W asze młode życie ma tak ich  wrogów 
okrutnych. M rozem dla W aszego życia jest niew iara, k tó ra  
oziębi W asze dusze, pozbawi W as zapału dla najwyższych 
ideałów, upałam i to zmysłowość i nam iętność, k tó re  w ypalą 
W asze serca, tak , że w  nich tylko, popiół grzechu pozostanie. 
Deszcze ulew ne to niem oralność, to zepsucie, k tó re  W as ze
w sząd otacza i zgniliznę chce w prowadzić w  ciało i duszę 
W aszą. Robactwem  to kusiciele, k tó rzy  W as chcą zatruć 
grzechem, pozbawić W as niewinności.

Czuwajcie więc, młodzi przyjaciele moi, czuwajcie i 
strzeżcie się tych wrogów, k tórzy chcą zatruć W aszą m ło
dość. Czuwajcie i równocześnie pracujcie nad sobą, abyście 
w szystkie siły wydobyli z siebie, abyście znaleźli mocny 
grunt na opoce Kościoła Chrystusowego, abyście wyzyskali 
źródła siły W aszej — modlitwę i sakram enta święte — abyś
cie zawsze byli w świetle Chrystusowem. W tedy W as żaden 
wróg zniszczyć nie zdoła. W tedy jak młody Chrystus „w zra
stać będziecie w mądrości i w latach  i w  łasce u Boga i u  lu
dzi“ (Łuk. 2, 52). W tedy będziecie praw dziw ą wiosną dla 
Kościoła i dla Narodu. Przez W as Kościół św. w  Polsce i mi
ła  Ojczyzna staną się potęgą.

Abyś, Kochana i Droga Młodzieży, lepiej poznała te 
wielkie praw dy, aby całe społeczeństwo katolickie je sobie 
żywiej przypomniało, abyście, wy młodzi i m y starsi we w spól
nej modlitwie uprosili łaskę  Bożą dla siebie —• oto chcę za 
prowadzić w naszej diecezji Święto Młodzieży, i rozporzą
dzam niniejszem, żeby to  Święto M łodzieży odtąd każdego 
roku  w uroczysty sposób obchodzono w niedzielę po dniu
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św. Stanisław a Kostki; tego więc roku poraz pierw szy w  
przyszłą niedzielę, dnia 14 listopada.

Zrozumiecie niew ątpliw ie, dlaczego właśnie tę, a nie 
inną niedzielę w ybrałem  ria wzniosłe to święto młodzieży. 
Dzień bowiem św. Stanisław a Kostki, choć przypada nie na 
w esołą wiosnę, ale na ponurą jesień, jednak jest dla Polski 
dniem wiosennym. Bo św. Stanisław  jest najpiękniejszym 
wyrazem  sił wiosennych Polski. Był On młodzieńcem, k tó 
rego ujrzawszy Chrystus, umiłował. Był On młodzieńcem, 
k tó ry  w ytężoną p tac ą  nad sobą, um iał zachować i rozwinąć 
do najbujniejszego życia wiosnę duszy swojej tak, że s ta ł się 
wielkim świętym, stał się mimo, że w  młodych latach zakoń
czył swój żywot, chlubą Kościoła i Narodu Polskiego. Naj
sławniejsi ludzie i najwięksi bohaterzy, jakich wydał nasz 
naród, nie przynieśli Polsce więcej sławy na całym świecie, 
niż On, i nie uzyskali więcej łask  Bożych dla niej, niż On. 
„Staw szy się w krótkim  czasie doskonałym, przeżył czasów 
w iele“ (Mądr. 4, 13). W iosna jego życia, choć nie m iała lata, 
dziś jeszcze po w iekach Kościołowi i Polsce bogate przynosi 
żniwo. W łaśnie tego roku cały świat katolicki obchodzi w 
najuroczystszy sposób 200-le'tnią rocznicę Jego kanonizacji. 
W szystkie narody będą Go wspominały, będą do niego się 
modliły, a wspominając Jego imię, wspominać będą Polskę. 
Bo św. Stanisław  był Polakiem, był synem polskiej ziemi, 
z krw i i ducha. M łodzież katolicka całego św iata obrała Go 
sobie za swego patrona, postanow iła iść drogami, którem i On 
chodził, kochać ideały, k tó re  On kochał, czerpać siły z tych 
źródeł, z k tórych On je czerpał, walczyć o wiosnę swej du
szy, tak  jak On walczył.

Sław a św. Stanisław a jest sław ą katolickiej młodzieży 
polskiej. To też w  dzień św. Stanisław a Kostki i podczas 
uroczystości rocznicy Jego kanonizacji oczy młodzieży k a 
tolickiej całego św iata będą zwrócone do polskiej młodzieży 
katolickiej. I wszyscy pytać się będą: Czy dzisiejsza młodzież 
polska jest godna swego świętego rodaka, czy jest w  niej 
duch Jego, czy iza Jego przykładem  i pod Jego sztandarem  
wspina się na wyżyny, czy jest ona jak św. S tanisław  wiosną 
dla Kościoła i dla Narodu?

Kochana i Droga Młodzieży! Odpowiesz mi na te p y ta 
nia na przyszłą niedzielę, nie słowami, ale czynem. Pokaż
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światu katolickiemu, że dzień św. Stanisław a jest w  Polsce 
wielkiem, wspania-łem świętem  młodzieży, że w  ten  dzień 
cała polska młodzież kato licka skupia się około ołtarzy, że 
jest i pozostanie w ierną ideałom  św. S tanisław a Kostki, że 
tak  kocha M atkę Boską jak On, że tak  łączy się z Chrystu
sem w Komunji św, jak On, że tak  w ierną jest Stolicy św. 
jak On, że tak  broni wiosny swej duszy jak On, i jak  On chce 
być chw ałą Kościoła i Narodu.

A wlięc do dzieła, Kochana i Droga Młodzieży! Gotuj się 
na swoje święto, na Święto Młodzieży, na uroczystość w iel
kiego twego przew odnika! Bierz gremjalnie udział w uro
czystym triduum, k tó re  z tej okazji w  licznych kościołach k a 
płani urządzą. Wzmocnij się do> walki o wiosnę swoją Komu- 
nją świętą, jak  to czynił św. Stanisław . Garnij się w same 
święto do kościołów, aby wiosna była w  naszych świątyniach! 
Ї przepełniaj sale, w których odbędą się akadem je na cześć 
św. Patrona. Pokaż, że w  Polsce jest jeszcze wiosna, że żyje 
i pracuje katolicka młodzież polska.

I żeby ta  wiosna nie trw ała  ty lko jeden dzień, drodzy 
młodzi przyjaciele moi, wszyscy, k tó rzy  wiosnę kochacie, 
wstępujcie w szeregi organizacji katolickiej młodzieży. W ła
śnie dlatego utw orzyłem  Związki Stowarzyszeń dla m łodzie
ży pozaszkolnej męskiej i żeńskiej i sodalicje m arjańskie dla 
młodzieży szkół średnich. Stow arzyszenia te  m ają w łaśnie 
ten cel, żeby za przykładem  i pod przew odnictw em  św. S ta 
nisława, k tó ry  także należał do podobnego stowarzyszenia, 
wyrabiać w nich wiosenne swe siły, dla dobra Kościoła i Oj
czyzny. Niech nie będzie w naszej diecezji parafji, w  której- 
by nie kwitło tak ie  stowarzyszenie, niech nie będzie szkoły 
średniej, przy którejby nie istniała sodalicja m arjańska, niech 
nie będzie młodzieńca, niech nie będzie dziewczęcia, któ- 
rzyby do nich nie należeli. Przyłączyć się do Stow arzyszenia 
młodzieży, do sodalicji marjańskiej, to znaczy zbliżyć się do 
Chrystusa, aby On „wejrzawszy na W as, um iłował W as".

W y zaś wszyscy, Kochani Diecezjanie, k tórzy już prze- 
szliście wiosnę życia, kochajcie naszą młodzież, otaczajcie ją 
czułą opieką! Przez nią sami odżyjecie, odżyje naród, odżyje 
Kościół w  Polsce. Dlatego w Święto M łodzieży módlcie się 
gorąco za nią, złóżcie ofiarę na cele organizacji młodzieży, 
popierajcie tw orzące się stow arzyszenia. O tę  pomoc z szcze

154



gólną serdecznością proszę nasze zacne nauczycielstwo. 
I wiem, że nadarem no prosić nie będę. Bo serce nauczyciel
stw a należy do tej drogiej młodzieży; ono najlepiej wie, że 
młodzież to wiosna, to  nadzieja, to przyszłość narodu i Ko
ścioła w Polsce.

Święta i szlachetna ambicja niech nami kieruje. Młodzież 
Narodu, iktóry z siebie wydał św. S tanisław a Kostkę, powin
na stać na  czele katolickiej młodzieży całego świata. Amen.

Dan w  Częstochowie w  dzień Świętych Apostołów Szy
mona i Tadeusza, dnia 28.IX.1926 r.
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D Z I S I E J S Z Y  K R Y Z Y S
GOSPODARCZO - SPOŁECZNY  

A MISJA SPOŁECZNA KOŚCIOŁA 5 W.

Nie ulega dziś już żadnej wątpliwości, że obecny k ry 
zys gospodarczy nie mniej w strząsa podstaw am i świata, niż 
wojna wszechświatowa, i że w następstw ach swoich może 
przynieść bodaj w iększe jeszcze zmiany, a naw et przew ro
ty  na świecie, niż ta  straszna katastro ia. P rzytem  jest nie 
mniej bolesny od niej. W ystarczy wspomnieć, że w samych 
cywilizowanych krajach w skutek tego kryzysu jest 18 — 20 
miljonów bezrobotnych. A  to znaczy morze nęd'zy i rozpa
czy, k tóre lada chwila może się podnieść w burzach, groź
niejszych od burzy wojny wszechświatowej, i pochłonąć, je
żeli go nie opanujemy, całą naszą kulturę. Nie dziw, że spra
w a kryzysu gospodarczego w ysunęła się na naczelne miej
sce w szystkich spraw wszechświatowych, że stanowi naj
więcej palące zagadnienie wszelkiej polityki narodowej i 
m iędzynarodowej. Nie dziw, że najtęższe mózgi pracują nad 
jego rozwiązaniem , a miljony serc modli się o zażegnanie 
lub przynajmniej złagodzenie tej straszliwej nowoczesnej 
plagi, jaka nawiedziła ludzkość.

Czy wobec tak  groźnego zjaw iska Kościół św, może być 
obojętny, czyż my, katolicy, możemy stać bezczynnie na 
uboczu? Byłoby to sprzeniew ierzeniem  się hasłu Chrystusa 
Pana: „M isereor super tu rbam “ — „Żal mi ludu“ (Mat. 8, 2), 
k tóre żyć powinno w Kościele i w każdem  sercu katolic- 
kiem, byłoby sprzeniew ierzeniem  się misji społecznej, jaką 
z woli Chrystusa Pana ma do spełnienia Kościół św, i spo
łeczeństwo katolickie, sprzeniew ierzeniem  się tem  fatalniej- 
szem, jeżeli wierzymy, że jedynie z sił Chrystusow ych mo
że dokonać się odnowienie św iata i wytw orzyć się pokój 
Chrystusowy w Królestw ie Chrystusowem,
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Lecz odrazu powstaje pytanie: w jaki sposób ma Ko
ściół św,, m a społeczeństwo katolickie spełnić swoją misję 
wobec tego kryzysu gospodarczego? W  jakim kierunku po
winna posuwać się i jak daleko sięgać akcja Kościoła i ak 
cja katolików w tej dziedzinie?

Zależy to z jednej strony od natury  kryzysu gospodar
czego, a z drugiej — od isto ty  społecznej misji Kościoła św.

I.

Jakaż  jest na tu ra  dzisiejszego kryzysu gospodarczego?
Najróżniejsze na to dręczące pytanie słyszymy odpo

wiedzi, Pozwolę sobie, nie wyliczając i nie analizując ich, 
wypowiedzieć w łasny swój pogląd na tę  kwestję. Nie je
stem  wprawdzie ani profesorem  ekonomji politycznej, ani 
fachowym socjologiem, choć od1 najmłodszych la t żywo zaj
mowałem się sprawam i ekonomicznemi i społecznemi, nie 
jestem  też przedstaw icielem  ani sfer przedsiębiorczych, ani 
mas robotniczych, bezpośrednio' zaangażowanych w tym  k ry 
zysie, choć zawsze ścisły kon tak t utrzym ywałem  tak  z jed
nymi jak z drugimi. W obec tego mój pogląd nie może być 
poglądem specjalisty-fachowca. Ale może w łaśnie dlatego', 
że na to kolosalne zjawisko w życiu dzisiejszej ludzkości 
patrzę  nie okiem specjalisty, który, widząc tysiące szcze
gółów i roztrząsając najróżniejsze teorje, łatw o w nich u to 
nąć może, a jeżeli jest odpowiedzialnym kierownikiem  w ży
ciu gospodarczem, zaabsorbow any jest przez najbliższe i naj
aktualniejsze sprawy, ale że pa trzę  na nie okiem p as te 
rza, w którego sercu silnie odzywać się powinno hasło Chry
stusowe: „M isereor super tu rbam “, a którego działalnością 
kieruje hasło Piusa X: „Omnia instaurare in Christo“ í Piu
sa  XI: ,,Pax Christi in regno Christi“. Mój pogląd na to  za
gadnienie, k tóre dziś jest już nietylko gospodarczo-społecz- 
nem, ale ogólno-łudzkiem, więcej może zbliża do rzeczy
wistości, niżby można przypuścić.

Jak ież są najcharakterystyczniejsze objawy dzisiejsze
go kryzysu, k tó reby  mogły nam zdradzić jego w łaściwą isto
tę?  Przedew szystkiem  stw ierdzić możemy jako fakt, że kry
zys obejmuje dziś cały świat, całą ludzkość, w szystkie na
rody, wszystkie klasy i wszystkie dziedziny pracy ludzkiej.
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Obejmuje on tak kraje agrarne, jak przemysłowe, tak  naro
dy bogate, rozporządzające wielkiemi kapitałam i, jak naro
dy  ubogie, tak  państw a stare  z wysoko rozw iniętą organi
zacją gospodarczą i społeczną, jak państw a młode, k tó re  do
piero tw orzą sobie organizację, tak  państw a zwycięskie w 
wojnie wszechświatowej, jak państw a zwyciężone. Ta po
wszechność kryzysu i jego długotrwałość musi nam narzu
cić wniosek, że nie doskw iera on li tylko samej pow ierzch
ni i peryferjom  życia gospodarczego, ale sięga do samych 
jego podstaw , do samego jego serca.

Nie mniej ważny jest inny objaw. Dzisiejszy kryzys go
spodarczy nie jest spowodowany czynnikami, niezależnemi 
od człowieka. Nie w yw ołała go żadna katastrofa  przyrody, 
której człowiek ani przew idzieć ani przeszkodzić nie może, 
jak n, p. nieurodzaj w skutek  suszy, deszczów, mrozów itd., 
albo zaraza, dziesiątkująca ludzkość i osłabiająca jej siłę 
twórczą. W praw dzie mógłby ktoś powiedzieć, że tak ą  ka
tastrofą  była wojna wszechśw iatowa, k tó ra  zniszczyła nie
zliczone w artości gospodarcze i miljony ludzi. Na to jednak 
trzeba odpowiedzieć, że wojna nie była katastro fą  na tu ra l
ną, żywiołową, ale wybuchła z winy ludzi. Poza tem  jestem  
zdania, że wojna nie była przyczyną, ale raczej jednym z 
pierwszych i to najstraszniejszych objawów wówczas jeszcze 
ukrytego kryzysu, tak, jak ten kryzys, dziś już jawny, i z 
pełną siłą szalejący, może nowe wywołać wojny, jeżeli go 
na czas nie opanujemy. Przyznać atoli należy, że wojna 
przyśpieszyła ostateczny wybuch kryzysu w dzisiejszych 
jego wszechśw iatowych rozm iarach.

Nie jest też, jak się często słyszy, przyczyną kryzysu 
przeludnienie ziemi, ooby także należało uważać za k a ta 
strofę naturalną, niezależną od ludzi. G dyby tak  było, w te
dy rzeczywiście położenie ludzkości byłoby praw ie bezna
dziejne, kryzys nieuleczalny. Dzięki Bogu, tak  nie jest i do
dajmy odrazu, tak  nigdy nie będzie. W ierząc w Opatrzność 
Boską, możemy być pewni, że Bóg, oddając ziemię ludziom, 
i nakazując im, by na niej się rozmnażali, tak  hojnie ją w y
posażył we w szystkie dobra potrzebne, że nigdy ich nie za
braknie dla utrzym ania i rozwoju ludzkości. Nie potrzebu
jemy więc nigdy obawiać się przeludnienia ziemi, to zna
czy w ytw orzenia się takiej sytuacji, że byłoby za mało dóbr
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w  stosunku do istniejącej w danym czasie liczby ludności 
na ziemi. Takie przeludnienie także i dziś nie istnieje. Prze- 
ciwnie, jak powszechnie wiadomo, dzisiejszy kryzys nie p o 
lega na tern, że jest za mało, ale raczej, że jest za dużo dóbr 
gospodarczych na ziemi. W ytw orzył się w prost paradok
salny stan rzeczy, Miljony ludzi dlatego dziś nie ma chle
ba, że jest za dużo zboża, dlatego siedzi w zimnych poko
jach, że jest za dużo węgla, dlatego nie może kupić sobie 
ubrania i obuwia, że jest tego za dużo w składach i m aga
zynach. Jeżeli kiedykolwiek, to  dziś teorja M althusa w y
kazała się jako nierealna.

Te charakterystyczne cechy dzisiejszego kryzysu, a 
mianowicie jego powszechność mimo najróżniejszych w a
runków  gospodarczych w poszczególnych krajach, jego dłu
gotrwałość i — żeby ta k  powiedzieć — jego nienaturalność, 
narzucić nam muszą wniosek, że najgłębsza i najistotniej
sza jego przyczyna tkwić musi w samej strukturze gospo
darczej, stworzonej i dotąd utrzym anej przez ludzi, czyli, 
że dzisiejszy ustrój społeczny i gospodarczy, według k tó re
go dokonywuje się produkcja i podział dóbr, już nie może 
sprostać warunkom , jakie się z biegiem czasu w ytw orzyły 
na ziemi. D z i s i e j s z y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y  
j e s t  w i ę c ,  w e d ł u g  m e g o  z d a n i a ,  k r y z y s e m  
s a m e g o  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o .  Zachwiał 
się on w samych podstaw ach i w skutek tego albo musi się 
poddać daleko idącemu przeobrażeniu, albo naw et ustąpić 
miejsca innem u ustrojowi gospodarczemu i społecznemu, 
k tóryby lepiej odpowiadał dzisiejszym warunkom  życia go
spodarczego na świecie.

To przekonanie budzi się dziś już w kołach p rzedsta
wicieli samego ustroju kapitalistycznego. Gdy na ten  tem at 
rozm awiałem  z jednym z najgenialniejszych ich leaderów  i 
wyraziłem  zdanie, że stoimy przed wielkiemi przeobrażenia
mi ustroju kapitalistycznego, nietylko nie zaprzeczył mi, ale, 
przeciwnie, żywo oświadczył, że znajdujemy się w pełnym 
toku tego procesu. Faktycznie, system  kapitalistyczny w ła
ściwie już złam ał swój stos pacierzowy. Indywidualizm go
spodarczy i w ynikająca z niego zasada wolnej, nieograniczo
nej dla w szystkich konkurencji, k tó ra  w łaśnie stanow iła ten  
stos kręgowy ustroju kapitalistycznego, dziś już została po
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rzucona przez samych kapitalistów . Tw orzą się w coraz to 
szerszych rozm iarach już nietylko w granicach państw , a le  
poprzez granice, trusty , k tó re  wolności konkurencji już nie 
uznają, lecz dyktują swym członkom wszystkie nieomal w a
runki produkcji i handlu. Nie ulega, według mego zdania, 
dziś żadnej wątpliwości, że w życiu gospodarczem  i społecz- 
nem żyjemy w czasie przełomowym  o decydującej ważności 
dla przyszłości. Chwila ta  jest podobna do owej na końcu 
średnich wieków, kiedy istniejący wówczas ustrój zam knię
tego gospodarstw a domowego i miejskiego się załamał, a 
pow stał ustrój gospodarstw a kapitalistycznego. Kolosalny 
ten  przew rót by ł skutkiem  rozszerzenia się świata, k tóre 
w tedy właśnie nastąpiło : odkryto A m erykę i inne nowe 
światy. W skutek tego otw orzyły się dla pracy  ludzkiej no
we rynki o kolosalnych, w prost nieograniczonych rozm ia
rach, Produkcja już nie potrzebow ała, jak dotychczas, sto 
sować się do istniejącego, ograniczonego zapotrzebow ania, 
lecz mogła się rozwijać w nieograniczony sposób, S tąd  pro
dukcja stała się sama w sobie celem życia gospodarczego, 
jedynym praw ie i najwyższym nakazem  nowego kapitali
stycznego ustroju. Kapitalizm mógł rozpocząć swój zwycię
ski pochód przez cały św iat i całe wieki.

Dziś atoli nadszedł kres tego pochodu. Dziś już niem a 
wolnych rynków i niema widoków, by św iat dalej się roz
szerzył, Świat s ta ł się znowu i to definitywnie zam knięty 
i ciasny. W szystkie kraje ziemi, aż po same bieguny są za
jęte, wszędzie ludność sta ła  się samodzielną lub dąży do sa 
modzielności politycznej, gospodarczej i społecznej, wszę
dzie w ytw orzyła lub w ytw arza w łasny przem ysł i handel. 
W ojna wszechśw iatowa przyśpieszyła ten proces, a polity
ka powojenna państw  zaostrzyła go jeszcze sztucznie przez 
coraz szczelniejsze zamknięcie granic dla wyrobów obcych. 
Przypomnę ty lko zam knięcie ogromnego rynku w schodnie
go przez sowiety dla przem ysłu i handlu europejskiego. 
Gdyby ten  rynek z ludnością około 200 miljonów został zno
wu, jak przed wojną, otw arty, niew ątpliw ie kryzys został
by w wysokim stopniu złagodzony, Ale tylko złagodzony, 
nie zlikwidowany, bo pozostałby fakt, że św iat jest dziś zam
knięty i nie dostarczy już nowych rynków  dla produkcji, 
W  tym też  w łaśnie k ierunku idzie polityka gospodarcza so-
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wíeíów. Zamknęli olbrzymie obszary, opanowane przez sie
bie, właśnie w tym celu, aby wytworzyć własny przem ysł, 
a to  w takich rozm iarach, by nietylko móc pokryć własne 
zapotrzebow anie i przez to uniezależnić się od innych k ra 
jów i ich przemysłu, ale naw et swemi wyrobami zalać cały 
św iat i przez to jeszcze powiększyć trudności i przyśpieszyć 
ogólną katastrofę gospodarczą.

Podstaw ow y więc w arunek dla rozwoju kapitalistyczne
go ustroju gospodarczego przestał istnieć. Niema już wol
nych rynków. F a k t ten musi pociągnąć za sobą daleko idą
ce konsekwencje. Ja k  wówczas, na końcu średnich wieków, 
gdy zam knięty świat się otworzył, tak  dziś, gdy o tw arty  do
tąd  św iat znowu się zam knął i ścieśnił, wybiła godzina dla 
wielkich przem ian w życiu gospodarczem, dla nowego ustro
ju gospodarczego i społecznego. Nikt dziś nie może przew i
dzieć, jakim będzie ten ustrój może już bliskiej przyszłości, 
nikt dziś nie może w skazać nowej struk tu ry  gospodarczej, 
jakaby najlepiej odpowiadała zmienionym warunkom. Ale 
pod naciskiem  kryzysu gospodarczego, który  jest w łaśnie 
najwymowniejszym objawem tych ogromnych zmian, jakie 
się dokonują na świecie, wszyscy gorączkowo pracują nad 
przystosowaniem  życia gospodarczego do' tych nowych w a
runków, szukają dróg do lepszego ustroju gospodarczego. 
Narazie, zdaje się, daremnie. Bo jasnem jest, że w ielki ek
sperym ent stw orzenia nowego ustroju gospodarczego i spo
łecznego, jakiego z tak ą  nam iętnością i tak ą  energją pod
jęli się bolszewicy, nie może się udać, nie może spro
wadzić lepszego świata, ale, przeciwnie, może zniszczyć ca
łą naszą kulturę i ostatecznie doprowadzić ludzkość do 
przepaści, A le trzeba zdać sobie jasno spraw ę z tego, że, 
jeżeli nie znajdziemy, i to w kró tk im  czasie, wyjścia z o- 
kropnego kryzysu przez stworzenie lepszegoi ustroju gospo
darczego, w tedy wobec rozpaczy wielkich mas, bolszewicy 
mogą odnieść zwycięstwo i narzucić swój system  całem u 
światu. Ogromne więc zadanie ciąży w tej przełomowej 
chwili na całej ludzkości, a ciąży przedew szystkiem  na  ka- 
tolickiem społeczeństw ie i na Kościele św.

Gdy po upadku średniowiecznego ustroju gospodarcze
go i społecznego przesiąkniętego zasadami i duchem  chrze
ścijańskim, poczęły się tw orzyć formy nowego' ustroju, Ko
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ściół święty, niestety, przechodził w łaśnie wielki w ew nętrz
ny kryzys. Pogański duch renesansu zatru ł pierw iastkam i 
racjonalistycznem i głęboką, praw ie jednolitą umysłowość 
-społeczeństwa europejskiego. Reform acja działała jeszcze 
silniej w tym  kierunku, a nadto rozbiła ostatecznie jedność 
chrześcijańską, paraliżując ¡w najwyższym stopniu działal
ność Kościoła św. Nie dziw, że w skutek tej sytuacji Kościół 
wówczas nie mógł w yw ierać należytego wpływu na tw orzą
ce się nowe formy życia gospodarczego i społecznego, nie 
mógł ich natchnąć i napełnić -duchem chrześcijańskim; p rze 
jęły się one raczej duchem racjonalistycznym  i pogańskim. 
Niczem nie krępow any egoizm i m aterjalizm  sta ł się duszą 
nowego ustroju kapitalistycznego i w ytw orzył z czasem owe 
opłakane stosunki, k tóre w yw ołały w ielką i bolesną kwe- 
stję społeczną, a ostatecznie doprowadziły do dzisiejszego 
chaosu w życiu gospodarczem  świata.

Ten fatalny błąd  dziejowy nie powinien się pow tórzyć 
dziś, kiedy znowu tw orzą się nowe formy życia gospodar
czego i społecznego, Do tego dziś Kościół nie dopuści, do 
tego my, katolicy, dopuścić nie powinniśmy, ale pełni w ia
ry, że jedynie w Chrystusie może być uzdrowiony i odno
wiony świat, powinniśmy wytężyć wszystkie siły i współ
pracow ać w Akcji katolickiej z Kościołem, aby wobec dzi
siejszego kryzysu gospodarczego, wobec tworzącego się no
wego ustroju, Kościół mógł skutecznie spełnić swoją wznio
słą misję społeczną i urzeczywistnić także w życiu gospo
darczem  wielkie hasło Piusa XI : ,,Pax Christi in regno 
C hristi“.

II.
Jak ież atoli konkretne zadania zaw iera społeczna mi

sja Kościoła w tej przełomowej chwili? Czy jest jego- bez- 
pośredniem  zadaniem  w skazać i stw orzyć tak i nowy ustrój 
gospodarczy i społeczny, k tóryby był w całej pełni chrze
ścijańskim? Czy w depositum  fidei, którego Kościół jest stró 
żem i wykonawcą, istnieje w zór takiego ustroju, istnieje ści
śle określony program  gospodarczy i społeczny, k tóryby nas 
tak  obowiązywał, jak każdy dogmat i jak każdy dogmat był 
niezmienny? Czy Kościół może bezpośrednio w kraczać w  
dziedzinę życia gospodarczego i społecznego i narzucić mu 
te formy lub te  nowe formy, k tóre uw aża za zbawienne, al-
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Ъо czy tylko ma pośrednio oddziaływać na ich tworzenie 
się przez natchnienie ich duchem chrześcijańskim?

Na te i inne podobne pytania trzeba dać jasną odpo
wiedź. T rzeba jasno i ściśle określić isto tę i zakres społecz
nej misji Kościoła św. Pod tym bowiem względem istnieją 
m ętne i fałszywe zapatryw ania. Jedne z nich przeceniają 
misję społeczną Kościoła, a drugie nie doceniają jej należycie.

Przeceniają ją ci, k tórzy tw ierdzą, że jest ona jedynem 
łub przynajmniej najważniejszem zadaniem Kościoła, W edług 
tego zapatryw ania Chrystus Pan jedynie w tym celu przy
szedł na świat, by rozwiązać kw estję społeczną, by usunąć 
z ziemi w szystkie niedomagania i niesprawiedliwości i stw o
rzyć tak ie  stosunki społeczne między ludźmi, by wszyscy mo
gli żyć szczęśliwie na tej ziemi. Takie też, a nie inne zada
nie m iał spełnić Jego Kościół i — jak powiadają — począt
kowo rzeczywiście je spełniał. Dowodu na to dostarczają, 
według ich zdania, Dzieje Apostolskie, w k tó rych  św, Łu
kasz opisuje życie pierwszego społeczeństw a chrześcijańskie
go, Czytamy w tej książce Pisma św,, że pod kierow nic
twem  apostołów pierwsi chrześcijanie takie między sobą 
stworzyli stosunki społeczne, że w szelka bieda została usu
nięta z pośród nich i wszyscy razem  stanowili jedno bezkla- 
sowe społeczeństwo. A  to stało się — powiadają — dzięki 
zniesieniu własności prywatnej a zaprow adzeniu na jej miej
sce własności wspólnej. Pierw szem  więc dziełem Kościoła 
w myśl Chrystusa Pana było — ich zdaniem — stw orzenie 
nowego ustroju społecznego, który  w dzisiejszem pojęciu 
nazwaćby można komunistycznym. N iestety — tak  tw ier
dzą — Kościół później zapomniał o swej misji społecznej, 
zdradzał swego M istrza i zdradził sprawę społeczną, w  now 
szych zaś czasach zaprzedał się w prost kapitalizmowi i stał 
się jego sługą. W obec tego — tak  wnioskują — należy Ko
ściół bezwzględnie zwalczać, jako wroga robotników  i wo- 
góle klas upośledzonych.

Któż nie widzi, jak niebezpiecznem  jest takie zapatry 
wanie na misję społeczną Kościoła ? Bo gdyby ono było 
słusznem, to  znaczy, gdyby rzeczywiście istotnem  zadaniem 
Chrystusa Pana i Jego Kościoła było usunięcie ze świata 
wszelkich niedomagań społecznych przez głoszenie i tw o
rzenie odpowiedniego ustroju gospodarczego i społecznego,
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w tedy wspomniane konsekwencje, jakie z takiego pojęcia 
misji społecznej Kościoła wyciągają socjaliści i komuniści, 
byłyby niew ątpliw ie uzasadnione. Faktem  bowiem jest, że 
mimo 1900-letniej działalności Kościoła nadal istnieją na 
świecie nędza i bieda, niesprawiedliw ość i nieporządek. 
K onsekwentnie należałoby wnioskować, że Kościół albo 
sprzeniew ierzył się swojej misji, albo okazał się niezdolnym 
do jej spełnienia. Ta argum entacja zręcznie w yzyskiwana 
przez socjalistów i komunistów, jest też faktycznie głównym 
powodem, dla k tórego wielkie m asy robotników  katolickich: 
odwróciły się od Kościoła.

W obec tego tern jaśniej trzeba powiedzieć, że argum en
tacja ta  jest niesłuszna, bo niesłusznem  jest zapatryw anie, 
na k tórem  się opiera. Pozwalam  sobie przytoczyć tu  dłuż
szy ustęp swego dziełka „Akcja katolicka a akcja społecz
na“, gdzie tę spraw ę szeroko omawiam:

Najwyższem i najistotniejszem  zadaniem, dla którego' 
Chrystus Pan zstąpił na ziemię, żył na niej, cierpiał i ofia
row ał życie swoje na krzyżu, nie było to, aby rozw iązać 
kwestję społeczną, usunąć z ziemi w szelkie niedomagania 
i b raki społeczne i stw orzyć nowy ustrój gospodarczy. J a 
sno i stanowczo1 sam to stwierdził, kiedy do P iła ta  powie
dział: „Królestwo moje nie jest z tego  św iata“ (Jan 18, 36). 
Najwyższem i najistotniejszem Jego zadaniem było zbawie
nie dusz nieśm iertelnych i prow adzenie ich do królestw a 
niebieskiego. Całe Jego  życie i cała Jego nauka dowodzi 
tej prawdy. Ciągle podkreśla On nadziemskość swego po
słannictw a, a tern w iększy nacisk na to kładzie, że Żydzi 
pojmowali misję oczekiwanego M esjasza w łaśnie jako do
czesną, polityczną i społeczną. Jasno rozgranicza On dwa 
św iaty czyli królestw a — doczesne i niebieskie ■— i w yraź
nie oświadcza, że Jego misja dotyczy królestw a niebieskie
go. Dlatego też  tak  gorąco nawołuje ludzi: „Szukajcie na 
pierwszem  miejscu królestw a Bożego i Jego spraw iedliw o
ści, a to wszystko będzie wam przydane“ (Łuk. 12, 31). Po- 
równywując te  dwa św iaty między sobą, tw ierdzi On s ta 
nowczo, że królestw o niebieskie jest dla człow ieka nad 
wszelkie pojęcie ważniejszem, niż św iat doczesny. „Cóż po
może człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, jeśliby na 
duszy swej szkodę poniósł“ (Mat. 16, 26).
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A więc spraw a duszy i jej zbawienie, spraw a królestw a 
niebieskiego — to są dla Niego spraw y najważniejsze, bez 
porów nania wyższe, niż spraw y gospodarcze i społeczne. 
Dla tej też, a nie dla innej spraw y um arł na krzyżu. Dla tej 
też, a nie dla innej spraw y stw orzył Kościół św. I tak  też 
Kościół św. zawsze pojmował i spełniał swoje posłannictwo. 
Istotnym  jego celem było zawsze, jest i będzie zbawienie 
dusz nieśm iertelnych, prowadzenie ich do nieba. Bo to jest 
i pozostaje najwyższą i najważniejszą, jedynie napraw dę 
istotną spraw ą ludzkości, jak stw ierdził św. Paweł, mówiąc: 
„Jeśli w tern tylko życiu mamy nadzieję w Chrystusie, naj
biedniejszymi z ludzi jesteśm y“ (I Kor., 15, 14).

Mylnie więc pojmuje i przedstaw ia misję w łaściwą Ko
ścioła św. ten, kto twierdzi, jakoby jego istotnem  i  bezpo- 
średniem  zadaniem było rozwiązanie kwestji społecznej, tw o
rzenie ustrojów gospodarczych i społecznych. N auka Ko
ścioła św, nie zaw iera żadnego system u gospodarczego lub 
społecznegb, ściśle mówiąc, można naw et powiedzieć, nie za

w iera  żadnego bezpośredniego program u gospodarczego i spo
łecznego. Bo nauka Kościoła św. jest w ieczna i niezmien
na, a ustroje i tak  samo program y gospodarcze i społeczne 
są zmienne, bo zależne w wielkiej mierze od zmieniających 
się na ziemi i między ludźmi warunków.

Nie jest więc praw dą, że Kościół św. sprzeniew ierzył 
się swojej właściwej misji, albo okazał się niezdolnym do 
jej spełnienia. Choćby naw et Kościół św. dotychczas nic nie 
uczynił na polu społecznem  — co również nie zgadza się 
z praw dą — to jednak zawsze spełniał swoją misję, k tó rą  
jest zbawienie dusz, i zawsze ją spełniać będzie, niezależnie 
od ustroju społecznego, jaki kiedykolwiek może istnieć na 
świecie. Nie jest też prawdą, że Kościół św. jest odpowie
dzialny za ustrój kapitalistyczny i nędzę społeczną, jaka 
z niego powstała. Kościół św. ani nie stw orzył tego ustroju, 
ani go nigdy nie popierał, ani mu się nie zaprzedał. P rze
ciwnie, kapitalizm  w ytw orzył się w przeciw ieństwie do za
sadniczych nauk etyki, k tó rą  głosi Kościół św., w yrósł na 
gruncie niekatolickich poglądów na świat i życie po znisz
czeniu średniowiecznego ustroju gospodarczego i społecz
nego, opartego na podstaw ach katolickich. Dlatego też nà- 
ogół zachow ał się nieprzychylnie, a naw et wrogo względem
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Kościoła katolickiego i w wielkiej mierze przyczynił się do 
podkopania podstaw  życia religijnego. To też Kościół św. 
nie milczał wobec niebezpieczeństw , k tóre dla w iary pow 
staw ały z ducha kapitalistycznego, jak również nie milczał 
wobec nędzy i niesprawiedliwości społecznej w ustroju ka
pitalistycznym , Śmiało i stanowczo podnosił zawsze głos 
w obronie w iary i w obronie ludzi, szczególnie robotników. 
W ystarczy wspomnieć choćby tylko encyklikę Leona XIII 
„Rerum  N ovarum “.

III.
A le — tak  mogą nam zarzucić — jeżeli istotną misją 

Kościoła św, nie jest rozwiązanie kw estji społecznej i stwo
rzenie zdrowego ustroju społecznego, w tedy mają słuszność 
ci, k tórzy tw ierdzą, że Kościół św. wogóle nie ma praw a 
zajmowania się zagadnieniam i gospodarczemi i społecznemi, 
albo przynajmniej, że nie ma i nie może mieć wielkiego- w pły
wu na ich rozwiązanie i nie rozporządza i nie może rozpo
rządzać żadnemi środkami, by  móc skutecznie oddziaływać 
na ukształtow anie się stosunków gospodarczych i społecz
nych.

Tak atoli nie jest. W praw dzie Kościół św. — jak po
wiedzieliśmy — nie głosi i nie narzuca społeczeństw u ludz
kiemu żadnego ściśle określonego systemu gospodarczego 
i społecznego, ale za to  posiada coś, co dla życia gospodar
czego i społecznego ma bez porównania większą w artość a 
mianowicie e t y k ę  gospodarczą i społeczną.

C z y n n o ś c i  gospodarcze i społeczne — to nie m ar
twy mechanizm, podlegający prawom  czysto technicznym, 
to czynności ludzi żywych, k tórzy mają duszę nieśm iertelną 
i cele wieczne. W skutek tego czynności te  są i m uszą być 
nierozerw alnie związane z ich duszą, z wolą i celami do- 
czesnemi i wiecznemi, to  znaczy, muszą się opierać na za
sadach etyki, k tó ra  w łaśnie normuje czynności człowieka 
w stosunku do jego duszy, do Boga, do innych ludzi i do 
samych rzeczy.

Ś w i a t  gospodarczy i społeczny — to nie cały świat, 
to  nie św iat dla siebie, kierujący się jedynie własnem i p ra 
wami, to tylko część świata, k tó ra  powinna się przystoso
wać do jego całości, służyć i podporządkow ać się jego ce
lom i prawom Bożym, kierującym  całym światem  i całą, ludz
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kością. Jeżeli ten  naturalny i logiczny związek zostaje roz
luźniony lub w ręcz rozerwany, w tedy czy wcześniej czy 
później musi nastąpić katastrofa, musi powstać społeczny 
rozstrój i nieporządek, k tóry  w dotkliwy sposób odbić się 
musi na ludziach i wywołać to, co nazywamy kw estją spo- 
łeczną.

Nie ulega więc wątpliwości, że etyka, a konsekw entnie 
religja, bo nie można pomyśleć o etyce bez religji, odgry
wa i odgrywać powinna decydującą rolę w życiu gospodar- 
czem i społecznem.

Nie przeczymy, że ustroje gospodarcze i społeczne 
w wysokim stopniu są zależne od warunków  czysto ekono
micznych, jakiemi n, p. są postęp techniki, rozwój komuni
kacji itd. W ażne zmiany, dokonywujące się w tej dziedzi
nie, mogą wymagać przebudow y całego ustroju gospodar
czego i społecznego.

Tak, jedną z przyczyn głównych upadku średniowiecz
nego ustroju gospodarczego i pow stania na jego miejscu u- 
stroju kapitalistycznego było> odkrycie Am eryki, jakeśm y 
już wspomnieli, i zastosowanie m aszyny parowej w produk
cji. W  podobny sposób zbliżenie się ludzi i narodów przez 
rozwój środków komunikacji przyczyniło się do przejścia 
z gospodarstw a miejskiego do gospodarstw a krajowego, a 
dziś nareszcie do gospodarstw a światowego. Lecz te  czyn
niki natury  rzeczowej nie mogą i nie powinny zmienić, a 
temmniej znieść etyki gospodarczej i społecznej, które, opie
rając się na niezm iennych praw ach Bożych i niezmiennej na
turze ludzkiej, zmienić się nie mogą. Jeżeli więc w skutek 
zmienionych w arunków  życia tw orzą się nowe formy gospo
darcze i społeczne, w tedy społeczeństwo ludzkie powinno 
je natchnąć duchem etyki i przystosow ać do niezmienionych 
postulatów  natury  i celów człowieka. Bo według woli Bo
żej nie rzeczy mają panować nad człowiekiem, ale człowiek 
nad rzeczami. Inaczej postęp zam iast stać się źródłem  p o d 
niesienia człowieka, staje się źródłem  jego poniżenia.

Nauczycielem i stróżem  etyki jest Kościół św. Jasno 
stąd  wynika, że Kościół św. ma w ielką i św iętą misję na 
polu życia gospodarczego i społecznego. Ta misja społecz
na — jeszcze raz to  podkreślam y — nie jest jedyną ani 
główną jego misją, atoli nie mniej jest Boską, bo niew ątpli
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wie objętą przez ostatni rozkaz Boskiego Zbawiciela do apo
stołów: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody,., nauczając 
je, by przestrzegały wszystkiego, cokolwiek wam przykaza
łem “ (Mat. 28, 20). Nadto ta  misja społeczna Kościoła św. 
wypływa jako konsekw encja z głównej i najwyższej jego mi
sji, dotyczącej, jakośmy powiedzieli, duszy i wiecznego ży
cia człowieka. Istnieje bowiem — i to jużeśmy zaznaczyli — 
najrzeczyw istszy związek między duszą człowieka i jego pracą, 
między jego życiem doczesnem i wiecznem, między jego ce
lami i zadaniami doczesnemi i wiecznemi, W tym związku 
z całością życia należy patrzeć na zagadnienie życia gospo
darczego, by je móc należycie zrozumieć i rozwiązać. Tak 
właśnie patrzy  na nie i uczy nas patrzeć Kościół św.

Poza tem  rozporządza On niew yczerpanem  źródłem  sił 
przyrodzonych i nadprzyrodzonych, za pom ocą których m o
że się jedynie wyrobić w społeczeństw ie ludzkiem  ów wznio
sły duch społeczny — duch sprawiedliwości i miłości spo
łecznej, bez k tórego rozw iązanie kw estji społecznej i zdro
wa reform a lub przebudow a ustroju gospodarczego i spo
łecznego stałyby się niemożliwe. Zdajmy sobie z tego jasno 
sprawę, że nie pomogą ludzkości ani lepsze ustawy, ani lep
sze ustroje, jeżeli sami ludzie nie staną się lepszymi.

Nie ulega więc wątpliwości, że bez współudziału Kościo
ła św. nie można rozwiązać kwestji społecznej, nie można 
przebudow ać lub stworzyć zdrowego ustroju gospodarcze
go i społecznego. Kościół św. ze swej strony nigdy nie 
uchylał się od tegO' zadania, zwłaszcza w ubiegłym wieku, 
kiedy kw estja społeczna stała  się szczególnie palącą. Pełen 
świadomości swej misji i swego praw a, podniósł Leon XIII 
głos w encyklice „Rerum  N ovarum “, nawołując narody do 
usunięcia nędzy i niesprawiedliwości społecznej przez po
w ró t do zasad chrześcijańskiej etyki. Za nim poszedł Pius X, 
który  wobec wzm agającego się rozstroju życia społecznego 
w ydał hasło: „Instaurare omnia in C hristo“ — wszystko na
leży odnowić w Chrystusie, a więc także życie gospodar
cze i społeczne. To hasło po wojnie podjął Pius XI, określa
jąc program  swej pracy  słowem: „Pax Christi in regno Chri
sti“ — „Pokój Chrystusowy w królestw ie Chrystusow em “. 
Pokój Chrystusowy — to także pokój społeczny, a królestw o 
Chrystusowe — także królestw o społeczne. W yraził to jasno
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Phis XI, zaznaczając, że A kcja katolicka, k tó rą  z takim  roz
machem organizuje i rozwija dla przeprow adzenia swego ha
sła, powinna być także akcją społeczną.

IV.
W obec tych argum entów i faktów, zdaje nam się, nie 

może być wątpliwości, że Kościół rzeczywiście ma do speł
nienia w ielką i doniosłą misję społeczną. Niemniej jasno- wy
nika z nich, jaka jest w łaściwa istota tej misji, jakie są głów
ne zadania Kościoła w obecnej chwili rozstroju życia gospo
darczego i społecznego i w jakich kierunkach powinna po
suwać się społeczna akcja katolików. Spełniając społeczne 
posłannictwo, powierzone sobie przez Chrystusa Pana, Ko
ściół św, i my, katolicy, w czynnej z nim współpracy po
winniśmy w ytężyć wszystkie siły, aby w dzisiejszem zde- 
zorjentowanem  społeczeństwie rozszerzyć chrześcijańską e- 
tykę gospodarczą i społeczną, aby jej światłem  rozśw ietlać 
nowoczesne zagadnienia gospodarcze i społeczne, jej zasa
dami natchnąć tw orzące się nowe formy życia gospodarcze
go i społecznego, a jej duchem i siłą nasze serca i nasze w o
le. To jest pierwsze i najważniejsze zadanie Kościoła i k a
tolików w tej przełomowej chwili dzisiejszego ogólnego kry
zysu gospodarczego.

Niemniej ważnem  jest inne zadanie. Kwestja społeczna 
dziś już nie jest kw estją jednej klasy, ale klas wszystkich, 
już nie kw estją jednego narodu, ale kw estją wszystkich na
rodów, kwestją, obejmującą cały świat, całą ludzkość. To- 
samo należy powiedzieć o kwestji ustroju społecznego i o 
kw estji kryzysu gospodarczego. Niema dziś i nie będzie w 
przyszłości narodu i kraju, k tóryby mógł stw orzyć sobie 
własny ustrój gospodarczy, dla siebie samego zlikwidować 
kryzys i rozwiązać kwestję społeczną, niezależnie od in
nych narodów. W szyscy są dziś zależni od wszystkich. Nie
domagania gospodarcze na jakiejkolwiek części św iata od
bijają się bardzo szybko na całej -kuli ziemskiej. Żaden kraj 
nie może się dziś zam knąć gospodarczo przed innenli, nie 
narażając przez to  własnego i innych narodów gospodar
stw a na wielkie szkody, Z tego stanu rzeczy należy wnio
skować, że konieczna reform a lub przebudow a ustroju gô - 
spodarczego i społecznego tylko w tedy będzie m iała pożą
dany skutek, jeżeli będzie podjęta i przeprow adzona w szę
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dzie wspólnym wysiłkiem  całej ludzkości lub przynajmniej 
większej jej części. To zaś jest niemożliwem, dopóki w  naro 
dach i m iędzy narodam i nie zapanuje trw ały  pokój. Pokój, 
jest podstaw ą i niezbędnym  w arunkiem  porządku społecz
nego i dobrobytu społecznego. Tylko w błogiej atm osferze 
pokoju może zakw itnąć i rozwijać się sprawiedliwość spo
łeczna, jak w szelka inna sprawiedliwość. Przepięknie w y
raził tę głęboką praw dę psalm ista, kiedy powiedział: „Ju
stitia e t pax osculatae sunt“ — „Sprawiedliwość i pokój po
całow ały się“ (Ps. 84, 1).

I otóż tu  otw iera 'się drugie wielkie zadanie dla Kościo
ła i dla katolików  w dzisiejszych czasach niepokoju społecz
nego, mianowicie przez głoszenie pokoju, przez pracę nad 
pokojem między klasam i i narodami, stw orzyć niezbędną 
podstaw ę i atm osferę dla sprawiedliwości społecznej, dla 
wspólnego wysiłku ludzkości, celem  przeprow adzenia ko
niecznych reform  w wszechśw iatowem  życiu gospodarczem. 
Któż mógłby być więcej powołany do te j wielkiej misji, je
żeli nie Kościół, k tóry  rów ną miłością obejmuje wszystkie 
klasy i w szystkie narody i k tó ry  z woli Chrystusa Pana jest 
źródłem  pokoju. W szak do niego przez apoštolov/ pow ie
dział: „Pokój mój daję wam, nie jako świat zwykł dawać, 
J a  wam  daję“ (Jan 10, 10).

Nie dziw, że Papież Pius XI, którego Bóg w tych cza
sach niepokoju powołał na tron św. Piotra, w yznaczył so- 
cíe jako program  swej działalności hasło: ,,Pax Christi in 
regno Christi“ — „Pokój Chrystusow y w królestw ie Chry- 
stusow em “ i z niezłomną energją pracuje nad jego urzeczy
wistnieniem. Jasno on poznał, że jest to  dziś najaktualniej
sze i najważniejsze zadanie, jakie dla dobra ludzkości po
winno być spełnione. Społeczeństwo ludzkie musi stać się 
znowu jedną w ielką rodziną, w której żyje silne poczucie 
solidarności i świadomość jednego wspólnego celu. Klasy 
i narody znowu muszą zbliżyć się do siebie, aby w zgodnej 
w spółpracy rozwiązać te  trudne zagadnienia, k tó re  w szyst
kich zarówno obchodzą. Pokój Chrystusow y znowu musi za
panować we wszystkich duszach, aby sprawiedliwość i mi
łość zwyciężyła w walce o lepszą przyszłość. Dopiero w a t
mosferze takiego pokoju rozwieje się duch mamonistyczny, 
jaki dziś ciąży na życiu gospodarczem  i społecznem, zniknie
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namiętność walki klasowej i walki gospodarczej między na
rodami, a  w ytw orzy się duch napraw dę społeczny i świado
mość solidarności w szystkich klas i narodów w dążeniu do 
ogólnego dobra ludzkości. Łatw o wówczas znajdziemy dro
gę do takiego ustroju gospodarczego i społecznego, k tóryby 
był napraw dę królestw em  Chrystus owem.

Przesiąknięcie życia gospodarczego i społecznego za
sadami i duchem chrześcijańskiej etyki gospodarczej i spo
łecznej, przeniknięcie klas i narodów duchem pokoju Chry
stusowego — to są, jak stwierdziliśmy, najważniejsze zada
nia, jakie szczególnie w dzisiejszych czasach w ynikają dla 
Kościoła i katolików  z misji społecznej, powierzonej im przez 
Chrystusa Pana. Złączeni w karne szeregi Akcji katolickiej, 
powinniśmy nad ich spełnieniem pracow ać z niezachw ianą 
w iarą i gorącem  sercem.

Mimo tej w iary i tego zapału nie powinniśmy się łudzić, 
że szybko je zrealizujem y i zmienimy dzisiejsze opłakane 
stosunki. To są zdania na daleką, choć pewną m etę. Nędza 
atoli, jaką wyw ołał straszliwy kryzys gospodarczy, nie mo
że czekać, aż w ytw orzy się lepszy porządek, w którym  ode
zwie się głos sprawiedliwości społecznej i przydzieli każde
mu, co słusznie mu się należy. W  tak ich  w arunkach tem  gło
śniej powinien się odezwać głos miłości społecznej, k tó ry  nie 
zależy ani od ústrojov/ społecznych, ani od w arunków  m ater- 
jalnych. C aritas omnia víncít — miłość wszystko zwycięży. 

Mógłby kto zakwestionować, choć — jak stw ierdziliś
my —  niesłusznie, czy Kościół ma wogóle misję społeczną, 
ale już n ikt w ątpić nie może, że Kościół ma misję miłości spo
łecznej. Kościół bez troski o biednych nie byłby żywem cia
łem Chrystusa Pana, a katolik  bez miłości bliźniego nie był
by żywym członkiem tego ciała, nie byłyby katolikiem.

Dlatego, nie zaniedbując w niczem właściwej akcji spo
łecznej, dziś, wobec rozpaczliwej nędzy, spowodowanej k ry 
zysem gospodarczym, przedew szystkiem  powinniśmy rozw i
nąć jak najszerszą akcję dobroczynności. Gdzie w ezbrała nę
dza społeczna, tam  też w ezbrać musi miłość społeczna.

Głośniej, niż kiedykolwiek, dziś odezwać się powinien 
w każdem  sercu katolickiem, jako kategoryczny im peratyw, 
głos Chrystusa Pana:

„M isereor super tu rbam “ — „Żal mi ludu“.
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A R C Y  PASTERSKA

Z wesołem  Alleluja zjawia się dziś u  nas, aku ra t w ra 
dosny dzień Zm artw ychw stania Pańskiego, po raz pierwszy 
nowy tygodnik religijny dla ludu katolickiego diecezji Czę
stochowskiej. W itam  go z serdeczną radością i na  drogę 
udzielam  mu najobfitszego błogosławieństwa.

I jakże nie mam go w itać z radością i nie błogosławić 
mu, kiedy w nagłów ku jego widzę wypisane piękne słowo 
^ N i e d z i e l  a “, k tó re  mi powiada, że now y tygodnik chce 
przynieść swemu drogiemu ludowi katolickiem u niedzielę, 
chce działać wśród niego, jak niedziela działa w  życiu czło
wieka.

Niedziela — to dzień Boży, to dzień podniesienia du
szy. Niedziela to dzień błogiego pokoju i odpoczynku. N ie
dziela to  dzień radości, św iatła i słońca. Niedziela to dzień 
skupienia rodzinnego, dzień ożywienia świętego ducha ro 
dziny. Niedziela to dzień czerpania nowych sił do pracy.

Gdy nadejdzie niedziela, to człowiek czuje się jakby od
nowionym, jakby zmienionym, i cały świat wydaje mu się 
innym, lepszym. W ydaje mu się, jakoby w ten  dzień słońce 
jaśniej i radośniej świeciło, jakoby pola i łąk i i lasy p rzy
wdziały szaty odświętne, jakoby p tak i weselej śpiewały, lu 
dzie zaś uśmiechali się do niego, i wzajem nie między sobą z 
w iększą przyjaźnią i radością. I dusza jego napełnia się błogą 
radością i błogim spokojem. Czuje się bliższym dobrego Bo
ga, W  ¡sercu ziemi tej m ieszkańca pow staje niewymowna 
tęsknota, by stać się dobrym i szczęśliwym. Chce on mieć 
moc i wolę uszczęśliwienia bliźnich swoich, uszczęśliwienia 
całego pięknego św iata. Pragnie, aby niedziela była zawsze 
w duszach ludzi, skoro nią nie może być każdy dzień roboczy.

Oto jest duch niedzieli, duch wzniosły, duch błogi, duch 
święty. W ięcej niż kiedykolw iek dziś nam potrzeba takiego
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ducha, Bo dziś mało niedzieli i ducha niedzielnego na świecie- 
i w  duszach. Troski i walki, nienawiść i niezgoda, b rak  w ia
ry  i zanik cnoty niszczą w  sercach ludzi coraz więcej n ie
dzielę i siłę niedzielną i zmieniają św iat Boży w szarą pusty 
nię, gdzie zdaje się już nie świeci ani jeden prom yczek słoń
ca, nie kwitnie ani jeden kw iateczek, nie śpiewa wesoło na 
chwałę Bożą ani jedna ptaszyna; gdzie w  ludziach tylko zw ąt
pienie i rozpacz, sm utek i boleść; gdzie zdawałoby się Bóg 
się ukryw a i nie chce nic wiedzieć o człowieku; gdzie życie 
w ydaje się jakby jednem  nieprzerw anem  pasmem dni bez 
słońca i ciepła.

Naprawdę więcej, niż kiedykolwiek, dziś potrzeba nam  
niedzieli i ducha niedzielnego, k tóryby podniósł człow ieka 
i przyniósł mu choć odrobinkę wzniosłej radości. W szyscy 
bez w yjątku tęsknim y za tem.

Dlatego z tak ą  radością witam  nowy tygodnik dla ludu 
katolickiego diecezji Częstochowskiej, witam  „Niedzielę“ 
częstochowską. Bo pismo to, k tó re  odtąd każdej niedzieli 
będzie przychodziło do wszystkich parafij naszej diecezji, 
chce, jak to zdradza jego nazw a „Niedziela“, przyczynić się 
do wytworzenia i rozszerzenia tego błogiego ducha niedziel
nego w naszych sercach, chce nam przynosić radość niedziel
ną, chce jako praw dziw y Gość niedzielny każdej niedzieli za
w itać do każdego domu katolickiego, do każdego m ieszka
nia, do każdej rodziny.

Chce mówić do was o wszystkiem  co jest pięknem  i do
brem, jak niedziela, co podnosi serce i uszlachetnia duszę, 
jak  to  czyni niedziela: O Bogu, Najśw. M arji Pannie, o na
szym św. Kościele katolickim , o naszych św iątyniach i u ro
czystościach, o życiu w  naszych parafjach, o pięknych n a 
szych katolickich zwyczajach i obyczajach, o podstaw ach 
i zasadach naszej wiary. Chce nas łączyć w tej nowej diecezji 
Częstochowskiej w jedną w ielką rodzinę tak , jak niedziela 
łączy rodziny przy ognisku domowem, i chce być głosem tej 
wielkiej rodziny i bronić jej świętych spraw . Chce budować 
królestw o Boże między nami, a nie zabijać społeczeństwa, 
chce podnosić lud do światła, a nie pogrążać go w ciemnoś
ciach i nie poniżać jego godności. Chce głosić pokój Chry
stusowy, pokój niedzielny wszystkim, a nie rozszerzać n ie
nawiści. Dlatego pismo to będzie unikało wszelkich sporów
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i kłótni; naw et gdy będzie zmuszone prostow ać błędy i b ro
nić spraw y katolickiej, nie będzie zwalczało osób. Głosząc 
zawsze praw dę, nikom u nie będzie schlebiało. Nie będzie 
służyło żadnem u stronnictw u politycznem u i nie będzie m ie
szało się w ich spraw y i walki. Nie będzie konkurow ało z 
żadnem  innem pismem. Bo jego zadaniem  nie jest polityka, 
k tó ra  zbyt często rozdziela naród, ani sensacja, k tó ra  n ie
pokoi; jego zadaniem  jest rozszerzanie K rólestw a Bożego 
i pokoju Chrystusowego, podnoszenie ducha i dusz, pogłębia
nie w iary i zasad życia chrześcijańskiego, pielęgnowanie 
wszystkiego tego, co łączy społeczeństwo, budzi w niem ra 
dość i energję życia. Słowem tygodnik nasz chce być tem, 
co głosi jego nazwa, chce być „Niedzielą“ dla ludu k a to 
lickiego.

Każdy więc może go przyjąć i innym go polecić, A  po
trzebuje tego polecenia. W szak przychodzi do nas po raz  
pierwszy, jest do tąd  nieznany. Znam jego współbraci, to jest 
inne podobne tygodniki religijne w  innych diecezjach, i wiem, 
że dużo dobrego czynią. Dlatego jako wasz A rcypasterz i Oj
ciec, k tó ry  niczego więcej nie pragnie niż tego, żeby niedzie
la była w  waszych sercach, jak najserdeczniej polecam  wam 
ten  nowy tygodnik i wyrażam  gorące moje życzenie arcy- 
pasterskie, by  ta  nasza „Niedziela“ częstochow ska sta ła  się 
miłym gościem w każdej rodzinie całej diececzji. Niech ją 
w  również serdeczny sposób polecają wszyscy czcigodni k a 
płani, niech mówią o niej na  ambonie, niecb jej ułatw iają 
drogi do w szystkich domów katolickich. Niech ją popierają 
wszystkie nasze związki i stow arzyszenia katolickie; w szak
że im na pierwszem  miejscu służyć będzie, jako ich organ. 
Idź, śmiało, „Niedzielo", w imię Boże do ludu katolickiego! 
Zdobywaj sobie serca, przynosząc im ducha niedzielnego, 
światło niedzielne i ciepło niedzielne, i głosząc pokój Chry
stusow y w Królestw ie Chrystusowem. Idź z zaufaniem  i r a 
dością, bo dobry lud katolicki tęskn i za tobą i przyjmie cię 
ochotnie. Idź i zanieś mu jako pierw szy dar niedzielny moje 
serdeczne pozdrowienie arcypasterskie, oraz życzenia b ło
gosławionych świąt.
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ENCYKLIKA RERUM NOVARUM
TO O B J A W  T W Ó R C Z E J  D Z I A Ł A L N O Ś C I  

D U C H A  ŚW.

„W ypuścisz ducha twego, a będą stwoľzone, i odno
wisz oblicze ziemi“. (Ps. 130, 30).

Nie jest to przypadkiem , że w łaśnie w  Zielone Świątki, 
w uroczystość Ducha św., obchodzimy 40-letnią rocznicę en
cykliki Rerum  Novarum Leona XIII, tego wiekopomnego do
kum entu, k tóry  stał się niby ewangelją chrześcijańskiego ru 
chu robotniczego i drogowskazem do lepszego porządku spo
łecznego, za którym  dziś cała ludzkość tęskni. Zachodzi bo
wiem ścisły związek między tym dokum entem  a świętem  D u
cha Bożego, związek nietylko zewnętrzny, ile przedew szyst- 
kiem głęboki zw iązek wew nętrzny. Związek zew nętrzny, bo 
encyklika Rerum  Novarum wyszła w św iat 40 lat tem u w ła
śnie w  Zielone Świątki, Związek wew nętrzny, bo głos, k tó ry  
w encyklice się odzywa przez Leona XIII, jest głosem Ducha 
św,, bo ruch, k tó ry  ona zapoczątkow ała, jest objawem tw ór
czej działalności Ducha św., k tó ry  w  Kościele żyje jak dusza 
w  ciele, aby wciąż odnawiać ludzkość. J a k  pierwsze Zielone 
Świątki stały  się początkiem  odnowienia św iata przez Koś
ciół z sił Ducha św., tak  encyklika Rerum  Novarum dała po
tężny impuls do akcji, celem odnowienia życia społecznego 
z mocy Ducha Bożego, Tę praw dę powinniśmy sobie jasno 
uświadomić, aby zrozumieć w iekow ą doniosłość tego doku
m entu papieskiego i z niezachw ianą radosną w iarą zabrać 
się do p racy  nad przeprow adzeniem  jego w skazów ek w ży
ciu.

Jeżeli to uczynimy, w tedy w Duchu Bożym tak  p rze
mienimy oblicze ziemi, jak je przem ienili apostołowie, dzia
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łając w Duchu Bożym, k tó ry  ich napełnił w  pierwsze Zielone 
Świątki, i stworzym y jak  oni nowy świat, w  którym  będzie 
panow ała sprawiedliwość i miłość. A  przytem  powiedzmy 
sobie jasno, że niem a innej drogi do tego wzniosłego celu jak 
ta, k tó rą  nas chce prow adzić Duch święty. Bo. tylko z Jego 
woli i siły mogą pow stać nowe światy, nowe porządki, któ- 
reby  ludzkości zapew niły szczęście doczesne i wieczne. P ra 
wdę tę poznał już psalm ista, kiedy zawołał: „W ypuścisz du
cha twego, a będą stworzone, i odnowisz oblicze ziemi“ (Ps. 
130, 30). Praw da ta żyła w  Leonie XIII, gdy zabierając głos 
w swojej encyklice, stał się narzędziem  Ducha św., w skazu
jąc drogi i siły do lepszego porządku społecznego. Praw da 
ta  powinna żyć w  nas, abyśmy w tych czasach rozstroju i n ę 
dzy społecznej nie oddali się rozpaczy, ale pełni nadziei i z 
mocną wiarą, tak  jak  apostołowie, szli w  przyszłość drogami 
w skazanem i przez Leona XIII w encyklice Rerum  Novarum; 
w spółpracując w  ten  sposób z Duchem św. nad przem ienie
niem oblicza ziemi, nad stw orzeniem  zdrowego porządku 
społecznego.

I.

Nowe piękne światy, nowe piękne porządki nie mogą pow 
stać przez ludzi, mogą one pow stać tylko z Ducha Bożego. 
On jest bowiem tą  tw órczą siłą  Boską, od k tórej w szelkie 
nowe życie i w szelki porządek w niebie i na  ziemi zależy. 
Tego uczą nas dzieje św iata i dzieje ludzkości.

Przypatrzm y się tem u zew nętrznem u światu, k tó ry  nas 
otacza, k tó ry  Bóg Stw órca oddał ludzkości, by jej w iernie 
służył, by był dla niej źródłem  życia i sił. Jak iż  to  przedzi
wny porządek  panuje w  tym świecie! W szystko w nim 
istnieje i działa według niezm iennych praw . Od tysięcy lat 
z tą  samą regularnością, dzień po dniu, zjawia się słońce, 
przynosząc ludziom św iatło i ciepło i budząc wciąż nowe ży
cie, od tysięcy la t z tą  sam ą regularnością zmieniają się dni 
i noce, zmieniają się pory roku, świecą gwiazdy na niebie. 
Skąd ten przecudny porządek, któż zorganizow ał św iat w  ten 
przepiękny sposób? W szak jak  pismo święte powiada, nie 
zawsze ten porządek  istniał: „Na początku, ziemia była pu 
sta  i próżna i ciemności zalegały nad głębokością“ (Gen. 1,2). 
To dzieło dokonał Duch Boży. Bo jak pismo św. również
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stw ierdza: „Duch Boży uniósł się nad wodam i“, a  unosząc 
się nad niemi, przem ienił Boską swoją siłą pustą  i próżną 
i ciemną ziemię w  ten cudowny świat, w  którym  żyjemy. 
Duch Boży jest więc tą  tw órczą siłą, k tó ra  wszystko w św ię
cie zorganizowała, wszystko uporządkow ała, wszystkim rze 
czom wyznaczyła niezmienne praw a, według których istn ie
ją i działają. On jest tą  siłą, k tó ra  odmieniła oblicze ziemi. 
I jak Duch Boży stworzył ten porządek, tak  go nadal u trzy 
muje, wciąż odnawiając świat, by mógł służyć ludzkości. 
Każda wiosna, k tó ra  przynosi nowe życie, odmieniając co 
rok oblicze ziemi, jest tchnieniem  tej działalności Ducha Bo
żego, tej troski Jego o wszelkie stworzenie. Naprawdę „Duch 
Pański napełnia okrąg ziem i“, jak powiadają Księgi M ądrości 
(1, 7), wciąż na niej utrzym ując ład i porządek, wciąż ją od
nawiając według przem ądrych praw.

Stwierdzając tę działalność Ducha Bożego organizującą, 
porządkującą i odnawiającą wszystko w naturze nas o tacza
jącej, czyż możemy przypuścić, iż On nie troszczy się albo 
mniej się troszczy o człowieka, o świat człowieczy, o stosun
ki między ludźmi? Niepodobnem tak ie  przypuszczenie. W szak 
troszcząc się o porządek w naturze, Duch Boży czyni to 
z miłości do ludzi, by im natu ra  służyła. W obec tego należy 
wnioskować, że niemniej, ale więcej jeszcze niż o bezduszną 
naturę  Duch Boży troszczy się o nas, o św iat ludzki, i pragnie, 
by w nim był piękny porządek, piękniejszy jeszcze niż w n a 
turze. Ja k  On napełnia okrąg ziemi, tak  napełnia On świat 
ludzki i działa nieustannie, by ten świat sta ł się światem  
praw a, św iatem  praw dy i światem  miłości. Czemuż atoli mi
mo tej działalności Ducha św. niem a tak  pięknego porządku 
w świecie ludzkim, jak w naturze, czemuż tak  często porzą
dek w społeczeństwie ludzkiem przem ienia się w  nieporzą
dek, św iat praw a w  św iat bezpraw ia i niesprawiedliwości, 
świat praw dy w świat kłam stw a i błędów, świat miłości w 
świat nienawiści i w alki? Ozyż Duch Boży niem a takiej siły 
względem ludzi, jaką rozporządza względem natu ry?  Tak 
nie jest. Ale inny jest stosunek Ducha Bożego do natury, a 
inny do człowieka. Rzeczom natu ry  Bóg nie dał duszy n ie
śmiertelnej, w skutek tego one, nie mając wolnej woli, nie 
mogą się sprzeciw iać działaniu Ducha Bożego. Inaczej czło
wiek. W  swej miłości Dobry Bóg obdarzył go duszą nieśm ier-
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teiną a temsamem wolną wolą. W  konsekwencji Duch Boży 
nie chce i nie może działać w świecie człowieczym bez dobro
wolnego współdziałania człowieka. Kochając go, chce On, 
by stał się Jego w spółpracownikiem  w  uporządkow aniu św ia
ta, by porządek na świecie stał się wspólnem Jego i czło
w ieka dziełem. W skutek  tego człowiek ma możność sprze
ciwienia się działaniu Ducha Bożego, może odmówić swojej 
w spółpracy Bogu, może się uchylić od Jego praw a. N iestety 
tej wolności człowiek często nadużył i dziś nadużywa. Za
m iast z radością poddać się działalności Ducha Bożego i u rzą
dzać świat według Jego wiecznych praw, w zarozumiałości 
swojej zbyt często lekcew ażąc siły Boskie i praw o Boskie, 
próbuje stw orzyć porządek na świecie według własnej ludz
kiej myśli i z własnych ludzkich sił. Nie dziw, że wówczas 
musi nastąpić upadek ludzkości, musi pow stać w stosunkach 
ludzkich nieporządek. Bo każdy porządek przeciw  Bogu lub 
bez Boga, Pana świata, z konieczności musi się załamać, musi 
się ostatecznie przem ienić w nieporządek, musi doprowadzić 
do ogólnego rozstroju. To nam  tłóm aczy, dla czego mimo 
działania Ducha Bożego niem a takiego stałego pięknego po
rządku w świecie ludzkim, jak w naturze, dlaczego przeci
wnie między ludźmi zdarzają się tak  często bolesne kryzysy., 
gwałtowne rewolucje i nieporządki, jakich nigdy w naturze 
niema. To daje nam  odpowiedź na  pytanie, k tó re  tak  często 
podnosi się w  sercach naszych: Czemuż Bóg, jeżeli istnieje, 
nie zaprow adzi porządku między ludźmi, aby na świecie była 
spraw iedliw ość? Bóg mógłby to uczynić, ale nie czyni tego 
bez ludzi, bez ich dobrowolnego współdziałania.

Gdy atoli w ludziach pow staje ta  dobra wola, gdy spo
strzegając, że z własnych sił nie mogą się wydobyć z niepo
rządku, do którego świat ludzki doprowadzili, zatęsknią za 
nowym lepszym  światem  i chcą poddać się działaniu tw ór
czej siły Ducha Bożego, w tedy w mocy Ducha Bożego mogą 
odmienić oblicze ziemi. Świadczą o tem  pierwsze Zielone 
Świątki. Napełnieni Duchem Świętym, k tórego tw órczą siłę 
w ten  dzień przyjęli, apostołowie przem ienili stary  pogański 
świat w nowy chrześcijański świat, św iat bezpraw ia w  świat 
praw a i sprawiedliwości, świat niewoli w świat wolności. 
Świat nienawiści w świat miłości. Była to najw iększa i naj
głębsza przem iana, jaka kiedykolw iek dokonała się na zie
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mi, było to praw dziw e odnowienie oblicza ziemi. A  dzieło 
to  zostało dokonane z mocy Ducha św. przez Kościół św. 
Nie możemy więc wątpić, że jak Duch Boży działa w  n a tu 
rze, wciąż w niej utrzymując porządek i wciąż ją odnawia
jąc, tak  też działa w świecie ludzkim, zawsze gotów do od
nowienia go, o ile tylko ludzkość chce się poddać jego Boskie
mu działaniu,

II.
Przez ludzkość idzie dziś znowu, jak za czasów aposto

łów, niezm ierna tęsknota  za odnowieniem świata, za nowym 
lepszym porządkiem . W szyscy głęboko odczuwają, że w  ta 
kich stosunkach, jakie dziś na świecie się wytworzyły, w ta 
kim straszliwym  rozstroju i nieporządku, jaki wszędzie zapa
nował, dalej żyć nie można. Żyjemy jakby na wulkanach, 
k tó re  każdej chwili wybuchnąć i cały świat ludzki pogrzebać 
mogą. Musiało się tak  stać. Bo ludzkość, zapomniawszy, że 
wszelki porządek na niebie i na ziemi, w świecie na tu ry  
i świecie ludzkim, zależy od Ducha Bożego, chciała budować 
porządek  społeczny i gospodarczy bez Niego, bez Jego praw  
i Jego sił, a urządzić go według w łasnych ludzkich pom ysłów 
i  oprzeć na własnych ludzkich siłach. Czynił to liberalizm, 
z którego poglądów wyrósł duch kapitalistyczny i ustrój k a 
pitalistyczny dzisiejszego życia gospodarczego i społecznego. 
Nie mógł on wprawdzie zmienić i zakłócić porządku w samej 
naturze, nie mógł sparaliżow ać praw  i sił w  niej działają
cych. Bo w natu rze  działa Duch Boży niepodzielnie i n ieza
leżnie od człowieka. W skutek  tego natura, czyli ziemia i jej 
skarby i siły, nie zawiodła nas. W ciąż ona nadal służy ludz
kości, wciąż nadal się odnawia, dostarczając nam wciąż no
we i coraz obiitsze dobra i siły. A le natom iast mógł libera
lizm zmienić porządek w stosunkach ludzkich, i to też uczy
nił, Usunął z życia gospodarczego i społecznego praw o Boże, 
k tó re  nakazuje, by życie gospodarcze i społeczne służyło do
bru  ogólnemu, służyło ludziom i dostarczało wszystkim  po
trzebne do szczęścia doczesnego i wiecznego dobra, a n a 
rzucił mu swoje ludzkie praw o czyli egoizm, k tó ry  uczynił 
człowieka niewolnikiem produkcji i ogłosił zysk za najw yż
sze prawo życia gospodarczego. W skutek  tego w ytw orzyła 
się dzisiejsza tragiczna, w prost paradoksalna sytuacja. Z je
dnej strony, dzięki porządkow i utrzym anem u przez Ducha
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Bożego w naturze, ziemia dostarcza w obfitości w szystkie 
dobra potrzebne ludziom — jest dziś na ziemi naw et nadm iar 
zboża, mięsa, węgla, żelaza i t, d, —-a z drugiej strony, dzięki 
nieporządkow i w świecie ludzkim, coraz więcej ludzi żyje w 
ostatniej nędzy, niem a chleba, ubrania, m ieszkania i t, d, 
Z jednej strony dzięki siłom, k tó re  Bóg włożył w natu rę  i dał 
człowiekowi, dokonał się i nadal się dokonuje coraz w iększy 
postęp w opanowaniu natury, — mamy coraz więcej i coraz 
doskonalsze maszyny, zaprow adzam y coraz lepsze m etody 
pracy, — ale z drugiej strony, v/skutek nieporządku w  stosun
kach ludzkich, ten postęp zam iast powiększyć szczęście ludzi 
i dać lepsze w arunki szerokim masom, utrudnia im życie w 
niesłychany sposób, bo pozbawia je w  coraz większych roz
m iarach p racy  i zarobku, Z jednej strony dzięki udoskonalo
nym środkom komunikacyjnym, w  k tórych przecież działają 
siły natury, ludzkość w  niebyw ały dotąd sposób zbliżyła się 
do siebie, w ytw orzyły się więc idealne w arunki dla w spół
pracy w szystkich ze sobą, dla stw orzenia jednej solidarnej 
rodziny ludzkiej, ale z drugiej strony w skutek nieporządku 
w świecie ludzkim tw orzą się coraz głębsze przepaści m ię
dzy ludźmi, rozpętała się w alka między klasam i i narodami, 
w alka wszystkich przeciw ko wszystkim. Świat sta ł się n a 
praw dę paradoksalny, życie ludzkości jakby bez sensu. Skąd 
ten nonsens, ten straszliwy, niepojęty n ieporządek? Stąd 
właśnie, że ludzie zamiast, jak  to czyni natura , poddać się 
praw u Bożemu i Jego działaniu, usunęli to praw o z życia spo- 
łeczneg‘0  i gospodarczego, a oparli je na egoizmie czyli na 
w łasnych nam iętnościach, A  bez Boga i Jego praw a i Jego 
sił nie może być porządku na świecie.

Nie dziw, że przeciw ko takiem u porządkow i, albo ra 
czej nieporządkow i społecznem u obudziła się silna reakcja, 
że pow stał ruch, k tóry  próbuje zaprow adzić inny porządek 
społeczny. Czyni to socjalizm i komunizm. N iestety zwolen
nicy tych kierunków  nie poznali, że dzisiejszy nieporządek 
pow stał w skutek lekcew ażenia Boga i Jego praw a w  życiu 
gospodarczem i społecznem. Bo w większej jeszcze mierze, 
niż liberalizm, komunizm i także  socjalizm chce budov/aé no
wy porządek bez Boga i Boskich sił. Owszem komunizm p ro 
klam ow ał o tw artą  i bezwzględną walkę przeciw ko Bogu 
i Jego prawom, W  porządku, jaki on próbuje stworzyć, nie-
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гла być miejsca ani dla nieba, ani dla religji i duszy, ani dla 
m ałżeństw a i rodziny i ojczyzny. Jakżeż w  takiem  społeczeń
stwie wogóle może istnieć jakiekolw iek prawo, k tó reby  b ro 
niło człow ieka i jego godności? To też widzimy, że bolsze- 
wizm rozpoczął nowy porządek przelaniem  morza krwi, po
zbawieniem setek  tysięcy dzieci opieki ojca i matki, oderw a
niem ludzi od ziemi i poddaniem  robotników pod bezwzglę
dną władzę, już nie licznych, pryw atnych przedsiębiorców, 
ale  jednego jedynego przedsiębiorcy, jakim jest państw o, k tó 
re właśnie dlatego, że jest jedynym pracodaw cą, posiadają
cym wszelką władzę, może być tem  bezwzględniejszem i, k ie 
rując się własnem i prawami, żadnych innych praw  uznać nie 
potrzebuje. Nie dziw, że ten porządek bez Boga przem ienił 
k raj w piekło. A  to piekło grozi nam, i grozi całej ludzkości. 
Bo jak dobrze wiemy, bolszewizm pracuje wszystkiemi siła
mi i wszystkiemi środkami, by opanować cały świat.

N aprawdę wobec nieporządku, jaki się wytworzył na ca
łym świecie, w  dzisiejszem życiu gospodarczem i społecznem, 
a  którego objawem jest straszliw y kryzys gospodarczy, i w o
bec grożącego nam piekła bolszewickiego, świat znajduje 
się jakby nad przepaścią. Zdaje nam się niekiedy, jakoby 
dziś znowu, jak na początku  Ś¥/iata, „ziemia była pusta i p ró 
żna i ciemności zalegały nad głębokościam i“. (Gen. 1,2). i pełni 
trwogi pytam y się : Czyż niem a żadnego światła, k tó reby  nam 
rozświeciło te ciemności i w skazało drogę wyjścia z tej p rze
paści, czyż niem a żadnej siły, k tó raby  nam pomogła stworzyć 
nowy lepszy świat, nowy, lepszy porządek?

Serca do góry! Je s t takie światło, jest tak a  siła. Tem 
światłem, tą  siłą jest ten  sam Duch Boży, k tó ry  na początku, 
gdy ziemia była pusta i próżna, unosił się nad wodami i stw o
rzył ten przecudny porządek, jaki dziś jeszcze panuje w n a 
turze, ten sam Duch Boży, k tó ry  począwszy działać w Koście
le św. w pierw sze Zielone Świątki, przem ienił oblicze starego 
pogańskiego św iata i stw orzył nowy chrześcijański porzą
dek. Ten Duch Boży dziś znowu unosi się nad naszym bied
nym światem, aby z naszą w spółpracą przem ienić go na k ró 
lestwo Chrystusowe. A  jakby pierwszem  promieniem tego 
św iatła z wysoka, jakby pierwszem  tchnieniem  jego twórczej 
siły, zapowiadającej odnowienie dzisiejszego świata, jest 
w łaśnie Encyklika Rerum  Novarum Leona XIII.
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III.
Gdy 40 lat tem u ogłosił ją ten  wielki papież, stosunki 

gospodarcze i społeczne były już wprawdzie opłakane, ale 
jeszcze nie tak  w prost rozpaczliwe, jak dzisiaj. Patrząc jed
nak na świat z wysokości opoki Piotrowej, Leon XIII by
strem  okiem już wówczas spostrzegł, że drogi, którem i idzie 
ludzkie społeczeństwo, muszą je doprowadzić do przepaści, 
jeżeli z nieb na  czas nie wróci. Dlatego pod natchnieniem  
Ducha św. pełen  świadomości swego posłannictw a, jako naj
wyższy nauczyciel i pasterz ludzkości, podniósł swój głos, 
aby ją ostrzedz i w skazać jej nietylko przyczyny straszliwego 
rozstroju, ale także  podstawy, na jakich należy odbudować 
lub przebudow ać zachw iany ustrój społeczny, i siły, za k tó 
rych pom ocą to  w ielkie dzieło powinnoby być dokonane.

Przedew szystkiem  jasno, choć w zwięzłych słowach,, 
określił groźną sytuację, jaka się w ytw orzyła w  życiu spo- 
łecznem, i jej główne przyczyny. „Raz zbudzona żądza no 
wości, k tó ra  już od daw na w strząsa społeczeństwam i — tak  
pow iada — musiała w końcu swą chęć zmian przenieść 
z dziedziny polityki na sąsiednie pole gospodarstw a społecz
nego, A  nowe postępy w przem yśle i nowe m etody produkcji, 
zmiana stosunków między przedsiębiorcam i a pracow nikam i 
najemnymi, napływ  bogactw  do rąk  niewielu przy równocze- 
snem zubożeniu mas, wzrost zaufania samych pracow ników  
we własne siły i łączności między nimi, nadew szystko zaś 
pogorszenie się obyczajów, sprawiły, że w alka społeczna za
w rzała" (Ks. Piwowarczyk, Encyklika Rerum  Novarum, 
st. 17). „A gwałtow na ta  w alka społeczna podzieliła społe
czeństwo na dwie klasy  i odgrodziła je głębokim p rzedzia
łem od siebie. Z jednej strony jest w arstw a przepotężna, bo: 
przebogata, k tó ra  panuje nad całą dziedziną przem ysłu i 
handlu, w szystkie sposoby bogacenia się na w łasną obraca 
korzyść i do swoich celów, i ponadto wielki wpływ w yw iera 
na sam rząd w państw ie. Z drugiej strony jest m asa ludzi 
biednych i słabych, rozgoryczonych i zawsze gotowych do 
w alki“. (Ibidem, str. 74). „W  ostatnim  wieku zniszczono s ta 
re stow arzyszenia rękodzielników, nie dając im w zamian 
żadnej ochrony, urządzenia i p raw a państw ow e pozbawiono 
tradycyjnego wpływu religji, i ta k  robotnicy osamotnieni 
i bezbronni ujrzeli się z czasem wydanymi na łup nieludzkości:
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panów i nieokiełznanej chciwości współzawodników. Zło 
powiększyła jeszcze żarłoczna lichwa, którą, aczkolwiek 
Kościół już nieraz potępił w  przeszłości, ludzie jednak chciwi 
i żądni zysku upraw iają w nowej postaci; dodać jeszcze na le 
ży — skupienie najmu pracy i handlu w rękach  niew ielu p ra 
wie ludzi, tak , że garść możnych i bogaczów nałożyła jarzmo 
praw ie niewolnicze niezmiernej liczbie proletarjuszów " (Ibi
dem, str. 20). Któż nie wyczuwa, jak silnie w tych mocnych 
słowach z jednej strony drgnie głos oburzenia na te  czynniki, 
k tó re  w ytw orzyły tak  nieznośne stosunki lub dopuściły do 
nich, ale z drugiej strony także Chrystusowy głos litości: Mi- 
sereor super turbam  -— Żal mi ludu — nad tem i masami, 
których, jak  papież stw ierdza, „olbrzymia część znajduje się 
w stanie niezasłużonej, a okropnej niedoli“. (Ibidem, str. 19).

Lecz sam głos oburzenia i litości, choćby najszlachetniej
szy i najsilniejszy, nie w ystarcza, aby te rozpaczliwe stosunki 
zmienić, jeżeli ten głos nie wywoła równocześnie wielkiego 
i śmiałego czynu. Głęboko to odczuwa Leon XIII i dlatego 
też uroczyście oświadcza: „Jasno widzimy i wszyscy się na 
to  godzą, że należy szybko i skutecznie przyjść z pomocą 
ludziom z w arstw  najniższych“ (Ibidem, str, 19).

Ale jakże uskutecznić tę  konieczną pom oc? Czy li tylko 
przez uczynki miłosierdzia, przez zorganizowanie, rozszerze
nie i spotęgow anie akcji dobroczynności? Niewątpliwie akcja 
m iłosierdzia chrześcijańskiego dużo może się przyczynić do 
złagodzenia nędzy społecznej i walki społecznej, w skutek te 
go jest i zawsze będzie nietylko pożądaną ale konieczną. 
Dlatego też Leon XIII jak najgoręcej ją poleca. Przytem  jed
nak  jasno zdaje sobie spraw ę z tego, że sama akcja dobro- 
czyności nie może rozw iązać kwestji społecznej. Z całej treści 
encykliki jasno wynika, że papież uważa kw estję społeczną 
przedewszystkiem , i w  samej jej istocie, za kw estję praw a, 
praw dy i sprawiedliwości. Niedwuznacznie też to wyraża, 
kiedy na samym początku  encykliki oświadcza: „W zięliśmy 
sobie sumienne zbadanie całej spraw y (robotniczej) za obo
w iązek urzędu apostolskiego, a to w tym celu, aby ustalić za
sady jej rozw iązania na podstaw ie praw dy i spraw iedliw o
ści” . (Ibid. str, 18).

Ja k  wdzięczni powinni być robotnicy Papieżowi za tak  
jasne określenie swej sprawy! Bo przez to  Papież wobec ca
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łego świata usprawiedliw ia ich w alkę o lepszą przyszłość; 
oświadczając uroczyście, że m ają oni praw o nietylko do lito 
ści, ale przedew szystkiem  do sprawiedliwości, że kw estja 
robotnicza powinna być rozpatrzona i rozw iązana nie z punk
tu  widzenia przem ijających teoryj ekonomicznych, zależnych 
od zmieniających się konjunktur gospodarczych i od mniej 
lub więcej dobrej woli ludzkiej, ale na podstaw ie nieomylnej 
i niezmiennej praw dy, jaką sam Bóg ustalił i objawił w p ra 
wie natu ry  i w naukach Ewangelji św. W  ten sposób Leon XIII 
w ytknął jedynie pew ną i jedynie skuteczną drogę, na której 
może być rozw iązana kw estja robotnicza i w skazał warstw ie 
robotniczej niezachw iany grunt pod nogami, na k tórym  tw ar
do stojąc śmiało i skutecznie może zdobyw ać te  praw a, k tó re  
jej według praw dy i sprawiedliwości się należą.

Lecz Papież nie zadaw alnia się li tylko ogólnikowem 
wskazaniem  praw dy i sprawiedliwości jako mocnej, jedynie 
pewnej podstaw y dla rozw iązania kwestji robotniczej. Jako  
najwyższy Pasterz ludzkości, k tórem u Chrystus Pan pow ie
rzył straż nad praw dą i prawem, poczuw a on się do obo
wiązku ustalen ia także konkretnych zasad, jakie z praw dy 
i sprawiedliwości w ynikają dla uregulow ania spraw y robo t
niczej, a jako głowa Kościoła, w którem  działa Duch święty, 
do obowiązku zmobilizowania wszystkich jego sił, by społe
czeństwo ludzkie duchowo tak  zmienić, aby przyjęło te za
sady i przeprowadziło je w  życiu gospodarczem i społecznem. 
Papież jest świadom sobie, że bez tej pomocy Kościoła w szel
kie próby i wysiłki ludzkości celem uporządkow ania życia 
gospodarczego i społecznego muszą pozostać daremnemi. 
Zagadnienie to bowiem, tak  powiada, „jest tego rodzaju, że 
się go skutecznie nie rozwiąże, o ile się nie przyzwie religji 
i Kościoła na  pom oc“. (Ibidem, str. 37).

Niepodobna w krótkiem  kazaniu przedstaw ić cały  p ro 
gram, jaki Leon XIII rozwija w swej encyklice, by przynieść 
klasie robotniczej tę konieczną pomoc Kościoła, niepodobna 
choćby tylko wymienić wszystkie zagadnienia, k tó re  na mo
cy praw dy i praw a rozstrzyga, w szystkie reformy, k tóre 
uważa za potrzebne, wszystkie obowiązki, k tó re  przypom ina 
państw u i społeczeństwu, pracodawcom  i robotnikom, w szyst
kie dzieła, k tó re  poleca dla dobra robotnika. Możemy tylko 
wszystkim, k tórych spraw a robotnicza obchodzi — a kogóżby
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dziś nie obchodziła?— jak najgoręcej polecić, by się jak n a j
dokładniej zaznajomili z tym doniosłym dokum entem  p a 
pieskim  i z praw dą w nim zaw artą. Mimo że przeszło 40 łat 
od jego ogłoszenia, mimo że w tych czterdziestu latach  doko
nały  się w prost ogromne przem iany w  życiu gospodarczem 
i społecznem, encyklika Rerum  Novarum nic nie u traciła  na 
swej doniosłości, żywotności i aktualności. Owszem w skutek 
doświadczeń, jakich świat doznał w tym okresie czasu, lepiej 
ją dziś izrozumiemy i jaśniej zdajemy sobie sprawę, że jest 
ona jedynym pewnym drogowskazem  do rozwiązania, dziś 
więcej jeszcze, niż wówczas palącej kwestyj robotniczej. Je s t 
nim właśnie dlatego, że przez nią przem aw ia Duch Boży, 
k tó ry  żyje w Kościele, Duch praw dy i sprawiedliwości, Duch 
p raw a i porządku, Duch pokoju i miłości.

Dlatego też encyklika Rerum  Novarum jest więcej niż 
tylko zestawieniem  nauk społecznych Kościoła, więcej niż 
tylko oświetleniem  zagadnienia robotniczego w świetle p ra 
w a Bożego, jest ona przedew szystkiem  objawem twórczej 
działalności Ducha świętego, jest ona dziejowym czynem, 
k tóry  jak objawienie się Ducha Bożego w pierwsze Zielone 
Świątki, zapowiada odnowienie św iata w  tymże Duchu Bo
żym. I rzeczywiście encyklika Rerum  Novarum wywołała na 
całym świecie potężny ruch, który, obejmując coraz szersze 
koła, celowo i śmiało dąży do uporządkow ania stosunków 
społecznych według praw a Bożego, do stw orzenia w  życiu 
gospodarczem  i społecznem  takich w arunków  bytu i pracy 
dla robotników, jakie im słusznie się należą według praw dy 
i sprawiedliwości, do odnowienia życia gospodarczego i spo
łecznego na świecie.

Ja k  stwierdziliśmy, Duch Boży, w świecie ludzkim nie 
narzuca swego praw a przem ocą i siłą, nie działa środkam i 
rewolucyjnemi, łam iąc lub gwałcąc wole ludzkie, działa On 
raczej przez obudzenie dusz, przez napełnienie ich swojemi 
twórczem i siłami, aby ludzie dobrowolnie Mu się poddając 
i dobrowolnie z Nim współpracując, dokonali już sami w iel
kie dzieło odnowienia świata, przeprow adzając praw dę i spra- 
wiedliwość w stosunkach społecznych. Tak duch Boży dzia
łał po pierwszych Zielonych Świętkach, tak  też działa i dziś. 
W obec tego nie dziw, że encyklika Rerum  Novarum nie do
konała i dokonać nie mogła natychm iastowej przem iany ży-
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cía gospodarczego í społeczenego. Szerokie koła, za tru te  ma- 
terjalistycznym  duchem liberalizm u i socjalizmu, n ieste ty  do
tąd  jeszcze opierają się mocy Ducha Bożego, działającego 
w encyklice i ruchu przez nią wywołanym, a  nad czem jesz
cze więcej należy ubolewać, naw et my sami katolicy nie 
w spółpracujem y z Duchem Bożym tak, jakby się należało. 
W ielu katolików  jeszcze ignoruje lub lekcew aży encyklikę 
Leona XIII i chrześcijański ruch społeczny, k tó ry  z niej po 
w stał. Nie obudziło1 się jeszcze w  nich katolickie sumienie 
społeczne, jeszcze stoją na uboczu bezczynni, lub co gorsza 
zasilają szeregi wrogów, albo rozbijają własne siły i organi
zacje. Lecz nie trzeba zwątpić, jak nie zwątpili apostołowie, 
gdy pełni Ducha świętego zabrali się do odnowienia św iata 
po pierwszych Zielonych Świątkach. Nie zwątpili, mimo że 
cały ówczesny św iat pow stał przeciw ko nim. Nie zwątpili, bo 
wiedzieli, że spraw a, w  której działa Duch Boży, zwyciężyć 
musí. I zwyciężyła. Przem ienił się św iat pogański a pow stał 
nowy chrześcijański świat, k tó ry  ludzkości dał wolność, p ra 
wdę i sprawiedliwość.

T ak  też ostatecznie zwycięży ruch, k tó ry  pow stał cz te r
dzieści la t  tem u w Zielone Świątki z encykliki Rerum  N ova
rum. Ä  zwycięży tem  prędzej, im chętniej poddam y się siłom 
Ducha Bożego, k tó ry  w nim działa, im karniej z tem i siłami 
będziem y współpracowali, przeprow adzając nauki i w ska
zówki Leona XIII, zaw arte w tej M agna C harta ruchu robo t
niczego.

Niech więc czterdziesta rocznica ogłoszenia tego w ieko
pomnego dokumentu, k tó rą  dziś z całym światem  katolickim  
tak  uroczyście obchodzimy, będzie dla nas nietylko wdzięcz- 
nem wspomnieniem, ale przedew szystkiem  nowym potężnym  
impulsem do najintensywniejszej pracy  celem urzeczyw istnie
nia wzniosłych haseł tego wielkiego papieża, celem wyzwo
lenia i podniesienia klasy robotniczej, celem odbudowania 
w  Duchu Bożym życia gospodarczego i społecznego według 
praw dy i sprawiedliwości. Niech Duch św ięty napełni nas 
swoją siłą, jak  napełnił w  pierw sze Zielone Świątki aposto
łów, abyśm y jak  oni stali się budowniczymi nowego świata,, 
jaki zapowiada encyklika Rerum  Novarum. Amen.
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CHRYSTUS ROBOTNÍK.

Gdy objawiłem zamiar urządzenia w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem II Diecezjalnego Kongresu Eucharystycznego, tej 
wzniosłej manifestacji w iary na cześć Chrystusa Króla, ode
zwały się liczne głosy: Nie podobno urządzić Kongresu E u
charystycznego w Zagłębiu Dąbrowskiem. W szak to dziel
nica robotnicza, a robotnik, szczególnie w Zagłębiu D ąbrow 
skiem, jest wrogiem Chrystusa, wrogiem Jego  Kościoła i 
wszelkiej wogóle religji. Nie dałem się jednak przestraszyć 
przez te głosy pesymistyczne, Dobrze znam duszę robotni
ka. Przecież sam jestem synem robotnika i wychowałem  się 
w rodzime i otoczeniu robotniczem . A gdy z łaski Bożej s ta 
łem się kapłanem, zawsze brałem  najżywszy udział w ruchu 
robotniczym, jak mi poświadczyć mogą kochani bracia Ślą
zacy, tak  licznie tu  obecni, Znam dobrze także Zagłębie D ą
brow skie i jego ludność robotniczą, W iem dobrze, że znacz
na część robotníkov/ Zagłębia przy w yborach oddała głos 
na partje, k tóre nie uznają Chrystusa Pana, nie chcą Jego 
Królestwa, ale czynili to raczej z rozpaczy, z nieświadomo
ści iub też, jako p ro test przeciw ko nieznośnym stosunkom 
gospodarczym i społecznym dzisiejszych czasów — a nie 
z nienawiści dla Chrystusa Pana, W samej rzeczy robotnik 
polski, a szczególnie robotnik z Zagłębia, nie p rzestał ko
chać Chrystusa, nie p rzestał uznawać Go za swego Króla, 
za swego przew odnika w lepszą przyszłość, za swego Zba
wiciela doczesnego i wiecznego. Świadczy o tem  cały Kon
gres Eucharystyczny, w którym  robotnicy biorą tak  żywy 
udział, świadczy o tem  szczególnie ta  wspaniała m anifesta
cja na cześć Chrystusa-Robotnika, k tó ra  w tej chwili — na 
samo zakończenie Kongresu — skupiła w prost niezliczone 
rzesze robotnicze około sztandaru Jego,

Nie może też być inaczej. Robotnik katolicki nie może
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nikogo innego jak Chrystusa-Robotnika uznać za sweg'o naj
wyższego wodza, k tóryby go wyzwolił z ciężkich warunków 
dzisiejszych i zapew nił mu lepszą przyszłość,

W szak On, a nie inny uświęcił i uszlachetnił pracę, 
wszak On, a nie inny stw orzył podstaw y wyzwolenia, 
w rócił robotnikow i wolność, podniósł go do pełnej godności 
dziecka Bożego i zapew nił m u przez to  w szelkie praw a czło
w ieka narów ni z innemi klasami społeczeństwa,

I.

To wiekopomne dzieło Chrystus Pan dokonał przez swój 
czyn osobisty, przez swoją naukę i przez swój Kościół święty. 

Dokonał to dzieło przez swój czyn osobisty. On, Syn 
Boży, Zbawiciel świata, sta ł się sam  robotnikiem  i przez 30 
lat żył życiem robotnika. Czyż kiedykolwiek, dopóki świat 
istnieje, został dokonany czyn większy, donioślejszy w skut
kach swoich dla ludzi pracy ? Ten czyn więcej w art niż 
wszystkie prawa, niż wszystkie ustaw y społeczne. Bo ten  
czyn Boskiej miłości, głosi św iatu na w szystkie czasy, że ro 
botnik jako b ra t Chrystusa-Robotnika jest pełnow artościo
wym, pełnouprawnionym  człowiekiem, że jest ukochanem  
dzieckiem Bożem, że jest powołanym do najwyższych celów.

I żeby tę w ielką myśl swoją jeszcze silniej podkreślić, 
dodał drugi niemniej w spaniały czyn dla klasy robotniczej. 
Otóż na współpracowników swoich powołał ludzi pracy: apo
stołów, Im powienzył wykonanie największego dzieła, jakie 
kiedykolw iek dokonaném zostało na  świecie. Pow ierzył im 
budowanie K rólestw a swego na ziemi, przeprow adzenie no
wego porządku na świecie, odnowienie całej ludzkości, I nie 
zawiódł się na nich.

Te wiekopomne czyny Chrystusa-Robotnika stw orzyły 
niezachwiane podstaw y dla wyzwolenia i podniesienia p ra 
cy i ludzi pracy, te czyny uspraw iedliw iają ich dążności do 
pełnego życia ludzkiego, ich praw o do współudziału narów 
ni z innymi w Królestw ie Chrystusow em  i w dobrach, jakie 
ono ludzkości przynosi.

Czyny swoje potw ierdził Chrystus Pan przez swoją nau
kę. Jego głos: „M isereor super turbam " — „Żal mi ludu“ do
tąd  nie przebrzm iał i nigdy nie przebrzmi. W ciąż będzie przy-
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pominął ludzkości, że powinien być chleb dla wszystkich, 
że pomiędzy ludźmi powinna panować społeczna spraw ie
dliwość i miłość.

Jego  nauka o w artości duszy każdego człowieka, choć
by najbiedniejszego robotnika, nigdy nie może dopuścić do 
tego, by robotnik stał się niewolnikiem, czy to innych ludzi, 
czy to maszyny; czy kapitału , czy państw a; by jego p raca  
mogła stać się tow arem , zależnym co do swej w artości je
dynie od praw a podaży i popytu, bo jest ona żywą w łasno
ścią robotnika, nierozerw alnie złączoną z jego duszą. A  po
nieważ praca dziś jest jedynem źródłem  życia dla niego, ta 
kie mu powinna zapewnić dochody, by mógł z niej żyć jako 
dziecko Boże, jako pełny człowiek, jako równoupraw niony 
członek społeczeństwa ludzkiego.

Jego  w ykrzyk: ,¡Biada wam  bogaczom, bo macie pocie
chę w aszą“ (Łuk. 6, 24), jest na wszystkie czasy groźną p rze
strogą dla tych. którzy nadużywają bogactw tego świata, 
k tórzy  wyzyskiwują słabych i biednych, którzy zapominają, 
że w szelka własność od Boga pochodzi i za nią są odpowie
dzialni przed Nim, że według Jego woli własność, choć p ry
w atna, ma służyć dobru ogólnemu i w skutek tego ciąży na 
niej serw itut społeczny. A Jego błogosławieństwo: ,¡Błogo
sławieni ubodzy, bo wasze jest królestw o niebieskie“ (Łuk. 
6, 20) zapew nia na w szystkie czasy ubogim i biednym p ra 
wo do miłości Boskiej i ludzkiej.

N aprawdę Chrystus Pan — On jeden — jest Królem 
społecznym, Królem robotników.

I w Jego myśli działa i działać musi Kościół święty, k tó 
ry  jest iżywem ciałem  Chrystusa. Ja k  Chrystus — Kościół jest 
i zawsze być musi przyjacielem  robotnika; jak Chrystus—Ko
ściół głosi i głosić musi praw a robotnika jako dziecka Bo
żego; jak Chrystus głosi i głosić musi sprawiedliwość i mi
łość społeczną i domagać się, by w życiu gospodarczem  i spo- 
łecznem  takie w arunki istniały, by każdy człowiek, a więc 
także robotnik, mógł żyć jako wolny człowiek, jako ukocha
ne dziecko Boże.

Ii.

Lecz słyszymy z różnych stron zarzut, że Kościół jest 
sługą kapitalizmu, że utrzymuje, popiera i uświęca ten ustrój
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gospodarczy, który  tak  ciężkie stw orzył w arunki dla robot
nika i spowodował bolesną kw estję społeczną.

Ciężki ten zarzut atoli, drodzy bracia robotnicy, nie po
lega na prawdzie. Kościół święty bowiem nigdy nie może 
się wiązać ¡z żadnym ustrojem gospodarczym i społecznym, 
bo ustroje gospodarcze i społeczne zmieniają się według w a
runków  czasu, Kościół zaś jako dzieło Boże jest niezmien
ny. W skutek  tego nie tw orzy on i tworzyć nie może ustro
jów gospodarczych i nie w kracza bezpośrednio w życie go
spodarcze. Nie może więc też ponosić odpowiedzialności za 
to, co się dzieje w tej dziedzinie życia. Może on tylko i mu
si o to  dbać, by w każdym  ustroju gospodarczym i społecz
nym, jaki może powstać, były przeprow adzone i szanowane 
niezmienne praw a Boże, niezmienne zasady spraw iedliw o
ści i miłości społecznej, jakie głosił dla w szystkich czasów 
Chrystus Pan, W szelako i w spełnieniu tej wzniosłej misji 
Kościół nie posiada bezpośredniej egzekutywy, nie może 
więc zmusić nikogo do zastosowania się do głoszonych przez 
siebie praw, ale musi się ograniczyć na oddziaływanie na 
sumienia. To właściwe sobie zadanie Kościół zawsze speł
nił i zawsze je spełni. Spełnił je także wobec nadużyć i nie- 
domagań, jakie w naszych czasach wyrosły z ducha kap ita
listycznego. Świadczy o tem  encyklika „Rerum  Novarum", 
w której Leon XIII jasno i stanowczo wobec całego św iata 
stw ierdził, że dzieje się krzyw da robotnikom, jasno i stanow 
czo określił praw a, jakie przysługują klasie pracującej i ja 
sno i stanowczo naw oływ ał wszystkie odpowiedzialne czyn
niki, by przyw róciły jej te  niezniszczalne praw a i takie p rze
prow adziły reform y w życiu gospodarczem  i społecznem, by 
robotnicy mogli być 'zadowoleni, by znowu zapanow ały na 
ziemi sprawiedliwość społeczna i pokój społeczny.

Nie jest więc praw dą, że Kościół jest sługą kapitalizmu, 
lub, że w jakikolw iek inny sposób jest tak  z nim związany, 
że go bronić musi. Raczej należałoby powiedzieć, że duch, 
z k tórego kapitalizm  w yrósł i którym  się przejął, jest obcy, 
a  naw et wrogi duchowi Kościoła. Nie dziw. W szak kap ita
lizm pow stał w czasach, kiedy przez różnych sekciarzy zo
stała rozbita jedność chrześcijańska w Europie, i rozw inął 
się z szczególną siłą w krajach, k tó re  oderw ały się od Ko
ścioła i jego nauki. W skutek tego Kościół nie miał należy
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tego wpływu na formy, k tóre kapitalizm  wytw orzył w ży
ciu gospodarczem i społecznem, i na ducha, jaki w nie 
wniósł. Decydujący wpływ na kształtow anie się kapita liz
mu i na kształtow anie przez niego życia gospodarczego mia
ły raczej czynniki, k tóre zwalczały Kościół św., nauki i teo- 
rje, k tó re  były sprzeczne z prawem  naturalnem  i z zasada
mi sprawiedliwości i miłości, jakie głoszą ewangelje święte, 
w ostatnich w iekach szczególnie liberalizm  i materjalizm. 
Nie jest więc kapitalizm  dzieckiem Kościoła, nigdy go też 
Kościół nie adoptow ał, nigdy go nie ochrzcił i uświęcił, by 
mógł być uznany jako chrześcijański ustrój gospodarczy.

W obec tego nie jest to w iną Kościoła, jeżeli kapitalizm  
lekcew ażąc prawo natury i ewangeliczne zasady spraw iedli
wości i miłości — doprowadził do dzisiejszego strasznego 
rozstroju w życiu gospodarczem  i społecznem, jeżeli w ytw o
rzy ł w prost n ienaturalne stosunki życia. Rozerw ał on prze- 
dewszystkiem  naturalny związek między własnością a p ra 
cą. W łasność i praca, k tó re  z na tu ry  rzeczy powinny się łą 
czyć ze sobą, stały  się przez kapitalizm  czynnikami nawza
jem się zwalczającymi. P raca dziś rzadko prowadzi do w ła
sności, a własność dziś rzadko jest owocem pracy, stała  się 
ona dziś przew ażnie przedm iotem  spekulacji i akumuluje 
się coraz więcej w rękach  względnie małej liczby ludzi, k tó 
rzy w nią żadnej nie w kładają pracy. Dalej kapitalizm  ro 
zerw ał niemniej naturalny  związek między p racą  a  duszą ro 
botnika. Dla kapitalizm u nie istnieje dusza robotni
ka, Robotnik w pojęciu kapitałistycznem  jest tylko n a 
rzędziem  pracy, a sama praca tylko tow arem . Najwyższym 
nakazem  dla kapitalizm u stała  się produkcja, najwyższym 
celem—zysk. W  ten  sposób robotnik, zam iast jako żywy czło
w iek być czynnikiem i celem produkcji, stał się jak m artw e 
rzeczy najzwyczajniejszym środkiem  produkcyjnym, niewol
nikiem  maszyny, przedm iotem  zysku albo raczej wyzysku 
przez kapitał. W skutek  tego praca została pozbawiona swo
jej naturalnej godności, znikła z niej wszelka radość. Z woli 
Bożej miała ona być źródłem  błogosławieństwa, z woli ka
pitalizmu stała  się ona źródłem  męki i przekleństw .

Jednem  słowem z życia gospodarczego kapitalizm  w y
p arł etykę chrześcijańską, k tó ra  głosi, że Bóg jest Panem  
także życia gospodarczego, a człowiek jego celem, i konse
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kw entnie domaga się. by w życiu gospodarczem  panowało 
prawo Boże, k tó re  jedynie zapew nić może dobro ludzkości. 
Bezwzględnym panem  życia gospodarczego _ i równocześnie 
najwyższym jego celem stal się m artw y pieniądz. Król Dolar 
rządzi dziś praw ie niepodzielnie światem, wszystko i w szyst
kich sobie poddał. Dziś już nietylko robotnicy, ale sami p ra 
codawcy stali się jego niewolnikami. Ujarzmił on naw et ca
łe narody tak, że się ruszyć nie mogą,

III

Jak  już powiedzieliśmy, Kościół nie patrzył obojętnie 
na ten fatalny rozwój stosunków gospodarczych i społecz
nych, ale wciąż ostrzegał, napominał, nawoływał do pow ro
tu  z tej zgubnej drogi, do przyw rócenia w życie gospodar
cze i społeczne praw a Bożego, a szczególnie w ystępow ał 
stanowczo w obronie robotników, którzy najwięcej zostali 
pokrzywdzeni przez ten  rozwój stosunków. N iestety, zlek
ceważono głos Kościoła. W skutek  tego dziś stoimy już p ra 
wie nad sam ą przepaścią. Niema więc już czasu do strace
nia, trzeba odbudować całe życie gospodarcze i społeczne, 
chwiejące się jego podstaw y zastąpić innemi. trwalszemi, 
silniejszemi. To przekonanie stało się dziś praw ie powszech
ne, szczególnie w  katolickich kołach. W szędzie odzywają 
się coraz uporczywiej głosy, że tak  dalej jak dotąd iść nie 
może, że należy zaprowadzić inny, lepszy ustrój gospodar
czy. I rzeczywiście, kto ma oczy otw arte, może spostrzec, 
że już dokonują się wielkie przem iany w życiu gospodar
czem na całym świecie, że gotuje się jakiś nowy świat. S tąd 
wda śnie ten niepokój, k tó ry  traw i wszystkie narody, stąd  te 
walki gospodarcze i społeczne, k tóre się wszędzie toczą, 
stąd  przedew szystkiem  ten  okropny kryzys gospodarczy, 
który  objął cały świat. Są to' objawy, jakie się zawsze po
wtarzają, kiedy ludzkość przechodzi do nowego! porządku, 
do nowego świata.

N iestety dziś jeszcze nikt nam powiedzieć nie może, ja
ki będzie ten, nowy świat, ten nowy porządek, Ale w szyst
kie znaki czasów wskazują, że już znajdujemy się na drodze 
do niego. Lecz sami tej drogi jeszcze nie widzimy, a  różni- 
różne nam wskazują drogi. Łatw o wobec tego zboczyć na 
drogę fałszywą. Czy w tak im  stanie rzeczy wolno nam iść
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śiepo naprzód, dać się pchać przez wypadki i przypadki? 
Byłoby to szaleństwem, k tóreby  nas mogło doprowadzić do 
przepaści. Nie wolno nam iść ślepo naprzód, ale powinniś
my sobie wyszukać przew odnika pewnego, nieomylnego'; 
dopiero z nim możemy iść śmiało naprzód.

Czy takim  przew odnikiem  może być M arx, może być 
Lenin, czyli komunizm i bolszewizm, k tórych nam  z takim 
gwałtem  narzucają?

Kochani b racia  robotnicy! Iść za nimi, to znaczyłoby 
wyjść z jednej przepaści, aby w paść w drugą, niemniej głę
boką. Bo jak kapitalizm, tak  komunizm, a to  jeszcze w w ięk
szym stopniu, nie uwzględnia godności człow ieka jako dziec
ka Bożego'; i dla komunizmu nie istnieje dusza człowieka 
z jej praw am i i potrzebam i, i on rozryw a naturalny zwią
zek między własnością i pracą, m iędzy pracą a duszą ro
botnika. I dla niego, jak  dla kapitalizmu, najwyższym celem 
życia gospodarczego' jest produkcja. W skutek tego' także ko
munizm poniża godność człowieka, pozbawia go wolności 
dziecka Bożego i czyni go środkiem  produkcji, niewolnikiem 
maszyny, A  ta  niewola jest tern cięższa, tem  rozpaczliwsza, 
że w  ustroju komunistycznym już nie istnieją liczni p ryw at
ni pracodawcy, rozporządzający bądź co bądź ograniczoną 
siłą, k tó ra  oprócz tego może być sparaliżow aną czy to  przez 
władze państwowe, czy to  przez organizacje robotnicze, ale 
istnieje jeden tylko pracodawca, to jest państwo, k tóre sku
pia wszelką wogóle władzę w sobie, nie pozostawiając ro 
botnikow i żadnej swobody i żadnej możliwości obrony. Nie 
dość na tem. Komunizm rozryw a w brutalny sposób naw et 
najnaturalniejszy związek, jaki istnieje na świecie — rodzi
nę — pozbawiając w ten  sposób robotnika tej siły i tej ra 
dości, jaką daje życie rodzinne. A  nareszcie komunizm po
zbawia robotnika naw et nadziei w życie wieczne, bo w yry
wa z jego duszy w iarę w Boga i Królestwo niebieskie. 
Z dziecka Bożego w komunizmie człowiek staje się zw ierzę
ciem i jako takie może być traktow any. Dlatego też  dla ko
munizmu życie człowieka nie przedstaw ia wielkiej wartości. 
Bylejaki powód w ystarczy, by je bezwzględnie zniszczyć.

Za takim  przewodnikiem  robotnik iść w żaden sposób 
nie może. Komunizm nie zaprow adziłby go do lepszego, ale 
tysiąckroć gorszego świata niż ten, k tó ry  dziś istnieje.
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Robotník może iść tylko za takim  przewodnikiem , k tó 
ry  zapewnić mu może ta k  praw a ciała, jak i duszy, tak  szczę
ście doczesne jak i wieczne, za takim  przewodnikiem , k tó 
ry nie poniży jego godności ludzkiej, nie pozwoli go tra k 
tować jako środka produkcyjnego, jako niewolnika maszy
ny lub też jako zwierzęcia roboczego, lecz zagw arantuje mu 
pełną wolność i godność dziecka Bożego, za takim  przew od
nikiem, k tóry  nie rozryw a naturalnego związku rodziny, ani 
naturalnego również związku między p racą  a duszą robo t
n ika, a taksam o między pracą a własnością, ale przeciw 
nie przyw róci w  całej sile społeczeństw u te  podstaw owe 
związki i je utrw ali. My potrzebujem y przew odnika nieom yl
nego, nieśm iertelnego, przew odnika, k tóryby nas zaprow a
dził w nowy świat nie przez morze krwi, nie po ruinach s ta 
rego świata, ale drogą sprawiedliwości i miłości z utrzym a
niem tego, co było i dziś jeszcze jest dobrem na świecie.

Takim  przewodnikiem  może być tylko Chrystus-Robot- 
nik. Jak  wykazaliśm y w pierwszej części naszego przem ó
wienia, Chrystus już raz stw orzył podstaw y wyzwolenia ro 
botnika, uświęcił i uszlachetnił pracę, w rócił robotnikow i 
wolność, podniósł go do pełnej godności dziecka Bożego i za
pewnił mu przez to wszelkie praw a człow ieka narówni z in- 
nemi klasami społecznemi. On już raz  przeprow adził ludz
kość przez upadający stary św iat do św iata nowego. Że ten  
nowy, piękny świat, przez Niego stworzony, znowu się za
chwiał, to  nie jest Jego  winą, ale winą ludzi, k tórzy w swej 
zarozumiałości przestali Go uznawać za przew odnika i pod
kopali podstaw y, na jakich On ten świat zbudował. Nie dziw, 
że zbankrutow ali i wciągnęli w to  bankructw o cały porzą
dek gospodarczy i społeczny. Nie zbankrutow ał jednak 
Chrystus sam, On się ty lko  usunął, nie chcąc gwałcić wol
nej woli ludzi. On nadal żyje, i nadal żyje Jego praw o i J e 
go miłość, jak nadal żyje Jego Kościół, I nadal Chrystus 
Ban jest gotów odnowić świat, odbudować go na praw ie 
Bożem, na zasadach sprawiedliwości i miłości, o ile tylko 
pójdziemy za Nim jako za przew odnikiem  w przyszłość. Bo 
kochając i szanując nas, nie bez nas, nie w brew  naszej w o
li, ale tylko razem  z nami, przy naszej dobrowolnej, czynnej 
w spółpracy chce odbudować swoje królestw o na ziemi. 
Szczególnie zaś zależy Mu na waszej współpracy, drodzy
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bracia robotnicy. Jak  niegdyś powołał apostołów - robotni
ków, by przez nich przemienić stary  pogański świat na no 
wy świat chrześcijański, tak  dziś znowu was, robotników  
powołał, byście stanęli pod Jego sztandarem  w walce o no
w y świat, o nowy porządek gospodarczy i społeczny.

Nie potrzebuję was się pytać, czy pójdziecie za Nim. 
Przez wasz masowy, radosny udział w tym Kongresie Eu
charystycznym, ,a szczególnie w tej manifestacji na cześć 
Chrystusa-Robotnika już z góry w  sposób najuroczystszy ja
sno i stanowczo oświadczyliście: My nie uznajemy na dro
dze do lepszej przyszłości, do lepszego porządku gospodar
czego i społecznego, żadnego innego przew odnika jak Chry
stusa-Robotnika. Za Nim pójdziemy í zwyciężymy. Amen.
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K R Ó L E S T W O  CHRYSTUSA  
EU CHAR Y STY С Z N  EG O* )

„Regi saeculorum, immortali et invisibili — soli D ea 
honor et gloria in saecula“. — „Królowi wieków, nieśm ier
telnemu i niewidzialnemu — Bogu jednemu cześć i chwała 
na w ieki“.

Lwów, miasto o królew skiem  sercu, napraw dę kró lew 
ski dziś urządziło pochód i królew skie złożyło hołdy Królowi. 
Iluż to już królów  widział p rasta ry  ten gród, w itał ich i złożył 
im hołdy! Ale na pewno żadnego z nich nie w itał w  tak  głę- 
bokiem  skupieniu serc, z tak  uroczystą powagą, z tak  pow 
szechną radością, jak  dziś w ita Króla swego.

Któż jes t ten  Król, k tórem u Lwów dziś otworzył i oddał 
królew skie swoje serce? Król ten  jest Chrystus E uchary
styczny. •

Jem u to te dziesiątki tysięcy serc, k tó re  dziś przyjęły Go 
w Komunji św., Jem u to te  niezliczone masy, k tó re  dziś sku
piły się przy królewskiem  nabożeństw ie na wspaniałem  
boisku, Jem u to te  karne nieprzejrzane szeregi, k tó re  dziś 
w  uroczystej procesji kroczyły przez ulice m iasta, z niewy- 
słowioną radością śpiewały, złączone w jeden potężny chór, 
hymn triumfu, chwały i uwielbienia: „Regi saeculorum, im
m ortali et invisibili — soli Deo honor e t gloria in saecula. —  
Królowi wieków, nieśm iertelnem u i niewidzialnemu —■ Bo
gu jednem u cześć i chw ała na wieki!“

Je s t On napraw dę Królem. W praw dzie nie objawia się 
nam  w  blasku królewskiego m ajestatu, owszem, o ile to od 
Niego zależy, unika go. To też i dzisiejsza królew ska m ani

*) Podniosłe to przemówienie otrzym aliśm y już po wydaniu I tomu 
— zamieszczamy je w  części o Akcji Katolickiej. — Dop. W ydaw cy.

196



festacja nie jest spowodowana Jego wolą, jest ona raczej 
objawem potrzeby naszych serc, k tó re  choć raz pragną w y
razić w  zewnętrznych, aczkolwiek niedoskonałych formach, 
co odczuwają wew nątrz, choć raz publicznie chcą zam anifes
tować, że Chrystus Eucharystyczny jest napraw dę Królem, 
k tórem u z radością Lwów się oddaje i poddaje. On sam zaś 
w  tern bogactwie kolorów, w tym przepychu strojów i deko
racji pozostał jak zawsze skromny, ubogi, biedny —  najbied
niejszy z nas w szystkich — ukry ty  pod ubogim płaszczem  po
staci chleba: ínvisibilis — niewidzialny,

Ale aczkolwiek niewidzialny, jest On jednak Królem, 
a  to Królem najpotężniejszym: Rex saeculorum  — Król w ie
ków,

Ja k a  niezm ierna przestrzeń  czasu dzieli dni tego K on
gresu Eucharystycznego, na k tórym  wielkie to miasto i 
ogromna diecezja, której jest stolicą, tak  w spaniałe hołdy 
składa Chrystusowi Eucbarystycznem u, od owej chwili, gdy 
się objawił po raz  pierw szy w postaci chleba w  skromnym 
w ieczerniku przed m ałą garstką apostołów, W  tej p rzestrze
ni czasu wielkie narody zginęły a nowe powstały, potężne 
państw a zniknęły na zawsze, a inne się zjawiły — z państw  
istniejących wówczas dziś ani jedno nie istnieje — królowie 
się urodzili i umarli, I narody i państw a i królow ie zostali 
pokonani przez wieki, ulegli ich zazdrości, k tó ra  nie może 
znieść, by to, co śm iertelne, żyło na wieki,

A le Chrystusa Eucharystycznego wieki pokonać, ni J e 
mu szkodzić nie mogły, przeciw nie pokornie Jem u się pod
dały, uznając Go za Pana i Króla swego: Rex saeculorum. 
To też to długie pasmo wieków — od pierwszego W ielkiego 
Czw artku w Jerozolim ie aż do pierwszego Kongresu E ucha
rystycznego we Lwowie — nie jest niczem innem, jak jed
nym nieprzerw anym  triumfalnym pochodem  Chrystusa E u
charystycznego przez czas i przestrzeń. Opuściwszy ciasny 
wieczernik, gdzie rozpoczął się ten królew ski pochód, w  k ró t
kim  czasie opanował stary  świat, wielkie Imperium Rom a
nům. W praw dzie musiał przez całe wieki, choć już ukry ty  
w Hostji św., jeszcze ukryw ać się pod ziemią, w katakum 
bach, Ale jak  serce człow ieka uk ry te  w  piersi rozsyła krew  
we wszystkie członki ciała, ożywiając je i łącząc ze sobą w 
jedno żywe ciało, tak  Chrystus Eucharystyczny z podwójne
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go ukrycia w  postaci chleba i w katakum bach zdobyw ał 
świat, przem ieniając go i tw orząc Sobie z niego nowe k ró le
stwo. Przeszły wieki prześladow ania, Hostja św ięta wyszła 
z katakum b — i otóż okazało się, że ukry ty  w niej Chrystus 
Pan był już rzeczywistym  Królem całego Imperium Rom a
nům, W net rozbiły się formy starego świata, ale z gruzów 
ich wyłonił się św iat nowy, k tó ry  Chrystus Pan był stw orzył 
podczas Swego ukrycia w katakum bach.

Boski Jego imperjalizm jednak nie zadowolił się granica
mi starego świata, Z W infrydem podbił Sobie św iat germ ań
ski, z Cyrylem i M etodym świat słowiański, z W ojciechem 
rozpoczął panowanie nad ziemiami polskiemi, z Kolumbem 
przekroczył ocean i objął rządy nad drugą połową kuli ziem 
skiej, a z Franciszkiem  Ksawerym  począł zdobywać daleki 
W schód: Indje, Chiny i Japonję. Dziś Jego królestw o sięga 
„ab o rtu  solis usque ad occasum “ — od wschodu słońca aż 
do zachodu. Słońce, obiegając każdego dnia kulę ziemską, 
widzi Go w każdej godzinie dnia, naw et w każdej chwili na 
wszystkich ołtarzach, ofiarującego się we mszy św., a  przed 
ołtarzam i widzi niezliczone rzesze ze wszystkich narodów, 
ze w szystkich ras, ze w szystkich klas, korzące się przed Nim 
z pokorą i uwielbieniem  i głoszące we wszystkich językach 
św iata Jego królew ską chwałę: Tantum  ergo sacram entum  
venerem ur cernui — Przed tak  wielkim sakram entem  u p a
dajmy na twarze!

N apraw dę Chrystus Eucharystyczny jest Królem w ie
ków, a królestw o Jego nie będzie miało końca. W praw dzie 
nastąpi kiedyś chwila, gdy ostatni kapłan zaintonuje osta
tnie „Ite missa e s t“. W ówczas ostatnia Hostja uniesie się po
nad ziemię, odpadnie od niej uboga postać chleba i zjawi się 
Chrystus znów w  postaci człowieka. A le wówczas też b ę 
dzie koniec świata, a Chrystus Pan już nie będzie Królem 
miłości, k tó ry  karm i dusze Przenajśw. Ciałem i Przenajśw. 
Krwią Swoją, ale będzie Królem  sprawiedliwości, k tó ry  są
dzić będzie żywych i um arłych. Do tej ostatniej jednak chwili 
św iata będzie żył i królow ał na ziemi, ukry ty  w  Hostji św., 
jako Król nieśm iertelny.

A  jak jest nieśm iertelnym  On, tak  też  nieśm iertelnem  
i niezniszczalnem  jest Jego królestw o, czyli Kościół św. W  
przedziwny bowiem sposób — inaczej jak  inni królowie —
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Chrystus Eucharystyczny stworzył, utrzym uje i rozszerza 
królestw o Swoje, działa w  niem i rządzi niem. Zdobywając 
dusze dla Kościoła, Chrystus Pan czyni je żywem ciałem 
Swojem — corpus mysticum Christi — w którem  mieszka 
i działa, jak serce w człowieku, łączatc je ze Sobą i między 
sobą Przenajśw. Krwią Swoją i zasilając je nieustannie soka
mi życia nadprzyrodzonego: „Kto pożywa Moje Ciało i pije 
Krew Moją, we Mnie mieszka a J a  w nim “ (Jan 6, 57). Stąd, 
jak św. Paw eł stw ierdza: „Jedno ciało nas wiele jesteśmy, 
k tórzy  z jednego chleba — to jest z Eucharystji św. — uczest
nikam i jesteśm y“ (I Kor. 10, 17). Nie dziw, że Kościół św. 
dzięki tej przedziwnej budowie swojej jest nieśm iertelny i 
niezniszczalny. W róg bowiem może zranić tylko ciało Kościo
ła św., może odciąć od niego pojedyncze członki, może je 
naw et rozszarpać, ale nigdy nie może trafić w samo serce 
jego i uśmiercić go. Bo sercem  tem  jest Chrystus E ucharysty
czny, Chrystus nieśm iertelny. Z tego serca wciąż rozpływa 
się krew  życia, k tó ra  potrafi wygoić zadane Kościołowi św. 
rany, rozszarpane jego ciało znowu złączyć, a odcięte od n ie
go członki znowu przyłączyć do niego. Otóż dlaczego Kościół 
św. mimo najokrutniejszych prześladow ań dotąd nie przestał 
żyć i działać, dlaczego żyć i działać będzie aż do końca św ia
ta. Król nieśm iertelny i królestw o nieśm iertelne.

Jako  serce Kościoła św., Chrystus Eucharystyczny dzia
ła  tą  siłą, k tó rą  działa serce: miłością. Je s t On „Królem mi
łości". Inni królowie podbijają narody ogniem i mieczem, On 
zdobywa je miłością. Gdy inni królowie rozryw ają związek 
narodów  przez wojny, On go utrzym uje naw et poprzez p rze 
paści wojenne, łącząc w alczące ze sobą narody przez swoje 
Przenajśw. Ciało, k tó re  z rów ną miłością po jednej i drugiej 
stronie ofiaruje w e mszy św. i k tórem  z rów ną miłością kar^ 
mi w  Komunji św, jednych i drugich. Inni królowie wymagąr 
ją od poddanych swoich ofiary krwi, On przeciwnie, sam 
wciąż ofiaruje za nas Swoją K rew  Przenajśw. Inni królowie 
żądają od nas danin i podatków , On przeciwnie sam Siebie 
nam  oddaje, pom nażając się w  cudowny sposób, by każdy 
z nas całego Go posiadał. Inni królowie wywyższają się po 
nad naród, odłączają się od niego, są  niedostępni, by nię 
u tracić swego au tory tetu , nie obniżyć swej powagi królewr 
skiej, On przeciw nie dobrowolnie się poniża, by móc być
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wszędzie obecnym, dzielić z nami życie i m ieszkać wśród 
nas jako obywatel między obywatelami, jako sąsiad między 
sąsiadami, jako b ra t między braćm i: niem a króla, k tó ry  by ł
by  więcej dem okratyczny niż Chrystus, Król Eucharystyczny.

Je st On także Królem społecznym. W ynika to już z t e 
go, że jest Królem miłości, żywem sercem  Kościoła św. 
W szak miłość jest najw iększą siłą społeczną. W  nieograni
czonej Swej miłości społecznej Chrystus Eucharystyczny nie 
zna różnic klasowych. Dopiero co stwierdziliśmy, że mieszka 
On wśród ludu Sv/ego na całym  świecie. W szędzie jest obe
cny, czyto w bogatych m iastach, czy w ubogich wioskach; 
czy w  środow iskach wielkiej kultury, czy w nędznych dziel
nicach robotniczych. Za wszystkich w rów ny sposób się ofia
ruje i wszystkim  w równy sposób się udziela, a udziela się 
cały. Udziela się miljonom, a jednak każdem u zosobna cały 
się oddaje. Mimo to nigdy się nie wyczerpuje, ale sam  zawsze 
cały pozostaje. W  niezrównany sposób to przecudne udziela
nie się w szystkim  opisuje św. Tomasz z Akw inu w p rze 
pięknym  wierszu:

,,Sumit unus, sumunt mille,
Quantum  isti, tantum  ille,
Nec sumptus consum itur“ .
„Ciało Jego pożywa jeden, pożywa je tysiąc,
Ile pożywa Go jeden, tyle pożywa Go tysiąc,
Jednak  choć pożyty, nigdy nie spożyty“.

W szystkich zaś, oddając się im, łączy w jeden organizm, 
w jedno solidarne ciało.

Ten wzniosły duch i ta  wzniosła działalność społeczna 
Chrystusa w Eucharystji św. nie mogły nie oddziaływać ta k 
że na ludzi i na ludzkie stosunki. W ierni, czerpiąc siły życia 
ze źródła Eucharystycznego, nie mogli nie czerpać z niego 
także ducha i sił społecznych. W idzimy to już na samym po 
czątku panow ania Chrystusa Eucharystycznego. J a k  nam 
opowiadają Dzieje Apostolskie, pierw si chrześcijanie n ap ra 
wdę żyli z Chrystusa Eucharystycznego, łącząc się z Nim 
codziennie w  Komunji św. To też społeczność, k tó ra  się m ię
dzy nimi wytworzyła, była napraw dę społecznością E ucha
rystyczną: „Regnum Eucharisticum “. A  że w łaśnie tak ą  by-
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la , s ta ła  się także regnum sociale — królestw em  społecznem. 
Mimo różnic klasow ych i różnic m ajątkow ych panow ała w 
tej pierw otnej społeczności chrześcijańskiej, z której wyrósł 
Kościół św., taka  jedność, tak a  solidarność i tak a  miłość spo
łeczna, jakoby, ta k  pow iada św. Łukasz, „rzesza w ierzących 
m iała jedno serce i jedną duszę“ (Dz. Ap. 4, 32), „Nie było 
też nędzarza między nimi, bo ile było właścicieli pól lub do
mostw, sprzedawali je i przynosili zapłatę ze sprzedaży i 
składali ją u stóp apostołów. Każdemu zaś rozdzielano w e
dług jego potrzeby“. (Dz, Ap. 4, 34). Z opisu św, Łukasza 
jasno wynika, że ta  wzniosła solidarność społeczna w pier- 
wotnem  społeczeństw ie chrześcijańskiem  stoi w  ścisłym 
związku z jego życiem Eucharystycznem , że dlatego to spo
łeczeństw o stało się wzorowem królestw em  społecznem, iż 
było królestw em  Eucharystycznem .

Zresztą nie mogło stać się inaczej. Społeczność, której 
sercem  jest Chrystus Eucharystyczny, Król miłości, z natury  
rzeczy musi posiadać wzniosłego ducha społecznego. P o
tw ierdzają to dzieje Kościoła św, Z tej bowiem społeczności 
pierw otnej, k tó ra  przez Eucharystję św. sta ła  się „jednem 
sercem  i jedną duszą“, w yrósł nowy świat chrześcijański, 
k tó ry  zniósł niewolnictwo, uświęcił pracę, wrócił godność 
kobiecie, głosił solidarność narodów  í klas i stw orzył niezli
czone instytucje dla dobra społecznego, jednem słowem: do
konał największej i najgłębszej reform y socjalnej w  dziejach 
świata.

Społeczeństwo europejskie, zorganizowane głównie przez 
Kościół św., dopiero w tedy poczęło się rozkładać i dopiero 
w tedy pow stała kw estja społeczna, gdy się odwróciło od 
prawdziwego źródła siły społecznej, od Chrystusa Euchary
stycznego.

Stało się to w czasach t. zw. „reform acji“, głównie dzię
ki działalności Lutra, Zwinglťego, a zwłaszcza Kalwina. Zwal
czając kult Eucharystyczny, przecząc, że Chrystus w  Prze- 
najśw. Sakram encie jest wszędzie obecny, że we mszy św. 
wciąż się za nas ofiaruje, a w  Komunji św. w szystkich karm i 
Przenajśw. Ciałem i Krwią Swoją, ci sekciarze przyczynili 
się do utw orzenia nowego społeczeństwa, którego sercem  
już nie był Chrystus Eucharystyczny.

Zastąpili Go niestety  zgoła inną siłą. Najnowsze badania
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nad  powstaniem  ducha kapitalistycznego, k tó ry  opanował 
dzisiejsze społeczeństwo, wykazują niezbicie, że właściwym 
jego ojcem był Kalwin. Czy to jest przypadkiem , że właśnie 
ten sekciarz, k tó ry  głównie odwrócił nowoczesne społeczeń
stwo od Chrystusa Eucharystycznego, stał się ideowym tw ór
cą ustroju kapitalistycznego? Nie jest to przypadek, ale  fa
talna konsekwencja. Nowoczesne społeczeństwo, wołając, 
podburzone przez Kalwina, jak  niegdyś żydzi wołali: „Nie
chcemy, żeby On (to jest Chrystus) nad nami panow ał“ (Łuk, 
19, 14), musiało się oglądać za innym królem  na Jego miej
sce i w duchu Kalwina wyniosło na tron kapita ł, to jest m a
monę czyli pieniądz: pieniądz zimny, bez krw i i serca, p ie
niądz w istocie swej niepłodny — „pecunia sterilis“, jak  gło
siła iilozofja scholastyczna.

Jak aż  to była zgubna zamiana! Nie dziw, że w skutek niej 
społeczeństwo ludzkie zmieniło swoje oblicze. Inaczej bowiem 
działa Chrystus, Król Eucharystyczny, inaczej król Dolar, 
Chrystus Eucharystyczny nie szuka Siebie, On szuka ludzi. 
W łaśnie dlatego w Przenajśw. Sakram encie O łtarza sta ł się 
sercem  Kościoła św. W  ten  sposób może wszędzie być obec
ny, wszystkim  się udzielać, za wszystkich się ofiarować, 
w szystkich karm ić i w szystkich łączyć w jedno żywe ciało-. 
T ak  działając, stał się On napraw dę Królem społecznym. 
Inaczej król Dolar, On nie szuka ludzi, ale szuka samego sie
bie między ludźmi. Dlatego nie lubi być wszędzie obecnym, 
ale tylko tam, gdzie sam się wzbogacić może. Nie lubi on 
w szystkim  się udzielać, w szystkich zarówno karmić. W łaści
wie tego z swej istoty naw et czynić nie może. W  tern w ła
śnie tkwi jego tragiczna słabość mimo pozornej potęgi, Chry
stus Pan, dzieląc się w Eucharystji św. między wszystkich, 
mimo że każdem u zosobna cały się daje, nigdy jednak się nie 
wyczerpuje, ale zawsze cały pozostaje, kró l Dolar zaś, im 
więcej się dzieli m iędzy ludźmi, tern słabszy się staje i szybko 
całkiem  może się wyczerpać. Dlatego z niem iłosierną bez
względnością wszędzie szuka siebie samego, jest sam sobie 
celem. Stąd, o ile Chrystus Eucharystyczny jest Królem mi
łości, o tyle on jest królem  egoizmu.

Nie dziw, że w skutek  tego bezwzględnego panow ania 
mamony zniknęła miłość społeczna z ziemi, rozw iązała się 
społeczna solidarność narodów  i klas, p rzestało  społeczeń

202



stw o ludzkie być jednem żywem ciałem. Pow stała natom iast 
w alka narodów  i klas, nędza społeczna i kw estja społeczna 
i praw ie ogólna niew ola gospodarcza i społeczna. W  tej n ie
woli żyją już nietylko szare masy robotnicze, podlega jej 
także inteligencja, a naw et sami przedsiębiorcy, ba —  dziś 
już całe narody i państw a. Człowiek, k tó ry  niegdyś był celem 
życia gospodarczego i społecznego, dziś jest już tylko na rzę 
dziem w służbie kró la Dolara,

Coraz boleśniej odczuwają coraz szersze koła ten  stan 
rzeczy, k tó ry  jest niegodny społeczeństw a ludzkiego, a  przy- 
tem  i groźny. Bo już chwieją się złote filary, na k tórych  król 
D olar wybudował nowoczesne społeczeństwo. Dlatego też 
coraz powszechniej i coraz silniej podnoszą się na całym św ię
cie głosy: „Trzeba zdetronizować króla Dolara, a  na  jego 
miejscu wznieść na tron innego króla, k tóryby napraw dę był 
królem  społecznym. Trzeba na miejsce zimnej, m artwej m a
mony społeczeństw u ludzkiemu dać znowu serce żywe, se r
ce ciepłe, k tó reby  napraw dę karm iło krw ią życia wszystkich 
i złączyło znowu wszystkich w  jedno żywe ciało, w  jeden 
żywy organizm, k tó ry  ma jedno serce i jedną duszę“.

Ja k  dawniej, tak  znowu dziś Chrystus Eucharystyczny 
może być tym Królem społecznym, za którym  cały św iat 
tęskni —  Przenajśw. Sakram ent O łtarza tern sercem, k tó re 
go potrzebuje społeczeństwo. Zdając sobie z tego sprawę,, 
zrozumiemy, że ruch Eucharystyczny, k tó ry  idzie przez 
świat, nie jest tylko objawem pobożności katolickiej, m ani
festacją w iary św., ale jest ruchem, dążącym  całą swoją w e
w nętrzną siłą do odnowienia świata. Zrozumiemy, dlaczego 
Pius X, ten papież, k tó ry  tak  głęboko odczuwając po trzebę 
odnowienia św iata rzucił, w społeczeństwo ludzkie potężne 
hasło: „Instaurare omnia in Christo", stał się Papieżem  E u
charystycznym  i szeroko otworzył drogi do tego źródła ży
cia, którem  jest Eucharystja św. Zrozumiemy, dlaczego obec
nie panujący papież Pius XI, idąc śladami wielkiego poprzed
nika swego, ta k  uroczyście ogłosił Chrystusa Pana Królem 
świata, propagując równocześnie z niew yczerpaną energją 
ruch Eucharystyczny. W ie on, że dopiero w tedy będzie na 
świecie „Pax Christi“ —  Pokój Chrystusowy między naro 
dami, Pokój Chrystusowy między klasam i, gdy świat uzna
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Chrystusa Króla i przem ieni się na „Regnum Christi“, na k ró 
lestwo Chrystusowe przez Eucharystję św.

W róćmy ido Chrystusa Eucharystycznego! Budujmy 
ws'ród nas królestw o Eucharystyczne, a  przyjdzie do nas k ró 
lestwo społeczne. „Per Regnum Eucharisticum  ad  Regnum 
sociale“. Przez Królestwo Eucharystyczne do królestw a spo
łecznego! To jest najpew niejsza droga do pokoju społecznego. 

Poznał to Lwów. Dlatego na tym  Kongresie Eucharysty
cznym złożył tak  w spaniałe hołdy Chrystusowi Eucharysty
cznemu, w ołając ze stanow czą wolą: „Volumus hunc regnare 
super nos —  My chcemy, żeby On nad nami królow ał!“ D la
tego z głęboką w iarą oświadczył, że Jem u jednemu należy 
się królew ska cześć i królew ska chw ała:

„Regi saeculorum , im m ortali e t invisibili — soli Deo ho
nor et gloria in saecu la“. Amen.
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